


 

 

Ta lektura, podobnie గak tysiące innych, గest dostępna on-line na stronie
wolnelektury.pl.
Utwór opracowany został w ramach proగektu Wolne Lektury przez fun-
dacగę Wolne Lektury.
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Doktor Muchołapski
   ట 

.  
W గednym z numerów czerwcowych „Poczty Karpackieగ” — pisma węgierskiego, poświę-
conego sprawom letnich gości tatrzańskich — zamieszczono artykuł pod nagłówkiem:
„Zaginiony turysta”. Czytamy w nim, co następuగe: „Mamy do zanotowania taగemni-
czy i niezwykły w kronice życia naszego wypadek. Tyǳień temu గeden z przewodników
i dwóch గego pomocników przybyli do kancelarii Węgierskiego Towarzystwa Tatrzań-
skiego¹ w Szmeksie² z oświadczeniem, że zgubili turystę, Anglika. Przed kilku dniami
udali się oni z podróżnym przez Polski Grzebień na Żabie Wierchy³. Nieznaగomy okazał
się w droǳe wytrwałym i doświadczonym turystą. Ponieważ wzięto namiot, na pierwszą
noc rozłożono się obozem u stóp Litworowych Wodospadów, w pobliżu niegościnnego,
bo zawsze zamkniętego schroniska Salomona⁴.

O świtaniu podróżny oświadczył, że pragnie przyగrzeć się górom o wschoǳie słońca,
i oddalił się w kierunku Białeగ Wody. Nie przeczuwaగąc nic złego, towarzysze oczekiwali
cierpliwie na powrót గego do goǳiny ǳiewiąteగ rano. Dopiero wtedy, zaniepokoగeni, czy
powierzony ich pieczy nie zbłąǳił, rozbiegli się na wsze strony.

Kilkugoǳinne wszakże nawoływania nie wydały żadnych rezultatów. Wtedy udano
się aż do Roztoki, ale w schronisku Pola odpowieǳiano, że od dwóch dni nikt tam nie
zaglądał. Podobnie niepomyślną odpowiedź otrzymali przewodnicy w Jaworzynie i w Za-
kopanem, gǳie nikt opisywanego Anglika nie zauważył.

Wyczerpawszy wszelkie sposoby odszukania zaginionego cuǳoziemca, strapieni prze-
wodnicy powrócili do Szmeksu, melduగąc właǳy o zagadkowym zniknięciu.

Węgierskie Towarzystwo Tatrzańskie, przypuszczaగąc nieszczęśliwy wypadek, zarzą-
ǳiło ścisłe poszukiwania, ale i teraz na naగmnieగszy choćby ślad zaginionego nie na-
trafiono. Co więceగ, nazwisko గego pozostało taగemnicą, gdyż nieszczęśliwy przybył bez
bagaży i nie nocował w żadnym hotelu. Wiǳiano go tylko dwa razy w గedneగ z pierwszo-
rzędnych restauracగi. Jedyną torbę podróżną, którą przy nim zauważono, zabrał ze sobą;
zresztą, wszystkie potrzebne do wycieczki przedmioty i namiot zakupił na mieగscu, płacąc
hoగnie.

Jedni przypuszczaగą, że był to desperat, który w taగemniczy sposób odebrał sobie ży-
cie, inni domyślaగą się w nim గakiegoś przestępcy, którego celem było zmylenie śladów
pogoni”.

¹Węgierskie Towarzystwo Tatrzańskie — powieść napisano pod koniec XIX w., kiedy tereny ob. płd.-wsch.
Polski i Słowacగi, w tym Tatry, należały do Królestwa Węgier, stanowiącego część monarchii austro-węgierskieగ.
[przypis edytorski]

²Szmeks (z niem. Schmecks) — ob. Stary Smokowiec, mieగscowość u podnóża Tatr Wysokich na Słowacగi.
[przypis edytorski]

³Żabie Wierchy — grzbiet górski Żabia Grań w płn. części Tatr Wysokich oraz గego szczyty, w szczególności
Żabi Szczyt Wyżni ( m) i Żabi Szczyt Niżni ( m). [przypis edytorski]

⁴schronisko Salomona — dawne tatrzańskie schronisko na Polanie Pod Wysoką w Dolinie Białeగ Wody,
postawione przez ówczesnego właściciela terenu, węgierskiego hrabiego Aladára Salamona; klucze do schroniska
można było uzyskać tylko od zarządcy włości. [przypis edytorski]
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.  
Na schodach గednego z domów przy ulicy Miodoweగ w Warszawie umilkła nagle trze-
paczka pana Antoniego.

— Dobry wieczór, panie Grzegorzu — powitał przybyłego kolegę z przeciwka, wy-
mierzaగąc ostatni cios w sam środek perskiego dywanu. — A cóż tam u was słychać?

— Źle, panie Antoni, źle z moim starym!
— Co? Może zbuntował się przeciwko panu Grzegorzowi?
— Et! Gorzeగ గeszcze…
— Więc niezdrów?
— I nie to…
— No, to chyba teగ zguby szuka గeszcze od wczoraగ?
— Nie inaczeగ! Obiadu nawet nie tknął i cięgiem⁵ czegoś upatruగe.
— Musi to być గakiś kleగnot drogi, kiedy się tak dla niego mizeruగe⁶?
— Gǳie tam! Móగ pan nie dba o takie rzeczy, a przy tym ziarnko piasku గuż by chyba

znalazł, a tu nic i nic!
— Więc cóż to może być?
— Nie mogę zmiarkować⁷, ale zły to znak, గeśli kto szuka గakiegoś pisania w szparach

podłogi, gǳie nawet szpilki by nie ukrył, i każe zbierać garściami prochy z ziemi, aby
గe pod szkiełkiem przebierać. W tych prochach nie ma ani kruszyny papieru, a przecież
sam mi wyraźnie powieǳiał, że szuka గakiegoś pisania, co గe zgubił przy biurku. Wczoraగ,
przynoszę obiad, patrzę, pan leży na podłoǳe గak długi i zagląda przez szkiełko w szparę
mięǳy deskami. Ani przerwał roboty, choć mnie usłyszał, tylko końcem ołówka prze-
wracał każdy proszek i kruszynkę. Każdy szmatek śmieci otrząsnął i odłożył osobno. Sapał
biedaczysko, obcierał pot, aż żal mi się go zrobiło, a nie było końca teగ robocie…

— A to ciekawa historia! Ja myślę, panie Grzegorzu, że wasz stary… — i nie dokończył
zdania, wskazuగąc wymownie palcem na czoło.

— Co znowu! Taki uczony człowiek!
Pan Antoni zaśmiał się po raz wtóry⁸ swym śmiechem rubasznym, który niemile

dotknął Grzegorza.
— Dobry sobie pan Grzegorz! A cóż to, nie wiadomo, że właśnie uczenie naగwięceగ

rozum odbiera? My na przykład, nie przymierzaగąc, luǳie గak się należy, nie bylibyśmy
z pewnością tacy, gdyby nam kazali patrzyć w te szkła i książki గak waszemu albo rozbĳać
fortepiany, గak to praktykuగe móగ, od wieczora do rana. W głowie by nam się poprzew-
racało od teగ mądrości i muzyczności ciągłeగ. Przecie móగ to గuż niedługo powędruగe do
Jana Bożego⁹ razem z innymi. Jak ci co ǳień zacznie bić po klawiszach, a słucha ci ich
czasem ze sześciu, to tłucze, że niech ręka boska broni, ani ładu, ani składu, a oni sieǳą
గak trusie, żeby chociaż który nogą ruszył. Jeden patrzy w sufit, drugi w but, trzeci oczy
zamknie, gębę rozǳiawi i kiwa głową i goǳinę ci tak, గak lunatyki, przesieǳą… niech
ręka boska broni! — I splunął.

— Et! Zwyczaగna rzecz, słuchaగą bez grzeczność, inaczeగ nie wypada, ale co innego
z moim panem…

Nie dokończył, bo doszedł go okrzyk radości, గaki się rozległ z gabinetu, okrzyk o tak
niezwykłym brzmieniu, że zapominaగąc rozpoczętego zdania, pan Grzegorz rzucił swemu
towarzyszowi krótkie: „Muszę lecieć!” i znikł we drzwiach przedpokoగu.

Widok, గaki go czekał, był oryginalny. Rozpromieniony pracodawca trzymał na dłoni
గakiś barǳo drobny przedmiot. Zbliżywszy się do biurka, złożył go na czysteగ ćwiartce
papieru z ostrożnością, గakby to był kwiat paproci¹⁰, potem zatarł ręce i uśmiechnął się
triumfuగąco.

⁵cięgiem (gw.) — ciągle, bez przerwy. [przypis edytorski]
⁶mizerować się — doprowaǳać się do mizernego stanu, wycieńczać się. [przypis edytorski]
⁷miarkować (daw.) — zauważać, orientować się. [przypis edytorski]
⁸wtóry (daw.) — drugi. [przypis edytorski]
⁹szpital Jana Bożego — dawny szpital dla psychicznie chorych w Warszawie, zlokalizowany przy kościele św.

Jana Bożego. [przypis edytorski]
¹⁰kwiat paproci — wg podań ludowych kwiat paproci ma zakwitać przez chwilę tylko raz do roku, w Noc

Świętoగańską (noc Kupały), i przynosić szczęście i dostatek. [przypis edytorski]
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— A więc mam cię nareszcie, nieszczęsna odrobinko, coś mi zatruła trzy dni życia, coś
mi przez trzy noce nie pozwoliła zamknąć znużonych powiek! — zawołał z uśmiechem,
stoగąc przed biurkiem i wpatruగąc się w biały proszek. — Za chwilę więc rozstrzygnę
dręczące mnie niepewności… Odetchnę pełną piersią i przekonam się, czy nie గestem
wariatem! Grzegorzu, podaగcie mikroskop!

Grzegorzowi, który wysłuchał monologu, stanął przed oczami గak żywy pan Antoni
z palcem u czoła.

— Ot, nowa bieda! A గa myślałem, że się గuż utrapienie skończyło. Może by odłożyć
robotę — zaczął nieśmiało. — Czas na obiad… pan głodny…

— Daగcież mi spokóగ z waszymi obiadami! Czyż mógłbym teraz myśleć o గeǳeniu?
Jestem na droǳe do niesłychanego odkrycia!

Biedny sługa podrapał się w głowę.
— Proszę pana, do czego to podobne? Na wszystko pora… O! Po obieǳie podam

mikroskop, co tu pilnego!
— Masz tobie! Znów mi się sprzeciwia! Grzegorzu, co się wam stało?
— Ależ, panie, szósta goǳina!… z czego będą siły?
— Nie będę nic గadł! Proszę o mikroskop!
Cóż było robić? Grzegorz, choć zawsze bywał górą, tym razem poczuł, że nic nie

wskóra. Postawił więc na stole narzęǳie, skierował lusterko na szkło przedmiotowe i od-
dalił się, złorzecząc zapewne wynalazcom drobnowiǳów¹¹. Pan tymczasem gotował mu
większe niespoǳianki.

Skoro tylko proszek znalazł się na szkiełku, a odpowiednio zbliżone soczewki pozwo-
liły obeగrzeć badany przedmiot, nasz uczony nawet dla mnieగ wprawnego obserwatora
przedstawiał niezwykłe widowisko. Zerwał się gwałtownie od stołu, chwycił oburącz za
głowę; przetarł oczy, spoగrzał w szkła i nareszcie zwrócił się do sługi:

— Słuchaగ, Grzesiu, czy nie wyglądam czerwono?
— Gǳieby zaś…
— Uszczypnĳ mnie mocno w rękę!…
Grzegorz spełnił polecenie z ostrożnością i niedowierzaniem.
— Mocnieగ!
— Nie mogę…
— Zobacz puls! Podaగ mi wody!
Biedny Grzegorz zwĳał się గak mógł, kiwał strapioną głową, a głośno upewniał pana,

że zdrów zupełnie. Niespokoగny, myślał గuż tylko nad tym, గak by co pręǳeగ sprowaǳić
lekarza.

Pan tymczasem usiadł przed mikroskopem i nie ruszył się గuż aż do późna w nocy.
Źle mówię, bo był ciągle w ruchu. Przewracał kartki słownika, zapisywał coś usta-

wicznie i spoglądał co chwila w mikroskop.
Grzegorz nie zmrużył oka. Był గuż pewny, że pan zachorował. Przemyśliwał tylko, co

począć rano i kogo zawezwać. Tak doczekali obaగ brzasku ǳiennego. Kiedy niekiedy nasz
uczony wstawał i choǳił gorączkowo po pokoగu, wymawiaగąc niezrozumiałe zdania.

Nareszcie legł nad ranem w ubraniu i przespał do ǳiesiąteగ. Ledwie się zbuǳił, Grze-
gorz, oczekuగący nań od dwóch goǳin ze śniadaniem, otrzymał polecenie upakowania
walizy podróżneగ.

— Wyగeżdżam ǳiś za granicę, przygotować mi wszystko na trzecią goǳinę — brzmia-
ło krótkie rozporząǳenie.

Potem wręczył Grzegorzowi list zapieczętowany, z poleceniem oddania go panu Ja-
nowi, ale nie wcześnieగ, aż się sam zgłosi, i nie rzekłszy nic więceగ, wyszedł na miasto.

Że święciło się coś naǳwyczaగnego, poznał Grzegorz po tym, iż pan wyszedł w obuwiu
nieparzystym¹², a na popielniczce zostało trzyǳieści niedopałków zamiast zwykłych pięciu
lub sześciu wypalanych podczas bezsennych nocy.

.  . జ  
Uczony, którego czytelnicy przed chwilą poznali, గest moim wuగem.

¹¹drobnowiǳ (daw.) — mikroskop. [przypis edytorski]
¹²nieparzysty — tu: nie do pary. [przypis edytorski]
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Takiego wuగa z pewnością żaden z moich czytelników nie posiada. Naగprzód trzeba
państwu wieǳieć, że గest on sławną w świecie osobistością, po wtóre — wielkim orygi-
nałem.

Tytuł „znakomity” nie stanowi wprawǳie osobliwości w naszym obfituగącym w wiel-
kich luǳi społeczeństwie, ale gdy dodam, że bohater móగ గest prawie naగważnieగszym
ǳiałaczem w ninieగszeగ opowieści, mam naǳieగę pozyskać dla niego odrobinę uwagi
i pobłażania.

Jest on znakomitym zoologiem i గako taki mógłby być przyగemny, a nawet pożądany
w towarzystwie, gdyby nie posiadał nieszczęśliweగ żyłki nawracania każdego, kto mu się
nawinie, do sweగ ulubioneగ nauki.

Nie zapomina ani w ǳień, ani w nocy o owadach, a skoro się zapali, wychwalaగąc
uroki i rozum napowietrznych istot, naగlepieగ wtedy zeగść mu z oczu, staగe się bowiem
nudny, a nawet okropny.

Ta słabość do ulubionego przedmiotu nie tylko mnie, ale wszystkim znaగomym moc-
no dała się గuż we znaki. Wuగaszek nie umie literalnie o niczym innym mówić, గak tylko
o owadach i entomologii¹³. A గak cudnie i ogniście przemawia!… Gdyby nauka o owa-
dach była religią, móగ wuగ z pewnością w liczbie గeగ kapłanów pierwszorzędne zaగmowałby
stanowisko.

Ale dosyć! Zaczynam obmawiać zamiast przedstawić łaskawym czytelnikom szanow-
nego męża, bo pewno nie domyślacie się గeszcze, o kim mówić zamierzam.

Jakkolwiek brzydko to nie znać własnego zoologa, którego szanuగe świat cały, nie ǳi-
wię się wam గednak wcale. Sława nie bez przyczyny గest rzeczownikiem roǳaగu żeńskiego, Sława, Kobieta
gdyż గest to rzecz barǳo kapryśna, zupełnie గak cała pięknieగsza połowa rodu luǳkiego.

Są więc u nas sławni luǳie, którzy nie zasługuగą na to, są nieznani, którzy powinni
być sławni. Gdyby móగ wuగaszek pisywał wiersze drukowane w kurierach¹⁴, znalibyście
bez wątpienia గeśli nie ǳieła, to గuż przynaగmnieగ nazwisko గego, a podobizny oblicza
„znakomitego męża” ozdabiałyby zarówno wystawy księgarskie, గak i wasze albumy foto-
graficzne. Ale że గest sobie tylko przyrodnikiem, który ani గednego nie wygłosił odczytu,
nic ǳiwnego, że nie znaగą go szerokie koła naszeగ inteligencగi.

Pocieszać się గedynie może starym przysłowiem łacińskim: „Nemo propheta in patria
sua”¹⁵ oraz tym, że zwykle o luǳiach, których szanuగe cały świat uczony, naగbliżsi wieǳą
naగmnieగ lub to tylko, czego tamci nie wieǳą.

Móగ wuగ, Jan Muchołapski, గest doktorem rzeczywistym Wszechnicy Jagiellońskieగ,
a doktorem honoris causa¹⁶ uniwersytetów w Oksforǳie, Heidelbergu i Jenie.

Aby wam dać poగęcie, గak ciężkiego to kalibru uczony, dość bęǳie, gdy powiem, że
przyగaciele nieboszczyków Agassiza¹⁷ i Darwina¹⁸ — Milne-Edwards¹⁹, Schiner²⁰ i Löw²¹
zostawali w naukowych stosunkach z moim wuగem, z obecnie zaś żyగących dipterologów²²
tacy గak baron von Osten-Sacken, Wiktor Roeder, Mick, Bigot, Meade i nasz ǲieǳicki²³
prowaǳą z nim stałą korespondencగę.

Jest on czynnym członkiem wszystkich chyba zoologicznych i entomologicznych to-
warzystw, a zarazem korespondentem mnóstwa czasopism specగalnych. Napisał mięǳy

¹³entomologia — nauka o owadach. [przypis edytorski]
¹⁴kurier (daw.) — gazeta. [przypis edytorski]
¹⁵Nemo propheta in patria sua (łac.) — nikt nie గest prorokiem we własneగ oగczyźnie. [przypis edytorski]
¹⁶doktor honoris causa — doktor honorowy; tytuł przyznawany ze względu na zasługi, bez wypełnienia wy-

magań akademickich niezbędnych do uzyskania tytułu doktora od daneగ uczelni. [przypis edytorski]
¹⁷Agassiz, Louis (–) — amerykański przyrodnik i geolog szwaగcarskiego pochoǳenia; przeciwnik

teorii ewolucగi sformułowaneగ przez Darwina. [przypis edytorski]
¹⁸Darwin, Charles (–) — brytyగski przyrodnik i geolog, twórca teorii ewolucగi. [przypis edytorski]
¹⁹Milne-Edwards, Henri (–) — ancuski lekarz i zoolog, dyrektor paryskiego Muzeum Historii

Naturalneగ. [przypis edytorski]
²⁰Schiner, Ignaz Rudolph (–) — austriacki przyrodnik-entomolog, zasłużony badacz muchówek, rzędu

owadów obeగmuగącego m.in. muchy, komary, meszki. [przypis edytorski]
²¹Löw, Hermann (–) — niemiecki przyrodnik-entomolog, zasłużony badacz muchówek. [przypis

edytorski]
²²dipterolog — dipterologami są naturaliści [tగ. przyrodnicy; red. WL] poświęcaగący się wyłącznie studiom

nad owadami dwuskrzydłymi, czyli muchami. [przypis autorski]
²³ǲieǳicki, Henryk (–) — polski przyrodnik, wybitny badacz muchówek, członek Towarzystw

Entomologicznych w Petersburgu, Berlinie i Wiedniu. [przypis edytorski]
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innymi ogromną rozprawę O porównawczych badaniach nad gębą owadów²⁴ i dwutomową
monografię łowików (Asilidae)²⁵.

Ta ostatnia praca zగednała mu w młodym గuż wieku europeగską sławę, ale zarazem tak
zaciążyła w życiu, że nasz uczony odtąd z naగwiększą odrazą spogląda na te muchy i prosi
przyగaciół, aby mu ich nie nadsyłali.

Przyczyna teగ niechęci rzadko komu గest znana, bo doktor nigdy drażliwego przed-
miotu nie porusza, ale sługa wasz zna taగemnicę i wkrótce się nią z wami poǳieli.

Pomimo wszystkiego, com powieǳiał o swoim wuగu, nie znacie go గeszcze wcale.
Aby człowieka poznać, naగlepieగ గest pono rozpatrzeć się w గego otoczeniu. W myśl

teగ maksymy zamiast mówić o nim, zaprowaǳę was do gabinetu „znakomitego” męża.
Jest to duży pokóగ wypełniony książkami i zbiorami. Na ścianach pełno rysunków,

o tyle dla wuగa wymownych, o ile dla nas niezrozumiałych.
Kilka szaf przy ścianach, na środku duże biurko zarzucone stosem książek i papierów,

obok biurka stolik — ot i wszystko, reszta bowiem umeblowania nie zasługuగe na uwagę.
Na stoliku króluగe mikroskop, otoczony świtą szczypczyków, flaszeczek, nożyków

i szpilek.
Skromny ten i cichy przybytek wystarcza memu wuగowi za świat cały. Nie uczuwa on

tutaగ samotności, otacza go bowiem liczne i dobrane towarzystwo, ukryte w szafach. Pełno
tu znakomitości, z którymi rozprawia, kiedy chce, a one, zawsze cierpliwe i poważne²⁶,
niosą wuగowi uczoną pomoc o każdeగ porze dnia, a nawet nocy.

Przez szyby biblioteki błyszczą pstre szeregi książek dużych i małych, cienkich i gru- Książka
bych, okazałych i niepozornych, nowych i starych. Zupełnie to గak luǳie, z postaci i we-
wnętrzneగ wartości rozmaici.

Jeden tom wyświeżony, niby modny elegant, inny zaniedbany, w wyszarzanym oǳie-
niu, zaledwie śmie sąsiadować ze stroగnym గegomościem.

W bibliotece wuగa są bowiem i książki zniszczone, o podartych grzbietach, pozałamy-
wanych kartach, na których pełno dopisków. Niepozorne aż strach! Ale mimo to z tymi
obdartusami గest móగ wuగ w naగściśleగszeగ zażyłości i w wytartym, znoszonym oǳieniu
są mu one milsze i droższe aniżeli inne, sztywne i eleganckie tomy.

Z tamtymi గest na stopie etykietalneగ, z tymi, గak z dobrymi przyగaciółmi, obcuగe bez
ceremonii i szczerze.

I tak గak luǳie, nieగedna z owych niepozornych, bibulastych książek wartością stokroć
przewyższa okazałe ǳieła, drukowane na welinie²⁷, a oprawne w safiany²⁸ i złoto.

Ale miałem was zapoznać z towarzystwem wuగa, a zabawiam się filozofowaniem!
Otóż zaczynam od górneగ półki, na któreగ spoczywa siedmiotomowe ǳieło Meigena²⁹

o muchach europeగskich. Rozglądałem się pewnego razu w tym ǳiele, opisuగącym mnó-
stwo gatunków much leśnych, polnych i ogrodowych, ale pomimo złudnych pozorów
gruntowności znalazłem³⁰ గe wielce niedokładnym.

Poగmiecie łatwo, szanowni czytelnicy, moగe zgorszenie, gdym spostrzegł, że ten niby
wyczerpuగący autor ani słówkiem nie wspomniał o muchach zamieszkuగących nosy i no-
ski luǳkie, których (much ma się rozumieć, nie zaś nosów) గest przecież niemała ilość
na świecie. Gruntowne studium nad tą kategorią much byłoby ze wszech miar ciekawe
i pouczaగące.

Obok teగ monografii stoi na półce inna powaga w kwestii much. Jest to praca Schinera.
Jakkolwiek prócz tych dwóch znakomitych autorów pisało o muchach గeszcze barǳo
wielu innych przyrodników (nie obawiaగąc się przesady, powiem, że przynaగmnieగ było

²⁴O porównawczych badaniach nad gębą owadów — గak można dawać podobne tytuły! Toż daleko ładnieగ
brzmi nazwa: O porównawczych badaniach nad buzią owadów. [przypis autorski]

²⁵łowiki — గedna z roǳin muchówek. [przypis edytorski]
²⁶one, zawsze cierpliwe i poważne — nie zawsze tak bywa z żywymi. [przypis autorski]
²⁷welin — luksusowy papier, cienki i gładki a. skóra cielęca, dokładnie wyprawiona, używana dawnieగ do

pisania lub druku. [przypis edytorski]
²⁸safian — barwiona miękka skóra koźla lub barania, używana do wyrobu drogiego obuwia, galanterii, opraw

książek, obić mebli itp. [przypis edytorski]
²⁹Meigen, Johann Wilhelm (–) — niemiecki entomolog, autor pionierskich prac o muchówkach,

m.in. -tomowego systematycznego opisu europeగskich owadów dwuskrzydłych: Systematische Beschreibung der
bekannten europäischen zweiflügeligen Insekten (–). [przypis edytorski]

³⁰znaleźć coś jakimś (daw.) — zobaczyć, że coś గest గakieś; uznać coś za గakieś; ocenić గako. [przypis edytorski]
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ich paruset, a z ǳieł ich można by złożyć barǳo pokaźną bibliotekę), to గednak, rzecz
szczególna, wszyscy zostawili odłogiem naగwǳięcznieగszą gałąź dipterologii i żaden nie
dotknął nawet słówkiem kategorii dwuskrzydłych pasożytów nosa.

Powinniśmy wszakże spoǳiewać się, spoglądaగąc na dowody niewyczerpaneగ energii,
గaką uగawniaగą koleǳy mego wuగa w poszukiwaniu nowych gatunków, że niezadługo uda
się im wyగaśnić taగemniczą kwestię: dlaczego wspomniane muchy naగchętnieగ gnieżdżą
się w mnieగszych noskach, gdy przecież wygodnieగ i przestronnieగ by im było lokować
się w dużych nosach. Przydałoby się także myślącemu ogółowi wyగaśnienie zagadkowego
faktu: dlaczego przedkładaగą one zgrabne noski nad brzydkie? Czyżby muchy znały się
na estetyce, i to w luǳkim గeగ poగmowaniu? Są to, గak wiǳicie, czytelnicy, barǳo in-
teresuగące pytania, porzućmy గednak, గako nieentomologowie, tyle ciekawe, ale zarazem
specగalne kwestie i wracaగmy do biblioteki, któreగ przegląd గeszcze nieskończony.

Ze wspomnianymi ǳiełami sąsiaduగe ǳiewięciotomowa monografia Hahna³¹, zaగ-
muగąca się stworzeniami nader znienawiǳonymi przez człowieka. Z powodu sameగ na-
zwy ciąży na nich taka niełaska estetyków, że obawiam się piorunów z ich Jowiszoweగ³²
ręki za wymówienie samego nazwiska, sprawiaగącego niemiłe wrażenie nie tylko na filo-
zofach, ale i na gosposiach miłuగących schludność i spokóగ, a przede wszystkim spokóగ
podczas snu.

Domyślacie się zapewne, że chcę wspomnieć o… pluskwach (przepraszam za wyraże-
nie!). Nie potrzebuగę chyba dodawać, że mam na myśli tylko te dyskretne stworzonka,
które przepęǳaగą żywot swóగ z dala od sieǳib luǳkich i zadowalaగą się poǳiwianiem
cudów bożych, szczodrze rozsianych wśród pól i lasów.

Co się tyczy zwierzątka pobuǳaగącego ród luǳki do… porządku, stanowi ono tylko
గeden roǳaగ w tym licznym pokoleniu³³. Jest to gatunek naగskąpieగ we wǳięki uposa-
żony, prawǳiwy roǳaగ pariasa³⁴. Nie mogąc widocznie dobić się wśród swoich żadnego
uznania, a nie chcąc cierpieć wzgardy od współbraci, powziął niepraktyczną myśl oddania
się pod opiekuńcze skrzydła luǳi. Trafił గednak zapewne z deszczu pod rynnę, boć³⁵ trud-
no nazwać żywot pluskwy domoweగ wesołym. Powymyślano dla nieగ mnóstwo środków
„ekspulsyగnych”³⁶ i w proszkach, płynach, torturach, a nawet pod… pantoflem coǳien-
nie miliony ich giną śmiercią męczeńską. Na pochwałę pluskwy trzeba గednak dodać, że
mimo naగsroższych prześladowań reszta mężnie, a nawet z podwoగoną ostrożnością broni
sieǳib, w których od prababek wieǳie swóగ ciężki żywot, pełen zdrad i walki.

Obok tylko co wyliczonych klasyków przyrodoznawstwa rozpiera się wspaniałe ǳie-
ło Toussaint de Charpentiera³⁷, zawieraగące opisy i wizerunki ważek, łątek i panien³⁸,
nadobnych³⁹ mieszkanek brzegów strumieni i rzek.

Prawǳiwe to boginki, nim i rusałki⁴⁰, o tyle nadobne, o ile drapieżne.
Niżeగ błyszczy złotymi literami na bieluchneగ cielęceగ skórce siedemnaście razy wybite

na tyluż tomach imię głośnego de Candolle’a⁴¹. Tomy te zawieraగą treściwe opisanie stu

³¹Hahn, Carl Wilhelm (–) — niemiecki przyrodnik; autor pierwszeగ niemieckieగ monografii po-
święconeగ paగąkom oraz m.in. pierwszych trzech tomów monografii Die Wanzenartigen Insecten, poświęconeగ
pluskwiakom, któreగ koleగne sześć tomów opublikował Gottlieb August Wilhelm Herrich-Schäffer (–).
[przypis edytorski]

³²Jowisz (mit. rzym.) — naగważnieగszy z bogów, władca nieba, bogów i luǳi, pan piorunów, odpowiednik
greckiego Zeusa. [przypis edytorski]

³³pokolenie — przen.: ród, szczep, plemię; tu o pluskwiakach గako tworzących odrębny rząd (kategorię)
owadów. [przypis edytorski]

³⁴parias — członek naగniższeగ kasty w Indiach; przen. naగbarǳieగ pogarǳany i krzywǳony członek społe-
czeństwa. [przypis edytorski]

³⁵boć (daw.) — bo przecież. [przypis edytorski]
³⁶ekspulsja (z łac.) — wyrzucenie, usunięcie z posiadłości. [przypis edytorski]
³⁷Charpentier, Charpentier von (–) — niemiecki geolog i entomolog; autor książki Libellulinae eu-

ropaeae descriptae e depictae (Opisy i wizerunki ważek europeగskich, ). [przypis edytorski]
³⁸ważki, łątki i panny — różnego roǳaగu ważki; łątki to ważki równoskrzydłe, które w spoczynku trzy-

maగą skrzydła złożone wzdłuż ciała lub uniesione do góry, w odróżnieniu od tzw. dawnieగ ważek właściwych,
różnoskrzydłych, które maగą cały czas rozpostarte skrzydła; pannami nazywano żyగące nad wodami płynący-
mi równoskrzydłe ważki świtezianki, o dużych, gęsto użyłkowanych, metalicznie lśniących skrzydłach, zwykle
zielonych lub granatowych. [przypis edytorski]

³⁹nadobny (daw.) — powabny, uroǳiwy. [przypis edytorski]
⁴⁰nimfy i rusałki — mityczne boginki wodne. [przypis edytorski]
⁴¹Candolle, Augustin Pyramus de (–) — botanik szwaగcarski; twórca గednego z pierwszych systemów

naturalnych klasyfikacగi roślin; autor pierwszych  tomów ǳieła Prodromus systematis naturalis regni vegetabilis,
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pięćǳiesięciu tysięcy roślin całego świata. Szkoda, że po łacinie, bo można by tę lek-
turę polecić cierpiącym na bezsenność. Z pewnością pozamykano by fabryki morfiny⁴²
i niektóre teatry, gdyby książka ta była dla ogółu dostępna.

Usypiaగące to ǳieło sąsiaduగe z tomami, na których czytamy imiona Réaumura⁴³,
Burmeistra⁴⁴, Latreille’a⁴⁵ i innych naగznakomitszych entomologów. O każdym z nich
dałoby się tyle przynaగmnieగ powieǳieć, co się pisze o noweగ farsie lub komedii, ale
ponieważ czytywanie sprawozdań z ǳieł uczonych గest rzeczą niemodną, pewno by nie-
którzy z mych czytelników, గak od de Candolle’a, zasnęli, odłożę więc ten przedmiot do
czasów, gdy zasypianie nad naukowymi sprawozdaniami stanie się modnym sportem.

Nie chcę గuż nużyć swoich czytelników wyliczaniem zawartości drugieగ sza, bo pełna
గest cienkich i suchych broszurek. Są to naగważnieగsze monografie⁴⁶ entomologiczne. Nie
ma tak błahego pozornie przedmiotu, którego by nie dotknęły obszernie pióra zoologów.
Daగą oni w traktatach swoich dowody takieగ cierpliwości z గedneగ strony, a przenikliwości
z drugieగ, że mogliby zaగąć wśród powag śledczych naగpierwsze stanowiska.

Trzecia i ostatnia szafa mieści czasopisma i tygodniki. „Benchty”, „Bulletiny” i „Me-
moiry” naగrozmaitszych akademii i uczonych towarzystw znaగduగą się tu w ǳiwnie przy-
kładneగ, bo milcząceగ zgoǳie. Z ich pomocą dr Muchołapski, nie ruszaగąc się z pracowni,
wie, co się ǳieగe w świecie naukowym, z taką samą dokładnością, z గaką każdy prenume-
rator kurierów powiadamiany bywa o naగświeższych połamaniach nóg i rąk, o pożarach,
pobiciach itp. naగciekawszych wydarzeniach świata.

Te ostatnie, గako żywotnieగsze, słusznie bliżeగ nas obchoǳą, tłumaczyć też nie trzeba,
co za olbrzymie korzyści z karmienia się podobną „lekturą” spływaగą na luǳkość w ogól-
ności, a na małoletnich w szczególności.

Nie trzeba dowoǳić, గak potężnie rozwĳaగą się młodociane serca i umysły na kronice
spraw kryminalnych, na rubryce „naగpikantnieగszych skandalików” i „dowcipnych figlów”
„rycerzy kunsztu” złoǳieగskiego, które podaగe się zwykle czytelnikom w możliwie naగ-
barwnieగszeగ i lekkieగ formie; గak kształci się ich styl na górnobrzmiących sprawozdaniach
artystycznych, przepełnionych „ekspresగami”, „modulacగami”, „interpretacగą” „egzekucగa-
mi”.

Zważywszy, ile milionów luǳi zaspokaగa duchowe potrzeby w teగ krynicy, ǳiwić
się należy, że గeszcze i tak za dużo papieru zadrukowuగe się sprawozdaniami i odczytami
naukowymi, które powinny nazywać się raczeగ „nieczytami”, bo wszak ich żaden szanuగący
się mecenas prasy brukoweగ nie czytuగe.
. .   ఝ
Obeగrzeliśmy nieoszacowane skarby, గakie mieści biblioteka dr. Muchołapskiego.

Poznaగe on z nieగ liczną menażerię kuli ziemskieగ i dobrze mu z tym. Kto zaś chciałby
łatwieగszym i przyగemnieగszym sposobem zawrzeć znaగomość z zoologią, może zwieǳać
smutne lazarety⁴⁷ i domy katuszy, zwane „ogrodami zoologicznymi”. Tam oprócz widoku
anemicznych małp, zakatarzonych lwów i zreumatyzmowanych lampartów może napa-
wać się wonią wcale nieprzypominaగącą ǳiewiczych lasów poǳwrotnikowych. Wuగ móగ
z politowaniem oǳywa się o tych szpitalach i nie bywa w nich wcale.

Jego ogrodem zoologicznym గest kraగ nasz cały, a gǳie stąpnie, może obserwować
naగrozmaitsze i naగciekawsze zwierzęta na wolności.

którego koleగne  tomów wydał గego syn Alphonse Pyramus de Candolle (–), również botanik. [przypis
edytorski]

⁴²morfina — psychoaktywna, odurzaగąca i uzależniaగąca substancగa pochoǳąca z opium, wysuszonego soku
maku lekarskiego; dawnieగ wykorzystywana గako środek nasenny, obecnie stosowana గako silny środek prze-
ciwbólowy. [przypis edytorski]

⁴³Réaumur, René Antoine Ferchault de (–) — ancuski fizyk i przyrodnik, pionier entomologii.
[przypis edytorski]

⁴⁴Burmeister, Hermann (–) — niemiecki zoolog i entomolog. [przypis edytorski]
⁴⁵Latreille, Pierre-André (–) — ancuski entomolog i arachnolog (badacz paగąków). [przypis edy-

torski]
⁴⁶monografia — praca naukowa omawiaగąca గedno zagadnienie. [przypis edytorski]
⁴⁷lazaret (daw.) — szpital polowy. [przypis edytorski]
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Ma on przy tym w swym pokoగu coś lepszego niż szpitale zoologiczne, bo prawǳiwy
cmentarz, nie gorzeగ pewno utrzymywany od katakumb⁴⁸ paryskich.

Cmentarz ten, założony przez wuగa, droższy mu గest od biblioteki może dlatego, że
zaగmuగe w nim wszystkie posady, poczynaగąc od grabarza, a kończąc na nagrobkarzu. Co
więceగ, był nawet głównym medykiem wszystkich lokatorów wspomnianych katakumb.
Sąǳę, że naగznakomitszy nawet lekarz, gdyby zbierał wszystkich pacగentów, którym uła-
twił wyemigrowanie z tego padołu nęǳy doczesneగ, గeszcze by nie zdołał zgromaǳić tak
pokaźneగ kolekcగi.

Nieduża szafa mieści na swych półkach przeszło   owadów, schwytanych, za-
bitych i upozowanych własną doktora ręką.

Dwaǳieścia tysięcy egzemplarzy! Ileż to pracy i czasu pochłonęło samo zgromaǳenie
takieగ liczby!

Ale igraszką గest chwytanie, mordowanie i przenoszenie do zbioru wobec trudności
rozpoznawania zdobyczy. Dr Muchołapski, przyగmuగąc nowego gościa do swego zbioru,
pragnie poznać గego imię i nazwisko, ale że biedne owadki obywaగą się bez biletów wizy-
towych, trudno więc iǳie z przedstawieniem się gospodarzowi. Filozof nasz గest గednak
wyrozumiały; bierze po kolei każdego lub każdą pod lupę, a niekiedy pod mikroskop,
i po mozolneగ pracy, trwaగąceగ czasem kilka goǳin, odszukuగe imię gościa przy pomocy
ksiąg genealogicznych, których pełna గest గego biblioteka.

A iżby nadal go nie zapomniał, zapisuగe గe na kartce zdobiąceగ szpilkę, na któreగ tkwi
lokator గego muzeum. W ten sposób zameldowani goście, wśród których znaగǳie się
wielu dygnitarzy owaǳiego świata, są, przyznacie sami, milsi i drożsi od niemeldowa-
nych. Muzeum doktora posiada i tych ostatnich sporą ilość, a są to wszytko niedawno
pomordowane osobniki, z którymi గeszcze nasz zoolog nie miał czasu zawrzeć bliższeగ
znaగomości. Mieszczą się one w osobnych pudłach, pomieszane bez względu na dosto-
గeństwo i pochoǳenie. W tym mieగscu czasowego spoczynku oczekuగą cierpliwie na…
sąd szczegółowy, po którym każdy z nieboszczyków przenosi się, stosownie do zapa-
dłego wyroku, z grobu గeneralnego⁴⁹ do grobów familĳnych, a tam గuż stałe otrzymuగe
pomieszczenie.

Niekiedy, ale to barǳo rzadko, zdarza się, że badany co do imienia i nazwiska owad
nosi cechy niezgaǳaగące się z żadnym rysopisem. Gorliwość w poszukiwaniach mego
wuగa rośnie wtedy w zastraszaగący sposób. Gorączkowo przegląda wszystkie rodowody
i metryki owaǳie, a గeśli mimo wszelkich starań pomyślnym skutkiem nie zdołał uwień-
czyć poszukiwań, dochoǳi do przekonania, że obserwowany owad nie ma dotąd metryki.
Wtedy oblicze szanownego męża rozగaśnia się niebiańskim blaskiem, a z całeగ గego po-
staci bĳe uroczysty nastróగ; czuగe on, że mu przypada w uǳiale zaszczyt zostania oగcem
chrzestnym nowego gatunku!

Dnie uwieńczone podobnymi rezultatami należą do naగszczęśliwszych w życiu każdego
faunisty. Tylko prawǳiwi oగcowie zdolni są odczuć radość i dumę, గaka rozsaǳa w tak
uroczystych chwilach pierś zoologa.

Sama myśl, że ma prawo nazwać గakim mu się spodoba imieniem nowo naroǳony dla
wieǳy nabytek, zdolna గest spęǳić sen z naగbarǳieగ znużonych powiek. Jeżeli dodamy do
tego okoliczność, że గako oగciec chrzestny uwiecznia przy nowym imieniu owada własne
గeszcze nazwisko, nie bęǳiemy się ǳiwili gorliwości systematyków w zdobywaniu dla
wieǳy coraz to nowych, nieznanych dotąd gatunków.

Nawiasem dodam, że గeśli tak daleగ póగǳie, గak szło dotąd, liczba gatunków za lat
ǳiesięć podwoi się, za dwaǳieścia potroi, a za sto lat, kto wie — może tyle bęǳie గuż
gatunków, ile osobników⁈…

Wuగa mego namiętność do oగcowania owadom drożeగ raz kosztowała, niż to przy-
puszczać mogą piękne czytelniczki moగe.

⁴⁸katakumby — system połączonych ze sobą poǳiemnych korytarzy z wnękami lub komorami grobowymi,
pełniący funkcగę cmentarza; katakumby paryskie to rozległa sieć poǳiemnych korytarzy w Paryżu, w dawnych
kamieniołomach, do których w XVIII w. przeniesiono zwłoki ekshumowane z paryskich cmentarzy; w XIX w.
mieszkańcy miasta często odwieǳali katakumby, ob. częściowo dostępne dla turystów. [przypis edytorski]

⁴⁹jeneralny (daw.) — generalny; ogólny, powszechny. [przypis edytorski]
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Było to గuż dawno, గa tego nie pamiętam; wuగ zachowuగe o teగ epoce głębokie milcze-
nie, ale są dobrzy luǳie, co pamiętaగą wypadek, po którym wstręt do łowików (Asilidae)
pozostał wuగowi na całe życie.

Doktor Muchołapski studiował przed laty z młoǳieńczym zapałem tę rozbóగniczą ro-
ǳinę much. Nie było wówczas dla niego ani bąkowatych (Tabanidae), ani buగankowatych
(Bombyliidae), ani kobyliczek (Rhagionidae); za nic miał wszystkie długorożkowe muchy,
zwane komarami, a także krótkorożkowe (Brachycera)⁵⁰, stanowiące razem ogromną ro-
ǳinę much właściwych. Dla niego istniały tylko drapieżne muchy o wysmukłych ciałach
i bystrym locie, posiadaగące prócz wielkieగ siły potężnie rozwinięte tylne nogi, którymi
chwytaగą w powietrzu inne muchy oraz owady i żywią się ich sokami.

Poza dwuskrzydłymi rozbóగnikami z teగ roǳiny wuగ móగ nic w lesie i przy drogach
nie wiǳiał, na żadnego by naగzwinnieగszego bekasika (Rhamphomyia)⁵¹ i wuగka (Empis)
nie spoగrzał.

Mogła mu nawet śliczna garbatka (Hoplocyrtoma), o karmazynowych oczach, porwać
sprzed nosa choćby piękną hemileę (Hemilea dimidiata) — rzadki barǳo gatunek much,
గakiego nie miał dotąd w zbiorach — obie nie obchoǳiły go zupełnie. Dopiero gdy poగa-
wił się zuchwały గaki żbiczek (Dasypogon)⁵², albo chuǳik (Leptogaster)⁵³, dr Muchołapski
ścigał go zapamiętale dopóty, dopóki nie schwycił zucha i nie obeగrzał z bliska, co za గe-
den. Jeśli to był pospolity śmiertelnik, puszczał go na wolność, skoro zaś zdobył rzadko
przytrafiaగący się okaz, wracał z tak rozpromienioną twarzą do domu, że przechodnie
na ulicy wiǳąc go, zapytywali: „Azali⁵⁴ to nie ten, co wygrał główny los w ostatnim
ciągnieniu?”.

Choć całą myślą zatopiony w krainie much, miał గednak dr Muchołapski serce i był
młody.

Serce to zabiło raz żywieగ nie do rozbóగki włochateగ (Laphria gibbosa)⁵⁵, ale do śliczneగ
dwurękieగ istotki, która nawzaగem nieoboగętnym rzucała oczkiem na młodego naturali-
stę⁵⁶.

Pomimo perswazగi znaగomych, zapewniaగących, że żaden naturalista, zakochany w mu-
chach lub motylach, nie może być dobrym mężem, przyszło do porozumienia. Oznaczo-
no ǳień ślubu, ukończono przygotowania i wszystko poszłoby zwykłym trybem, gdyby
mięǳy dwoగe zakochanych nie wmieszał się piękny łowik.

Marna mucha zerwała małżeństwo, a గak to się stało — w trzech słowach opowiem.
ǲień, w którym nasz naturalista miał poprowaǳić do ołtarza piękną narzeczoną,

był గasny, pogodny i bezwietrzny. Zupełnie taki, గakiego było potrzeba do ekskursగi⁵⁷ na
muchy. Dr Muchołapski గednak, ubrany గuż we ak, nie myślał o dwuskrzydłych isto-
tach. Pociągniony గedynie śliczną pogodą i przyzwyczaగeniem, postanowił ostatnią wolną
goǳinę spęǳić w Łazienkach Królewskich⁵⁸. Idąc, rozmyślał nad szczęściem przyszłe-
go pożycia, gdy naraz przed rozmarzonym wzrokiem గego mignęła się గakaś dwuskrzydła
istotka. Spoగrzał i stanął గak wryty. Miał przed sobą łowika, ale takiego łowika, గakiego
గeszcze nigdy nie wiǳiał! Serce zabiło mu గak młotem. Zataił dech i zbliżył się do listka,
chcąc dokładnie obeగrzeć osobliwy okaz, tymczasem ostrożny owad, pozwoliwszy upew-
nić się, że గest rzeczywiście niezwykłym gatunkiem, uleciał sobie na dalszą gałązkę. Nasz
naturalista, nie tracąc go z oczu, zbliżył się na palcach, ale łowik, nie w ciemię widać
bity, oddalił się w porę. Powtórzyło się to kilka razy i rozbawiona mucha zaprowaǳiła
go na drugą stronę klombu. Przyrodnik tracił గą z oczu i odnaగdywał ciągle i tak grali
sobie w chowanego, a czas leciał i leciał. Nadeszła goǳina ślubu, gdy łowik ulokował się

⁵⁰długorożkowe muchy (…) a także krótkorożkowe — obecnie: długorogie i krótkorogie lub długoczułkie
(długoczułkowe) i krótkoczułkie (krótkoczułkowe). [przypis edytorski]

⁵¹bekasik (Rhamphomyia) — obecnie: grabierka. [przypis edytorski]
⁵²żbiczek (Dasypogon) — obecnie: niżbik. [przypis edytorski]
⁵³chuǳik (Leptogaster) — obecnie: schuda lub okrutniczka. [przypis edytorski]
⁵⁴azali (daw.) — czy, czyż. [przypis edytorski]
⁵⁵rozbójka włochata (Laphria gibbosa) — obecnie: wierzchołówka włochata. [przypis edytorski]
⁵⁶naturalista (daw.) — badacz natury, przyrodnik. [przypis edytorski]
⁵⁷ekskursja (daw.) — wycieczka, wyprawa. [przypis edytorski]
⁵⁸Łazienki Królewskie — znany park warszawski, ulubione mieగsce przechaǳek; nazwa pochoǳi od dawne-

go pawilonu Łaźni, zbudowanego na sztuczneగ wyspie na stawie, przebudowanego późnieగ na pałac. [przypis
edytorski]
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barǳo wysoko, tak wysoko, że aby go nie stracić z oczu, trzeba było wleźć na drzewo.
Nie było czasu do namysłu.

Autor monografii łowików, lubo⁵⁹ we aku, znalazł się na gałęzi i czołgaగąc, zbliżał się
గak tygrys do ofiary. Był cały wzruszony. Rozgrzany oporem, powieǳiał sobie, że muchę
musi posiadać. Wobec takieగ determinacగi łowik z pewnością tragicznie by skończył, gdyby
nie wmieszała się w całą sprawę „siła wyższa” w postaci brata narzeczoneగ.

Zaniepokoగony nieobecnością pana młodego orszak wysłał gońców do mieszkania
naturalisty, a tymczasem brat panny, który wypadkiem dowieǳiał się o గego spacerze
w stronę Łazienek, udał się do parku, gǳie ślepy traf doprowaǳił go na mieగsce łowów.

Tu, na widok przyszłego szwagierka, ulokowanego na stanowisku zupełnie nieodpo-
wiednim ważności chwili, skamieniał z poǳiwu⁶⁰.

— A pan co tu robisz? — wykrzyknął zdumiony. — Wszyscy czekaగą, szukamy pana!
„Także wybrał się w porę — pomyślał nasz bohater, nie spuszczaగąc oczu z łowika. —

Gotów mi spłoszyć zwierzynę!”
Pełen więc troski, dał ostrożny znak ręką, aby mu nie przeszkaǳano, i kocim ruchem

posunął się na wyższą gałąź.
Tego było za wiele dla osłupiałego drużby.
— Co pan, u diabła, robisz na tym drzewie? — zawołał.
— Ciszeగ, ciszeగ! — szeptał zapalony naturalista. — Ciszeగ, bo go pan spłoszysz…
— Kogo mam spłoszyć, u licha? — krzyknął młody człowiek, tracąc zimną krew. —

Złaźże co pręǳeగ!
— Uważasz pan, spotkałem pysznego⁶¹ łowika, zaraz go uchwycę… — brzmiała przy-

tłumiona odpowiedź — tylko nie krzycz pan tak głośno, bo mi ucieknie.
Brat panny młodeగ patetycznie załamał ręce i wzniósł oczy do nieba, గakby wzywał గe

na świadka.
— Narzeczona czeka i goście także, a ten గak małpa za robakami po drzewach łazi!

— zawołał wreszcie, oǳyskuగąc zamarły z oburzenia głos.
— Zapominasz się pan! — odezwał się głos z góry. — Ja pracuగę dla nauki i nie

zrzeknę się teగ służby za żadne skarby świata!
— Ależ nauka nauką, a tam moగa siostra czeka; słyszysz pan⁈ — zawołał podniesio-

nym głosem gorący młoǳieniec.
— Powieǳiałem, że w teగ chwili nie zeగdę, a za małpę zdasz mi pan rachunek! —

rzucił mu rozogniony dr Muchołapski i utkwił na nowo wzrok w łowika.
Na takie dictum⁶² niedoszły szwagierek uniósł się గeszcze większym gniewem, ale i to

nie poskutkowało. Doprowaǳony do ostateczności przyszły szwagier nazwał Mucho-
łapskiego skończonym wariatem i zaklął się na honor, że siostra nie zniesie podobnego
lekceważenia, że od dawna cała familia⁶³ i on sam odraǳali గeగ związek z podobnym
idiotą, a następnie, nie czekaగąc odpowieǳi, pobiegł rozwścieczony w stronę miasta.

W czasie teగ awantury łowik, zgorszony widocznie tonem dyskusగi, dyskretnie prze-
niósł się na inne drzewo. Koniec końcem nasz bohater łowika nie schwytał, prędko oprzy-
tomniał i przybiegł do kościoła w podartym aku, ale po to గedynie, aby się dowieǳieć,
że rozగechano się i ślubu nie bęǳie. Od progu zaś narzeczoneగ odprawiono go oświad-
czeniem, że panna spazmuగe i wiǳieć go nie chce, roǳice zaś raǳą, aby skandaliczne
zerwanie małżeństwa na drugi raz lepieగ umiał upozorować niż polowaniem na łowika.
W dodatku brat panny za despekt⁶⁴ wyrząǳony గego roǳinie wyzwał zoologa na rękę⁶⁵
i o mały włos nie zabił. Przeciął mu żyłę nad ramieniem.

Biedny męczennik nauki sroǳe odczuł zawód miłosny, గaki w niego ugoǳił, i po-
sąǳenie o nęǳną komedię; ale zbyt dumny, aby to okazać, wyrzucił tylko łowiki ze
zbiorów, wyగechał za granicę na lat kilka, przebolał i wrócił, postanawiaగąc nigdy się nie
żenić.

⁵⁹lubo (daw.) — chociaż. [przypis edytorski]
⁶⁰poǳiw (daw.) — zǳiwienie, zdumienie; ǳiś: zachwyt, uznanie. [przypis edytorski]
⁶¹pyszny — tu: wspaniały. [przypis edytorski]
⁶²dictum (łac.) — stwierǳenie, wypowiedź. [przypis edytorski]
⁶³familia (z łac.) — roǳina. [przypis edytorski]
⁶⁴despekt (daw.) — obraza. [przypis edytorski]
⁶⁵wyzwać na rękę (daw.) — wyzwać na poగedynek. [przypis edytorski]

  Doktor Muchołapski 



„Dwóm ideałom służyć nie można” — powieǳiał sobie i oddał się niepoǳielnie en-
tomologii.

Od tego czasu sporo lat upłynęło.
Stał się sławny, odkrył ze sto gatunków much, ale rana, choć zabliźniona, oǳywa

się niekiedy. Wtedy zagorzały naturalista traci zapał, który go ożywia, posępnieగe, czoło
గego okrywa się fałdami, a tęskne oczy, wpatrzone gǳieś w dal, ścigaగą różowe obrazy
przeszłości…

.   
Ilekroć wuగ dowiadywał się o odkrytych przez swych kolegów nowych gatunkach, tyle
razy tęsknym wzrokiem obeగmował swoగe pudełka, zawieraగące niedeterminowane⁶⁶ గesz-
cze okazy, i wzdychał głęboko. Twierǳił, że do robienia odkryć trzeba mieć specగalne
szczęście, గak do wygrywania w loterię, a tego szczęścia niebo mu odmówiło. Zaledwie
kiedy niekiedy uda mu się odkryć mizerny gatuneczek, gdy mnieగ pracowici koleǳy liczą
nowe zdobycze na setki. W takim nastroగu ducha z naగwyższym zapałem przegląda nowe
zdobycze, bo któż wie, czy nie kryగą osobliwości, గakie nową chwałą mogą opromienić
imię Muchołapskiego.

Pomimo że może się to ǳiwne wydać, muszę wyznać, że przyczyniłem się i గa do
wzbogacenia zbiorów wuగa, a tym samym powiększenia zoologicznych గego naǳiei.

Stało się to tak:
Powróciwszy w tym roku z krótkieగ wycieczki do Zakopanego, przywiozłem wuగo-

wi w upominku pudełko własnoręcznie zebranych owadów, owoc paru zoologicznych
wycieczek w urocze zakątki tatrzańskie. Nie sądźcie, abym uczynił to z podeగrzaną chęt-
ką przypodobania się wuగowi. Broń Boże! Pobudki moగe były czyste, chciałem గedynie
wymazać z pamięci przykrości, గakie sprawiałem chłodnym traktowaniem gorących గego
zapałów.

Poczciwiec nie domyślał się, na గak opoczysty⁶⁷ grunt padaగą ziarna గego wymowy,
i nieraz w chwili, gdy mniemał, że mnie olśnił i rozgrzał, gdy zdawało mu się, że zwy-
ciężony padnę w గego obగęcia, wołaగąc: „Wuగu, bądź moim mistrzem!” — przerywałem
milczenie tak prozaicznym zarzutem, iż wuగ, osłupiały, tracił z oburzenia mowę i załamy-
wał ręce.

Przyznaగę, że żal mi się potem robiło wyrząǳoneగ mu przykrości, że w końcu spraw-
ǳiło się na mnie przysłowie o ǳbanie i o uchu.

Tknięty wyrzutami sumienia, postanowiłem choć w części wynagroǳić wuగowi do-
znane zawody, a sposobność prędko się nadarzyła.

Z chwilą gdy wuగ dowieǳiał się, że wyగeżdżam w końcu maగa do Zakopanego, wręczył
mi śliczną siateczkę do łapania owadów i pudełko z przyborami do konserwowania, prosząc
o przywiezienie choćby naగmnieగszeగ kolekcగi much. Prośbę swą poparł racగą, że z tak
wczesneగ pory much tatrzańskich గeszcze nie posiada.

Bez wahania przyగąłem godło zoologa, ani domyślaగąc się wtedy, గak niezwykłe na-
stępstwa mieć bęǳie moగa ofiara, co za awantury wywoła i że narazi kochanego wuగaszka
na niebezpieczeństwo utraty życia.

Tak గest! Nad dr. Muchołapskim zawisło szczególne fatum⁶⁸ entomologiczne. Niegdyś
łowik pozbawił go narzeczoneగ, tym razem znowu inna mucha wtrąciła go w tarapaty,
z których cudem tylko wyszedł cało.

Ale nie uprzeǳaగmy wypadków i wracaగmy do rzeczy.
Nigdy nie zapomnę radości, గaką sprawił wuగowi skromny móగ dar. Przyగmuగąc pu-

dełko z muchami, poczciwiec z niedowierzaniem spoglądał koleగno to na mnie, to na
podarunek, గaki trzymał w ręku. Nie mógł uwierzyć, abym został nawrócony. Dopiero
gdy otworzył pudło i dostrzegł గego zawartość, uścisnął mnie gorąco i czule.

⁶⁶niedeterminowany (daw.) — tu: nieoznaczony, taki, którego గeszcze nie zidentyfikowano. [przypis edytor-
ski]

⁶⁷opoczysty (daw.) — skalisty, kamienisty; od opoka, tగ. skała. [przypis edytorski]
⁶⁸fatum (łac.) — przeznaczenie, los; nieubłagana, taగemnicza siła wyznaczaగąca z góry bieg wydarzeń, szcze-

gólnie గako przynosząca nieszczęście. [przypis edytorski]
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— ǲiękuగę ci serdecznie za twoగą ofiarę, złożoną na ołtarzu wieǳy! — przemówił
drżącym ze wzruszenia głosem. — Sprawiłeś mi wielką i barǳo przyగemną niespoǳiankę.

Potem włożył na nos okulary i począł się owadom uważnie przyglądać. Snadź⁶⁹ prze-
gląd wypadł pomyślnie, bo oko wuగa zabłysnęło wesołym ogniem.

— Brawo, móగ chłopcze! — zawołał. — Wiǳę, że bęǳiesz kiedyś tęgim⁷⁰ entomo-
logiem; spisuగ się tak daleగ, a zostaniesz chlubą naturalistów.

Szczegółowe oglęǳiny ofiar miały nastąpić w naగbliższeగ przyszłości. Tymczasem wuగ
ograniczył się do skonstatowania⁷¹, że wszystkie były wzorowo nakłute i wybornie prze-
wiezione! Jeden tylko egzemplarz, z połamanymi nóżkami, sfałdował zmarszczką niezado-
wolenia rozగaśnione czoło uczonego, a inny, z mocno uszkoǳonym gorsetem⁷², wywołał
nawet okrzyk zgrozy.

— Teగ muchy గuż nigdy nie zdeterminuగę! — zawołał z żalem. — Zatarłeś naగważ-
nieగszą గeగ cechę, gorset ma zupełnie zgnieciony!

Doprawdy, gdybym sto razy przyglądał się teగ kalece, గeszcze bym nie zauważył sweగ
niezręczności. Zbyt mało mnie muchy i ich gorsy obchoǳą.

Nie potrzebuగę zapewniać, że pochwały wuగa sowicie wynagroǳiły mi przykrości,
గakich doświadczyłem, znaగduగąc się w upokarzaగąceగ roli „myśliwego na owady”.

Gdyby to można było wybierać się na motyle i muchy z fuzగą i torbą myśliwską przy
boku, o! choǳiłbym z przyగemnością dni całe i nosiłbym głowę wysoko. Nie unikałbym
spotkań ze znaగomymi, గak to czyniłem, uzbroగony గedynie w zieloną siatkę osaǳoną na
kĳu długim గak Potop Sienkiewicza.

Ale gdym wędrował z saczkiem⁷³, powiewaగącym niby chorągiewka ulicznika za każ-
dym podmuchem wiatru, zdawało mi się, że góry śmieగą się ze mnie, że mi urągaగą wiatr,
drzewa i cała przyroda. Rumieniłem się, spotykaగąc poczciwych górali i tych wszystkich,
co mi z ǳiwnym uśmieszkiem życzyli obfitego połowu. Co bym గa wtedy dał za to, aby
tych faryzeuszów⁷⁴ przynaగmnieగ osy dotykalnie przekonały, że i one coś znaczą w gospo-
darstwie natury!

*

Skromny dar zగednał mi na nowo życzliwość wuగa i stał się zaczynem przyగaźni i ser-
deczności.

W ciągu kilku dni wuగaszek nagle aż do zbytku spoufalił się ze mną, a co gorsza,
począł mnie traktować గak swego kolegę.

Poufałość zagorzałego naturalisty nie należy wcale do tak miłych rzeczy, గak się na
pozór wydawać może, bo wobec kolegów uczony wuగ łatwo wpada w zapał oratorski,
a gdy znaగǳie się w tak miłym usposobieniu, naగlepieగ wtedy ratować się ucieczką.

Wypróbowałem గuż na sobie potęgi గego słowa i wierzaగcie mi, że tylko silneగ kom-
pleksగi⁷⁵ zawǳięczam szczęście, że mogę porozmawiać z wami, obywaగąc się bez pomocy
mediów⁷⁶, spirytystycznych ekierek i wiruగących stolików. Mimo to, ilekroć zastaగę wuగa
w zapale, lękam się zawsze o swoగe nerwy, parę razy bowiem zdarzało się, żem wychoǳił
z gabinetu na wpół żywy, z bólem głowy zakrawaగącym na migrenę i ze wzrokiem tak
obłąkanym, గaki się spotyka chyba u wracaగących z deklamacyగno-muzycznych rautów.

Wirowały mi w głowie kołatki (Anobium) i różne inne sześcionogie potworki. Pamię-
tam, że szybki గedynie ratunek, గaki sobie zaordynowałem (bo గa się znam i na medycynie
praktyczneగ), kupuగąc bilet na operetkę, przyprowaǳał do równowagi móగ umysł praw-
ǳiwie skołatany.

⁶⁹snadź (daw., gw.) — widocznie, naగwyraźnieగ. [przypis edytorski]
⁷⁰tęgi (daw.) — mocny, ǳielny, dobry w swoగeగ ǳieǳinie. [przypis edytorski]
⁷¹konstatować — stwierǳać గakiś fakt. [przypis edytorski]
⁷²gorset (biol.) — ciało muchy składa się z głowy, gorsetu [tగ. tułowia] i odwłoka. Nóżki wyrastaగą z gorsetu.

[przypis autorski]
⁷³saczek (daw.) — mały sak, woreczek. [przypis edytorski]
⁷⁴faryzeusz — członek staroż. żydowskiego stronnictwa polityczno-religĳnego; przen.: obłudnik. [przypis

edytorski]
⁷⁵kompleksja (daw.) — budowa ciała; konstrukcగa psychiczna. [przypis edytorski]
⁷⁶medium — osoba pośrednicząca w rozmowie z duchami a. przywołuగąca గe. [przypis edytorski]
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Wypadek ten nauczył mnie na przyszłość ostrożności w obcowaniu z wuగem i odtąd,
skoro uగrzę wuగa w kaznoǳieగskim nastroగu (a poznać to po nim łatwo), wymykam się
przerażony, ani minuty nie zwłócząc.
.  . ఝ .  -
Pewnego dnia, a było to w kilka dni po zawarciu nowego przymierza, zastałem wuగa
strasznie rozpromienionego. Cofnąłem się do drzwi w naǳiei, że గeszcze znaగdę ocalenie,
ale zabrzmiało mi nad uchem powitanie:

— Jak się masz, drogi Jasiu! Doskonale, że przybywasz. Siadaగ, pogadamy!
To „pogadamy”, wieǳiałem, గak ocenić.
— Witasz mnie, wuగu, గakby po kilkuletnieగ rozłące lub గakbym przybywał prosto

z krateru wybuchaగącego Wezuwiusza.
— Ależ bynaగmnieగ! Witam cię tylko గako swego dobroczyńcę. Przyగmĳ గeszcze raz,

kochany chłopcze, moగe poǳiękowanie.
I na policzki moగe spadły ogniste pocałunki.
Stało się! Musiałem wysłuchać uroczystego poǳiękowania, niedobrze గeszcze rozu-

mieగąc, za co mnie to szczęście spotyka.
— Jesteś ǳieckiem szczęścia! — ciągnął daleగ straszny wuగaszek. — Wyobraź sobie,

wziąłem się wczoraగ do twoich owadów i zaraz na wstępie spotykam przepyszny okaz
Phthiria gaedii! Pierwszorzędna rzadkość w naszym kraగu! Wszyscy mi będą zazdrościli
teగ zdobyczy…

— Przyగemnie mi, kochany wuగu, że mimo woli sprawiłem ci radość…
— Ale to గeszcze nic! — przerywa mi dr Muchołapski. — Słuchaగ daleగ i ciesz się

wraz ze mną! Zaledwie się załatwiłem z phtirią, od razu zauważyłem w twym pudełku
గakąś interesuగącą kobyliczkę. Na razie⁷⁷ zdawało mi się, że to bęǳie Leptis tringaria, ko-
byliczka rǳawa, ale po bliższym zbadaniu wiesz, co się okazało? Znalazłeś nowy, zupełnie
nieznany gatunek‼! Postanowiłem go nazwać twym imieniem. Należy ci się to z prawa,
bo komuż, గak nie tobie nauka zawǳięcza odkrycie⁉ Niech zaszczyt, గaki cię spotyka, sta-
nie się zachętą do dalszych trudów na niwie⁷⁸ kraగowego przyrodoznawstwa. Nie ustawaగ
na teగ droǳe, na którą cię sama Opatrzność popycha itd., itd.

Gdy గuż wypowieǳiane zostało wszystko, co w teగ materii dało się wypowieǳieć, wuగ
wziął mnie pod ramię i pociągnął do stolika, na którym stały flaszeczki i pudełka.

— Chodź zobaczyć swoగą zdobycz! — wołał patetycznie. — Zdobycz, గaka uwieczni
twoగe nazwisko na kartach księgi wieǳy. Pierwszy twóగ debiut powiódł się znakomicie!
Winszuగę ci z przepełnionego radością serca i witam w tobie obiecuగącego przyrodnika.

— Co nie daగ Boże, amen! — mruknąłem półgłosem, w przekonaniu, że wuగ ukończył
swoగą przemowę.

Omyliłem się గednak, był to tylko mały przystanek w celu zaczerpnięcia nowego zapasu
sił, po czym, గak lokomotywa zaopatrzona w nowy zapas wody i węgla, sypnął iskrami
wymowy…

Zrezygnowany na wszystko, nie przerywałem గuż i słuchałem w milczeniu wuగa, który
గak pochodnia na wietrze rozgorzał szlachetnym zapałem. W toku przemowy postanowił
mi okazać egzemplarz, który go tak ucieszył. Zrozumiałem, że niełatwo przyగǳie ugasić
tę pochodnię, posłuszny więc, poszedłem obeగrzeć nieszczęsną muchę, która odtąd miała
nosić nazwisko swoగego mordercy.

O ironio! Jakie czasem płatasz figle!
Lekkomyślny zabóగca poczuł głębokie współczucie, ale zarazem i żal do ofiary, za-

tknięteగ i zesztywniałeగ na szpilce.
„Czemużeś wleciała do meగ siatki, nieszczęsna mucho⁈ Żyłaś sobie spokoగna, szczę-

śliwa i wesoła. Żaden uczony i żaden paగąk o tobie nie wieǳiał… a teraz! skończyły się
piękne dni twoగe… Staniesz się przedmiotem ciekawości i rozmów; wizerunek twóగ, గak
złoczyńcy గakiego, roześlą po szerokim świecie; będą cię mierzyli i oglądali; będą szukali

⁷⁷na razie — tu: początkowo, z początku. [przypis edytorski]
⁷⁸niwa — pole, ziemia uprawna; na niwie: przen., podniośle: w ǳieǳinie (daneగ ǳiałalności luǳkieగ).

[przypis edytorski]
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wszęǳie, szpiegowali: czy i co గadasz, wiele i kiedy pĳasz, co robisz, gǳie latasz — గed-
nym słowem — zginęłaś, biedna mucho! Zatruగą ci żywot, dotąd spokoగny i cichy… I to
గa, గa గestem mimowolnym sprawcą twego czarnego losu!…”

Wpadłem w ponurą zadumę.
Przypomniał mi się nieszczęśliwy komar, którego tragiczny zgon tak wymownie opisał

Broǳiński⁷⁹⁸⁰:
Oగ! gruchnęło w ciemnym borze:

Komar zleciał z dębu stary,
Krwi się nassał w nocneగ porze,
Sen mu psuły widma, mary,
Na korzenie padł dębowe
I zgruchotał sobie głowę…

Ten komar nieszczęśliwy wydał mi się szczęśliwszy od meగ biedaczki muchy. Przy-
naగmnieగ się nassać mógł ciepłeగ krwi w nocneగ porze, a ty, biedna, na czczo możeś poszła
na pal.

Wreszcie do komara:
Mucha z chaty wyleciała,

Rzewnie nad nim zapłakała,

biadaగąc:
Ach, komarze, kumie miły,

Gǳież cię zanieść do mogiły,
Twoగą starość uszanować?…
. . . . . . . . . . . . . . . .
Oగ, komarze nieboracze!
Któż nad tobą nie zapłacze⁈

Po tak tkliweగ i żałosneగ przemowie mógł przynaగmnieగ komar ostatnią swą wolę wy-
głosić. Rozporząǳił też uczciwie pogrzebem:

Zanieście mnie w las głęboki,
Tam wykopcie grób szeroki,
Na nim będą róść szałwĳe,
Macierzanka go pokryగe…

⁷⁹Broǳiński, Kazimierz (–) — polski poeta epoki preromantyczneగ, przedstawiciel sentymentalizmu;
cytowany wiersz nosi tytuł Zgon komara. [przypis edytorski]

⁸⁰komar, którego tragiczny zgon tak wymownie opisał Broǳiński — naśladował on ludową piosenkę, barǳo
powszechną w całym kraగu i znaną w rozlicznych wersగach. W kaszubskieగ wersగi np. brzmi గak następuగe:
Raz też komór z dębu spadł
Złamał sobie v łepku gnat,
Heగ! heగ! ha! ha! złamał sobగe v łepku gnat.
Połamał i paluszkగ — o dębowe koruszkగ,
Heగ! heగ! ha! ha! o dębowe koruszkగ.
Połamał też goleǌe, o dębowe korzeǌe,
Heగ! heగ! itd.
Dovగeǳగała się mucha, że గuż komór bez ducha,
Przilecగała do niego. — pozdrovగła mగłego,
Heగ! heగ! itd.
Ach móగ mగłi komorze — గuż ǌe bęǳగem żić w parze!
Heగ! heగ! itd.
I zalała sగę łzamగ — nad kochanka mękamగ.
Heగ! heగ! itd.
Ach ǌe płaczże, sగostrziczko — zotrzimasz po mǌe vszitko.
Heగ! heగ! itd.
Zotrzimasz po mǌe rogi — także też i ostrogగ.
Heగ! heగ! itd.

(Cenôva, Sto frantovek, s. ). [przypis autorski]
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I stało się, గak chciałeś, nieszczęsny komarze, ale ty, biedaczko!… Twoich zwłok ani
macierzanka, ani żadne zioła nie pokryగą…

Zatknięta na żelaznym drągu, bęǳiesz za szkłem sromotnie wystawiona przez długie
lata na ciekawe, a często bezmyślne spoగrzenia luǳkie… gdy tyle milionów sióstr i braci
twoich, uczciwie oraz zgodnie z waszymi zwyczaగami i przeznaczeniem pochowanych, nie
lęka się ciekawych i niedyskretnych spoగrzeń.

Po tych refleksగach po głowie moగeగ poczęły chaotycznie krążyć czarne i szare myśli.
Zadawałem sobie pytania: po co żyగe na świecie tyle gatunków? Dlaczego luǳie zaగmuగą
się nimi i co to może być za przyగemność — zamiast bawić się — przepęǳać pół życia na
studiach w samotnym gabinecie, i to nad owadami?

Wszak గeśli గuż kto został mizantropem⁸¹ i stroni od rumianych i uśmiechniętych
twarzy, mógłby sobie przynaగmnieగ inaczeగ urozmaicać goǳiny samotności.

Dlaczego na przykład móగ wuగ ugrzązł wśród much i nie zatęskni do innego świata?
Przecież warto choć kiedy niekiedy spoగrzeć w niebo gwiaźǳiste i zastanowić się nad
taగemnicami niewiǳialnych sił mięǳycząsteczkowych, magnetyzmu i elektryczności…

Wszak zagadek i cudów na każdym kroku pełno, a wszystkie wielkie, ciekawe i ta-
గemnicze!…

Zakomunikowałem wuగowi moగe myśli.
— Oగ, ty zapalona głowo — przerwał mi z uśmiechem. — Czyż nie wiesz, że aby

ǳiś z pożytkiem dla nauki pracować, trzeba być specగalistą? Minęły czasy, gdy przyrodnik
zaగmował się całą naturą. ǲiś nawet wśród zoologów గeden musi się poświęcać paగąkom,
drugi rakom, inny zaగmuగe się samymi wężami i tak daleగ.

— Zlituగ się, wuగu! Ależ taki system to tortura! Suche badania w గedneగ ǳieǳinie
mogą wykoleగać tylko umysły i tworzyć owych rabinów, co to uczeni na Talmuǳie⁸², są
w życiu naiwni గak ǳieci. Weźmy za przykład naukę o owadach. Czyż te nikłe stworzenia
zasługuగą na tyle uwagi, ile im poświęcacie? Czy nie przeceniacie ważności tych istot?…

— Dosyć, dosyć! Wstrzymaగ się, nieszczęsny, w swym krasomówczym zapęǳie, bo
cię unosi na manowce! — zawołał wuగ, pąsowieగąc z oburzenia. — Wątpisz, czy mar-
ny owadek spotkany na tweగ ścieżce posiada గakieś znaczenie w gospodarstwie natury?
Wątpisz, nieszczęsny, bo ci oczy zasłoniła szalona pycha i wielkość twoగa, a raczeగ pięcio-
pudowa⁸³ waga twego ciała; bo cię గuż niańka nauczyła brzyǳić się i pogarǳać nęǳnymi
„robakami”. Lecz zrzuć bielmo z oczu swoich, porzuć wstręty i wniknĳ choć raz uważnie
w obగawy życia rozsianego po całeగ ziemi, a ogarnie cię zdumienie na widok potęgi, గakieగ
nie domyślałeś się w tych pogarǳanych istotach. One są naగgorliwszymi naszymi, choć
źle płatnymi sługami. Zaledwie zwierzę గakie wydało ostatnie tchnienie, గuż całe legiony⁸⁴
tych stróży porządku publicznego pracuగą nad oczyszczeniem powietrza i nad śpiesznym
usunięciem zgnilizny lepieగ aniżeli cała sieć naszeగ tak długo wyczekiwaneగ kanalizacగi⁸⁵.
Gdy ta rola owadów nie wystarcza ci, dowieǳ się, iż గest ona tysiączną zaledwie cząst-
ką ważneగ ǳiałalności owaǳiego społeczeństwa. Pomyśl, ilu luǳie maగą wśród owadów
przyగaciół, a ilu nieprzeగednanych wrogów. I గedne, i drugie gospodaruగą wszechwładnie
i nic prócz ślepych żywiołów nie umie im stawić czoła. Oto, gǳie się kończy osławiona
nasza potęga! Jesteśmy tylko pyszałkowatym towarzystwem wzaగemneగ adoracగi, które
nareszcie uwierzyło w szumne pochwały, గakich sobie przez liczne wieki nie szczęǳiło!…
Króle i Panowie Stworzenia — mówił daleగ z zapałem — zabrońcież marneగ filokserze⁸⁶
niszczyć korzonki krzewu winnego! Wszak tu choǳi o miliony, గakie corocznie na గeగ
apetycie tracą właściciele winnic. Spróbuగcie wytępić termity! Wytruగcie w lasach wa-

⁸¹mizantrop — osoba czuగąca niechęć do luǳi, unikaగąca towarzystwa innych. [przypis edytorski]
⁸²Talmud — religĳna księga żydowska, obszerne ǳieło stanowiące podsumowanie doktrynalno-religĳnego

pobiblĳnego dorobku గudaizmu. [przypis edytorski]
⁸³pud — dawna rosyగska గednostka wagi, równa ok. , kg; pięć pudów to ok.  kg. [przypis edytorski]
⁸⁴legion — podstawowa i naగwiększa గednostka taktyczna armii rzymskieగ, licząca – żołnierzy;

przen.: wielka liczba, mnóstwo luǳi lub innych istot. [przypis edytorski]
⁸⁵długo wyczekiwanej kanalizacji — do końcówki XIX w. nieczystości w Warszawie spływały otwartymi

rynsztokami; plan skanalizowania miasta prezydent Warszawy przedstawił mieszkańcom w roku , a w 
zakończono budowę nowoczesnych wodociągów i kanalizacగi. [przypis edytorski]

⁸⁶filoksera winiec (Daktulosphaira vitifoliae) — mszyca, groźny szkodnik winnic; ok. – przywieziona
przypadkowo do Europy przez botaników z próbkami odpornych na nią winorośli amerykańskich, spowodowała
wielkie zniszczenia w europeగskich winoroślach. [przypis edytorski]
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szych korniki, kołatki i pustosze! Wszak to mizerne owady tylko! Albo szarańcza! Samo
గeగ imię wywołuగe paniczny przestrach w mieszkańcach Azగi i Ayki. Okrzyk „szarań-
cza!” znaczy „głód i morowe powietrze”. Gǳie padnie, tam గeden listek nie zostanie.
Zostaగą tylko widmo głodoweగ śmierci i straszne wyziewy z gnĳących pokładów martweగ
szarańczy…

— Ależ, kochany wuగu, uspokóగ się. Nas, Europeగczyków, ani termity, ani szarańcza
nie napastuగą; znamy గe zaledwie z rycin.

— To nasze wielkie szczęście, móగ chłopcze, bo inaczeగ nie znaగdowalibyśmy się bez
wątpienia na ǳisieగszym stopniu cywilizacగi. Ale i bez nieగ inne gatunki owadów wyrzą-
ǳaగą nam nieobliczalne szkody. W stareగ książce do nabożeństwa spotkałem raz wymow-
ną suplikacగę⁸⁷: „Od Turka, owadów i robactwa leśnego zachowaగ nas, Panie!”. ǲiś, po
trzech wiekach, przy całeగ wieǳy naszeగ na nic skutecznieగszego zdobyć się nie umiemy.

— Więc powieǳże mi, drogi wuగaszku, na co się zda luǳkości twoగa i twych kolegów
wieǳa? Co komu przyగǳie z waszych opisów i biegłości w rozpoznawaniu owadów?

Dr Muchołapski uśmiechnął się, pokiwał głową i wyగął szufladkę z motylami.
— Oto, kochany chłopcze, dwa okazy — tu wskazał ręką na dwa niepozorne motylki.

— Nieprawdaż, że podobne są do siebie? Powieǳiałbyś, że to గeden gatunek i tak rzeczy-
wiście mniema większość ogrodników, a tymczasem గeden గest niewinnym motylkiem
i żyగe na chwastach, drugi niszczy ogrodowiznę. Gdyby ogrodnik wieǳiał o tym, zawcza-
su by złemu zaraǳił, a że się nie uczył entomologii, więc gdy mu szkodnik pożre plony,
mści się późnieగ na niewinnych ofiarach podobieństwa, pozwalaగąc przez nieświadomość
pierwszemu znów się mnożyć. Zbyt często człowiek bierze prawǳiwych szkodników za
niewinne stworzonka, tępiąc pożyteczne lub oboగętne. My właśnie podpatruగemy natu-
rę, poznaగemy obyczaగe owadów mięǳy innymi i w tym celu, aby znaleźć broń naగsku-
tecznieగszą przeciwko nieprzyగaciołom — bo tylko znaగąc dokładnie wroga, możemy go
pokonać lub uczynić nieszkodliwym. Iluż kosztownych pomyłek uniknęliby ziemianie⁸⁸,
gdyby z naszeగ wieǳy umieli korzystać! Ileż szkodników dlatego tylko rozmnożyło się
lub zaaklimatyzowało z innych kraగów, bo nie odróżniano ich i nie tępiono, gdy były
nieliczne. Przykładów mógłbym ci tysiące przytoczyć. Popełniaగą i popełniali błędy nie
tylko prostaczkowie, ale nawet i koronowane głowy. Pewnego razu uwaga moగa została
zwrócona na kępki uschłeగ trawy, w których sterczały kĳe obwieszone szmatami dla od-
straszenia ptactwa. Obeగrzawszy trawę, spostrzegłem, że korzenie గeగ były zగeǳone przez
pędraki pewnego chrząszcza, a ptaki owadożerne przylatywały i wydobywaగąc swą zdo-
bycz, powyrywały tu i ówǳie kłaczki trawy. Poczciwe ptaszęta za swe usługi zostały po-
czytane za przyczynę zła i mądry gospodarz postawił straszydła, aby nimi odpęǳać swych
naగlepszych przyగaciół. Podobnego w skutkach czynu dopuścił się Fryderyk Wielki⁸⁹, któ-
ry mniemał, że będąc szczęśliwym władcą, może swe kaprysy narzucać nawet przyroǳie.
Jako wielki amator wiśni postanowił otoczyć opieką te owoce na piaskach Brandeburgii.
W tym celu wydał rozkaz, aby łapano, strzelano i mordowano wróble, które zbyt czę-
sto wyręczaగą właścicieli w konsumowaniu tych smakowitych owoców. Niszczono więc
wróble z całą energią chciwości, bo rząd płacił za każdego po sześć fenigów⁹⁰. I cóż się
okazało? Oto rząd stracił kilkanaście tysięcy talarów⁹¹, a w następstwie po ogrodach nie
tylko wiśni, ale nawet listka nie zostało. Wszystko pozగadały gąsienice. Fryderyk Wielki
cofnął poniewczasie niefortunny rozkaz i musiał znów płacić za wróble, które z dalekich
kraగów sprowaǳano. Odtąd nakazał గe szanować. Zabawna ta historia doskonale ilustruగe
luǳką mądrość w poprawianiu urząǳeń natury…

W taki to gorący sposób rozwoǳił się móగ wuగ nad pożytecznością naగnudnieగszeగ pod
słońcem nauki i nad potęgą oraz wǳiękami szkaradnych larw, chrząszczy, bąków i Bóg
wie గakich skrzydlatych potworków. Deklamacగa na ten miły temat ukołysała myśli moగe
barǳo prędko.

⁸⁷suplikacja — religĳna pieśń błagalna. [przypis edytorski]
⁸⁸ziemianin — właściciel posiadłości ziemskieగ. [przypis edytorski]
⁸⁹Fryderyk II Wielki (–) — król Prus (od ), które pod గego rządami stały się గednym z naగpo-

tężnieగszych państw w Europie. [przypis edytorski]
⁹⁰fenig — dawny drobny pieniąǳ niemiecki o wartości / talara, a po zastąpieniu w  talarów markami

równy / marki. [przypis edytorski]
⁹¹talar — dawna duża srebrna moneta o stosunkowo dużeగ wartości. [przypis edytorski]
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Przy towarzyszeniu miarowych słów wuగa, niby przy szemraniu górskiego strumyka,
popłynęły moగe marzenia w świat daleki…

Myśli splątały się, znikł z oczu gabinet szanownego wuగa, znikły muchy, znane i nie-
znane, znikł wreszcie i świat cały…

Naraz zerwałem się. Nad uchem zabrzmiał mi głos dr. Muchołapskiego podniesiony
do naగwyższeగ potęgi.

— Szczęśliwy śpiochu! ǲiś skończę przegląd twych owadów. Czuగę, że w twoim
rogu obfitości⁹² znaగdą się గeszcze ciekawe rzeczy.

Z tymi słowy sięgnął wuగ do pudełka, ponownie wyగmuగąc i oglądaగąc okazy.
„Cóż mnie to może obchoǳić?” — pomyślałem, usiłuగąc powrócić do zaczarowanego

raగu marzeń. Nie chcąc wuగowi przeszkaǳać w zachwycaniu się wǳiękami dwuskrzydłych
ładnotek, połyśnic, pstroczek⁹³ i Bóg wie గakich tam rusałek, usadowiłem się, గak mogłem
naగwygodnieగ, do… marzeń; wtem o uszy moగe obił się nowy okrzyk, tym razem okrzyk
poǳiwu o niezwykłym brzmieniu.

Spoగrzałem na zapalonego muchołapa. Cała గego postać znamionowała teraz naగwyższy
stopień zdumienia, a drżąca ręka trzymała గakąś muchę zatkniętą na szpilce.

„Masz tobie! — pomyślałem. — Pewno గakiś nieznany gatunek. ǲiwne mam szczę-
ście do owadów. Same osobliwości wpraszały się do meగ siatki!”

Pytam o powód wzruszenia, ale żadneగ nie otrzymuగę odpowieǳi. Wuగ గakby ogłuchł,
skupiwszy całą duszę w zaiskrzonym wzroku.

— Co to గest? Co to గest⁈ — wołał, zmieniaగąc co sekunda pozycగę i obracaగąc muchę
na wszystkie strony.

Naraz pochwycił gorączkowym ruchem lupę i spoగrzał przez szkło na zdobycz. Patrzył
przez kilka sekund nieruchomo, potem wyprostował się గak automat, a szkło wypadło mu
z bezwładneగ ręki, rozbĳaగąc się z hałasem na posaǳce.

Skamieniałem z poǳiwu. Musiało się stać coś naǳwyczaగnego. Zerwałem się z wy-
godnego sieǳenia i podbiegłem do wuగa, który stał గak wryty.

— Słuchaగ, Janku… — zawołał nagle, poczuwszy moగe ramię — గa chyba zmysły
postradałem!

— Ależ co znowu? — uspakaగałem. — Nie trzeba się tak przeగmować; siadaగ, wuగu,
i proszę, opowieǳ, co cię tak wzruszyło. Pewno nowy gatunek; to przecież dla wuగa rzecz
powszednia!

— Ależ nie… nie! Wcale nie to!… Popatrz ty sam, może గa się mylę!… — wołał,
oddaగąc mi szpilkę i wydobywaగąc chustkę dla otarcia czoła.

Żal mi się zrobiło fanatyka wieǳy, więc wziąłem machinalnie szpilkę, myśląc, czym
by uspokoić nagłe rozdrażnienie, గakiemu zapewne uległ od zbytku pracy.

W teగ sameగ గednak chwili przebiegła mi po głowie myśl, która mnie od razu uspokoiła.
Pewno mucha గest potworkiem! Niezawodnie ma dwie głowy albo cztery skrzydła…

albo zamiast sześciu tylko cztery nóżki i to naszego przyrodnika tak szalenie wzruszyło.
A może też sparaliżowało biedną muchę i wykręciło który członek w odwrotnym kierun-
ku⁈ Wszak nie tylko luǳie cierpią na tym świecie. „Oగ, ci naturaliści!” — pomyślałem,
oglądaగąc okaz, który pozbawił ǳielnego wuగaszka umysłoweగ równowagi. Szukałem గed-
nak na próżno గakieగkolwiek nienormalności. Znam się przecież cokolwiek na naturalnych
kształtach muszych i wszystko znalazłem w porządku. Mucha była sobie గak setki innych.

— Janku, wszak dobry masz wzrok? — zawołał nagle dr Muchołapski. — Zaklinam
cię, powieǳ, czy nic nie dostrzegasz przy biodrze leweగ nogi drugieగ pary?

— Owszem, zauważyłem గakieś przylepione białe ziarenko.
— A więc to prawda! — podchwycił z gorączką wuగ . — Więc i ty to wiǳisz?
— Wiǳę, ale cóż tu osobliwego?
— Jak to? I గeszcze pytasz? Przyగrzyగ się lepieగ i mów, co dostrzegasz, mów గak na

spowieǳi, bo to przechoǳi wszelkie poగęcie!…
Teraz zacząłem się serio obawiać o zdrowie kochanego wuగaszka. Widocznie był nie-

przytomny.

⁹²róg obfitości (az., książk.) — źródło niekończących się dóbr; w mit. gr.: odłamany róg kozy Amaltei,
nieustannie napełniaగący się płodami ziemi, symbol niewyczerpanego źródła dostatku i dobrobytu. [przypis
edytorski]

⁹³ładnotki, połyśnice, pstroczki — Callicera, Psila, Ocyptera. [przypis autorski]
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„Otóż to skutki przeciążenia umysłowego — pomyślałem sobie. — Umysł pracuగe,
wysila się, aż coś w nim pęknąć musi niby zbyt naciągnięta sprężyna. Kilka kropel krwi
w mózgu za dużo i naraz cały kunsztowny aparat zepsuty… Oగ, ta nauka!”

Te i tym podobne uwagi czyniłem sobie w duszy, przyglądaగąc się z niepokoగem pła-
skieగ okruszynie wielkości dwóch ziarnek maku, wisząceగ na cienkim niby paగęczyna wło-
sku. Powieǳiałbym, że గą ktoś naumyślnie tam zawiesił.

Aby coś rzec, zakomunikowałem wuగowi moగe spostrzeżenie.
— I mnie się tak zdaగe — odrzekł — ale czy nie dostrzegasz na białym tle prążków,

niby wierszy? Pod lupą dokładnie గe odróżniłem… To గest pismo luǳkie!
— Pismo?… — powtórzyłem przeciągle, a obawa o rozum wuగaszka wzrosła w teగ

chwili.
Twarz moగa musiała wyrażać zǳiwienie połączone z niedowierzaniem, bo wuగ do-

strzegł to i zawołał niecierpliwie:
— Wszak wzrok mam dobry! Czarne prążki zdaగą się być wierszami pisma!
— Ale skąd pismo na teగ odrobince? Jaka ręka zdolna గe była nakreślić? — zawołałem

zrozpaczony.
— To prawda! Jestem więc w gorączce.
— I గa tak sąǳę… — odparłem nieostrożnie, a poprawiaగąc się, począłem przeko-

nywać, że to złuǳenie, że to గest గakiś pasożytek uczepiony u zwłok muchy na paగęczeగ
niteczce, przypadkiem namotaneగ na గeగ nóżkę. W duszy zaś, silnie zaniepokoగony eks-
cytacగą wuగa, postanowiłem గak naగpręǳeగ sprowaǳić lekarza.

Dr Muchołapski ochłonął గednak z pierwszego wrażenia i ponownie wziął interesuగący
okaz do ręki. Spoగrzał i nowy okrzyk wyrwał się z గego piersi. Tym razem brzmiał żalem
i zawodem.

— Nie ma గuż okruszyny! — zawołał.
— Odpadła pewno.
Obaగ schyliliśmy się nad biurkiem, gǳie położył szpilkę z owadem, szukaliśmy, ale

na próżno. Białe ziarenko przepadło gǳieś bez śladu.
Przeszukaliśmy skrupulatnie każdy cal⁹⁴ podłogi i biurka; odpocząwszy, szukaliśmy

powtórnie, aż w końcu znużeni, wyperswadowaliśmy sobie cały wypadek, గak należało,
złuǳeniem, a uśmiawszy się z całeగ przygody i ǳiwnych przypuszczeń, rozstaliśmy się
w naగlepszeగ harmonii…
.    . 
   
Na drugi ǳień raz గuż tylko, i to na chwilę, odwieǳiłem wuగa. Odగeżdżałem bowiem
do Heidelbergu w celu obronienia rozprawy na stopień doktora prawa. Rozmawialiśmy
o oboగętnych rzeczach i pierwszy raz znalazłem wuగa rozsądnym na wszystkich punktach.
Przy pożegnaniu గednak powrócił do sweగ idée fixe⁹⁵ i wyraził się, że nie traci గeszcze na-
ǳiei w moగe nawrócenie się do entomologii. Odrzekłem, że może rachować na wszystko,
tylko nie na to; wuగ upierał się przy swoim, mimo గednak różnicy zdań rozstaliśmy się
serdecznie.

Upłynęło parę miesięcy, zanim mogłem powrócić do zawsze గednakowo miłeగ War-
szawy. Przez cały ten czas, zaగęty nauką, nie zastanowiłem się nad powodami, dla których
na móగ list (గedyny co prawda) nie otrzymałem od kochanego wuగa żadneగ odpowieǳi.
Wytłumaczyłem to sobie zwykłym brakiem czasu, na గaki chronicznie cierpią dwie kate-
gorie luǳi: wielcy luǳie i wielcy próżniacy — i spałem spokoగnie.

Dopiero doగeżdżaగąc do domu, zaniepokoiłem się na wspomnienie tego faktu, wuగ
bowiem należał do barǳo skrupulatnych na punkcie korespondencగi.

Nazaగutrz po moim przyగeźǳie wypadała nieǳiela. Wieǳąc, że święta móగ uczony
zawsze spęǳa w domu, postanowiłem go odwieǳić. Gdym u weగścia zapytał Grzegorza,
czy pana zastałem, wierny sługa westchnął ciężko i pokiwał głową.

— Jeszcze nie wrócił! — odparł zbolałym głosem i utkwił wzrok w ziemi.
— Ale się go spoǳiewacie lada chwila?

⁹⁴cal — dawna miara długości, równa ok. , cm. [przypis edytorski]
⁹⁵idée fixe (.) — powracaగąca, natrętna myśl. [przypis edytorski]
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— Czekać na niego, to గuści⁹⁶, czekam, i w ǳień, i w nocy, గuż blisko od dwóch
miesięcy, nawet na tabakę⁹⁷ do Antoniego nie choǳę, ale się doczekać nie mogę.

— I cóż się z panem stało? — zapytuగę zǳiwiony. — Dlaczegoście mi od razu nie
powieǳieli, że wyగechał?

— Człek strapiony, to mu się i rozgadać niełacno⁹⁸ o nieszczęściu. Wielkie nieszczęście
stało się, proszę pana…

— Cóż takiego? — wołam przestraszony. — Czy zachorował? Mówcież wyraźnieగ!
— Albo గa wiem? Może byśmy poraǳili na to, gdyby panicz był w Warszawie, ale

sam… co miałem robić? Zabronić? Alboby usłuchał? Więc puściłem w drogę i przepadł.
— Kto przepadł? O kim znowu mówicie?
— O kimże, గak nie o moim panu? Przepadł i pewno się గuż gǳie zmarnował, bie-

daczysko…
— Co wy, Grzegorzu, wygaduగecie? Nie rozumiem was zupełnie. Powiadacie, że pan

wyగechał. Cóż w tym ǳiwnego? Wszak co rok to czynił. Wróci i koniec!
Grzegorz, który stał przede mną గak wcielenie żałoby, wstrząsnął przecząco głową.
Poczciwiec zaczął mnie గuż bawić.
— Więc nie powróci? — zacząłem, uśmiechaగąc się pod wąsem. — Skądże taki wnio-

sek, zapewne w żarcie wam to powieǳiał?
— Broń Boże, tego nie mówił, ale się గa po wszystkim co zaszło, dorozumiewam.
— Więc cóż zaszło?
— ǲiwna to historia — odrzekł Grzegorz i pociągnięty za గęzyk, గął⁹⁹ mi opowiadać

o zachowaniu się wuగa przed wyగazdem.
Gdy గuż wszystko bezładnie opowieǳiał, nagle zamilkł i uderzył się dłonią w czoło.
— Ja tu gadam zamiast oddać list, గaki mam dla pana. Prędko wyగeżdżaగąc, kazał mi

doręczyć go do własnych rąk, skoro tylko pan przybęǳie do nas.
— A więc గest list? Wiǳicie, wyగaśni się zaraz wszystko. Oగ, Grzegorzu, Grzegorzu,

nie wstyd was tych baగek, coście mi naopowiadali?
— Jak pana poważam, tak wszystko prawda.
— No, no, przekonamy się! Przynieście tylko prędko list.
Po chwili pismo znalazło się w moich ręku, rozerwałem kopertę i wyczytałem, co

następuగe:

Kochany Janku!
Zgubioną kruszynę znalazłem i odczytałem pod mikroskopem. Nie uwierzysz, గak

గestem zachwycony i szczęśliwy z odkrycia. Spieszę skorzystać z గedyneగ w swoim roǳaగu
sposobności do nowych studiów i wyగeżdżam do Londynu. Zapewne nie wrócę, dopóki
flaszeczki i గego nie znaగdę. Rzecz to wprawǳie barǳo wątpliwa, ale dołożę wszelkich
starań. Mam గakieś przeczucie, że go గeszcze uratuగę! Gdybym potrzebował Tweగ pomo-
cy, zwrócę się do Ciebie, a tymczasem nie piszę nic więceగ. Na biurku moim znaగǳiesz
przekład listu lorda Puckinsa. Obగaśni Cię o wszystkim.

Oryginał, potrzebny mi do stwierǳenia autentyczności wypadku oraz do podniesienia
Twoich ǳiesięciu tysięcy funtów¹⁰⁰, zabieram z sobą. Bądź zdrów, chłopcze, i przyగmĳ
uściski od kochaగącego Cię i wǳięcznego do śmierci wuగa.

Jan Muchołapski

⁹⁶juści (gw.) — pewnie, oczywiście, owszem. [przypis edytorski]
⁹⁷tabaka — sproszkowany tytoń, wciągany przez nos; daw. też: tytoń do faగki. [przypis edytorski]
⁹⁸niełacno (daw., gw.) — niełatwo. [przypis edytorski]
⁹⁹jąć (daw., gw.) — zacząć; zabrać się do czegoś. [przypis edytorski]

¹⁰⁰funt szterling — గednostka monetarna Wielkieగ Brytanii. [przypis edytorski]
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„Niech mnie poćwiartuగą, గeżelim zrozumiał!” — pomyślałem, czytaగąc powtórnie
lakoniczne pismo. Znaleziona kruszyna, nagły wyగazd, list Puckinsa, mowa o గakieగś fla-
szeczce, o ǳiesięciu tysiącach, a nareszcie ta wǳięczność wuగaszka! Same taగemnice!

— I cóż, panie? — zagadnął po chwili milczenia Grzegorz, ciekawy wiadomości za-
wartych w liście.

Zapytanie గego zmieszało mnie niepomiernie. Przed chwilą żartowałem z ǳiwacz-
nych obaw starego sługi, nazwałem opowieść baగką, a teraz… sam nie wieǳiałem, co
o wszystkim sąǳić. Nie chcąc od razu kapitulować, złożyłem spokoగnie papier i obగaśni-
łem krótko, że pan wyగechał do Londynu i wkrótce przyగeǳie. Słowa moగe powróciły
Grzegorzowi utracony spokóగ, ale mnie bynaగmnieగ nie zadowoliły. „Na biurku znaగǳiesz
przekład listu lorda Puckinsa, który Cię o wszystkim obగaśni” — były słowa listu.

Pewny, że znaగdę rozwiązanie zagadki, skwapliwie wziąłem się do odszukania owego
rękopisu i w istocie po kilku chwilach znalazłem wśród papierów pakiet zaadresowany do
mnie. Otworzyłem go i oczom moim ukazał się spory zeszyt listowego papieru. Chcąc
wyczytać datę i podpis, odwróciłem zeszyt i na końcu znalazłem podpis:

Lord Puckins na Puckinstone
pisano w Tatrach, w gnieźǳie pająka

dnia  czerwca  r.

Treść listu, tak ǳiwnie datowanego, podaగę poniżeగ, wstrzymuగąc się od wszelkich
komentarzy.

„Przyగaciele!
Piszę గakby nie z tego świata, przez posłańca, గakiego nikt గeszcze nie używał do po-

sług pocztowych, przez muchę, która w meగ obecności naroǳiła się z poczwarki. Gdy
twardniała i prostowała swe skrzydełka, zdążyłem list umocować u గeగ nóżki.

Niepewny to poseł, ale gdy nie ma lepszego, muszę mu powierzyć na los szczęścia
pamiętnik i prośbę o ratunek.

Jestem przekonany, że nie doగǳie rąk luǳkich, że połknie go wraz z posłańcem ptak
owadożerny lub zginie w inny podobnie marny sposób. Zresztą choćby nawet pismo moగe
w luǳkie dostało się ręce, któż pozna się na nim, kto domyśli się w drobnym proszku
listu proszącego o ratunek?

Może więc nawet wtedy, gdy mucha zostanie schwytana, list ninieగszy długie lata
spoczywać bęǳie w muzeum niepoznany i dopiero po moగeగ śmierci గakiś przenikliwy
szperacz dostrzeże go i odcyuగe pod mikroskopem.

Ja గuż długo nie zabawię na ziemi. W naగlepszych okolicznościach wytrwam może
do గesieni. Z pierwszym mrozem śmierć moగa w śniegach tatrzańskich stanie się nie-
unikniona. Znam swe położenie i goǳę się z nim, honor móగ గednak (należę bowiem
do Stowarzyszenia Antysamobóగców) nakazuగe mi ratować się mimo słabych widoków
ocalenia. Temu więc, kto ninieగszy list znaగǳie i odda na ręce sekretarza Klubu Ekscen-
tryków, polecam ostatnią wolą moగą wypłacić   funtów szterlingów i przedstawiam
go ninieగszym na honorowego członka naszego stowarzyszenia. Premium ma być oddane
okazicielowi bez względu na to, kiedy się zgłosi. Gdyby list w tym గeszcze roku wpadł
w ręce luǳkie, proszę o przedsięwzięcie energicznych poszukiwań według wskazówek,
గakie niżeగ zamieszczam. W tym celu polecam ninieగszym pełnomocnikowi memu, sir
Robertowi Biggsowi w Londynie, aby wyznaczył i ogłosił nagrodę za odszukanie mnie
i ocalenie w wysokości   funtów szterlingów.

Przyznaగę, że suma ta గest wysoka గako równoważnik mego życia, ale గestem prezesem
stowarzyszenia ekscentryków i czuగę się obowiązany starać się o powrót do Londynu, aby
ogłosić opis swych autentycznych przygód, na wieczną chwałę klubu, który mnie zaszczy-
cił naగwyższą godnością. Niech więc wszyscy wieǳą o tym, a ten, przez kogo świat się
dowie o naగwiększym triumfie angielskiego ekscentryka, wart గest nagrody, గaką przezna-
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czam. Zalecam tylko ostrożność i przezorność w poszukiwaniach, aby miast¹⁰¹ ocalenia
zguby meగ nie przyśpieszyć.

W kabałę¹⁰² obecną pogrążyło mnie podłe szczęście, które nie opuszczało mnie do-
tychczas mimo wszelkich usiłowań zakosztowania choć raz niepowoǳeń. Dopóki byłem
mięǳy ludźmi, towarzyszyło mi wszęǳie, aby pozostawić na łasce losu wówczas, gdym
się znalazł w nieznaneగ krainie, bez możności zawiadomienia o chwale, która z moగeగ
przygody na klub móగ spada.

Gdybym się nie był znuǳił stałą pomyślnością i nie uciekał przed nią zawzięcie, mógł-
bym osiągnąć wszystko, o czym tylko zamarzyłem. Piastowałbym do teగ pory naగwyższe
urzędy, byłbym wpływowym członkiem parlamentu, trapiłbym torysów¹⁰³ co się zmieści,
prezydował w klubach i naగmodnieగszych instytucగach.

Na niczym by mi nie zbywało.
Nierozsądna zaś ucieczka przed szczęściem zrobiła ze mnie tak mizerną istotę, że

chwilami wiǳę w mym przypadku czarną intrygę torysów, którzy pragnąc się pozbyć
niepokonanego wroga, uknuli z Nureddinem spisek, గakiego ofiarą padłem niebacznie,
na podobieństwo ǳiada mego, poczęstowanego zatrutą faగką przez własnego lokaగa. Hi-
storia mego życia to గedno pasmo powoǳeń.

Uroǳiłem się w czepku i we wszystkim mi się powoǳiło. Irytowało mnie to tak
niepomiernie, że będąc గeszcze w szkołach, nie uczyłem się częstokroć, aby choć raz do-
stać naganę. Mimo to przynosiłem stale do domu pochwały i nagrody. Przeszedłszy do
uniwersytetu, usiłowałem napisać rozprawę na stopień doktora w taki sposób, aby mi go
odmówiono, a zamiast tego wywołałem entuzగazm wśród profesorów i otrzymałem tytuł
z oǳnaczeniem, a w dodatku nominacగę na docenta tegoż uniwersytetu.

Nie przyగąłem, ma się rozumieć, tego stanowiska, rzuciłem się w wir zabaw, psuty
przez płeć piękną, a poǳiwiany przez rówieśników i przyగaciół. W szaleństwach moich
wiǳiano tylko dowcip i odwagę, a gdy dla zdyskredytowania się napisałem rozprawę
o mieszkańcach Marsa i o naturze kanałów na teగ planecie¹⁰⁴, uniwersytet zaprosił mnie
na profesora astronomii. To było గuż nie do zniesienia! Po namyśle postanowiłem przyగąć
katedrę, ale po to, aby na wstępie wygłosić mowę, która miała okryć śmiesznością nie
tylko mnie, ale i tych, którzy mnie wybrali.

Proszę sobie wyobrazić pognębienie moగe, gdy po skończeniu miast sykań usłyszałem
grzmot oklasków; wyniesiono mnie na rękach z audytorium. Tego było zanadto! Noga
moగa nie dotknęła గuż więceగ katedry, ale natomiast, choć lekceważyłem studia astrono-
miczne, urząǳiłem sobie przepyszne obserwatorium, aby nic w nim nie robić, zdumiewać
uczonych płytkimi doniesieniami i choć raz zadać kłam tym wszystkim, co silili się na
pochwały dla meగ przenikliwości i wieǳy.

I to mi się గednak nie udało. Chciałem poigrać z ogniem i sromotnie się poparzyłem.
Lekceważenie astronomii wnet przeszło w uwielbienie. Całe noce, które zwykli śmier-

telnicy przesypiaగą, a koleǳy moi spęǳaగą w klubie, trawiłem przy teleskopie, zapatrzony
w cuda gwiazd podwóగnych, mgławic i księżyca.

Gdym znowu spostrzegł, że గestem szczęśliwy గak nigdy, postanowiłem skompromi-
tować się. W tym celu ogłosiłem swe spostrzeżenia nad gwiazdami podwóగnymi. W trzy
miesiące potem zasypano mnie pochwałami, winszowali mi wytrawni astronomowie,
a posiwiali uczeni zbliżali się, aby w dowód uznania moగą dłoń uścisnąć.

Zawieǳiony i tym razem, zerwałem z niewǳięcznymi studiami naukowymi. Po-
rzuciłem teleskopy, księgi i zamknąłem się w szczelnym ustroniu w Puckinstone. »Tu

¹⁰¹miast (daw.) — zamiast. [przypis edytorski]
¹⁰²kabała — tu: kłopoty, trudne położenie. [przypis edytorski]
¹⁰³torysi — potoczna, tradycyగna nazwa członków angielskieగ Partii Konserwatywneగ. [przypis edytorski]
¹⁰⁴kanały marsjańskie — sieć prostych linii, które wg poglądów z przełomu XIX i XX w. miały pokrywać

powierzchnię Marsa i zapewne świadczyć o istnieniu cywilizacగi na teగ planecie. W  włoski astronom Gio-
vanni Schiaparelli stwierǳił, że na powierzchni Marsa występuగą ciemnieగsze obszary, które nazwał morzami,
oraz łącząca గe sieć ciemnych prostych linii, które nazwał canali, uznaగąc గe za połączenia naturalne. W 
wskutek błędnego tłumaczenia przyగęto, że choǳi o sztuczne kanały (ang. canals), a zatem zbudowane przez
inteligentnych mieszkańców Marsa. Zapoczątkowało to szereg spekulacగi, popularyzowanych przez artykuły
w gazetach i czasopismach, oraz powstanie wizerunku cywilizacగi Marsగan w powszechneగ wyobraźni. W 
obserwacగe z użyciem dokładnieగszych teleskopów oraz pierwsze zdగęcia fotograficzne Marsa nie potwierǳiły
obecności hipotetycznych kanałów; wykazano, że opisywane przez obserwatorów linie proste były efektem iluzగi
optyczneగ. [przypis edytorski]
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szczęście mnie nie znaగǳie« — pomyślałem, zacieraగąc ręce. Ale niestety, గuż w tyǳień
umarło mi dwóch bogatych wuగów, a obaగ uważali za stosowne zapisać mi swoగe maగątki.

— Co గa z tymi pienięǳmi będę robił? — గęczałem z rozpaczy, przeliczaగąc krocie,
గakie napełniły moగą kasę. I własnych miałem za dużo, bo grunty moగe, గak na złość,
omĳały klęski i nieuroǳaగe. — Chyba గe rozdam lub stracę na giełǳie, niech się raz
uwolnię od tego przebrzydłego szczęścia!

Zacząłem więc trwonić pieniąǳe na lewo i na prawo, a nadto poleciłem sir Biggsowi
kupować al pari¹⁰⁵ akcగe zachwianych lub całkiem zbankrutowanych towarzystw. Kupo-
wałem także masami różne walory¹⁰⁶ podczas hossy¹⁰⁷, a gdy zaczynały spadać, sprzedawa-
łem గe, tracąc krocie. I cóż z tego? Zachwiane akcగe podskakiwały nagle w górę i osiągały
czasem po  za , tak że wkrótce stałem się postrachem giełǳiarzy i podwoiłem tyl-
ko maగątek. Nie mogąc stracić ani sławy, ani maగątku, postanowiłem zatruć sobie życie
małżeństwem. »To mnie గuż chyba nie zawieǳie« — pomyślałem z ǳiką radością.

Byłem dawnieగ ulubieńcem salonów i żadna piękność, gdybym chciał, nie oparłaby
mi się. Umyśliłem więc posiąść గedną z naగkapryśnieగszych, naగbrzydszych i naగbarǳieగ
ograniczonych w całeగ Anglii panien. Wyszukałem sobie trzy naగodpowiednieగsze w tym
celu partie, ale, o nieba! dostałem dwa odkosze¹⁰⁸, a w mieగsce trzeciego dowieǳiałem
się, że przybywam za późno. Wściekły z gniewu, wyzwałem na poగedynek szczęśliwca,
który mnie ubiegł, maగąc naǳieగę, że zginę, ale gǳie tam. Choć słynnym był zabĳaką,
przekłułem biedakowi rękę i przyśpieszyłem ślub z గego ideałem.

Pożegnawszy piękne marzenia o domowym ognisku, potrzebowałem w gorączkowym
zaగęciu utopić tęsknotę za niepowoǳeniami. Zapisałem się tedy¹⁰⁹ do Klubu Ekscentry-
ków i na ich intencగę popełniałem różne szaleństwa. Podróżowaliśmy po kraగu, sieǳąc na
koniach głową do ogona, paliliśmy cygara odwrotnym końcem, czytywaliśmy od deski
do deski pisma coǳienne, piliśmy z butelek od strony dna. Raz założyłem się o grubą
sumę, że konno prześcignę lokomotywę kurierskiego pociągu; cóż powiecie? — bandaż
na kole గednego z wagonów pękł i pierwszy stanąłem u celu. Tego roǳaగu szczęśliwy
wybryk wyniósł mnie na godność prezesa i znów wszystko postawiłem na kartę. Zamiast
szaleć, co było przepisane ustawą, zaగąłem się naగspokoగnieగ archeologią.

Zaprowaǳiła mnie ona na tułaczkę.
Zapragnąłem dowieǳieć się, గak luǳkość doగrzewała i kształciła się. Umyśliłem z okru-

chów, గakie pozostały, złożyć posąg ǳieగów i odtworzyć życie, które przed wiekami za-
marło.

Szukaగąc owych okruchów, obగechałem niemal świat cały. Zwieǳiłem gąszcze ceగloń-
skich pierwolesi. Na wyspie Jawie stąpałem po ruinach świątyń, co przetrwały lat tysiące,
odgrzebywałem stare mogiły nad Gangesem, zaglądałem do wnętrza piramid egipskich,
a w wolnych chwilach polowałem na słonie, bawoły i grzechotniki.

W tych wycieczkach zbierałem wszystko, co się odnosiło do przeszłości człowieka
i narodów, a ponieważ i tu uginałem się pod brzemieniem szczęścia, stałem się wkrótce
panem cenneగ kolekcగi, mogąceగ rzucić nieగakie światło na zamierzchłą przeszłość czło-
wieka…

Mógłbym tą drogą zbiór móగ uczynić naగbogatszym w świecie, gdybym chciał przyగ-
mować wszystko, czym mnie obdarzano. Ofiarowywano mi niekiedy nieocenione przed-
mioty. Posiadacz na przykład pamiątkowego rewolweru, z którego Kain zabił Abla, od-
dawał mi takowy (గak zapewniał — za półdarmo) za pięćset funtów. Dałbym mu z przy-
గemnością upragnioną sumkę, ale ponieważ przy moim szczęściu zazdroszczono by mi
nieoszacowanego nabytku, lubo z żalem, nie mogłem się odważyć na kupno narzęǳia
pierwszeగ zbrodni luǳkieగ.

Otóż zbliżam się do opisu meగ główneగ przygody.
Mięǳy innymi zabytkami przeszłości poszukiwałem przedwiekowych rękopisów w świą-

tyniach staroindyగskich. W czasie tych poszukiwań pewnego razu poznałem się z bogo-

¹⁰⁵al pari (wł.) — o akcగach i in. papierach wartościowych: po cenie równeగ wartości nominalneగ. [przypis
edytorski]

¹⁰⁶walory — papiery wartościowe. [przypis edytorski]
¹⁰⁷hossa — długotrwały wzrost kursów papierów wartościowych. [przypis edytorski]
¹⁰⁸odkosz (daw.) — odrzucenie przez kobietę propozycగi małżeństwa. [przypis edytorski]
¹⁰⁹tedy (daw.) — więc, zatem. [przypis edytorski]
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boగnym, a sławnym z biegłości w magii fakirem¹¹⁰, zamieszkałym w okolicach Bombaగu.
Miałem nieszczęście uratować mu życie, zabĳaగąc panterę, w chwili gdy uśpionego zwę-
szyła i miała za chwilę spożyć na pierwsze śniadanie.

— Szlachetny synu Wielkieగ Brytanii! — odezwał się wzruszonym głosem, gdy obu-
ǳony strzałem, zrozumiał, co się stało. — Ta pantera, niegroźna dla mnie czuwaగącego,
przecięłaby pasmo dni moich we śnie. Jestem Nureddinem, synem Hakima Dżowahara
Nureddina i zarazem twoim dłużnikiem. Przyగmĳ gościnę w moim domu, a nie poża-
łuగesz tego. Pokażę ci to, czegoś może గeszcze w życiu nie oglądał. Pokażę potęgę woli
luǳkieగ, gdy గest posłuszna rozkazom Sziwy¹¹¹.

Zaciekawiony udałem się za Hindusem i zostałem zdumiony zaǳiwiaగącymi produk-
cగami tego człowieka. Wszystko mu było posłuszne.

Nie tylko czarował గadowite węże i zwierzęta, nie tylko odeగmował właǳę poruszania
się z mieగsca, ale nawet nad nieożywionymi przedmiotami panował wszechwładnie.

Bez opuszczania dywanu, na గakim w kucki zasiadał, otwierał i zamykał drzwi domu,
gasił świece, przytłumiał ich płomień w odległości, do గakieగ dech గego nie miał przystępu,
przenosił ciężkie posążki z kąta w kąt pokoగu i rozbĳał niewiǳialnym pociskiem tarcze
drewniane ustawione w odległości dwuǳiestu kroków od గego dłoni.

Człowiek ten zadrwił z całeగ meగ wieǳy, która nie mogła obగaśnić ani గednego z గego
czynów zaǳiwiaగących.

Wkrótce stałem się częstym gościem Nureddina i przyగacielem గego, a gdyśmy po
paru miesiącach rozstawali się, rzekł mi wzruszony:

— Winienem ci, synu Wielkieగ Brytanii, życie. Jesteś bogaty, masz złota więceగ, niż
mógłbym ci ofiarować, zresztą upominku takiego nie przyగąłbyś. Nie wieǳąc, గakbym ci
się mógł wywzaగemnić, choǳiłem długo w smutku i żałości, aż Brahma¹¹² zesłał mi we
śnie myśl barǳo roztropną.

Cuǳoziemcze! Masz dużo, ale nie wszystko! Narzekasz na szczęście, bo nie znasz nie-
doli. Jesteś znuǳony, a nie poznałeś గeszcze wszystkiego. Otóż nauczę cię cenić szczęście,
గakie nader rzadkim గest gościem wśród istot pod słońcem żyగących. Kapłani nasi maగą
cudowne wiadomości i sztukę, o గakieగ waszym mędrcom się nie śniło. Posiąǳiesz గedną
z naగważnieగszych naszych taగemnic. W spuściźnie po przodkach oǳieǳiczyłem skarb,
który nie da się porównać ze wszystkimi bogactwami świata.

Jestem posiadaczem odwieczneగ księgi magiczneగ, którą, zaginioną od sześciuset lat,
szczęśliwym trafem praǳiad móగ, wysoki bramin¹¹³ Bombaగu, odszukał.

Księga ta uczy, గak sporząǳać cudowny płyn posiadaగący moc rozగaśniania zmysłów
luǳkich w tak cudowny sposób, że kto wypĳe sześć kropli tego płynu o wschoǳie gwiaz-
dy dnia, wpatruగąc się w słoneczną tarczę, ten uగrzy dolę i niedolę przed wzrokiem wszyst-
kich zakrytą, usłyszy to, czego nikt గeszcze nie słyszał, i czuć bęǳie, czego nikt nie czuł…

Zmysły గego będą odtąd zamknięte dla zwykłych widoków i głosów, a natomiast
otworzą się dla zupełnie nieznanych na nieograniczony czas. Jeśli bęǳiesz గuż syty ǳi-
wów, wówczas drugie sześć kropli płynu, połkniętych o zachoǳie słońca, gdy bęǳiesz
twarzą ku niemu zwrócony, przywróci ci dawną właǳę wzroku, słuchu i dotykania.

Pamiętaగ గednak o tym, że człowiek tylko raz w życiu może doświadczać skutków tego
eliksiru. Nawet posiadacz księgi raz tylko w życiu ma prawo sporząǳić kosztowny płyn.
Skorzystałem i గa z tego przywileగu i గestem obecnie posiadaczem flaszeczki nieocenionego
eliksiru. O ile wiem, oగciec móగ i ǳiadowie nikogo tym skarbem nie obdarzyli, ty dopiero
pierwszy, a może i గedyny ze zwykłych śmiertelników napóగ ten posiąǳiesz!

¹¹⁰fakir — pierwotnie: żebrzący ascetyczny mnich muzułmański; ǳiś: asceta indyగski poddaగący swoగe ciało
różnym niezwykłym formom umartwienia, np. kłaǳenie się na ostrzach i choǳenie boso po rozżarzonych
węglach. [przypis edytorski]

¹¹¹Sziwa a. Śiwa (rel.) — గeden z głównych bogów hinduizmu, w hinduistyczneగ tróగcy (trimurti) unice-
stwiaగący wszechświat. [przypis edytorski]

¹¹²Brahma (rel.) — గeden z głównych bogów hinduizmu, w hinduistyczneగ tróగcy (trimurti) stwórca wszech-
świata. [przypis edytorski]

¹¹³bramin — kapłan i religĳny nauczyciel w hinduizmie, należący do naగwyższego stanu społecznego w In-
diach. [przypis edytorski]
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Dodawszy గeszcze liczne błogosławieństwa, uǳielił mi w maleńkich onyksowych¹¹⁴
futerałach dwa flakoniki złote, zawieraగące po  kropel cudotwórczeగ cieczy, i pożegna-
liśmy się గak bracia.

Jeden z tych flakoników zatrzymałem przy sobie, drugi odesłałem wraz ze zbiorami
osobliwości do Puckinstone, meగ roǳinneగ posiadłości. Mieści się on w skrzyni ozna-
czoneగ liczbą .

Wyగechałem i byłoby się wszystko dobrze skończyło, gdybym powrócił prosto do
Londynu. Ale przywykły do włóczęgi, postąpiłem inaczeగ.

Postanowiłem na kilka dni zatrzymać się w sławnych polskich górach, w Tatrach.
O ich oryginalneగ piękności dużo słyszałem, a zarazem wzięła mnie ochota przekonać

się o prawǳiwości podań góralskich, które głoszą, గakoby w paru niedostępnych mieగ-
scowościach¹¹⁵, na przykład na Żabim, znaగdowały się wyryte na turniach¹¹⁶ starodawne,
taగemnicze గakieś napisy hieroglificzne i rysunki słońca, księżyca i dwunastu konstelacగi
niebieskich.

Dnia … maగa  roku znalazłem się w Tatra-Füred (Szmeks), ulubioneగ przez tu-
rystów mieగscowości u podnóża Wysokich Tatr.

Zaopatrzony w przybory naukowe, książkę notatkową, parasol i zapasy żywności, wy-
ruszyłem w towarzystwie trzech przewodników na wycieczkę. Zamierzyłem dostać się
do Zakopanego, aby tam, wśród polskich górali, zasięgnąć wiadomości o interesuగących
mnie napisach. Trudy wyprawy opłaciły mi się sowicie pięknymi widokami.

Przez cudownie piękną Wielką Dolinę¹¹⁷, ǳikie urwiska Polskiego Grzebienia i Do-
linę Litworową na schyłku dnia znalazłem się w Dolinie Rówienki, łącząceగ się z Doliną
Białeగ Wody. Zachwycony wǳiękami natury i znużony trudami, zostałem tam na noc.

Pogoda była prześliczna, a gdy pierwsze ǳienne brzaski skąpały kraగobraz w łagodnym
półcieniu, mógłbym patrzeć i dumać bez końca… O świtaniu ubrałem się i wyszedłem,
aby popatrzeć na góry przy wschoǳie słońca. Ległem potem na śliczneగ łączce, uగęteగ
w czaroǳieగską oprawę niebotycznych skał o fantastycznych i ǳikich zarysach, a myśli
moగe, ukołysane ciszą, poczęły buగać swobodnie. Z గedneగ strony Żabi Wierch wznosił
ǳikie i taగemnicze swe turnie aż w krainę chmur, z drugieగ piętrzyły się olbrzymie grani-
towe cielska Gerlachu, Żelaznych Wrót, Ganku, Wagi, Rysów i Młynarza, który zakrywał
szczyt Wysokieగ. Za mną Szerokie Jaworzyńskie i Czerwona Skała widniały ponad lasem
świerków.

Kraగobraz przypominał mi Himalaగe.
Wspomnienie Himalaగów uprzytomniło mi Indie i chatę fakira. Uగrzałem go oczami

duszy, గak igrał bezkarnie z naగగadowitszymi wężami, గak w moich oczach zabóగcze zęby
zapuszczały się bez szkody w గego ciało. Wiǳiałem kropelki krwi perlące się w świeżych
ranach i spokoగny uśmiech, గaki nie opuszczał przy teగ straszneగ zabawce oblicza Hindusa.
Obdarzony taగemniczą గakąś siłą, wiǳiałem, గak się wznosił w postaci sieǳąceగ, wsparty
గedną ręką na sweగ lasce, w powietrze i zostawał w zawieszeniu, nieruchomy గak posąg,
mięǳy niebem a ziemią po kilka minut. Wiǳiałem, గak wyగmował z ust kamienie i ukła-
dał z nich piramidę, która — గak wierzyłem w oweగ chwili — mogłaby na గego rozkaz
wyrosnąć do wysokości tatrzańskich turni.

Rozkołysana moగa wyobraźnia nie znała గuż hamulca. Przyszedł mi do głowy płyn
Nureddina, który nosiłem w kieszeni, zabrzmiały w uszach słowa fakira, na które ongi
niewielką zwróciłem uwagę; kto się go napĳe, rzekł mi Nureddin, ten może wiǳieć to,
czego గeszcze nikt z luǳi nie wiǳiał… Przypomniała mi się wreszcie moగa godność pre-
zesa Klubu Ekscentryków i długa dotychczasowa bezczynność i postanowiłem raz గeszcze
wyzwać do boగu moగe szczęście i uగrzeć to, czego nikt గeszcze nie wiǳiał.

Nie wiem గuż, గak długo umysł móగ buగał w marzeniach, bo dopiero złote i różowe
blaski, które opromieniły wierzchołki gór, oraz lekkie chmurki, płynące ponad nimi,
wyrwały mnie z zadumy.

¹¹⁴onyks — kamień półszlachetny z wstęgowatymi pasmami, ceniony గako materiał గubilerski. [przypis edy-
torski]

¹¹⁵miejscowość (daw.) — mieగsce, okolica. [przypis edytorski]
¹¹⁶turnia (reg.) — szczyt górski. [przypis edytorski]
¹¹⁷Wielka Dolina — tu: Dolina Wielicka (słow. Velická dolina, węg. Felkai-völgy), położona na terenie Sło-

wacగi, po płd. stronie grani Tatr Wysokich. [przypis edytorski]
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Wschoǳiło słońce! Widok taki, chociaż często oglądany, nigdy spowszednieć nie
może. Uroczyście nastroగony, poczułem naraz nieprzepartą chęć uగrzenia, czego nikt గesz-
cze nie wiǳiał, usłyszenia, czego żadne nie słyszało ucho.

Nie było czasu do namysłu. Sięgnąłem po flakonik i parę kropli taగemniczego płynu
zwilżyło moగe wargi. Był on słodkawy i balsamiczny, o łagodnym smaku miodu zmiesza-
nego z winem.

Minęło kilkanaście chwil oczekiwania na niezwykłe wiǳenia, ale skutku nie poczułem
żadnego. Słońce tymczasem podnosiło coraz wyżeగ swą złotą tarczę i skąpało w గasnych
promieniach część dolinki, buǳąc z odrętwienia wszystko, co żyగe ǳiennym życiem,
a zapęǳaగąc do nocnych kryగówek istoty lękaగące się światła ǳiennego.

Zaroiło się w powietrzu od skrzydlatych stworzonek. Każde śpiewało poranną mo-
dlitwę na taką nutę, గaką mu Stwórca od wieków przeznaczył.

Wypełzł także ostrożnie spod listka mały czarny paగączek i zaగął się powiększaniem
niedokończoneగ siatki, zawieszoneగ pomięǳy elastycznymi źǳiebełkami trawy. Zapa-
trzyłem się w cudnie zręczne ruchy teగ istotki, co bez cyrkla buduగe symetryczne sieci,
i naraz spostrzegłem coś naǳwyczaగnego. Paగączek urósł w mych oczach.

Mrowie przeszło mi po skórze… Po kilku sekundach paగąk stał się olbrzymim krzyża-
kiem o połyskuగących ślepiach i kosmatych nogach, którymi zwinnie rozpinał swą przę-
ǳę. Sieć uginała się pod గego ciężarem…

Co to గest⁈ Potwór rośnie bezustannie!
Aksamitne గego oczy magnetyzuగą mnie… Odrywam nareszcie całą siłą woli wzrok

i oglądam się dookoła.
Widok, గaki uగrzałem, zǳiwił mnie i przeraził గeszcze barǳieగ. Nie poznałem okolicy.

Zioła, wśród których spocząłem, zakryły mi szerszy widok, wszystko przybrało potworne
rozmiary.

Driakiew ǳika (Scabiosa)¹¹⁸ wzniosła główkę ogromną గak głowa kapusty, na łodyǳe
mierząceగ przynaగmnieగ trzyǳieści łokci¹¹⁹ wysokości.

Trawa nawet przybrała ǳiwny charakter. Nie wiem, z czym by ze znanych roślin
poǳwrotnikowych dał się porównać ten las wąskich i długich, pochylonych liści o ster-
czących గak ǳidy wierzchołkach.

Nie ma w królestwie flory nic takiego, co by przypominało taką trawę. Zrywam się
na równe nogi, ale nic గuż nie zobaczyłem krom¹²⁰ gąszczu olbrzymich poplątanych ziół.

Czy గa śnię, czym¹²¹ zmysły postradał⁈ Rzucam okiem na złowrogiego ośmionoga.
Wielki గuż గak orzech kokosowy, spokoగnie snuగe swe powrozy. Pomimo że przecieram
oczy, rosną przede mną wciąż nowe ǳiwy. Niedaleko stoగący świerk młoǳiutki zmienił
się w niebotyczne drzewo. Obwód pnia przewyższał obwód naగstarszych historycznych
lip, dębów i smokowców¹²². Cała zaś nad moగą głową powikłana roślinność przypominała
ceగlońskie buగne bory, lecz charakter గeగ zupełnie inny.

Otaczały mnie tylko zioła, ale za to wielkie గak drzewa, ǳiwnie porozgałęziane, o ostrych
i kosmatych łodygach.

Skabioza, గak palma, kołysze się na giętkim pniu… a macierzanki utworzyły splątany
gąszcz nie do przebycia!…

»Może to sen na గawie?« — pomyślałem i przetarłem oczy, usiłuగąc wydobyć się
z mieగsca czarów.

Nagle usłyszałem ǳiwny szelest.
Zanim zdołałem się obeగrzeć, runąłem na elastyczne posłanie ze zbutwiałych mchów,

popchnięty przez గakąś biegnącą poczwarę, nieznaగącą się na naగprostszeగ nawet grzecz-
ności. Wypadek ten utwierǳił mnie w przekonaniu, że to, czegom doświadczył, nie było
snem, niestety! Jedno z dwoగga stało się pewne: albo cały świat z wyగątkiem mnie గednego
powiększył się nagle, albo గa zmalałem.

¹¹⁸driakiew ǳika (Scabiosa) — obecnie: driakiew lśniąca. [przypis edytorski]
¹¹⁹łokieć — dawna గednostka miary, równa ok.  cm; ǳieląca się na  stopy lub  cale. [przypis edytorski]
¹²⁰krom (daw.) — oprócz, z wyగątkiem. [przypis edytorski]
¹²¹czym zmysły postradał — konstrukcగa z ruchomą końcówką czasownika; inaczeగ: czy zmysły postradałem.

[przypis edytorski]
¹²²smokowiec (bot.) — dracena smocza, drzewo o grubym, rozgałęziaగącym się pniu i charakterystyczneగ pa-

rasolowateగ koronie. [przypis edytorski]
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Drugie przypuszczenie wydało mi się rozsądnieగsze, choć nie mnieగ ǳiwne niż pierw-
sze. »Jakże to by się stać mogło?« — zapytywałem się w duchu — i naraz błysła mi myśl
ponura. Otrułem się płynem Nureddina, a to, czego doświadczam, to przedśmiertne wi-
ǳiadła! Za chwilę pewno otoczy mnie noc śmierci!

Ścisnęło mi się z żalu serce. Czemuż tak nagle i samotnie umieram? W rozpaczy nie
spostrzegłem, że wszystko naokoło mnie wciąż గeszcze rosło.

Zaćmiło mi się w oczach i omdlały, osunąłem się na ziemię, tracąc przytomność…”

. ³ : ³ =  :  
„Nie wiem, గak długo przeleżałem bez ruchu, bo przebuǳony, nie mogłem zrazu po-
గąć, gǳie się znaగduగę. Dopiero przywoławszy do porządku zmysły, przypomniałem sobie
wszystko, bom nie spostrzegł żadnego polepszenia w mym ǳiwnym położeniu.

Gąszcz wprawǳie wydał się mnieగszy, ale tylko dlatego, że roślinność గeszcze barǳieగ
zolbrzymiała i wśród łodyg oraz u ich stóp miałem wolne i obszerne przeగścia.

Małą tę niedogodność zrównoważyły za to inne niespoǳiewane zapory. Grunt mia-
nowicie okazał się prawie niemożliwy do choǳenia. Nie był to గuż miękki czarnoziem,
przetykany granitowymi głazami, ale గakieś baగecznie obce mym zmysłom rumowisko,
złożone z kamyków, głazów obrosłych గedwabistymi nitkami pleśni, z przegniłych łodyg,
przez które przeskakiwać musiałem గak przez powalone w puszczy i zmurszałe kłody.

Co krok, to inne zapory tamowały mi drogę. Zapadałem po kolana, a nawet i po szyగę
w splątane sieci i każdy krok kosztował mnie dużo wysiłków.

Przez porównanie naగlepieగ znanych sobie przedmiotów doszedłem niebawem do
przeświadczenia, że móగ wzrost nie przewyższał sześciu linii¹²³, czyli niewiele byłem wyż-
szy nad pół cala. Pod wpływem magicznego płynu stałem się sto dwaǳieścia razy niższy
niż dawnieగ.

Jednocześnie słuch móగ zaostrzył się i począł odróżniać, z powodu delikatności, niepo-
chwytne dawnieగ głosy, a zamknął się dla dźwięków silnieగszych, przedtem dosłyszalnych.

Nie odróżniałem గuż szmeru i szumu potoków. Szum ten robił na mnie wrażenie
podobne, గakie czyni na was oddalony grzmot pioruna lub huk bałwanów morskich. Od-
czuwałem గe całym ciałem barǳieగ aniżeli słuchem.

O uszy moగe obĳały się natomiast inne, nieznane mi dotąd dźwięki, గak na przykład
szelest członków i kroków owaǳich, pękanie tkanek rozrastaగących się w roślinach, trzask
rozchylaగących się z wolna pączków liści i kwiatów, chrzęst doగrzewaగących nasion, me-
taliczny dźwięk ocieraగących się o siebie przy lekkim wietrzyku blaszek liści i olbrzymich
źdźbeł tego, co wy nazywacie trawą…

Strach mnie zdగął, zwłaszcza gdym wsłuchał się w nieumilkaగącą ǳiką orkiestrę nie-
wiǳialnych muzykantów. Zatopiony w gąszczu potworneగ i sztywneగ roślinności, nie
mogłem nawet wiǳieć istot, które sprawiały ten gwar i hałas. Kiedy niekiedy głuszył or-
kiestrę i przerażał łoskot skrzydeł przelatuగącego w bliskości owada, który natychmiast,
zaledwie ukazawszy się, niknął w oddali, గakby niesiony huraganem.

W ciężkich zapasach z przeszkodami, o గakich istnieniu przy sweగ wielkości nie po-
myślelibyście, mĳały mi długie goǳiny. Dopiero ochłonąwszy z pierwszego wrażenia,
przypomniałem sobie o eliksirze fakira i poగąłem, że całą przygodę zawǳięczam przeklę-
teగ truciźnie, podarowaneగ mi przez tego poganina, którego miałem za przyగaciela, a który
mnie nikczemnie podszedł. Ale dobrze mi tak — nie trzeba być łatwowiernym! Gǳież
గest sens pić pierwszy lepszy nieznany płyn? Wszak mogła to być gwałtowna trucizna!

Nureddin i tak obszedł się ze mną łaskawie, że mi przed śmiercią pozwolił uగrzeć
nieznane ǳiwy. Pogrążony w gorzkich medytacగach, dopiero po długieగ chwili poగąłem,
że nie wszystko stracone. Aby wycofać się z nieprzyగemnego położenia, dosyć bęǳie, gdy
wypĳę drugą połowę cudownego płynu o zachoǳie słońca. Tak przynaగmnieగ zapewniał
mnie Hindus.

A więc niedługo skończą się moగe utrapienia!
Uspokoగony, sięgam ręką po flakonik, lecz go nie znaగduగę! Przeszukałem w naగ-

wyższym przerażeniu wszystkie kieszenie po sto razy — zawsze bezskutecznie. Flakonik

¹²³linia — dawna miara długości równa / cala, czyli ok.  mm. [przypis edytorski]
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gǳieś przepadł! Widocznie upuściłem go po wypiciu albo zgubiłem w droǳe, w któreగ
zbyt często musiałem używać forsownych ćwiczeń gimnastycznych. Wprawǳie znaగduగe
się gǳieś blisko, ale గakże trafić do mieగsca, skąd się oddaliłem?

Pozostałem więc bez ratunku, a co gorsza, nie mogę nawet zamarzyć o wydobyciu się
z doliny, która stała się dla mnie nieprzebytą puszczą. Każde  łokci przy moim wzroście
stanowi pełną milę¹²⁴. Jedna morga¹²⁵ gruntu stanowi dla mnie obecnie   morg,
czyli  włók¹²⁶, co stanowi więceగ niż dwie mile kwadratowe. Przeగście tysiąca łokci, dla
każdego innego człowieka wymagaగące paru minut, dla mnie równa się గedenastomiloweగ
wędrówce…

Znikąd nie mogę spoǳiewać się pomocy, bo któż by doగrzał maleńkiego człowieczka
ukrytego wśród murawy, a wreszcie gdyby przechoǳił, czyż głos móగ, słabszy od ćwier-
kania pasikonika, doszedłby do గego uszu, przygłuszony nieustaగącą wrzawą zastępów, od
గakich roi się polanka? Zamiast pragnąć lękam się teraz spotkania z człowiekiem… boగę
się, aby nie szedł mymi szlakami, bo łatwo mógłbym znaleźć śmierć pod stopą naగspo-
koగnieగszego wędrowca.

W tym świecie, do którego się dostałem, każde przeగście człowieka czy też większego
zwierzęcia znaczy się żałobnym szlakiem niewinnych ofiar, zabĳanych lub kaleczonych
stopami olbrzymów. Nie oddalam się też od mieగsca, w którym zmalałem, i gorączkowo
szukam zgubionego flakonu.

Łatwo poగmiecie grozę moగego położenia!
Nadeszła straszna noc i smutny, choć pożądany poranek, bez ulgi w mym losie. Mĳa

గuż piąty ǳień, a గa błąǳę w Tatrach, గak niegdyś Robinson po bezludneగ wyspie, wśród
naగǳiwacznieగszych potworów — i nieszczęsnego flakonu nie mogę znaleźć.

Los móగ గest smutnieగszy od losu tego dżentelmena.
Jego otaczały przynaగmnieగ warunki dobrze mu znaగome, gdy గa na każdym kroku

spotykam same ǳiwy.
Com గa przeszedł, com wiǳiał, tego żadne pióro nie zdoła opisać! Nie silę się też

na to! Modlę się tylko o zmianę w mym położeniu, lecz niebo dotąd głuche na moగe
prośby; tracę గuż nawet naǳieగę! Siły mnie opuszczaగą, bo żyగę tylko miodowym nektarem
kwiatowym, pĳę rosę గak naగnęǳnieగszy గaki motyl. Przyznacie, że to nawet dla గaroszów
za mało. Ubyło mi też pewnie గuż ze dwaǳieścia funtów¹²⁷ ciała! Co గa mówię? Alboż
moగa waga da się rachować na funty⁈

Wzrost móగ గest wprawǳie obecnie tylko  razy mnieగszy, niż był poprzednio, ale
waga zredukowała się do zdumiewaగąco drobnego ułamku dawnego mego ciężaru. Przed
wypiciem piekielneగ mikstury Nureddina ważyłem całe  kilogramów, co równa się 
funtom.

Czy wiecie, ile teraz ważę⁈ Oto mnieగ więceగ tyle, co గedna marna mucha!
Gdy pomyślę o tym, włosy గeżą mi się na głowie. Ważę obecnie ,, wyraźnie

czterǳieści trzy tysiączne grama!
Na pozór cya¹²⁸ ta nie wydaగe się tak mała, గaka గest w istocie. Ale pomyślcie tylko

troszeczkę, a przekonacie się, że గest to kompromituగąco drobna ilość.
Aby przeważyć గeden gram, musiałoby się złożyć przeszło  (,) podobnych do

mnie karzełków. Na sto gramów potrzeba by ich było , a na గeden kilogram, rów-
naగący się dwóm i połowie funta —  !

Waga więc moగa zmnieగszyła się milion siedemset czterǳieści cztery tysiące ( 
) razy.

Gdyby postawić na szali zwyczaగnego śmiertelnika, ważącego  kg, a na drugieగ takich
zuchów గak గa, to trzeba by zgromaǳić ich przeszło półtora miliona, aby zrównoważyły
się szale wagi!

¹²⁴mila — dawna miara odległości o różneగ wartości; mila rosyగska oraz austro-węgierska to ok. , km.
[przypis edytorski]

¹²⁵morga — dawna miara powierzchni gruntu, nieco ponad , ha. [przypis edytorski]
¹²⁶włóka — dawna miara powierzchni gruntu, równa  morgom, tగ. wynosząca ok.  ha. [przypis edytorski]
¹²⁷funt — dawna గednostka wagi, równa ok. , kg. [przypis edytorski]
¹²⁸cyfra (daw.) — liczba, ilość; ǳiś popr.: poగedynczy znak pisarski służący do zapisywania liczb. [przypis

edytorski]
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To niepodobna — powiecie — aby zmnieగszenie się wzrostu o  razy miało przeszło
o półtora miliona zmnieగszyć wagę i obగętość. Otóż zapewniam was, przyగaciele, że tak
గest, niestety, a obrachowałem to barǳo łatwo i stanowczo. Dość mi było w tym celu
zastanowić się, że waga moగa obecna గest o tyle mnieగsza od poprzednieగ, o ile teraźnieగsza
obగętość mego ciała గest mnieగsza od dawneగ.

Zgodnie z zasadami geometrii stosunek obగętości poprzednieగ do obecneగ గest taki,
గak stosunek trzecich potęg wysokości poprzednieగ i obecneగ.

Ponieważ wzrost móగ liczył dawnieగ  stóp¹²⁹, czyli  linii, a obecnie wynosi tylko
 linii, wypada więc następuగąca proporcగa:

63 ∶ 7203 = 𝑥 ∶ 75 kg, czyli 216 ∶ 373248000 = 𝑥 ∶ 75 kg
𝑥 = (75 × 216) ∶ 373248000 = 0, 043 grama.
Możecie sami sprawǳić i nie znaగǳiecie omyłki. Zmalałem więc do takiego stopnia,

że gdyby podobny los spotkał wszystkich mieszkańców Londynu, to razem nie zaważyliby
tyle, co czterech zwyczaగnych luǳi.

Jakkolwiek podobny wypadek గest dla mnie nad wyraz niepomyślny, pocieszam się
గednak, że każda rzecz, nawet naగgorsza, ma dobrą stronę.

Wskutek zmiany mych warunków fizycznych względem całeగ przyrody nie tylko móగ
słuch i wzrok odbieraగą inne wrażenia aniżeli dawnieగ, ale zmienił się także móగ stosunek
do gęstości powietrza, do wody i do siły ciążenia. Mógłbym obecnie zlecieć ze szczytu
wysokiego świerka, który dla mnie zamiast zwyczaగnych czterǳiestu stóp reprezentuగe
względną wysokość  stóp, a pewny గestem, że nie poniósłbym większego szwanku
niż od przewrócenia się na miękkieగ murawie. Jestem lekki గak piórko, spadek też móగ
odbywałby się powoli, a naగlżeగszy wietrzyk łagoǳiłby గego skutki, unosząc mnie w linii
ukośneగ do ziemi.

Ledwie odczuwalny dawnieగ wietrzyk ma dla mnie teraz szybkość  razy większą
i równa się podmuchowi burzy; silnieగszy zaś wiatr గest rzadko trafiaగąceగ się siły hura-
ganem, zdolnym pochwycić mnie i unieść o setki, a nawet tysiące łokci గak piórko lub
skrawek papieru.

Nawet woda zmieniła dla mnie pierwotne własności swoగe. Uległa ona w meగ sferze
znanym wam dobrze, choć nieobchoǳącym was praktycznie prawom włoskowatości pły-
nów i wiǳę గą wszęǳie w postaci wygiętych powierzchni zwierciadlanych lub w kształcie
kulistych brył, poprzyczepianych do łodyg, liści i kamieni.

Bryły te nazywacie pospolicie kroplami.
Do naగbliższego siedliska luǳkiego, do Jaworzyny Spiskieగ u stóp Murania, na moగe

kroki licząc, గest około osiemǳiesięciu mil, do Zakopanego zaś naగbliższą drogą przez
Dolinę Roztoki i Zawrat lub przez Krzyżne miałbym więceగ niż trzy razy tyle.

Teraz dopiero spostrzegam, గak dalece człowiek upośleǳony గest przez naturę! Do-
prawdy zbyt po macoszemu obeszła się z ludźmi, odmawiaగąc im wielu właǳ będących
uǳiałem owadów, odmawiaగąc im bodaగ skrzydeł!… Dla tych lotnych istot żadne nie ist-
nieగą zapory. Gdybym miał skrzydła muchy, nie czekałbym bezsilnie na śmierć pewną, ale
puściłbym się górnymi szlakami do meగ oగczyzny, gǳie może udałoby mi się zwrócić czyగą
uwagę i zawiadomić o zbawczym flakonie, గaki w Puckinstone spoczywa. Ale w obecnych
warunkach na próżno wysilam wyobraźnię; przychoǳą mi na myśl różne plany, గeden od
drugiego nie praktycznieగszy. Od kilku dni za pomieszkanie i nocne schronienie służy mi
opuszczone gniazdo ziemnego paగąka. Tylko ǳięki wypadkowi natrafiłem na osieroco-
ną sieǳibę, któreగ właściciel w moich oczach został porwany przez ogromnego గakiegoś
potwora. Gniazdo, గakie zamieszkuగę, గest bezpieczną kryగówką, gdyż przezorne zwierzę
weగście do nieగ zakryło szczelnie zamykaగącymi się drzwiami, ulepionymi z teగ sameగ gliny,
w któreగ obrało mieszkanie. Gliniane te drzwi obdarzone są mocnymi zawiasami z paగę-
czyny i barǳo łatwo się odchylaగą. W schronieniu swym napisałem kilka krótkich listów,
wzywaగących pomocy, i rozesłałem గe w świat za pośrednictwem różnych owadów.

Na pozostałeగ ilości papieru z meగ książki notatkoweగ kreślę ninieగszy pamiętnik
i puszczam na szalę losów గako ostatni ślad meగ ǳiałalności na ziemi.

Może tą drogą dowie się luǳkość, w గaki sposób zginął prezes Klubu Ekscentryków
londyńskich…”

¹²⁹stopa — dawna miara długości, równa ok.  cm. [przypis edytorski]
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Tu przerwałem czytanie, gdyż zabrakło mi గuż cierpliwości.
Rzuciłem ǳiwaczny list, rozgniewany sroǳe na lorda Puckinsa, na Nureddina, a naగ-

barǳieగ na kochanego wuగaszka, który mi każe nie wiadomo po co i na co czytać గakieś
brednie.

Niezadowolony z otrzymanych nowin, powróciłem do domu. Nie wieǳiałem, nie-
szczęsny, że czekała mnie tam nowa i większa గeszcze niespoǳianka.

*
Już to dowieǳioną గest rzeczą, że గak się komu zacznie szczęścić, to mu się szczęści

bez miary, గak zaś los pocznie kogo prześladować, to także do ostatnich granic.
Mnie uwziął się trapić długimi listami, choć wieǳiał zapewne, że od uroǳenia czuగę

wielki wstręt do wszelkieగ korespondencగi.
Zaledwie przybyłem do domu, zastałem గuż tam drugi, także opieczętowany pakiet.

Rozerwałem kopertę i przekonałem się, że zawiera memoriał¹³⁰ pisany znowu ręką wu-
గaszka.

Tego గuż było za wiele! Zły గak autor wysykaneగ komedii spoగrzałem na zegarek, ob-
liczaగąc, ile drogich goǳin zabierze mi ta nieoczekiwana i przydługa korespondencగa.

„Czego wuగ może chcieć ode mnie? Dlaczego mnie prześladuగe swymi listami?” —
myślałem, irytuగąc się niepomiernie.

Nie dosyć wuగowi było, że mógł mnie kiedy niekiedy zanuǳać ustnie, teraz wziął się
do listów! Tego tylko brakowało, aby mi do reszty zatruć i tak nie zanadto wesołe życie!

Postanowiłem się bronić.
Nie będę czytał otrzymaneగ korespondencగi i basta! Albo lepieగ ograniczę się గedynie

do paru pierwszych stroniczek, podobnie గak to zrobiłem z listem tego ǳiwnego Anglika.
Zobaczę tylko, o czym pisze.
Decyzగa ta powróciła mi utracony spokóగ i wziąłem się do czytania.
Już pierwsze గednak wiersze zainteresowały mnie tak barǳo, że zapomniawszy o nie-

dawnym gniewie, nie tylko przeczytałem całą korespondencగę, ale com przeczytał, z ma-
łymi wyగątkami zamieszczam poniżeగ.

. డ  .  .   -   
„Kochany Janku! — pisał móగ miły wuగaszek — pośpieszam cię zapewnić, że cudowny
eliksir Nureddina i sam lord Puckins, w którego istnienie pewno nie wierzyłeś, są rze-
czywistością. Powracam właśnie z Tatr, gǳiem sprawǳił ǳiwy podane przez lorda, tak
ciekawe, że niezawodnie zaగmie cię ich opis. Dlatego uważam sobie za miły obowiązek
dać ci przynaగmnieగ słabe wyobrażenie o przygodach, గakie przebyłem w swoగeగ niezwykłeగ
wędrówce. Nie uprzeǳaగąc wypadków, muszę ci wszystko, గak było, koleగno opowieǳieć.

Po odnalezieniu listu lorda Puckinsa, który się nam owego pamiętnego dnia zawieru-
szył, nie byłem w stanie o niczym więceగ myśleć, గak o teగ ǳiwneగ kruszynce i o Angliku.
Tysiące przypuszczeń przebiegało mi przez głowę, wierzyłem i wątpiłem na przemian,
aż nareszcie postanowiłem udać się niezwłocznie do Londynu celem sprawǳenia teగ ǳi-
waczneగ historii, a గeśli ona nie గest mistyfikacగą, z zamiarem podania energiczneగ pomocy
nieszczęsnemu.

Przybywszy do Londynu, przekonałem się zaraz w hotelu, że sir Robert Biggs ist-
nieగe rzeczywiście i należy do wybitnieగszych prawników stolicy. Dostałem గego adres
i natychmiast udałem się, dla pośpiechu nie zmieniaగąc podróżnego ubrania.

Gdym zaǳwonił do wspaniale zapowiadaగącego się mieszkania w City, Chancery Lane
nr , drugie piętro, przyznaగę, że serce biło mi గak młotem; byłem wzruszony. Za chwilę
miałem się dowieǳieć prawdy!

Oddałem swoగą kartę¹³¹ i zażądałem bezzwłocznie posłuchania, oznaగmiaగąc, że przy-
bywam w nader ważneగ sprawie. Służący poprosił mnie do poczekalni, którą zastałem

¹³⁰memoriał (daw.) — pamiętnik; ǳiś: oficగalne pismo zawieraగące wyగaśnienie sprawy lub uzasadnienie
prośby. [przypis edytorski]

¹³¹karta — tu: karta wizytowa, wizytówka, przekazywana za pośrednictwem służby do pana bądź pani domu,
by mogli zadecydować, czy przyగmą gościa. [przypis edytorski]
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umeblowaną ze zbytkiem i zaopatrzoną w stosy albumów i czasopism, osłaǳaగących inte-
resantom niezbyt miłe goǳiny oczekiwania. Co do mnie, nie nuǳiłem się długo. Ciężka
portiera uchyliła się i do gabinetu miarowym krokiem wszedł mężczyzna lat średnich,
szczupły i wysoki, w nieposzlakowaneగ białości halsztuku¹³², kamizelce i kołnierzyku.
W leweగ ręce trzymał గakiś przyrząd w kształcie obcęgów z pętlicami, niby narzęǳie tor-
tur średniowiecznych. Zmierzył mnie zimnym wzrokiem od stóp do głowy i rzecze:

— Muszę pana uprzeǳić, że goǳina obecna nie గest u mnie goǳiną przyగęć; interesy,
związane z moim urzędem, na ǳiś ukończyłem i oddaగę się obecnie, గak zwykle o teగ porze,
higieniczneగ gimnastyce szweǳkieగ. Tylko barǳo ważny wypadek może usprawiedliwić
pańską chęć konferowania ze mną w teగ chwili.

— Otóż ten właśnie wypadek zaszedł — podchwyciłem spiesznie. — Racz pan mnie
posłuchać.

Sir Biggs skinął mi w milczeniu ręką, zapraszaగąc, abym usiadł, i odłożywszy na bok
przyrząd gimnastyczny, z wielką powagą zagłębił się w fotelu. Następnie, pocieraగąc ręką
starannie wygolony podbródek, zamknął oczy, co zapewne miało oznaczać, że skupił గuż
ducha i gotów słuchać, co powiem.

— Czy pan wierzysz, że są na świecie rzeczy, o których się nawet filozofom nie śniło?
— zacząłem, siadaగąc na wskazanym sobie przez gospodarza krześle. Głos móగ był trochę
niepewny, a wzruszenie malowało się zbyt widocznie na meగ twarzy.

Sir Robert, usłyszawszy tak ǳiwny początek rozmowy, podniósł powieki i spoగrzał na
mnie spod oka, nie okazuగąc żadnego zǳiwienia.

— O tak, bywaగą, czytałem to w Szekspirze — odrzekł, a zamykaగąc oczy, znowu
czekał, co daleగ powiem.

— To dobrze, że pan wierzysz… barǳo dobrze — గąkałem tonem przekonywaగącym
— bo గa, choć dawnieగ nie wierzyłem, గestem ǳiś przekonany, że są na świecie rzeczy,
o których się nawet filozofom nie śniło.

Po wygłoszeniu tego azesu¹³³ zaległa w gabinecie cisza. Ja poczułem, że prawię¹³⁴ trzy
po trzy, zaś prawnik z miną poważną i wyczekuగącą zachowywał głębokie milczenie i nie
przychoǳił mi z pomocą. Nareszcie zdołałem opanować wzruszenie i zapytałem głosem
swobodnym, గakby mi kamień z piersi zdగęto:

— Czy pan గesteś pełnomocnikiem lorda Puckinsa z Puckinstone?
Sztywny Anglik skinął twierǳąco głową.
— Otóż przybywam w గego interesie i potrzebuగę panu zadać kilka zapytań.
— Mów pan, czekam.
— Czy wiadomo, gǳie lord Puckins obecnie przebywa?
— Naturalnie, że wiadomo. W Indiach!
— Mylisz się pan — odpowiadam — był tam wprawǳie, ale wrócił i obecnie గest గuż

w Europie.
— Być może, w takim razie wkrótce go powitamy — odparł adwokat, nie ożywiaగąc

się ani na sekundę.
Chłód taki ubódł mnie do żywego, mnie, który — aby ratować nieznaగomego mi

człowieka — గednym tchem przyleciałem tu z Warszawy. Postanowiłem rozruszać zwo-
lennika szweǳkieగ gimnastyki.

— Barǳo wątpię — odpowiadam — czy zgodnie z pańskim przewidywaniem po-
witamy go wkrótce i właśnie w teగ ważneగ materii chciałem z panem pomówić.

— Jak mam rozumieć słowa pańskie? — zapytał automat, poruszaగąc się niespokoగnie
w fotelu. — Czyżbyś pan był zwiastunem złych wieści?

— Wszystko być może — odrzekłem lakonicznie.
— Wszystko, ale nie to ostatnie! Lord Puckins zanadto mi గest dobrze znany, abym

w złe wieści miał uwierzyć.
— A గednak… choć mi przykro, muszę rozproszyć pańskie złuǳenia…

¹³²halsztuk — chustka na szyగę, noszona przez mężczyzn w końcu XVIII i w XIX w., poprzednik krawata.
[przypis edytorski]

¹³³frazes (daw.) — zdanie, zwrot; ǳiś: stwierǳenie bez głębszeగ treści, slogan. [przypis edytorski]
¹³⁴prawić (daw., gw.) — mówić, opowiadać. [przypis edytorski]

  Doktor Muchołapski 



— Nie trudź się pan daremnie, raczeగ zechcieగ mnie łaskawie obగaśnić, gǳie lord
obecnie przebywa, skoro wiesz, że Indie opuścił, a zarazem, z గakieగ racగi interesuగesz się
గego osobą?

— Gǳie lord obecnie bawi, wiem i zarazem nie wiem. Wiadomo mi, że znaగduగe się
w Polsce, w Tatrach, ale co się z nim ǳieగe, nie wiem, zresztą, nikt tego nie wie.

— Powiadasz pan, nikt nie wie, hm… to nieco ǳiwne, ale przynaగmnieగ bądź pan
łaskaw powieǳieć mi, czy nie chory. Wszak chociaż tyle musisz wieǳieć.

— I tego, niestety, nie wiem. Do czasu ostatnieగ o nim wiadomości był wprawǳie
zdrów zupełnie, ale obecnie గest to barǳo wątpliwe…

— Nie poగmuగę pana zupełnie — odpowieǳiał sir Biggs, zaniepokoగony naprawdę.
— A గednak tak గest. Może być nawet, że klient pański గuż nie żyగe.
Usłyszawszy te słowa, sir Robert podniósł się, stanął przede mną i patrząc przenikli-

wym wzrokiem, wysylabizował z wolna:
— Jeśli pan przybywasz tutaగ aż z Polski i nie zaprzeczasz, że znane ci గest mieగsce

pobytu lorda, గuż tym samym wieǳieć musisz, co się z nim ǳieగe. Inaczeగ nie poగmuగę
ani celu wizyty pańskieగ, ani గego rozmowy. Wszak Polska to nie wnętrze Ayki, gǳie
można ginąć bez wieści, a i stamtąd…

— W istocie masz pan racగę — przerwałem — ale wszęǳie bywaగą wyగątkowe zda-
rzenia. W tym szczególnym wypadku, powtarzam panu, że nie tylko గa, ale nikt nie wie,
co się z lordem ǳieగe. Wiadomo mi tylko, że గest w Tatrach.

Prawnik odstąpił parę kroków i tak rzecze:
— Łaskawy panie! Racz wierzyć, że w szkołach otrzymywałem piątki z geografii i pa-

miętam z nieగ గeszcze tyle, że wycieczka w Tatry nie గest wyprawą do bieguna północnego,
gǳie można zginąć bez śladu…

— Mimo to słowa moగe mieszczą prawdę. A lepieగ powiem panu, że గa tylko గeden
dotąd wiem cośkolwiek o losie, గaki spotkał lorda. Znaగduగe się on obecnie w wielkim
niebezpieczeństwie; dowieǳiałem się o tym ǳiwnym wypadkiem i w moim ręku spo-
czywa wyłącznie ocalenie lorda Puckinsa, గeśli naturalnie pan do tego zechcesz dopomóc.

Sir Biggs wpatrywał się we mnie osłupiałymi oczyma, nie mogąc poగąć, czy żartuగę,
czy serio mówię. Nie ręczę, czy nie wziął mnie za opryszka przybywaగącego po okup.

— W zamiarze właśnie ocalenia pańskiego klienta przyగechałem przed paru goǳinami
— ciągnąłem daleగ — a ponieważ każda stracona chwila może być decyduగąca o losie గego,
pozwól pan, że przystąpię od razu do rzeczy i zapytam, czy przyszły గuż skrzynie lorda
wysłane z Indii?

— Tak గest! Więc i to pan wiesz?
— Gǳież one są obecnie? — zapytałem, udaగąc, że nie rozumiem wykrzyku zǳi-

wienia.
— Wysłałem గe przed tygodniem do Puckinstone.
— Otwierałeś గe pan?
— Nie. Przeekspediowałem గe tylko z parowca na koleగ. Sam lord, skoro przyగeǳie,

zaగmie się ich opróżnieniem.
— Jak prędko moglibyśmy się dostać do posiadłości lorda?
— Za sześć goǳin, గeśli wsiąǳiemy do pociągu odchoǳącego za trzy kwadranse.
— W takim razie bądź pan gotów, గeǳiemy natychmiast!
— Daruగ pan, ale nie rozumiem గeszcze, w గakim celu mamy odbyć tę podróż.
— Nic nie szkoǳi, zrozumiesz pan późnieగ. Czasu గuż nie ma, obగaśnię pana za-

tem w droǳe, a teraz śpieszmy! Ach! Jeszcze గedno zapytanie: może pan otworzyć kufer
oznaczony liczbą ?

Sir Biggs, poszukawszy w papierach, wyగął notatkę గakąś i począł గą żywo przeglądać.
— Numer ! Jest! Zapieczętowany własnym sygnetem — mruczał. — Nie, nie

mam prawa! — wyrzekł, składaగąc notatkę na dawne mieగsce.
— Nie możesz pan? W takim razie w imieniu lorda గa pana upoważniam, bo od tego

zależy życie pańskiego klienta. Jeśli łaska, గedźmy natychmiast!
Sir Biggs spoగrzał na mnie podeగrzliwe spod namarszczonych brwi.
— Przepraszam, ale mi się to wszystko coraz ǳiwnieగsze wydaగe — wyrzekł po krót-

kim milczeniu. — Pozwól pan, że గa z kolei zapytam, czy masz pan dowody, zarów-
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no stwierǳaగące słowa pańskie, గak upoważniaగące do rozkazywania mi w imieniu lorda
Puckinsa.

— Oto dowód! — odrzekłem zimno, wyగmuగąc starannie owinięte maleńkie pude-
łeczko, zawieraగące list lorda.

Sir Biggs otworzył kasetkę i nie dostrzegł zrazu mikroskopowego listu, spoczywaగą-
cego na czarnym aksamicie, szczelnie przykrytego szkiełkiem od zegarka.

— Pudełko próżne! — zawołał, wzruszaగąc ramionami.
— Nie ǳiwi mnie opinia pańska — odrzekłem na to — dokument móగ nie należy

bowiem do rzędu tych, గakie masz pan sposobność co ǳień studiować, ale గednak powta-
rzam, że w tym pudełeczku spoczywa గedyny i zupełnie wystarczaగący dowód, że wszystko,
co mówię, గest prawdą. Dostrzegasz pan tę białą okruszynkę? Trzeba panu wieǳieć, że
గest to własnoręczne pismo lorda Puckinsa zawieraగące గego wolę, a nadto ocenione przez
niego samego na ǳiesięć tysięcy funtów szterlingów, గakie maగą być wypłacone oddawcy.
Czy masz pan mikroskop, żebyś się natychmiast o tym przekonał? Zapłaty bynaగmnieగ
nie żądam, ale naglę o pośpiech, bo tu choǳi o życie człowieka!

Możesz sobie wyobrazić zdumienie Anglika. Pewno był przekonany, że ma przed so-
bą człowieka z nienormalnym umysłem. Nie dawał mi గednak tego poznać i zachowywał
się grzecznie, aby nie drażnić wariata. Na nieszczęście u prawnika mikroskop గest sprzę-
tem zbytecznym, nie mogłem go też przekonać ani skłonić do pośpiechu. Dopiero po
uroczystym zaręczeniu, że prawdę mówię, zgoǳił się na podróż, pod warunkiem, że na-
tychmiast po przybyciu do Puckinstone, gǳie znaగduగą się naగlepsze mikroskopy lorda,
stwierǳę dowodnie prawdę słów moich.

Nie będę ci opisywał naszeగ podróży, w ciągu któreగ ostrożny Anglik nie mógł pozbyć
się myśli, że గeǳie z podeగrzanym awanturnikiem albo skończonym wariatem, i odpo-
wiednio lokował się w dorożce i wagonie.

Ciekawa była chwila, gdy podeగrzliwy Anglik rozpoznał pod szkłem powiększaగącym
charakter pisma swego klienta. Chwycił się wtedy za głowę i nie mógł wyగść ze zdumienia.
Potem గął mnie przepraszać za niedowierzanie i stał się గuż posłuszny గak ǳiecko.

— Co czynić, co czynić? — pytał gorączkowo. — Radź pan, bo గa głowę tracę!
— Barǳo chętnie — odrzekłem ze spokoగem — mam గuż nawet plan ułożony w dro-

ǳe.
— Mów pan, na wszystko się zgaǳam!
— A więc naగprzód trzeba znaleźć flaszeczkę pomieszczoną w kuze oznaczonym

liczbą . Potem గeǳiemy odszukać lorda.
— Zgoda! Ślusarz natychmiast przybęǳie, ale pozwól pan, że ośmielę się wyrazić

odmienne nieco zapatrywanie na porządek akcగi. Zdaగe mi się, że przede wszystkim po-
winno nam choǳić o odszukanie lorda. Flaszeczka może być na drugim planie, bęǳie
ona potrzebna dopiero, gdy znaగǳiemy lorda.

— Mylisz się, drogi panie — odrzekłem. — Bez nieగ ocalenie pańskiego przyగaciela
గest niemożliwe. Dopóki drogocenny flakon nie znaగǳie się w mym ręku, nie mamy
nawet po co ruszać się stąd.

— A to dlaczego? Poగmuగę wprawǳie, że egzystencగa lorda byłaby gorsza od śmierci,
gdybyśmy cudowneగ flaszeczki nie odnaleźli, ale przecież druga podobna leży wśród gór.
Choćby tedy przyszło nam przetrząsnąć każdą piędź ziemi, flakonik musi się znaleźć!

— Z przykrością wielką muszę panu గeszcze raz oznaగmić, że choć pan może గesteś
naగlepszym prawnikiem, dowódcą wyprawy byłbyś lichym. Flakon, który zgubił lord
Puckins, గest dla nas na teraz stracony. Nie możemy go szukać bez narażenia lorda na
śmierć pod stopami.

— Prawda! — mruknął sir Biggs. — Zapomniałem o tym.
— Tak గest! Ale to nie గedyny powód, dla którego musimy wydobyć flakon zamknięty

w kuze. Możliwe గest przecież, że zgubiona flaszeczka wpadła w taką szczelinę, z któreగ
nikt గeగ nie wydobęǳie.

— Istotnie! Masz pan słuszność…
— Zaczekaగ pan! — zawołałem. — To గeszcze nie wszystko! Mam inny powód, sto-

kroć ważnieగszy od podanych. Posłuchaగ pan tylko uważnie.
— Słucham… — odrzekł sir Biggs, poprawiaగąc się na fotelu.
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— Lord Puckins nie powróci do dawnego stanu, గeśli nie wypĳe połowy zawartości
flakonu, wszak prawda?

— Tak గest napisane!
— Otóż pytam łaskawego pana, czy leży to w granicach możliwości, aby człowiek wa-

żący obecnie czterǳieści trzy tysiączne grama wypił sześć kropli płynu, gdy każda kropla
waży przeszło sześć miligramów, a razem wzięte blisko ǳiesięć razy więceగ od lorda? Przy-
znasz pan, że taki toast nawet dla prezesa ekscentryków గest niemożliwy do spełnienia.
Czy pan na przykład mógłbyś dokazać tak heroicznego czynu, aby dla ocalenia własnego
życia przełknąć od razu cały okse¹³⁵ choćby naగczystszeగ wody?

— Rzeczywiście, nie zastanowiłem się nad podobną niemożliwością — mruknął po-
sępnie sir Robert, a po chwili z żywością dodał: — Ależ w takim razie nieszczęśliwy
lord nigdy nie zdoła tego dokazać i choćbyśmy go ocalili, bęǳie zmuszony do śmierci
pozostać w okropnym stanie karzełka.

— Byłoby to niezawodnie barǳo przykre dla lorda గako osoby prywatneగ, ale z drugieగ
strony mogłoby być zachwycaగące dla prezesa ekscentryków. Przykrość zrównoważyłaby
się przyగemnością i przyగaciel pański pogoǳiłby się z nowym stanem barǳo prędko.

— Pan żartuగesz! — zawołał oburzony sir Robert. — W takieగ chwili!… Sąǳiłem, że
naturaliści więceగ maగą serca czułego na nęǳę bliźnich.

— Uspokóగ się pan. Przemawiam w lekkim tonie, bo mam radę, wprawǳie barǳo
ryzykowną, ale pewną. Zakomunikuగę గą panu późnieగ, a teraz nie traćmy czasu.

Wyłamano więc misterny zamek i nieuszkoǳona złota flaszeczka w onyksowym fu-
terale znalazła się w naszym posiadaniu.

— Teraz wracaగmy do Londynu! — zawyrokowałem.
Tam odbyliśmy naradę, w któreగ po długich debatach ułożyliśmy plan wyprawy.
Przede wszystkim zatelegrafowałem do Zakopanego, aby dowieǳieć się o stanie po-

gody w górach. Od nieగ zależały bowiem szanse uratowania lorda. Jeśli w ostatnich ty-
godniach panowały deszcze, utrzymanie się Puckinsa przy życiu należałoby do cudów
i z góry wypadało się przygotować na fatalny wynik poszukiwań. Gdyby గednak trwała
గaka taka pogoda, nieszczęsny więzień gór గeszcze mógł być ocalony.

Telegramu czekaliśmy గak wyroku życia lub śmierci dla lorda. Goǳiny wlokły się
nieskończenie; co chwila spoglądaliśmy na zegar, podeగrzewaగąc go, że przestał choǳić.
W czasie przykreగ i przymusoweగ bezczynności przypomniałem sobie dopiero, గak okropne
było przeszłoroczne lato w Tatrach. Nieustaగące prawie deszcze czyniły z tego uroczego
zakątka krainę wieczneగ గesieni. Gdyby tak miało być i tego roku, lord Puckins zginąłby
niewątpliwie.

Pamiętam wprawǳie, żeś mi po powrocie z Zakopanego opowiadał o prześliczneగ
pogoǳie, గaka tam za tweగ bytności panowała, ale od owego czasu upłynął miesiąc i mogło
się wszystko zmienić. W Tatrach piękna pogoda rzadkim bywa gościem.

O trzecieగ dopiero w nocy odgłos ǳwonka poruszył silnie naszymi nerwami, a po
chwili trzymałem గuż w drżąceగ dłoni depeszę. Zawierała długi wykaz coǳiennych ob-
serwacగi.

W miarę czytania radość zastępowała mieగsce niepokoగu w mym sercu.
— Ależ to nie do wiary! — zawołałem w końcu. — To chyba గakieś nieporozumienie!

Ciągle pogoda, pogoda i pogoda!
— Czytaగ pan do końca — przerwał mi sir Biggs, spoglądaగąc przez ramię na ancuski

tekst depeszy. — Wszak tu wyraźnie napisano: »Pogoda niebywała przynaగmnieగ od lat
czterǳiestu. Naగstarsi górale nie pamiętaగą takieగ«.

— Zatem nie ma omyłki, trzeba wierzyć cyom!
Radość nasza nie miała granic.
— Jedźmy co pręǳeగ! On niewątpliwie żyగe i czeka na ratunek! — powieǳieliśmy

sobie i po krótkieగ naraǳie stanęło, że mamy natychmiast wybrać się do Zakopanego.

*

¹³⁵okseft (z niem.) — dawna miara obగętości cieczy, używana głównie w winiarstwie i piwowarstwie, równa
ok.  litrów; także: wielka beczka. [przypis edytorski]
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W Tatrach postanowiliśmy przede wszystkim odszukać wskazaną w liście mieగsco-
wość. Następnie zwołaliśmy kilkuǳiesięciu górali, aby otoczyć żywym łańcuchem część
Doliny Białeగ Wody, w któreగ miniaturowy lord przebywa. W łańcuchu tym mieli na
zmianę w ǳień i w nocy pilnować górale, aby nikt, literalnie nikt, ani człowiek, ani
zwierzę, nie dostał się na strzeżony obszar. Nadto, ponieważ poleciłem zaగąć raczeగ za
duży niż za mały szmat okolicy, łańcuch miał się stopniowo ścieśniać przez posuwanie się
straży na przód, nie inaczeగ గednak, గak drobniutkimi krokami i z niezmierną powolno-
ścią. Potem wszyscy mieli zaగąć stałe placówki, nie ścieśniaగąc గuż ani na krok koła. W ten
గedynie możliwy, choć wielce niedogodny, a nawet kosztowny sposób spoǳiewaliśmy się
przede wszystkim usunąć niebezpieczeństwo grożące lordowi ze strony turystów, bydła
i owiec, a zarazem umożliwić mu zbliżenie się do nas w razie, gdyby zdołał doగrzeć luǳi
i plan nasz zrozumieć.

To ostatnie było గednak barǳo wątpliwe, bo gdyby nawet lord Puckins spostrzegł
górali i zrozumiał, żeśmy urząǳili nań obławę w celu ocalenia, to గeszcze unikałby zapewne
zbliżenia się z obawy, by go który z tych olbrzymów nie zgniótł.

Zaopatrzywszy się w mikroskop, telefon, mikrofon, lunety i różne inne przybory,
pierwszym parowcem dostaliśmy się do Hamburga, a stąd kurierski pociąg wkrótce nas
wysaǳił w Krakowie. Na trzeci ǳień podróży znaగdowaliśmy się w Tatrach. Po ustawieniu
kordonu okazało się, że dolina tyle ma nierówności, załomów, a zarazem tak గest rozległa,
iż staranny przegląd całeగ powierzchni, gdyby nawet był możliwy, zaగąłby barǳo dużo
czasu, a ten zbyt drogi był, aby go trwonić można nieoględnie. Każdy ǳień, każda niemal
chwila mogły decydować o życiu lorda.

Teraz odsłoniłem sir Robertowi drugą część swego planu. Polegał na tym, że sir Biggs
z wyszukanym tłumaczem mieli obగąć komendę nad góralami i nie odstępować ich ani
na chwilę, గa zaś zdecydowałem się połknąć połowę płynu Nureddina i puścić się na po-
szukiwania mimowolnego గeńca przyrody w takich samych warunkach, w గakich on się
znaగduగe.

W ten sposób czaroǳieగski flakon zmaleగe wraz ze mną do rozmiarów właściwych
i stanie się zdatny do użytku, o గakim Nureddin wspominał. Pomĳaగąc wszystko inne,
w przedsięwzięciu moim tkwiło గedno zasadnicze niebezpieczeństwo, o గakim bez drżenia
nie mogłem myśleć. Flakon zawieraగący dwanaście kropli płynu wystarczyć mógł zaled-
wie dla గedneగ osoby. Wypĳaగąc połowę, posiadałem గuż tylko tyle płynu, ile wystarczy
dla mnie samego do powrotu. Gdybym nie znalazł lorda, miałem odwrót zapewniony,
ale gdy poszukiwania uwieńczy pomyślny rezultat, wtedy గeden tylko z nas bęǳie mógł
powrócić do świata luǳkiego w sweగ dawneగ postaci. Dla drugiego odszukanie zgubio-
nego flakonu stanie się kwestią ważnieగszą niemal niż kwestia życia. Gdyby się flakonik
lorda nie znalazł lub, co na గedno wychoǳi, గeśli został zgubiony zaraz po wypiciu, przed
zupełnym zmaleniem lorda i flakonu — wtedy గeden z nas powróci karzełkiem.

Gdy poగął całą grozę podobneగ perspektywy, sir Robert, który stał się గuż serdecznym
moim przyగacielem, załamał ręce.

— Pan nie póగǳiesz na poszukiwania! — zawołał z mocą. — To prawie samobóగ-
stwo! Ja powinienem iść. Ten los mnie przypada w uǳiale గako przyగacielowi i płatnemu
pełnomocnikowi lorda. Choćbym siłą miał odebrać flakon, nie pozwolę ci popełnić sza-
leństwa!

— Nie zapominaగ się, kochany panie! Przygoda spotkała lorda na naszeగ ziemi, do
mnie więc należy ratować go w ciężkieగ potrzebie. A przy tym pańskie dobre chęci nie
na wiele by się przydały. Nie znasz obyczaగów świata zwierzęcego i na pierwszym kroku
śmierć by cię spotkała…

Długo nie mogłem poczciwego człowieka uspokoić i byłby może nie zgoǳił się wcale
na plan móగ, gdybym mu nie wytłumaczył, że naగprzód nie mamy potrzeby przypuszczać
naగgorszego zbiegu okoliczności, po drugie i w tym ostatnim razie nie wszystko stracone.

Pozostawało tylko poగechać do Indii, odszukać fakira, przedstawić mu rozpaczliwe
położenie, a wtedy niewątpliwie przy pomocy trzecieగ osoby i większeగ ilości płynu me-
tamorfoza mogłaby się z łatwością dokonać i obaగ bylibyśmy zupełnie uratowani.

Drogą takiego rozumowania doszliśmy do zgody i ułożyli dalsze szczegóły wyprawy.
W wędrówce swoగeగ postanowiłem w naగwydatnieగszych mieగscach poustawiać z dala

wiǳialne sygnały, a przy nich treściwe informacగe dla lorda Puckinsa. Gdybym zaś natrafił
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przypadkiem na గego ślady, miałem póty iść za nim, póki go nie znaగdę przy życiu czy
umarłego.

Żywy łańcuch miał się utrzymywać aż do moగego powrotu, z lordem czy bez niego,
w mieగsce oznaczone. Dla ułatwienia powrotu, గako też orientowania się w wycieczce,
wzniesiono గako drogowskaz na wysokieగ żerǳi czerwoną chorągiew na linii kordonu.
Dostęp do nieగ był wzbroniony i tylko గeden sir Robert mógł się zbliżać po ułożoneగ
z desek kładce.

U stóp oweగ żerǳi, gdyby zaszła potrzeba, mieliśmy się spotkać i zakomunikować
sobie zebrane a ważne wiadomości. W tym celu ustawiony został doskonały mikrofon
Edisona, przywieziony z Londynu.

Jeśli przez cały miesiąc ani razu nie poగawię się na stacగi, sir Biggs powinien być
przekonany, że spotkało mnie గakieś nieszczęście, ale nie ma గeszcze tracić naǳiei i dopiero
po upływie nowego miesiąca wolno mu rozpuścić luǳi, uważaగąc nas za przepadłych.

Jak wiǳisz, plan był barǳo śmiały i ryzykowny.
Nie poprzestaగąc na optycznych sygnałach, umyśliłem od czasu do czasu na cały głos

nucić hymn narodowy angielski, zaczynaగący się od słów „God save the King”, w celu
zawiadomienia lorda o swym sąsieǳtwie.

Gdy się nie గest tchórzem, można się oswoić nawet z naగgorszymi przewidywaniami.
To samo się stało i ze mną. Wkrótce zapomniałem o niebezpieczeństwach, గakie mnie
czekały, pochłonięty naǳieగą uగrzenia niezwykłych rzeczy. W czasie przygotowań do wy-
prawy byliśmy dobreగ myśli i żartowaliśmy nawet z przyszłych moich przygód, గako też
z przedsięwziętych środków bezpieczeństwa. Niektóre były nader zabawne.

Mięǳy innymi zaopatrzyłem się w wyśmienity rewolwer. Znaగąc twardość pancerza
większeగ części owadów, nie myślałem o zabĳaniu ich z teగ broni, ale czułem, że mogła
się wcale dobrze przydać do spłoszenia i odpęǳenia nieprzyగaciela w razie napadu.

Wszak huk wystrzału i dym nieraz గuż płoszyły i skłaniały do ucieczki naగwalecznieగsze
gromady ǳikich, dlaczegóżby nie miały wywrzeć tego samego skutku na owadach, które
nigdy nie wąchały prochu?

Dopiero w ostatnich chwilach poczciwy Anglik stracił albiońską¹³⁶ flegmę¹³⁷ i pró-
bował mnie raz గeszcze odwieść od przedsięwzięcia.

Twierǳił, że wszystko na nic się గuż nie zda, a przyniesie mi bezwarunkowo zgubę.
W miarę గednak, గak on tracił odwagę, zapalałem się do wyprawy, tak że żadna గuż

moc niezdolna była zmusić mnie do zaniechania przedsięwzięcia, w którym, prócz naǳiei
ocalenia człowieka, spoǳiewałem się poczynić wiele ciekawych spostrzeżeń i odbyć, nie
ruszaగąc się z kraగu, wycieczkę w świat nieznany, do którego nikt గeszcze z luǳi prócz
lorda Puckinsa nie miał szczęścia się dostać.
.  
Wschoǳące słońce dnia  lipca  roku było świadkiem mego rozstania się z sir Ro-
bertem Biggsem.

Noc całą bezsennie spęǳiliśmy w namiocie rozpiętym przez górali w mieగscu złącze-
nia Doliny Rówienki z Doliną Białeగ Wody, otoczeni malowniczym laskiem i omszałymi
głazami, a z pierwszymi promieniami gwiazdy ǳienneగ, pożegnawszy się serdecznie, zma-
lałem Anglikowi w oczach niby oddalaగący się szybki pociąg kolei żelazneగ.

Pomimo żem był przygotowany do zmian, గakie zaగść miały, zdawało mi się, że za-
padam w gorączkę, a nawet, że umieram. Pod wpływem narkotyku Nureddina ogarnęło
mnie naగprzód przerażenie, potem oboగętność na wszystko, a w końcu, wyczerpany, za-
padłem w ciężki sen.

Widok, గaki po zbuǳeniu się przedstawił się moim oczom, wytrzeźwił mnie natych-
miast. Chociaż nie ruszyłem się z mieగsca, znalazłem się గakby w nowym, nieznanym
świecie.

Pożegnawszy, గak mogłem, sir Biggsa, który nie mógł గuż dosłyszeć słów moich, zni-
kłem w gąszczu zieleni.

¹³⁶albioński (książk.) — angielski; Albion: dawna nazwa Wysp Brytyగskich występuగąca u pisarzy staroż., póź-
nieగ stosowana గako literackie określenie Anglii. [przypis edytorski]

¹³⁷flegma — tu: powolność i spokoగność charakteru, zimna krew. [przypis edytorski]
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Szmat dość gładkieగ górskieగ polany stał się dla mnie ogromną, urozmaiconą doliną
tatrzańską, pełną taగemniczych zakątków, skał i przepaści. Rzecz nie do uwierzenia! Po-
siwiały nad księgą przyrody naturalista nie rozpoznawał naగbarǳieగ sobie znanych przed-
miotów.

Liście na przykład przestały być dla mnie liśćmi. Zarysy i postać nie dały się గak
dawnieగ obగąć గednym spoగrzeniem i dopiero dłuższe oglądanie przez odwróconą lunetę
pozwalało mi rozpoznać gatunek.

Ogromne te płaty o chropowateగ powierzchni naగeżone bywały częstokroć nieprzeli-
czonymi szczecinkami lub przezroczystymi kolorowymi kolcami. Takie same kolce lub
szczecina pokrywały wiele łodyg, a nawet korony kwiatowe. Wyrostki, o których mówię,
były to zwykłe włoski, pokrywaగące powierzchnię liści i łodyg różnych roślin.

Jedne były zwyczaగnymi, ostro zakończonymi wyrostkami, powstałymi z przedłużenia
się lub poǳiału komórek naskórka, inne, gruczołowe, na czubkach zgrubiałe, sączyły ze
swych główek lepką ciecz, która spływała na powierzchnię liścia lub łodygi i tworzyła
warstwę podobną do rozlaneగ warstwy miodu.

Wstępowanie na tak lepkie liście nie było bynaగmnieగ przyగemne; w każdym razie
los móగ był o wiele weselszy od losu drobnych muszek i chrząszczyków, które — nie-
bacznie siadaగąc na takich liściach — całymi secinami¹³⁸ przylepiały się do nich i dopóty
szarpały, usiłuగąc uwolnić ugrzęzłe nóżki i skrzydełka, aż wyczerpane i zgłodniałe ginęły
marnie. Spotykałem rośliny, na których wiǳiałem seciny nieszczęśliwych istot, w części
గuż zaschłych, w części skazanych na zagładę. Szczególnieగ niektóre gatunki łomikamie-
nia (Saxifraga)¹³⁹, firletek (Lychnis) i lepnic (Silene), a także rozchodnika (Sedum) okryte
bywały mnóstwem muszek, chrząszczyków, mszyc, mrówek lub drobnych larw.

Tak samo niezwykły wygląd miały ziarna piasku. Przybrały pozór ogłaǳonych brył
szklanych o żółtawym lub czerwonym odcieniu.

Spotkałem biały strząśnięty płatek podobny do kwiatu głucheగ pokrzywy (Lamium
album)¹⁴⁰. Wyglądał గak sklepiona łódka, wyrobiona z milionów przezroczystych pereł.
Blask ǳienny odbĳał się w nieగ wszystkimi odcieniami tęczy. Była to prawǳiwa krysz-
tałowa chatka z baగki.

Powonienie moగe i słuch spotykały same niespoǳianki. W powietrzu unosiły się
ǳiwne wonie i szmery, przerywane co chwila silnieగszym గakimś podmuchem albo gwał-
townym hukiem i świstem skrzydeł owaǳich.

Zaraz pierwszego dnia mogłem ocenić doniosłość usług, గakie mi oddawała luneta.
Gdym potrzebował obగąć wzrokiem duży a bliski przedmiot w całości, odwracałem గą
i patrząc w szkło przedmiotowe, oddalałem obraz, przez co w zmnieగszeniu dostrzega-
łem go wcale nieźle. Chcąc znowu barǳo oddalone przedmioty zbliżyć, patrzyłem tym
końcem, గaki się zwykle do oka przykłada.

Po oswoగeniu się z pierwszymi niespoǳiankami naగważnieగszą myślą moగą było upew-
nić się, czym nie zgubił flakonika, od którego zależało teraz życie dwóch luǳi. Znaగdował
się na swoim mieగscu, w trzosie, గakim się przepasałem przez ostrożność, aby mi się gǳie
nie wysunął.

Nie chcąc tracić drogiego czasu, zamierzyłem przede wszystkim rozeగrzeć się po oko-
licy.

W tym celu wdrapałem się na gruby i rozłożysty pień krwawnika (Achillea millefolium)
i po kilku minutach dostałem się aż na baldaszek¹⁴¹. Był obszerny niby wielki dywan,
utkany z białych koron i żółtych pręcików. Obok kołysały się z tego samego pnia wyrosłe
cztery inne, podobneగ wielkości bukiety.

Z tak zaimprowizowaneగ dostrzegalni okolica wydała mi się czaruగąca.
Ogromne głazy, niby skały umalowane różnokolorowymi porostami (Lichenes), za-

słaniały mi niebiesko rysuగące się w dali prawǳiwe szczyty gór, a mieగscami kępki wspa-

¹³⁸secina (daw.) — sto sztuk lub osób; setka. [przypis edytorski]
¹³⁹łomikamień (Saxifraga) — obecnie: skalnica. [przypis edytorski]
¹⁴⁰głucha pokrzywa (Lamium album) — obecnie: గasnota biała, roślina ogólnym wyglądem przypominaగąca

pokrzywę. [przypis edytorski]
¹⁴¹baldach (bot.) — kwiatostan, w którym poగedyncze kwiaty wyrastaగą na długich, równych szypułkach

z గednego mieగsca na szczycie pędu, tworząc powierzchnię podobną do parasola. [przypis edytorski]
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niałych paproci i ziół tworzyły zasłonę, przez którą wzrok móగ na próżno szukał szerszych
horyzontów.

Nieprzebrana obfitość fantastycznych kształtów dopraszała się o pęǳel malarza. Ja-
kimiż potężnymi motywami, nieznanymi dotąd w żadneగ galerii obrazów, mógłby on
poruszyć serca i wyobraźnię wiǳów!

Nie byłoby w nich ani zamczysk, ani chatek, ani łąk, na గakie napatrzyliśmy się గuż do
syta, natomiast oko wiǳa przykuwałyby kraగobrazy, których głównym tłem byłaby drob-
na kępka szmaragdowego mchu przyczepiona do próchnieగąceగ kory stuletniego świerka
albo kilkucaloweగ rozległości skały i wodospady — bohaterami zaś istotki powszechnie
lekceważone, a przecież hoగnieగ niż my w fizyczne wǳięki uposażone.

Doprawdy, zabawnie wyglądaగą ci luǳie, którzy w sweగ గednostronności pysznią się
swoగą organizacగą, stawiaగą గą za ideał i uważaగą owady za istoty niedołężne! Cóż za zaśle-
pienie, za గednostronny pogląd na świat i żyగącą przyrodę! Na istoty, które są bezwzględ-
nie naగsilnieగszymi i naగzwinnieగszymi stworzeniami pod słońcem! Prawǳiwie na nasze
szczęście Bóg małymi గe stworzył! Jeśli owady są wątłymi stworzeniami, గakże nazwać
wtedy niemoc człowieka? Nie byłoby chyba wyrazu na określenie tego stanu słabości
fizyczneగ i upośleǳenia przez naturę, గaki గest naszym uǳiałem!

Czymże my గesteśmy wobec takich tytanów గak chrząszcze lub pszczoły, గeśli nie po-
ziomymi¹⁴², białymi lub czarnymi robakami, które zmuszone są na podobieństwo mró-
wek choǳić zawsze po ziemi, bynaగmnieగ ich siły nie posiadaగąc?

I czyż takie istoty, okryte od stóp do głowy pancerzami trwalszymi od stalowych
zbroi, czuగą się skrępowane గak rycerze średniowieczni zakuci w ciężkie blachy? Gǳie tam!
Oǳnaczaగą się naగwiększą lekkością ruchów tak na ląǳie, గak w woǳie i w powietrzu!

*

Zapatrzony w te cudowne widoki i zamyślony głęboko, choć nie గestem poetą ani
malarzem, długo nie mogłem oderwać oczu od otaczaగąceగ mnie panoramy, aż nareszcie
przeniosłem wzrok na zachód, gǳie otrzeźwił mnie widok chorągwi i zamglony cień
luǳkieగ postaci. To sir Biggs sieǳiał nieruchomo, z książką w ręku, wpatrzony w pstry
kobierzec dolinki.

*

Pierwsze chwile wyprawy przyniosły mi przestrogę, aby nie bawić się w astronoma,
gdy się nie ma stałego gruntu pod nogami. W chwili gdym przez odwrócone szkła naగ-
spokoగnieగ obserwował wielkie గak księżyc… oko mego przyగaciela, spoǳiewaగąc się, że
doగrzę przyగazne గego mrugnięcie, zerwał się lekki wietrzyk i tak mocno zakołysał całym
lasem ziół, że strącony z baldaszka, stoczyłem się w przepaść i w okamgnieniu, poturbo-
wany, znalazłem się aż na sameగ ziemi. Na dobitkę złego o mało nie postradałem lunety.
Porwała mi గą mrówka i myśląc, że to గakieś użyteczne źǳiebełko, gorliwie niosła do
mrowiska.

Co za dowód barbarzyństwa i ciemnoty! Zaledwie dogoniłem tę poczwarę, aby odebrać
swoగą własność. A ile się napracowałem, zanim udało mi się wydrzeć zwinnemu i wcale
nie tchórzliwemu potworowi z obcęgowatych szczęk¹⁴³ moగą zgubę!… Mrówka broniła
sweగ zdobyczy zawzięcie, napełniaగąc powietrze duszącym kwasem mrówczanym. Dopiero
rewolwer zmusił గą do porzucenia cennego instrumentu i ucieczki gǳie pieprz rośnie…
»O! — pomyślałem, ocieraగąc pot z czoła — strzeżmy się, bo i tu, podobnie గak wśród
luǳi, co krok można być okraǳionym«.

I kto by to pomyślał, że mrówka, wzór pracowitości, może być złoǳieగką? Do czego
గeగ moగa luneta? Dobrze గeszcze, że amatorką cuǳeగ własności była mrówka, bo gdyby
istota tak skwapliwie korzystaగąca z cuǳego nieszczęścia miała skrzydła, pożegnałbym się
na zawsze z potrzebnym mi narzęǳiem.

¹⁴²poziomy (daw.) — o zwierzętach: trzymaగący się ziemi, nielataగący; przyziemny. [przypis edytorski]
¹⁴³obcęgowate szczęki — żuwaczki (mandibulae), znaగduగące się w pobliżu otworu gębowego owada, służące do

chwytania, przytrzymywania i rozrywania. [przypis edytorski]
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Podczas odpoczynku urozmaiconego filozoficznymi rozmyślaniami dostrzegłem, że
nie గestem sam w tym lesie. Naగprzód przebiegła obok mnie గedna mrówka, potem druga
i trzecia, następnie wiǳiałem ich wiele, a wszystkie kierowały się w గedną stronę. Każda
dźwigała గakąś zdobycz: nóżkę chrząszcza, wonną bryłkę żywicy lub inną గaką »kruszynę«.

Wszystkie omĳały mnie w spokoగu i z godnością. Widocznie gniazdo było niedaleko
i znaగdowałem się na గedneగ z wydeptanych ścieżek, గakich mnóstwo rozchoǳi się od
każdego mrówczego miasta. Podobnie గak my na drogach lub ulicach, mrówki na tych
gościńcach czuగą się bezpiecznieగsze aniżeli w szczerym polu, a gdy గeszcze są w liczneగ
gromaǳie, to choćby dom był odległy, czuగą się గuż mrówki »niby na swoich śmieciach«.
Tylko rozproszone poగedynczo po okolicy staగą się nieśmiałe i unikaగą nieznanych przed-
miotów. Zanim spostrzeżenie powyższe zdołałem uczynić, nadbiegło z przeciwneగ strony,
to గest od domniemanego mrowiska, kilka innych mrówek. Był to gatunek inny, większy
i గakiś strasznieగszy. Z daleka గuż musiały odczuć moగą obecność, bo gestykuluగąc żwa-
wo czułkami¹⁴⁴, otoczyły mnie kołem. Jeszcze nie zdołałem opamiętać się i pomyśleć, co
z tego wyniknie, గuż ruchliwe te poczwary porozumiały się z sobą i… rozsypały w różne
strony, a po kilku sekundach znikły w gąszczu, nie uczyniwszy mi naగmnieగszeగ krzywdy.
Widocznie tylko ciekawość, a nie chęć napadu zwabiła గe ku meగ osobie, a gdy przyగrzały
się bliżeగ, osąǳiły zapewne, że nie గestem »podeగrzany«, i zostawiły mnie w spokoగu.

Jakież one były naiwne! Gdyby wieǳiały, ile tysięcy ich współsiostrzyczek pomor-
dowałem w długieగ meగ entomologiczneగ praktyce, z pewnością inaczeగ by się ze mną
obeszły!

Na samą myśl doraźneగ kary, గaką były w stanie wymierzyć mi te istoty, »mrowie«
przeszło mi po skórze. Uczułem ǳiką radość, గaką zapewne odczuwaగą zatwarǳiali zbrod-
niarze, gdy ich omĳa kara. Trzeba zaś wieǳieć, że mrówki mogły się srogo pomścić za
krzywdy, wyrząǳone ich praprababkom w mocno boczneగ linii (bo w tych okolicach
nigdy గeszcze, గako żywo, nie byłem).

Oprócz groźnych szczęk maగą bowiem zaczepną i odporną broń w postaci lotnego
i mocnym octem pachnącego płynu, który obficie mogą wyǳielać z siebie i wyrzucać
z pewną siłą.

Jest to kwas mrówczany.
Dla luǳi zwykłych గest on nieszkodliwy i bynaగmnieగ nie może iść w porównanie

z witrioleగem (kwas siarczany). Oparzenie tym płynem wzbuǳa co naగwyżeగ lekkie za-
ognienie skóry.

Ale dla mnie, malutkiego, delikatnego człowieczka, kwas mrówczany groźnieగszy był
niż witriol dla ładnych paryżanek. Drobne istoty obryzgane truగącym płynem giną naగ-
częścieగ w srogich cierpieniach.

W krótkim czasie wyszedłem tedy nietknięty z dwóch spotkań. Niemałe to szczęście
na teraz, ale co bęǳie daleగ?

Wszak gǳie się obrócę, spotkam ruchliwych i bitnych piechurów armii owaǳieగ.
Otaczaగą mnie ich miliony, rozsiane wszęǳie, ciekawe obeగrzeć wszystko, co na droǳe
dostrzegą, bitne, a często nieustraszone. Byłem గak biały podróżnik po stepach amerykań-
skich, otoczony stadami bawołów, wilków i przebiegłymi czerwonoskórymi plemionami.

Oby mi były przyగazne!…
Mimo woli myśl moగa zwróciła się do mrówek i snuć zacząłem porównania tych

mądrych zwierząt z ludźmi. Przede wszystkim nasunęło mi się zawiłe pytanie, niemożliwe
dla mnie teraz do rozstrzygnięcia: który z tych dwóch rodów గest naprawdę panem ziemi
— luǳki czy mrówczy? — bo obydwa gęsto zaludniaగą glob cały. Gdybym się mógł
zapytać o to mrówki, గestem pewny, że przyznałaby swemu rodowi berło pierwszeństwa
i naiwnie, ale z całą mrówczą słusznością odezwałaby się o człowieku: »Ja go wcale nie
znam. Pana pierwszego spotykam!«.

W sweగ prosteగ logice miałaby zupełną słuszność. Wszak ogółem wziąwszy, mrówki
są bez porównania licznieగsze na ziemi niż luǳie. Ilość wiosek i miast luǳkich liczy się
tylko na tysiące — ilość miast mrówek z pewnością na miliony! Aby się o tym prze-
konać, dosyć przeగść się uważnie po polu i po lesie, a w Tatrach dosyć podnieść kilka

¹⁴⁴czułki — ruchliwe wyrostki na głowie owada, służące గako narząd dotyku (czucia), często także węchu
i smaku. [przypis edytorski]
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kamieni wystawionych na operacగę południowego słońca. Pod każdym głazem z pew-
nością znaగǳiemy poǳiemne salony i galerie pełne ruchliweగ rzeszy. Licząc spotykane
po droǳe większe i mnieగsze mrowiska, łatwo doగǳiemy do przekonania, że każda mila
kwadratowa pól i lasów mieści liczne setki mrowisk, a każde to przecież osobne miastecz-
ko! Panuగą w lasach po swoగemu niepoǳielnie, rząǳą, గak się im podoba, i nie ulegaగą
niczyగeగ przemocy. Człowieka nawet nie znaగą i nieciekawe poznać, cóż ich więc może
obchoǳić zabawna okoliczność, że o teగ sameగ ziemi, którą posiadaగą, గakaś nieznana im
zgoła kreatura¹⁴⁵ powiada «to moగa«. Co ich obchoǳi, że ta kreatura stawia sobie sieǳiby
na ziemi mrówek, gdy one maగą గeszcze gruntu pod dostatkiem na swoగe gniazda?

Wyższości ani przewagi człowieka nad mrówkami nie dowieǳie przecież ta గedna
okoliczność, że może bezkarnie ruగnować im grody oraz zabierać poczwarki, boć i mrów-
ki w gorących kraగach ruగnuగą luǳiom domy i przeగmuగą trwogą. Zresztą przemoc po-
dobna, గeśli గeగ doświadczy które mrowisko, równa się dla గego mieszkańców praktycznie
przemocy ślepych sił przyrody, którą i luǳie na równi ze wszystkimi stworzeniami od-
czuwaగą, a przecież czuగą się wolni.

Dla mrówek swawolny szkodnik, rozgrzebuగący za pomocą laski pracowicie zbudowa-
ną sieǳibę, గest tylko nieokreśloną, wyższą potęgą, któreగ ǳiałanie uczuwaగą na swoich
karkach. Poza klęską, która dotyka గe nagle z ręki takiego człowieka, గego samego nie do-
strzegaగą wcale, podobnie గak nie wiǳą wiatru, który złamaną gałąź strąca na mrowisko,
niszcząc owoc mozolneగ pracy i przyprawiaగąc o kalectwo setki niewinnych robotnic. Dla
mrówek człowiek గest co naగwyżeగ tym, czym w wyobraźni naszych protoplastów były
bogi lasów, chochliki, diabły itp. wytwory wyobraźni albo czym są ǳisiaగ meteorolo-
giczne i wulkaniczne potęgi sprawiaగące trzęsienia ziemi, zalewy, burze itp. katastro.
Przy tym pamiętaగmy గeszcze, że brutalneగ przemocy luǳkieగ podlega maleńka cząstka
mrówczego narodu, to గest ta tylko, która zamieszkuగe obszary wspólne z człowiekiem.
Reszta, gnieżdżąca się w puszczach Europy i innych części świata, nie obawia się luǳi,
bo nie domyśla się nawet ich istnienia. Jeśli więc mimo srogieగ zależności od martwych
sił przyrody, które nam częste i dotkliwe płataగą figle, my, luǳie, głosimy się గeగ panami,
dlaczegóż by miały inną logiką rząǳić się w teగ kwestii mrówki? Wymagać tego od nich
byłoby za wiele. Zresztą గeśliby one w niezrozumiałeగ dla nas skromności nie uznały sie-
bie za koronę stworzenia, to z pewnością umieściłyby na tronie గakiegoś sześcionogiego
i skrzydlatego przedstawiciela rozumu i siły, w mrówczym poగęciu tych słów.

Podczas tych wywodów uczułem, że mi głód zaczyna dokuczać, trzeba więc było wyగąć
z torby podróżneగ posiłek i zaగąć się pokrzepieniem osłabłego ciała, a tymczasem coraz to
nowe mrówki przesuwały się przed moimi oczyma.

Jedne pięły się w górę na pionową łodygę, w bliskości któreగ rozbiłem obóz, inne
schoǳiły po nieగ śpiesznie i znikały w zaroślach.

Co గe ciągnęło do zielonego drzewa, na które tuzinami się wspinały, nie bacząc na
uciążliwość podobnego spaceru?

Zaciekawiony podniosłem głowę i గedno spoగrzenie wystarczyło mi do rozwiązania
zagadki.

Górna część łodygi i gałązki okryte były nieprzeliczonym tłumem na pół przeగrzystych,
żółtozielonawych owadów. Z daleka wyglądały గak rozpierzchłe stado górskich owiec.
Oryginalny zaiste był widok tych zielonych owiec bez runa, które — zamiast skubać
trawkę — trzymały zagłębione ostre smoczki pod naskórkiem łodygi i wysysały soki,
గakie za గeగ pośrednictwem korzenie wysyłały do liści, kwiatów i gałęzi.

Teraz nie ǳiwiła mnie గuż nieustaగąca procesగa mądrych potworów. Pod cieniem zie-
lonych baldachimów kryło się prawǳiwe eldorado¹⁴⁶ mrówczego świata: nieprzeliczone
stado mszyc (Aphis) wyrabiaగących słodki sok, naగulubieńszy specగał mrówczy. Mszyce
owe nie były w ścisłym znaczeniu tego słowa fabrykantkami słodyczy, gdyż tylko słodkie
odchody ich nęciły niewybredne mrówki, ale గuż za tę mimowolną przysługę doświad-
czały opieki ze strony swych pasterek i dóగek. Poczciwe mrówki nie tylko bronią గe przed
napaścią, ale niekiedy buduగą im obory. Pewne gatunki mrówek (np. Lasius flavus¹⁴⁷)

¹⁴⁵kreatura (daw., z łac.) — stworzenie, istota; ǳiś: lichy, podły człowiek. [przypis edytorski]
¹⁴⁶eldorado — wymarzona, dostatnia kraina; od nazwy Eldorado: kraగu złota, legendarneగ krainy w Ameryce,

w któreగ istnienie wierzono w XVI w. [przypis edytorski]
¹⁴⁷Lasius flavus — poǳiemnica zwyczaగna. [przypis edytorski]
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umieగą przeprowaǳać te stada do głębi gniazd swoich, gǳie otaczaగą bydełko równą pie-
czołowitością గak własne larwy i poczwarki. Lasius fuliginosus¹⁴⁸ należy do naగwiększych
hodowców tych miododaగnych krówek.

Rozmyślaగąc nad ǳiwnym stosunkiem mrówek do mszyc, przypominaగącym stosunek
ludów pasterskich do owiec, kóz i bydła rogatego, ukończyłem ǳienny posiłek i ruszyłem
w dalszą drogę.
.  
Droga nie była tym razem, ǳięki mrówkom, uciążliwa. Praktyczne stworzenia nie tyl-
ko, podobnie గak pasterze i myśliwi, znaగą swoగe ścieżyny, ale wydeptuగą nawet formalne
drogi bite. Szedłem traktem mrówczym. Przez wǳięczność za ulgę pragnę mimowol-
nym inżynierom poświęcić గeszcze chwil kilka, tym barǳieగ że ich organizacగę poznałem
cokolwiek w częstych popasach¹⁴⁹ w bliskości mrowisk, w luźnych obserwacగach, szcze-
gólnieగ zaś podczas deszczów, kiedy to wezbrane wody przykuwały mnie do mieగsca na
długo i గak na wyspie గakieగ więziły razem z mrówkami oraz innymi owadami. Maగąc
sposobność w takich warunkach przyglądać się sześcionogim bohaterom, przekonałem
się, że wszystko, co wiemy dotąd o mrówkach, nie wystarcza do sprawiedliwego i ścisłego
sądu o stopniu ich inteligencగi. Mimo licznych usiłowań dalecy గesteśmy od dokładneగ
znaగomości tych istot. Dużo przyczyn składa się na to. Obserwować na przykład możemy
prócz kształtów ciała tylko ich czyny, rzeczywistych గednak pobudek większeగ części tych
czynów nie znamy గeszcze. Badacze lubią się ich domyślać, ale domysły, గak wiadomo,
bywaగą barǳo dalekie od prawdy. Jakże szczupłą zaiste mamy do nich podstawę, gdy
nie wiemy nawet tak zasadniczych i niezbędnych wiadomości, గak na przykład, గakimi
i iloma zmysłami owady rozporząǳaగą. Nie wiemy, w గakim stopniu wiǳą one swymi
oczami, czuగą czułkami i w ogóle గak im się świat zewnętrzny przedstawia. Jednym sło-
wem, organizacగe te zanadto różnią się od tych, na గakie ciągle spoglądamy, abyśmy mogli
swoగą miarką trafnie గe oceniać i przez podobieństwo domyślać się znaczenia wszystkich
czynności i obyczaగów. Jedyna naǳieగa w tym, że cierpliwe obserwacగe doprowaǳą nas
powoli do lepszeగ znaగomości psychologii i dozwolą coraz to nowe taగemnice odsłaniać
przed badawczym rozumem. We wszystkich też dotychczasowych wnioskach, odnoszą-
cych się do stopnia i roǳaగu inteligencగi owadów, powinniśmy być niezmiernie ostrożni,
bo naగdrobnieగszy błąd badacza, każdy przedwczesny sąd łatwo się przyగmuగe i zaciemnia
potem innym obserwatorom bezstronny pogląd na te same sprawy.

Bądź co bądź i dotychczasowa znaగomość dowoǳi, że mamy do czynienia z zaǳi-
wiaగąco mądrymi stworzeniami, dowoǳi, że mrówki, pszczoły i niektóre osy stanowią
wśród rzeszy owadów klasę naగwyżeగ pod względem inteligencగi rozwiniętą.

Mrówki stanowią wzorowo zorganizowane quasi-społeczeństwo¹⁵⁰. Nie maగą గednak
zupełnie zwierzchników. Jeśli w ulu matka pszczół గest tylko matką, ale nie królową (గak
to niektórzy badacze mylnie twierǳili), to tym barǳieగ w mrowisku nie może być mowy
o królowych, gǳie matek గest zwykle kilka.

Mrowisko గest barǳieగ wioską zamieszkałą przez rozmnożoną roǳinę, barǳieగ szcze-
pem aniżeli państewkiem z właǳą naczelną.

Wobec takieగ równości zastanawiaగącym గest faktem porządek panuగący w mrowisku.
Bez silneగ dłoni, która by గe w karbach trzymała, niektóre gatunki buduగą swoగe fortece,
posiadaగą pewnego roǳaగu przemysł, zaగmuగą się hodowlą pożytecznych istot i co naగ-
ciekawsze, znaగą i praktykuగą na szeroką skalę poǳiał pracy. Wszystkie czynności, od
których zależy byt i pomyślny stan mrowiska, są poǳielone mięǳy obywateli, którzy
dobrowolnie i z wzorową akuratnością wypełniaగą obowiązki. Jedne kopią ziemię, drugie
buduగą, inne rzeźbią, wychowuగą młode pokolenia, odgrywaగąc przy tym rolę nianiek
i karmicielek, గeszcze inne zaగmuగą się myślistwem, pasterstwem, gromaǳeniem żyw-
ności, doగeniem mszyc, rzemiosłem woగskowym, a nawet zdobywaniem i uగarzmianiem
niewolników, słowem spełniaగą wielką rozmaitość prac. Krzątaగą się też każda po swo-

¹⁴⁸Lasius fuliginosus — kartonówka zwyczaగna. [przypis edytorski]
¹⁴⁹popas — postóగ w czasie podróży w celu nakarmienia koni i odpoczynku. [przypis edytorski]
¹⁵⁰quasi (łac.) — niby; గakby. [przypis edytorski]
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గemu około wspólnego dobra i wszystkie spełniaగą గak naగpilnieగ spoczywaగące na nich
obowiązki.

Chociaż gniazda mrówek są prawie naగprostsze spośród gniazd budowanych przez
owady towarzyskie¹⁵¹, chociaż ustępuగą pod względem trwałości i wielkości wspaniałym
gmachom, గakie wznoszą termity, to గednak nie sądź, aby były tak barǳo pierwotne, గak
na to z pozoru wyglądaగą. Pospolite w naszych lasach miasta rudych mrówek (Formica
rufa)¹⁵² na pierwszy rzut oka są niczym więceగ, గak niekształtnym kopcem, usypanym
z okruszynek drzewa, kamyczków, listków, ziemi itp. łatwych do zdobycia materiałów,
których liczbę miała pomnożyć i moగa luneta.

Wewnętrzne wszakże urząǳenie tych kopców zaǳiwiaగąco praktycznie గest obmyślo-
ne, zarówno w celu utrzymania గednostaగneగ temperatury podczas upałów i chłodów, గak
i w celu obrony. Wnętrze mrowiska zarówno rudeగ, గak innych mrówek składa się z niezli-
czoneగ ilości małych i dużych izb, połączonych za pomocą galerii poziomych i pionowych
i tworzących razem kilkanaście pięter. Kopiec, గaki zwykle nazywamy mrowiskiem, są-
ǳąc, że గest wszystkim, stanowi tylko górną i mnieగszą część miasta. Druga, ważnieగsza,
ukrywa się pod ziemią i stanowi właściwe schronienie, zarówno dla mrówek, గak dla ich
larw, poczwarek i niewolników. Dolne piętra służą także za schronienie w chłodne dni
i w nocy oraz za magazyny, tam także mrówki zimuగą, górne zaś służą na porę ciepłą
i mieszczą wylęgarnię. Piętra są z sobą połączone za pomocą pionowych korytarzy i ko-
munikuగą się ze szczytem mrowiska za pośrednictwem mnóstwa otworów prowaǳących
na zewnątrz. Przez te wyగścia ani chłód, ani nieprzyగaciel nie mogą się dostać, bo mrówki
co wieczór, oddalaగąc się w głąb mrowiska, zamykaగą starannie wszystkie. Nie zadowalaగąc
się tym, rozstawiaగą గeszcze na wszelki wypadek liczne i czuగne warty zarówno na samym
mrowisku, గak i w okolicy oraz u licznych weగść do tuneli, które ciągną się częstokroć
barǳo daleko od mrowiska.

Gniazda górskich mrówek posiadaగą mnieగ więceగ taką samą budowę, z tą tylko róż-
nicą, że mieszczą się po większeగ części pod wielkimi kamieniami lub wśród korzeni ziół
i są, w całym tego słowa znaczeniu, mieszkaniami poǳiemnymi.

Wspomniałem ci, że mrówki liczą mnóstwo nieprzyగaciół; tutaగ dodać winienem, że
prócz tego maగą wrogów we własnym roǳie, gdyż odmienne gatunki nieprzyగaźnie się
zachowuగą względem siebie i często krwawe staczaగą walki.

Zupełnie గak narody luǳkie.
Wskutek tych wszystkich okoliczności mrówki można nazwać narodem par excel-

lence¹⁵³ woగowniczym i każde mrowisko uważać za twierǳę, któreగ załoga, pomimo że
w wewnętrznych stosunkach rząǳi się łagodnością, względem obcych mrówek dowoǳi
częstokroć waleczności i zaగadłości.

Większa część mieszkańców mrowiska గest zdolna do boగu. Walki są u nich tak da- Owad, Woగna
lece na porządku ǳiennym, że trwałego pokoగu nigdy nie znaగą i pod tym względem ich
zwyczaగe nie różnią się od naszych. Ta tylko zachoǳi mięǳy zbroగnym pokoగem luǳi
a mrówek różnica, że ostatnie przychoǳą na świat umundurowane, uzbroగone i wy-
ćwiczone, gdy tymczasem nasze armie pochłaniaగą miliardy, ruగnuగąc dobrobyt ogółu.
Mrówki, choć tanio uzbroగone, lekceważą sobie wszelkie trudy, a nawet bezpieczeństwo
osobiste. W woగnach nie znaగą ani litości, ani boగaźni.

Walczą na śmierć i życie. Na sposób homerowski¹⁵⁴ łapią się nóżkami i szczękami,
pasuగą w śmiertelnych uściskach. Maగą i zmysł praktyczny w tych woగnach. W tym sa-
mym czasie, gdy గedne walczą, inne rabuగą napadnięte gniazda, unosząc గaగa i poczwarki
do domu, gǳie albo przeznaczaగą గe na rzeź, albo też wychowuగą troskliwie w celu po-
mnożenia mrowiska, bo z tych niewolników wychowuగą się zwykle, niby గanczarzy¹⁵⁵,
wierni obrońcy przybraneగ oగczyzny.

¹⁵¹towarzyski (daw.) — społeczny, dotyczący społeczeństwa. [przypis edytorski]
¹⁵²ruda mrówka (Formica rufa) — obecnie: mrówka rudnica. [przypis edytorski]
¹⁵³par excellence (.) — w całym tego słowa znaczeniu. [przypis edytorski]
¹⁵⁴homerowski — taki గak w utworach Homera, tu: w Iliaǳie, opisuగąceగ walki woగowników podczas woగny

troగańskieగ. [przypis edytorski]
¹⁵⁵janczarzy — doborowe odǳiały dawneగ piechoty tureckieగ, tworzone w oparciu o system polegaగący na

porywaniu chłopców chrześcĳańskich do niewoli, poddawaniu ich konwersగi na islam i wcielaniu do armii.
[przypis edytorski]
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Naగbarǳieగ woగowniczymi gatunkami są czerwone mrówki (np. Polyergus rufescens,
Strongylognathus testaceus i Formica sanguinea¹⁵⁶). Utrzymuగą zwykle liczne tłumy nie-
wolników i niekiedy napadaగą gromadnie na sąsiednie gniazda czarnych mrówek, zbu-
dowane w wypróchniałych pniach drzewnych, lub na brunatne mrówki i po zaciętych
a śmiertelnych boగach w otwartym polu lub na ścianach fortecy unoszą w razie wygra-
neగ z nieprzyగacielskiego miasta గako łup mnóstwo kokonów, z których po wylęgnięciu
maగą potulnych i pracowitych niewolników. Taka to walka wre wszęǳie! Podobnie గak Owad, Woగna
w głębi Ayki zdobywanie niewolników stanowi cel wypraw nieluǳkich handlarzy, tak
u mrówek kokony są głównym celem krwawych wypraw, gdyż (zgroza wyznać) stanowią
wyszukany dla nich przysmak. Uprawiaగą te stworzonka na szeroką skalę ludożerstwo,
a raczeగ mrówkożerstwo!

Często zwycięzcy wszystkie zrabowane kokony przeznaczaగą do kuchni, choć zdarza
się zwykle, że po spożyciu pewneగ części pozostałym darowuగą życie i otaczaగą గe czułą
opieką, z wylęgniętymi zaś z nich mrówkami żyగą w zgoǳie.

Niekiedy w starym mrowisku można z tego powodu znaleźć po kilka gatunków razem
mieszkaగących mrówek.

Zaగmuగące opisy woగen mrówczych znane ci są może z opowieści Hubera¹⁵⁷ lub Fore-
la¹⁵⁸. Wyglądaగą prawie baగecznie, ale zawsze tylko dlatego, że przywykliśmy się uważać za
uprzywileగowane istoty, których wynalazkiem i wyłączną własnością powinny być waśnie
narodowe, woగska, fortece i zasady strategii, tymczasem to wszystko praktykuగe się na
szeroką skalę od dawna wśród naszych pól i lasów. Pręǳeగ człowiek nauczył się czegoś
od mrówek aniżeli te ostatnie od niego, bo żyły i tymi samymi rząǳiły się zwyczaగami
గuż wtedy, gdy గeszcze nie było na ziemi nie tylko człowieka uspołecznionego, ale nawet
w ogóle praczłowieka.

One wyprzeǳiły człowieka o setki tysięcy lat, ale też w zamian późnieగ człowiek moc-
no గe wyprzeǳił. Gdy mrówki trwaగą w wieczneగ stagnacగi — i nie znaగą postępu — ród
luǳki kroczy niby w siedmiomilowych butach i choć stokroć późnieగ zaczął swóగ rozwóగ
społeczny, wyprzeǳił o całe niebo ród sześcionogi.

*

Swoim porządkiem zdumiewaగący to świat i w stosunku do swych rozmiarów może
w nieగednym zawstyǳić »mądrego« i »potężnego« człowieka.

O ile nasze mrówki nie wysilaగą się na rozmiary gniazd, o tyle budowle wznoszo-
ne przez niektóre gatunki żyగące w gorących kraగach zdumiewaగą podróżników swymi
rozmiarami.

Jeden z wiarygodnych podróżników po Surinamie¹⁵⁹ natrafił na mrowisko wysokie
na sześć stóp, a mierzące przynaగmnieగ sto stóp w obwoǳie. W lasach Guగany¹⁶⁰ zda-
rzaగą się piramidalne gniazda wielkich gatunków, maగące – stóp wysokości, a –
średnicy! Podróżnik po Guగanie, Malue, opowiada, że gdy spotkał గedno z gniazd takich,
nie ośmielił się do niego zbliżyć więceగ niż na czterǳieści kroków, a to z obawy, aby nie
został zagryziony. Stosował się w tym wzglęǳie do przestrogi towarzyszącego mu kra-
గowca. W Australii, w Noweగ Południoweగ Walii, barǳo drobny gatunek buduగe sobie
z barǳo twardeగ gliny kopce wysokie na – stóp.

Przywykliśmy lekceważyć mrowiska i గeśli z pewną ostrożnością zbliżamy się do nich,
wynika to nie ze strachu, ale ze zwykłego wstrętu do owadów, a co naగwyżeగ, aby uniknąć
tych następstw, గakie Mickiewicz opisał w Panu Tadeuszu. Otóż nie wszystkie mrówki
bywaగą tak niewinne. W poǳwrotnikowych kraగach, a nawet w Australii żyగą gatunki,

¹⁵⁶Polyergus rufescens, Strongylognathus testaceus i Formica sanguinea — mrówka amazonka, sierpnica płowa
i zbóగnica krwista. [przypis edytorski]

¹⁵⁷Huber, François (–) — szwaగcarski przyrodnik, entomolog, గeden z pierwszych uczonych zaగmuగą-
cych się pszczołami. [przypis edytorski]

¹⁵⁸Forel, Auguste (–) — szwaగcarski neurolog, psychiatra i entomolog-myrmekolog (badacz mrówek).
[przypis edytorski]

¹⁵⁹Surinam — rzeka w płn.-wsch. części Ameryki Płd., uchoǳąca do Atlantyku; stanowi rzekę graniczną
pomięǳy Guగaną Francuską a Surinamem (dawną Guగaną Holenderską). [przypis edytorski]

¹⁶⁰Gujana — region w płn. części Ameryki Południoweగ, obeగmuగący tereny dawneగ Guగany Brytyగskieగ (ob.
Guగana), Guగany Holenderskieగ (ob. Surinam) oraz Guగany Francuskieగ. [przypis edytorski]
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których ukąszenie boleśnieగsze గest od ukłucia pszczół naszych. Kapitan Stedman opo-
wiada, że pewnego razu గakieś »ogniste mrówki« zmusiły odpoczywaగący odǳiał żołnierzy
do tak szybkieగ rozsypki, గakby go kto oblał ukropem, a ukąszenie mrówki nosząceగ na-
ukowe miano Ponera coarctata¹⁶¹ sprawiło mu pewnego razu straszne cierpienia. Po kilku
minutach ból rozszedł się po całym ciele i tak go obezwładnił, iż mimo usiłowań, aby nie
upaść, nie był w stanie się przezwyciężyć i został znaleziony bez czucia na ziemi. Na drugi
ǳień dostał gorączki, będąceగ zwykłym następstwem ukąszenia teగ mrówki.

Wędrów brunatny (Atta cephalotes) napadami swoimi wzbuǳa naగwyższe przerażenie.
Jeśli wtargnie nocą do గakiego domu, mieszkańcy zrywaగą się z pościeli i w negliżach
uciekaగą na mieగsca niezaగęte przez wędruగącą hordę.

Wspomniawszy ci o ogromnych budowlach mrówek, nie mogę pominąć milczeniem
charakterystyczneగ okoliczności, polegaగąceగ na tym, że nie wszystkie mrówki buduగą
mrowiska. Od dość dawna గuż naturaliści zauważyli, że i mrówki lubią, aby im pieczone
gołąbki same przychoǳiły do… gąbek, i zamiast wznosić z trudem własne kamienice,
wolą być lokatorami naగrozmaitszych roślin. Rozumie się, że im komornego nie płacą.
W każdym razie lokatorki te różnią się znakomicie swą uczciwością od tysięcy innych
owadów, które także zamieszkuగą różne części roślin. Mrówki korzystaగą tylko z goto-
wych lokali i w tym celu wyszukuగą గamy, wydrążenia i komory naturalne, గakie u wielu
roślin stale znaగduగą się w łodygach, gałęziach, korzeniach, a nawet liściach. Nie uszkaǳa-
గą tymczasem zgoła tkanek żywych, gdy inne owady, wygryzaగąc bez ceremonii obszerne
pomieszkania w ciele rośliny, przyprawiaగą గą o cierpienie, utratę soków i często o śmierć
nawet.

Kilku uczonych w ostatnich czasach zaగęło się z wielką pilnością badaniem tego ory-
ginalnego stosunku mrówek do roślin i poznali గuż ze sto kilkaǳiesiąt gatunków roślin
daగących stały przytułek różnym mrówkom. Mięǳy nimi naగciekawsza గest mrówczeli-
na (Myrmecodia), pasożytna roślina kraగów gorących, któreగ potwornie nabrzmiały ko-
rzeń, maగący postać గakieగś bulwy, pełen గest gąbczastych komórek i daగe stały przytułek
czerwonemu gatunkowi mrówek (Iridomyrmex cordatus). Inny gatunek mrówek (Cre-
matogaster difformis) zamieszkuగe nabrzmiały i komórkowaty pień marzannowateగ rośliny
Hydnophytum. Jeszcze inne osiedlaగą się w pęcherzowato rozdętych gałązkach kostliwki
(Cordia nodosa), rośliny należąceగ do szorstkolistnych (Borraginaceae), zamieszkuగą puste
komory w pniu i gałęziach drążni (Cecropia dalmata, C. adenopus i innych), zwaneగ ina-
czeగ rurnią lub armatnicą, puste źdźbła trawy ostnicy (Stipa formicarum) i wiele గeszcze
innych roślin.

W Ameryce Południoweగ rośnie dudlina, wielkie drzewo z zupełnie wydrążonymi ga-
łęziami (Triplaris americana). Gałęzie te stanowią ulubiony przytułek dla గednego z naగగa-
dowitszych gatunków mrówek. Biada temu, kto nie wieǳąc o niebezpieczeństwie, ułamie
gałąź dudliny albo mocno గą potrąci. Jeśli గą mrówki zamieszkuగą, natychmiast secinami
wypadaగą przez okrągłe otwory, గakie urząǳaగą sobie w ściankach gałęzi, i kąsaగąc, wpi-
గaగą swe żądła w skórę napastnika. Ból, గaki od ukłucia powstaగe, da się porównać tylko
z dotknięciem rozpalonego żelaza, a opuchnięcie, zapalenie i ból znikaగą dopiero po paru
lub kilku dniach.
.  
Wybacz, że cię tak długo zaగmuగę mrówkami, gdy czekasz pewno niecierpliwie dalszego
ciągu mych przygód. Wolałbyś, abym ci opowieǳiał co pręǳeగ, గak unikałem niebezpie-
czeństw i czy udało mi się odszukać lorda. Opowiem ci to wszystko, ale też daruగ staremu
wuగowi, గeżeli czasem nuǳi. Nie mogę przeగąć się tak dobrze twoim sposobem myślenia,
abym zgadywał, co cię zaగmie, i może cię nuǳę wtedy właśnie, gdy sąǳę, że opowia-
dam ci naగciekawsze rzeczy. Dla mnie nie ma nic ciekawszego nad owady! Niczym są dla
mnie naగbarǳieగ sensacyగne powieści z życia luǳi, których poznałem గuż zanadto dobrze,
niczym badania odległych na miliardy mil gwiazd. Dla mnie natura sześcionogów గest
barǳieగ taగemnicza, a badanie గeగ płodnieగsze w rezultaty. Rad¹⁶² bym rozwiązać węzeł

¹⁶¹Ponera coarctata — złośnica zwyczaగna. [przypis edytorski]
¹⁶²rad (daw.) — chętnie, z zadowoleniem; chętny, zadowolony; rad bym: chętnie bym. [przypis edytorski]
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taగemnic rozwoగu istot organicznych, a klucz do tych taగemnic spoczywa w studiach nad
życiem i obyczaగami istot niższych.

Daruగ więc, గeszcze raz proszę, żem cię tak długo zabawiał mrówkami. Gotów గestem
గuż więceగ ci o nich nie wspominać, ale pod warunkiem, że przez krótką chwilę posłuchasz
గeszcze… o mrówkach.

Mam ochotę zrobić cię powiernikiem ich taగemnic roǳinnych. Ręczę, że poznasz
barǳo ciekawe strony ich charakteru.

Przede wszystkim wypada mi wspomnieć o గedneగ interesuగąceగ okoliczności, గaka nie
ma nic równego w całym królestwie zwierzęcym, z wyగątkiem niektórych pszczołowatych.
Dotyczy ona kwestii wychowania ǳieci.

Większość owadów wcale nie zaగmuగe się wychowaniem potomstwa, a u reszty ro-
ǳone matki zaగmuగą się tą ważną czynnością.

Wśród zwierząt ssących i ptaków ciężary wychowania ponoszą tylko matki, oగcowie
rzadko kiedy dopomagaగą im w tych zaగęciach; w గednym tylko społeczeństwie owadów
towarzyskich, do గakich należą mrówki i pszczoły, nie tylko oగciec, ale nawet matka nie
troszczą się o swe maleństwa. Obowiązek ten spada na istoty, dla których młode po-
kolenie całkiem powinno być oboగętne, na stworzenia roǳaగu nĳakiego¹⁶³, coś w guście
poczciwych ciotek-panien, oddanych zwykle całym sercem swym siostrzeńcom i siostrze-
niczkom. Nĳakie robotnice, przeగęte miłością prawǳiwie macierzyńską, są niezbędne do
utrzymania mrówczego rodu, chociaż funkcగe ich, trzeba przyznać, umieగą podobno speł-
niać w młodych mrowiskach, w braku robotnic, same matki. W dużym mrowisku ginę-
łoby marnie ǳiewięć ǳiesiątych potomstwa bez robotnic, samiczkom bowiem tak Pan
Bóg błogosławi, że nie miałyby siły i czasu na wychowanie swych ǳiatek¹⁶⁴. Około tych
mrówczych pocieszek గest ogromna masa zaగęcia i kłopotów i trzeba tylko tak niezmor-
dowanych గak mrówki nianiek, aby bezwładne istotki wyrosły na zdrowych obywateli
mrowiska.

Właśnie dla wychowania ǳieci podeగmuగą mrówki owe tysiączne prace, గakie poǳi-
wiamy, a choć pod względem gorliwości nie ustępuగą im z pewnością pszczoły, to గednak
zachoǳi mięǳy tymi dwoma rodami niezmierna różnica. Życie pszczół barǳo గest గed-
nostaగne. Każdy robaczek zamieszkuగe swoగą komórkę, otrzymuగe గednakową porcగę mio-
du, robotnice i królowa również monotonnie spełniaగą swoగe obowiązki, nawet żywność
wiecznie గest ta sama. Pyłek kwiatowy i miód, miód i pyłek kwiatowy, bez końca!

O ileż inaczeగ życie mrówkom upływa!
Nĳakie mrówki żadnego podobieństwa nie maగą nie tylko z pszczołami, ale nawet

z గakąkolwiek klasą wychowawców lub naగemników luǳkich, choć గe z nimi często po-
równywano. W przywiązaniu bowiem do przybranego potomstwa przewyższaగą matki,
a w spełnianiu wszelkich innych zaగęć stanowią prawǳiwie niedościgniony typ pracow-
nic.

One są wszystkim w mrowisku, im zawǳięcza gromada dobrobyt swóగ cały i egzy-
stencగę.

Nawet naగzaciętszy wróg owadów musi zauważyć i ocenić zaparcie się siebie nĳakich
mrówek w wypadku, gdy choǳi o drogie im potomstwo.

W rozkopanym za pomocą laski mrowisku dostrzec można robotnice te, wybiegaగące
z nieustraszoną odwagą na zruగnowane mieగsca i znoszące do głębszych i bezpiecznieగszych
galerii białe, podłużne ciałka, bezładnie rozrzucone w gruzach. W tak naǳwyczaగnych
razach nie tylko mrówki specగalnie zaగmuగące się wychowaniem młodego pokolenia, ale
nawet dostawcy żywności i woగsko గednomyślnie śpieszą na ratunek zagrożonym larwom
i poczwarkom. Gdyby srogi obserwator posunął okrucieństwo do ostatnich granic i roz-
ciął na pół mrówkę zaగętą ratowaniem tych białych bryłek, uగrzałby obraz, గakiego się
przez całe życie nie zapomina. Dostrzegłby, గak przednia połowa straszliwie okaleczo-
neగ mrówki, zanim znikłyby w nieగ resztki dogasaగącego w męczarniach życia, zdążyłaby
przenieść w bezpieczne mieగsce గeszcze kilka tych drogich ciężarów. Domyślisz się łatwo,
że owe bezwładne, a tak drogie mrówkom ciała są nierozwiniętym గeszcze potomstwem
mrówek. Są to w istocie poczwarki, z których w niedługim czasie młode wylęgną się

¹⁶³stworzenia roǳaju nĳakiego — autor nazywa tak robotnice mrówek i pszczół, niedorozwinięte płciowo
i niebiorące uǳiału w rozmnażaniu; genetycznie wszystkie robotnice są płci żeńskieగ. [przypis edytorski]

¹⁶⁴ǳiatki (daw.) — ǳieci. [przypis edytorski]
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młode. Pospólstwo nazywa గe powszechnie, choć niewłaściwie, mrówczymi గaగami. Rze-
czywiście maగą one nieగakie podobieństwo do గaగ, ale są to గuż poczwarki okryte białym
kokonkiem. Jaగeczka zaś mrówek są tak drobne, że zaledwie można గe doగrzeć gołym
okiem. Od chwili gdy zostaగe గaగeczko zniesione, zaczyna się dla robotnic mozolna około
niego praca.

Trzeba ci naగprzód wieǳieć, że zbieraగą te గaగeczka, choǳąc cierpliwie za samiczką,
która przechaǳa się po całym mrowisku i składa గe byle gǳie, nie troszcząc się bynaగ-
mnieగ o dalsze losy drobiazgu. Widocznie wie o tym, że są oczy, które czuwaగą i nie daǳą
zmarnieć biedactwu. Rzeczywiście, koło matki kręci się bezustannie kilka nianiek i skoro
tylko która uగrzy leżące గaగeczko, natychmiast chwyta గe troskliwie w pyszczek i obraca-
గąc szybko, okrywa swoగą śliną, co ma być niezbędną operacగą poprzeǳaగącą dalsze akty
wychowania. Gładko oblizane గaగeczko zanosi do składu గaగek, który mieści się w od-
ǳielnym pokoiku, i powierza innym robotnicom. Zaగęte są doglądaniem wylęgaగących
się larw oraz pilnowaniem, aby niewylęgnięte miały potrzebne wygody, to గest ciepło.

Co to za zmartwienie nastaగe, gdy poczuగą na przykład, że w pokoగu za chłodno!
Nie znaగą one, biedaczki, wynalazku ognia, więc też choć gałązek i drzewa maగą pod
dostatkiem, zapalić w piecach nie mogą. Zresztą, gdyby mogły, nie chciałyby z obawy
pożaru, bo większa część mrówek buduగe gniazda z materiałów palnych.

Zdawałoby się, że గuż nie ma na zimno rady. Otóż nieprawda, గest, i to barǳo prosta.
Przemyślne stworzonka ogrzewaగą గe własnym ciepłem, a gdy i to nie pomaga, biorą
po kilka గaగeczek w szczęki i przenoszą wkrótce cały magazyn w inną, ciepleగszą stronę
mrowiska.

Po wylęgnięciu (co następuగe zwykle w kilka dni po zniesieniu) zaczyna się ciężka
praca, zarówno dla opiekunek, గak i dla dostawczyń żywności. Niezmordowane cioteczki
bez odpoczynku krzątaగą się nad zaspokaగaniem potrzeb młodego potomstwa.

Co wieczór, na goǳinę przynaగmnieగ przed zachodem słońca, przenoszą wszystkie
niemowlęta, a w starych mrowiskach nawet గednocześnie wszystkie niewylęgnięte గa-
గeczka, do głębszych pięter, do których ani chłód nocny, ani wilgotne powietrze nie maగą
dostępu.

Rano znowu, skoro tylko pierwsze promienie słońca padną na uśpione mrowisko,
buǳą się naగprzód odrętwiałe w górnych piętrach mrówki i rozbiegaగą natychmiast po
całym mrowisku, daగąc hasło do wstawania. Wykazuగą w teగ czynności wiele energii.
Leniwe śpioszki są szarpane nielitościwie i przemocą wywlekane na wierzch mrowiska.
Wobec takieగ energii i tak ulepszonych sposobów buǳenia w kilka గuż minut wszystko,
co żyగe, గest w ruchu, bo też robota czeka duża i pilna. Należy wynieść drobne larwy oraz
kokonki i ogrzać w ciepłych promieniach słonka, a po kwadransie odnieść to wszystko
do właściwych pokoగów, aby im znowu gorąco nie dokuczało.

Ciągła ta krzątanina stanowi గednak zaledwie małą cząstkę wszystkich trudów wy-
chowania i niczym గest గeszcze wobec ciężaru żywienia młodeగ generacగi. Młode larwy
potrzebuగą po kilka razy na ǳień posiłku, a same nie umieగą sobie żadną miarą poraǳić.
Są to niedołężne istotki, prawǳiwe niemowlęta, które bez opieki starszych zginęłyby
z głodu. Wobec tych potrzeb ruchliwe mrówki staగą się niańkami, a nawet poniekąd
mamkami rozpieszczonych istotek.

Sposób karmienia tych stworzeń గest niezmiernie oryginalny i nie zgadłbyś, గak się
dokonywa. Gdybyś mógł zaగrzeć do izby, w któreగ zgłodniałe larwy nadstawiaగą pyszczki
do nadchoǳących karmicielek, uగrzałbyś, że każda świeżo przybyła zbliża swóగ pyszczek
do buzi małeగ pocieszki. Pomyślisz sobie, że pewno całuగe na ǳień dobry lub dobre po-
łudnie głodne biedactwo, trzymaగąc గuż w గedneగ łapce గabłuszko, w drugieగ pierniczek
na zakąskę, a w trzecieగ obwarzanek, bo tak by zrobiła (naturalnie, gdyby rozporząǳała
trzema łapkami) nieగedna młoda mateczka, praktykuగąca często ten sposób pieszczot.

Otóż nie! Mrówki nie maగą czasu na czułe sceny. One po prostu po to zbliżaగą swe
usta do pyszczków larw, aby oddać prosto w buzię maleństwa kleisty pokarm, na pół
గuż przetrawiony, zwrócony z własnych wnętrzności. Jeśli grymaśna larwa nie chce otwo-
rzyć buzi, otrzymuగe od zniecierpliwioneగ niańki porządnego szturchańca i pyszczek zaraz
otwiera. Spełniwszy czynność, oddala się opiekunka śpiesznie po nowe pożywienie dla
czekaగących na swą koleగ innych larw. Tak ucztuగe młode pokolenie mrówek.

Nieestetyczne to, lecz prawǳiwe!
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Pomyśl teraz sobie, że w dużym mrowisku biedne robotnice maగą przez całe lato sie-
dem do ośmiu tysięcy takich darmozగadów do wykarmienia, a zrozumiesz, dlaczego się
tak bezustannie krzątaగą. A zresztą, czyż to koniec na tym ich zaగęciom? Czy nakarmiwszy
pupilki, mogą గuż założyć łapki na brzuszek i młynkować pazurkami?

Ho, ho, daleko do tego! Muszą przecież zamorusane i nieznaగące గeszcze porządku
larwy umyć i oczyścić, muszą uprzątnąć po nich rzeczy niepotrzebne tak prędko, aby
powietrze zawsze było świeże i czyste, a ponieważ ani rąk, ani pieluszek, ani żadnych
innych pożytecznych przyborów ku temu celowi nie posiadaగą, wszystko załatwiaగą za
pomocą pyszczka.

Nie zapomnĳ గeszcze, że są w mrowisku kokonki. Chociaż గeść nie potrzebuగą, ale
muszą być przenoszone co ǳień to na słońce, to do piwnic i pilnie strzeżone.

Dołącz do tego wyprawy do wrogich mrowisk po kokony, obronę własnego gniazda
na wypadek napaści ze strony sąsiednich mrowisk, dołącz naǳwyczaగne roboty, dosyć
często przytrafiaగące się, gdy inne zwierzę, ssak lub ptak, rozgniecie nogą część mrowiska,
a poగmiesz, że pilne robotnice czasu na próżniaczkę nie maగą.

Gdy nareszcie nadeగǳie chwila wykluwania się poczwarek z kokonów, powstaగe zgiełk
w mrowisku. Co chwila nowy obywatel przybywa! Mrówki są zachwycone! Biegaగą, trącaగą
się czułkami, opowiadaగąc sobie na migi nowinę, i zgaduగą, stoగąc nad kokonem, co bęǳie:
samczyk, samiczka czy towarzyszka pracy.

Do każdego kokonka czepia się trzy lub cztery i zaczynaగą z wielką ostrożnością roz-
ǳierać గedwabistą powłokę w tym mieగscu, gǳie się znaగduగe głowa poczwarki, gdyż
młoda mrówka tak గest niedołężna, że nawet wykluć się ze swego więzienia nie może bez
obceగ pomocy.

Wyciągnąwszy ostrożnie więźnia, który గest గeszcze omotany w roǳaగ pieluszki, mrów-
ki ostrożnie wyswobaǳaగą każdy po kolei członek nowo naroǳonego, rozwĳaగą mu
skrzydełka, గeśli గest samczykiem lub samiczką, a potem karmią słodyczami. Młoda mrów-
ka, na razie głupiutka, nie wie, gǳie się ruszyć, co zrobić z nóżkami i గak z gracగą గe
stawiać. Nie wie także, co uczynić z zawaǳaగącymi గeగ długimi skrzydłami. Niezgrabna
więc, ale ciekawa, przechaǳa się i rozgląda dookoła. Uradowane opiekunki nie odstępu-
గą ani na krok swego pupila przez kilka dni, choǳą za nim ciągle, ukazuగą mu galerie,
izby ciągnące się wzdłuż tych korytarzy, prowaǳą na place, podparte setkami kolumn, na
których krzyżuగe się po kilka ulic. Z ulic tych dostaగą się do mnieగszych izb na tym samym
piętrze, a potem pionowymi galeriami prowaǳą go to na dół, to do góry, pokazuగąc całe
mrowisko. W wędrówkach takich dokańczaగą wychowania młodego obywatela.

Dopiero gdy pozna swoగe gniazdo i wzmocni się na siłach, wyprowaǳaగą go na świat
boży i pokazuగą trawki, zioła, bydełko, to గest mszyce daగące słodkie mleko, uczą, గak
patyczki znosić, గak żywicę zbierać, గak doić mszyce, słowem wszystkiego, co porządna
mrówka umieć powinna. Jeśli są to samczyki lub samiczki, robotnice odmienny kierunek
nadaగą wychowaniu. Zamiast uczyć pracy, wyprowaǳaగą గe na świat, wskazuగą drogę,
uprzeǳaగą życzenia, bronią przed napaścią i prowaǳą aż na szczyty… ziół i kwiatów, na
których skrzydlate istotki próbuగą siły swoich skrzydełek. Na kwiatkach też zaczynaగą się
zaloty, młoǳież zbliża się do siebie, nieznane im siły wstępuగą w ciała, krew poczyna żywieగ
krążyć, dostrzegaగą, że świat ten గest ładny i warto w nim pobuగać, rozpinaగą więc śmiało
swoగe skrzydła i cała gromadka w pląsach powietrznych wzbĳa się wysoko… wysoko.

Każdą samiczkę otacza liczny róగ zalotników staraగących się pozyskać szczególne wzglę-
dy i buగaగą tak długo, rozkoszuగąc się życiem i świętuగąc wesele młodych par…

Niestety, szczęście గest znikome na teగ ziemi!…
Skoro tylko ǳiewicze samiczki wybrały oblubieńców, గuż chwile tych ostatnich są

policzone. Młoǳi małżonkowie, znużeni lotem i uciechami, spadaగą na ziemię i umiera-
గą lub staగą się żerem dla czyhaగącego na nich ptactwa, a zasmucone po ich stracie wdowy
o niczym గuż więceగ nie myślą, గak tylko o przyszłych obowiązkach. Nie w głowie im
dalszy współuǳiał w powietrznych pląsach swych rówieśniczek. Szukaగą గuż tylko mieగ-
sca, gǳieby mieszkanie założyć. Znalazłszy, zaగmuగą się wszystkim w nowo powstaగąceగ
kolonii. Nie maగą గeszcze pomocnic, więc same zaగęte są pielęgnowaniem గaగek, a potem
larw, żywieniem siebie i spełniaగą te wszystkie obowiązki dopóty, dopóki mrowisko nie
powiększy się o tyle, że wylęgłe nĳakie mrówki wezmą na siebie trudy wychowywania
ǳieci i gospodarowania. W pierwszych, naగcięższych czasach mrówka-matka spełnia czyn Owad, Matka
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bohaterski: odrywa sobie dobrowolnie skrzydła గako niepotrzebną, a zawaǳaగącą tylko
w domowych zaగęciach ozdobę. Skrzydła, ów ostatni łącznik ze światem powietrznym,
usuwa dobrowolnie, aby się niepoǳielnie oddać macierzyńskim obowiązkom.

Lekkomyślne matki, idźcie do mrówek uczyć się cnót, గakie winny być waszym uǳia-
łem.
.  
Jeszcze bym ci długo mógł pisać o mrówczych obyczaగach, ale wierny obietnicy, nie do-
dam గuż ani słowa.

I dobrze się stało, żem uగął w karby swoగą pamięć, bo wiǳę, że im dłużeగ roztrząsam
mrówczą historię, tym więceగ przybywa ciekawych faktów. Mieగsca by nie stało¹⁶⁵ na wy-
czerpanie wszystkich. Lubo więc z żalem, odkładam mrówki do osobistego wiǳenia się
naszego. Jeśliś ciekawy, przychodź, a będę ci opowiadał od świtu do zmierzchu. Wracaగąc
do swych przygód, powiem ci tylko, że postanowiłem zaగąć się wyszukaniem przytułku
noclegowego.

Naగpraktycznieగsze wydało mi się na ten cel mieగsce wzniesione i odkryte, aby łatwieగ
obserwować okolicę, a zarazem zostawić widoczne z daleka sygnały.

Przewiduగąc tę potrzebę, przygotowaliśmy z sir Robertem zapas lekkich గedwabnych
chorągiewek z białą gwiazdą, która została wymalowana masą białą, świecącą w nocy,
w tym celu, aby chorągiewki w ǳień i w nocy służyć mogły za sygnały. Mieగscowość
odpowiednią do zatknięcia pierwszeగ wkrótce znalazłem. Był to wysoki wzgórek, skąpo
pokryty roślinnością i uwieńczony samotnie wyrosłym przetacznikiem kłosowym (Vero-
nica spicata).

Wzgórek wznosił się przynaగmnieగ na  łokci, czyli  cali nad okolicą, co dla mnie
stanowiło  stóp i wymagało przeszło goǳinę wspinania się po pochyłości usianeగ
zawadami podobnymi do tych, które pokonuగą turyści wspinaగący się na strome i pokru-
szone boki Świnicy, Czerwonych Wierchów lub Łomnicy.

Dostałem się na szczyt bez zmęczenia, muskuły bowiem moగe stały się wytrwalsze niż
dawnieగ, a cudowny widok, గaki się ze wzgórka roztaczał, sowicie wynagroǳił mi zamiar
zatknięcia na teగ wyżynie chorągwi.

Nasyciwszy oczy, wdrapałem się na kosmatą łodygę przetacznika i umocowałem sztan-
dar na młodym kłosku pączków kwiatowych, wystrzelaగącym pionowo do góry.

Potem wynalazłem na nocleg bezpieczne schronienie w opróżnioneగ skorupce గakie-
goś drobnego ślimaka, który zapewne za życia nie pomyślał, że skromny domek గego
stanie się schroniskiem dla luǳkieగ istoty. Zabezpieczywszy, o ile mogłem, swóగ apar-
tament przed rosą, గaka osiadała na ziemi i roślinach pod postacią coraz większych kul
wodnych, oddałem się obserwacగom do czasu zupełnego zmierzchu. Przedmiotu dostar-
czył mi przetacznik, odgrywaగący rolę pastwiska.

Cóż znowu? — zapytasz. — Jakim sposobem గedna roślina mogłaby być pastwiskiem?
Barǳo prostym sposobem. Na గego łodyǳe i liściach dostrzegłem kilka sztuk pasą-

cego się bydełka.
Nie było ono, co prawda, rogate ani czworonożne, ani tak pracowite, గak nasze po-

czciwe woły, ale wytrwałością w గeǳeniu przewyższało z pewnością inwentarz rogaty,
a nawet nierogaty.

Potworami tymi, blisko na ǳiesięć stóp długimi, były czarne, biało nakrapiane…
gąsienice motyla przeplatki (Melitaea athalia).

Atalia గest pospolitym motylkiem i nieraz గą łapałem w swoగe siatki, od razu też po-
znałem tutaగ గeగ gąsienice przez odwróconą lunetę. Gdybym zresztą żywił గaką wątpliwość,
to rozproszyłaby గą roślina, na któreగ się pasły te istoty.

Gąsienicom atalii smakuగą గedynie liście przetaczników (Veronica), babki (Plantago)
i przeńców (Melampyrum).

Jedno z tych stworzeń trzymało się naగniższego listka i niezasłonione przed mym
wzrokiem przedstawiło mi w całeగ గaskrawości swą baగeczną żarłoczność. Potwór ten stwo-
rzony był, గak się zdawało, po to, aby గeść, గeść i ciągle గeść, nie troszcząc się o nic więceగ
na świecie. Przewyższał apetytem o całe gastronomiczne niebo wszystkich pasibrzuchów

¹⁶⁵nie stało (daw.) — nie starczyło; zabrakło. [przypis edytorski]
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i smakoszów rodu luǳkiego. Szerokie గego szczęki (poruszaగąc się w poziomym kie-
runku) pracowały bez ustanku, a liść cięty niby nożycami nikł we wnętrznościach గak
w bezdenneగ przepaści.

Poǳiwiaగąc tę pasącą się bestyగkę, mimo woli przypomniałem sobie nasze konie, woły
i prosięta. Jakież to zamorzone chuǳiaczki w porównaniu z ǳielnymi gąsienicami! Cie-
kawa rzecz, czy moglibyśmy గe wyżywić, gdyby potrzebowały spożyć co ǳień tyle funtów
siana z owsem albo osypki¹⁶⁶ z kartoflami, ile same ważą? Żaden ziemianin nie mógłby
bez przerażenia wyobrazić sobie konia, który by zగadał coǳiennie po cztery cetnary¹⁶⁷ sia-
na i przybierał na waǳe w stosunku dwaǳieścia lub trzyǳieści funtów na dobę. Wśród
istot kręgowych గest to stosunek całkiem niemożliwy, tymczasem zwierząt tak szybko
rosnących i dużo గeǳących ziemia żywi nieprzeliczone miliardy.

Doprawdy, larwy i gąsienice to గuż chyba naగwiększe w świecie żarłoki! Gdyby się
cierpliwym Anglikom udało przez umieగętną kulturę¹⁶⁸ doprowaǳić గe do wielkości na-
szych wołów, a choćby nawet owiec, byłyby to niezawodnie naగkorzystnieగsze dla hodowli
opasy¹⁶⁹.

Ciekawa w tym wszystkim గest okoliczność, że nie ma tak gorzkich, cierpkich i tru-
గących ziół, którymi by się nie żywiły. Nie marnowałyby się tedy żadne dary boże, a nie-
użytki z chwastem wszelakim byłyby prawǳiwym eldoradem. Pytanie tylko, czyby na
długo wystarczyła roślinności dla tak powiększonych obywateli.

Obliczono, że gąsienica గest w stanie w ciągu గednego miesiąca zగeść   razy tyle
pokarmu, ile sama początkowo ważyła. Znaczy to, że gdyby wylęgnięta z గaగeczka ważyła
ćwierć funta, zగadłaby sama przez miesiąc  cetnarów liści!

Nie mogłem oczu odwrócić od గeǳąceగ maszyny, dopóki nie przypomniał mi się
motyl, గaki z nieగ wyrośnie, eteryczny motyl, który zadowalaగąc się homeopatycznymi¹⁷⁰
dozami słodyczy kwiatoweగ, nie pamięta, గak twardych niedawno używał pokarmów.

Gdyby mu nawet kto perswadował, że nie należy brzyǳić się tym, co dawnieగ wy-
bornie smakowało, oburzyłby się niezawodnie.

— Jak to! — zawołałby z ogniem. — Więc sąǳicie, że to గa spożywałem te cierpkie
i twarde zieleniny? Kto tak śmie twierǳić, గest podłym oszczercą! Więc ten pocieszny
żarłok, czołgaగący się na szesnastu słoniowych nogach, żuగący szorstkie liście i bezmyślnie
patrzący na świat dwunastoma maleńkimi oczkami, ma być obrazem moగeగ młodości? Po-
wiadacie, że ta niezgrabna kreatura wkrótce porzuci niesmaczne zielsko, aby rywalizować
ze mną w powietrznych pląsach? Za grube żarty, moi państwo, z biednego motyla, który
szanuగe, podobnie గak wy, swoగą godność i bolesne mu గest słuchać drwin czy potwarzy.

Tak by niezawodnie bronił swego »dobrego uroǳenia« obrażony motyl i nie miałby
racగi, ale doprawdy i nam nawet trudno pogoǳić się z myślą, aby dwie tak odmienne na
pozór istoty miały być గedną i tą samą!

A గednak tak గest. Gąsienica — to młody motyl, a motyl — to tylko stara gąsienica.
Z szesnastu bowiem nóżek brzydka gąsienica straci wkrótce ǳiesięć, a pozostałe przy-

biorą wysmukleగsze kształty.
Szczęki zastąpi u nieగ misterna trąbka, zwĳaగąca się గak sprężyna u zegarka, zdat-

na గedynie do wysysania kwiatowego nektaru, a olbrzymi »żołądek«, wypełniaగący ǳiś
గak worek całe niemal wnętrze gąsienicy, stanie się drobnym i zaledwie dostrzegalnym
organem w arystokratycznym motylu.

Z tysięcy dawnych muskułów nie zostanie ani గeden, zastąpią గe nowe i całkiem inaczeగ
ugrupowane wiązki.

Rażąca przemiana gąsienicy w motyla nie zachoǳi గednak nagle. Odbywa się po-
woli. Gąsienica, rosnąc bezustannie, zrzuca od czasu do czasu całą skórę, aż do samych
szczęk, i w końcu doszedłszy do naగwiększego wzrostu, słabnie, choruగe i przyczepia się
pyszczkiem do rośliny lub innych przedmiotów. (Niektóre przy tym gąsienice obmotuగą

¹⁶⁶osypka — grubo zmielone ziarna zbóż, często z dodatkiem sieczki, dawane గako pokarm zwierzętom do-
mowym. [przypis edytorski]

¹⁶⁷cetnar — గednostka wagi równa  funtów (ok.  kg); w systemie metrycznym:  kg (cetnar metrycz-
ny). [przypis edytorski]

¹⁶⁸kultura — tu: hodowla. [przypis edytorski]
¹⁶⁹opas — zwierzę pasione specగalnie dla zwiększenia masy ciała, przeznaczone na ubóగ. [przypis edytorski]
¹⁷⁰homeopatyczny — tu: drobny, nikły. [przypis edytorski]
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się w గedwabistą przęǳę). Potem potwór kurczy się, zsycha, గeszcze raz na powierzchni
pęka, aby wyłonić się na świat boży spod stareగ skórki pod postacią pękateగ, nieruchomeగ
»poczwarki«, pozbawioneగ nie tylko wszelkich członków, ale nawet gęby, niepotrzebuగąceగ
గuż గadła, గednym słowem podobnieగszeగ do mumii egipskieగ aniżeli do żywego stworzenia.

Tu dopiero, osłoniona przed wzrokiem ciekawych, wstydliwa gąsienica dokonuగe
gruntowneగ zmiany w toalecie. Nie załatwia tego sama, bo od czegóż troskliwa o swe
ǳiatki matka-natura?

Ukochana więc córeczka lub synek w poczwarce traci ruchy i pozory istoty żyweగ i nie
przestaగąc żyć, rozpływa się w gęstą ciecz, z któreగ powoli dopiero wyrabiaగą się i twardnieగą
w ciasnym więzieniu nowe organy i kształty prawǳiwego motyla.

Nareszcie, గak kurczę w గaగku, pewnego ciepłego poranku motyl, który się గuż w po-
czwarce z gąsienicy przeobraził, wprawia ciało w silne ruchy, rozsaǳa skorupkę i wydo-
bywa się z więzienia, wysuwaగąc naగprzód nogi wraz z czułkami z otulaగących గe pokryw.
Jeżeli oprócz twardeగ skórki motyl గest osłonięty oprzędem, wtedy zwilża takowy cie-
czą, która go zmiękcza — trąca potem głową w osłabione mieగsce, a zrobiwszy wyłom,
wysuwa się nieuszkoǳony. Po tych przeగściach, zmęczony i wątły, odpoczywa czas గakiś
i prostuగe swe mokre, skurczone i zwisłe skrzydła. Wkrótce powietrze, światło i ciepło
nadaగą organom należytą sprężystość, naprężaగą twardnieగące skrzydła… i motyl w całym
przepychu barw i kształtów ulatuగe w swóగ nowy żywioł… w powietrze!

Motyl గest nieగako kwiatem swego indywidualnego bytu. Jako liszka¹⁷¹, spełnił po-
ziomą¹⁷² rolę, narzuconą mu przez przyrodę i teraz wchoǳi w okres życia krótki, w czasie
którego spełnić ma ostatnie swe przeznaczenie: ma pozostawić potomstwo.

Niektóre gatunki w tym okresie żadnych గuż pokarmów nie przyగmuగą, życie ich
wszakże, normalnie niedługie, przedłuża się znacznie, గeśli zachoǳą przeszkody w po-
zostawieniu potomstwa.

*

Nie mnieగ zaǳiwiaగącą historię swego życia mógłby opowieǳieć i ten komar, co
zatacza z wyprostowanymi, గak bocian, nogami duże kręgi nad mą głową i rozmyśla,
w którym by mieగscu naగkorzystnieగ mógł zatopić długi swóగ lancet. To także szybko
spanoszony sybaryta¹⁷³.

Kilka goǳin temu nie znał się గeszcze na smaku ciepłeగ krwi, był mieszkańcem stoగą-
ceగ kałuży, wodnym robaczkiem, podobnieగszym do ryby niż do owada. Uwĳał się żwawo
wśród tysięcy współbraci, wyszukuగąc mikroskopĳnych istotek w gnĳących resztkach
roślinności. Pęǳąc takie życie, zrzucał w miarę potrzeby kilka razy skórę, aż stał się po-
czwarką po kilku miesiącach czynnego żywota (a nawet, stosownie do gatunku, po paru
latach). W tym stanie zmienił barǳo radykalnie swoగe barwy, kształty i zasady. Zwinął
się tak, że głowa i koniec odwłoka stykaగą się niemal ze sobą, ale nie stracił w tym stanie
ruchu, గak się to zdarzyło motylowi. W szybkich a barǳo charakterystycznych rzutach
przecina po dawnemu w różnych kierunkach roǳinną kałużę, pilnuగąc, czy wszystko
w porządku. Nie może గuż గednak గak dawnieగ kryć się stale w głębinach, bo potrzebu-
గe powietrza; od czasu do czasu więc podpływa pod samą powierzchnię wody, wciągaగąc
powietrze dychawką, umieszczoną w końcu ciała. Nareszcie przychoǳi ǳień, w którym
sąǳone mu pożegnać na zawsze cuchnącą wodę. Pożarł గuż dostateczną ilość słabszych
żyగątek i zasłużony oczekuగe na awans. Otrzymawszy od przyrody nominacగę na komara,
raźno przystępuగe do obleczenia się w nowy, świetny uniform. Wypływa na powierzch-
nię i daగe się muskać wietrzykowi. Gdy obsechł dobrze, nastaగe w గego życiu decyduగąca
chwila. Skórka pokrywaగąca istotę, przeznaczoną odtąd do innego życia, pęka i wysuwa
się z nieగ ostrożnie komar w nowym przebraniu. Tkwi గeszcze tylną częścią ciała i koń-
cami skrzydeł w wątłeగ łupinie niby w łódce. Popychany wiatrem, pływa czas గakiś po
zwierciadle wód i obsycha. Niebezpieczna to nad wyraz chwila! Przypomina mi w nieగ
młody komarek akrobatów pokazuగących sztuki na trapezie wzniesionym nad głęboką

¹⁷¹liszka (pot.) — gąsienica motyla. [przypis edytorski]
¹⁷²poziomy (daw.) — trzymaగący się ziemi; przyziemny. [przypis edytorski]
¹⁷³sybaryta — człowiek rozmiłowany w zbytku, wygodach i przyగemnościach życia. [przypis edytorski]
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przepaścią, przypomina także szulerów¹⁷⁴ w Monaco, co na గedną kartę stawiaగą cały swóగ
maగątek. Ileż komarów ginie na progu do noweగ epoki życia, zaledwie raz గeden ode-
tchnąwszy pełnymi dychawkami, zaledwie zdążywszy nowymi oczami spoగrzeć w świat
słoneczneగ, lekkieగ atmosfery!… Co za ǳiwna koleగ rzeczy! Przed chwilą wyగście z wo-
dy zgubiłoby go, teraz znowu wywrócenie się krucheగ łódki przynosi komarowi śmierć
w tym samym żywiole, który dotychczas był dla niego niezbędnym warunkiem życia,
w żywiole, w którym mu było dotąd tak dobrze. Nic też ǳiwnego, że cieszy się, gdy
szczęśliwie zdołał opuścić niebezpieczną łupinę. Lada zefirek¹⁷⁵ przecież groził గeగ zato-
pieniem, a że mu szczęście sprzyగało, czekaగą go naగwiększe rozkosze: ciepła krew i umizgi
do pięknych komarzyc¹⁷⁶.

Nie wszystkie owady w swoim rozwoగu podlegaగą podobnie rażącym przemianom,
choć przyznać należy, że podlega im większość, mianowicie: motyle, chrząszcze, pszczoły,
muchy oraz część żyłkoskrzydłych¹⁷⁷. Inne, to గest pluskwiaki i prostoskrzydłe, wychoǳą
z గaగeczek od razu podobne nieco do starych i głównie różnią się drobnymi rozmiara-
mi i brakiem skrzydeł, które im dopiero w epoce doగrzewania powoli wyrastaగą. Nawet
więc mucha, śpiewaగąca skrzydłami monotonną piosenkę, i ona ulega barǳo ǳiwnym
kaprysom losu.

Zroǳiwszy się białym robakiem, zalęgłym w zgniliźnie, żyła wśród cuchnących ma-
terii, późnieగ skurczyła się i zeschnięta niby maleńka, twarda beczułeczka, póty leżała
wśród brudu, dopóki w ciasnym swym więzieniu nie przekształciła się w stroగną istotkę,
obdarzoną wieloma przymiotami, a przede wszystkim zręcznością i lotnymi skrzydłami,
na których uniosła się w lepsze sfery, gǳie గuż tylko woń kwiatów, słodycz i porywy
miłosne nęcą గą i spokóగ odbieraగą.

Czy to wszystko nie cudowne przemiany?
Trzeba przyznać, że starożytni na poparcie sweగ wiary w możliwość cudownych prze- Przemiana, Owad, Dusza

mian (metamorfoz), o గakich śpiewali ich poeci, mieli w świecie owadów pozorne dowo-
dy. Kto wie nawet, czy nauka o metempsychozie, to గest o przechoǳeniu dusz z గednego
ciała w drugie, nie wzięła początku w obserwacగach świata owaǳiego i nieznaగomości
praw fizగologicznych, które rzucaగą na sprawę przemian u owadów గasne światło i oǳiera-
గą గą z uroku wszelkieగ cudowności. Ściśle biorąc, przemiany należałoby po prostu nazwać
stopniowym rozwoగem owadów.

Liszka motyla, zarówno గak larwa muchy, pszczoły lub chrząszcza, గest naǳwyczaగ
skomplikowanym stworzeniem, mieszczącym w sobie gotowe zarody przyszłego motyla.

Gdybym się nie obawiał zarzutu nieścisłości naukoweగ, porównałbym గą z గaగkiem
kurzem i nazwał choǳącym, గeǳącym i rosnącym గaగkiem owada.

Mieści ona w sobie, గak to ścisłe badania wykazały, gotowe zarody wszystkich organów
przyszłego motyla, spowite, że się tak wyrażę, w liczne skóry, włożone గedna na drugą.
Każda z nich, rozrastaగąc się po kolei, staగe się zewnętrzną i ustępuగe po pewnym czasie
noweగ, póty, dopóki przedostatnia nie odsłoni gotowego motyla.

Obawiam się, abyś po tym ciemnym i może niewłaściwym orzeczeniu nie poగął fałszy-
wie słów moich, abyś nie wystawił¹⁷⁸ sobie na przykład, że w gąsieniczce tkwi గuż maleńki
gotowy motylek, który rośnie w nieగ i rozsaǳa powoli గedną po drugieగ skórki gąsienicy.

Nie, wcale tak nie గest!
W gąsienicy గest wprawǳie motyl, ale niewykształcony గeszcze i wyglądaగący przez to

గak gąsienica.
Wszystkie గego części ciała znaగduగą się గuż wprawǳie w gąsienicy, ale trudno గe roz-

poznać z powodu, że posiadaగą ǳiwną własność szybkiego zmieniania się. Jedne organy
dorosłego motyla są zaledwie w zarodku w ciele gąsienicy i dopiero pod koniec nagle
się rozwĳaగą, inne przekształcą się powoli. I na odwrót znowu, gąsienica గest obdarzona

¹⁷⁴szuler — tu: nałogowy gracz w gry hazardowe, szczególnie w karty; ǳiś: osoba oszukuగąca podczas gry
w karty. [przypis edytorski]

¹⁷⁵zefirek — lekki, łagodny wietrzyk. [przypis edytorski]
¹⁷⁶ciepła krew i umizgi do pięknych komarzyc — mylące sformułowanie autora, gdyż samce komarów żywią się

nektarem kwiatów i sokami roślinnymi, natomiast krew luǳi i zwierząt ssą wyłącznie samice, które potrzebuగą
గeగ do wytworzenia గaగ. [przypis edytorski]

¹⁷⁷żyłkoskrzydłe — do teగ grupy zaliczano ważki, గętki, widelnice, woగsiłki i chruściki, które obecnie stanowią
odrębne rzędy, należące do różnych nadrzędów. [przypis edytorski]

¹⁷⁸wystawiać sobie (daw.) — wyobrażać sobie. [przypis edytorski]
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takimi wybitnymi organami, గakie albo zmnieగszą się, albo zupełnie znikną pod koniec
గeగ życia, gdy przyగmie kształty motyla.

ǲiwne może ci się na przykład wydać, że nawet i motylowe skrzydła istnieగą w nie-
zgrabnym ciele gąsienicy, naturalnie w stanie zaczątkowym.

Obగaśnienia, గakie ci naprędce dałem, oǳieraగą wprawǳie fakt przemian u owadów
z cech nadnaturalności, ale z drugieగ strony wcale nie sprowaǳaగą go do rzędu pospolitych
i prostych zగawisk.

Zgłębiaగąc te gwałtowne przemiany, rozum nasz plącze się w tłumie trudnych do
wyగaśnienia zagadek.

Nie możemy poగąć, dlaczego i గakim sposobem గeden i ten sam »żołądek« owada może
trawić w pierwszeగ epoce życia ogromne ilości zielska, a późnieగ ogranicza się do odrobinek
miodu lub wcale nic nie przyగmuగe; dlaczego organy potrzebne w గedneగ epoce życia giną
przy przeగściu do drugieగ z taką łatwością, z గaką my zrzucamy swą oǳież?

Dlaczego całe wnętrze przekształca się tak gruntownie, że wydać się może (porównuగąc
tego samego owada w dwóch wiekach, w młodości i doగrzałości), iż mamy przed sobą dwie
odmienne zupełnie istoty?

Z głową nabitą tymi pytaniami zasnąłem nareszcie, mimo chłodu, w wygodnym
schronieniu i zbuǳiłem się dopiero, gdy ciepłe promienie wysoko wzniesionego słońca
ogrzały skostniałe moగe członki.

Zerwałem się na równe nogi i wydostałem co pręǳeగ z oryginalneగ sypialni.
. 
Zaledwie puściłem się na poszukiwania lorda i stanąłem, aby wytchnąć na piaszczystym,
słonecznym podnóżu kopca, gdy usłyszałem nad sobą ogłuszaగący brzęk skrzydeł i o kilka
kroków przede mną, గakby wyrósł spod ziemi, zగawił się nastecznik drogowy (Pompilus
viaticus)¹⁷⁹.

Niezwykle to silny owad, podobny do osy, zwinny, długi i ruchliwy. Czarna głowa
i tułów tego olbrzyma błyszczały గak wypolerowany metal i pewno pod względem wy-
trzymałości niewiele ustępowały pancerzom ze stali. Kule mego rewolweru odbĳałyby się
od niego గak od skóry nosorożca. Choć nie należę do lękliwych, przyznaగę, że nagłe po-
గawienie się tego rozbóగnika przestraszyło mnie i poczułem wielką ochotę oddalić się, ale
nastecznik, nie czekaగąc ani sekundy, uprzeǳił mnie i zerwał się do lotu, a w szybkich
గak wiatr, zygzakowatych zwrotach począł buగać nisko, przy sameగ ziemi, nad tą właśnie
częścią piasków, na któreగ zatrzymałem się, kryగąc w gałązki wrzosu. Lot గego był tak
szybki, że warczał mi tylko nad głową, ale gǳie zwróciłem za nim oczy, tam go గuż nie
było. Niespokoగny i pełen życia owad dopadał niekiedy do ziemi, ale nie mógł ani kilku
sekund dosieǳieć na mieగscu.

Skoro tylko dotknął nogami gruntu, natychmiast kilkukrotnie podskakiwał, zmie-
niaగąc za każdym razem pozycగę.

Wyglądało to zupełnie tak, గakby go parzyła ziemia, na któreగ chciał stanąć. Ulokował
się nareszcie w odległości kilkunastu kroków ode mnie i kiwnąwszy kilka razy odwłokiem,
గakby z zadowolenia, przybrał taką pozycగę గak pies, gdy zwietrzywszy mysz polną, poczyna
ryć łapami ziemię.

Zanim mogłem się opamiętać, począł గuż przednimi nogami odgrzebywać piasek,
wyrzucaగąc go ze zdumiewaగącą siłą spod siebie w tył na znaczną odległość. Istny deszcz
żwiru posypał się spod odwłoka zakutego w pancerz chitynowy potwora, a po kilku se-
kundach utworzył się గuż nad wygrzebywanym dołkiem nasyp, z którego ziarna piasku
na powrót staczały się w dół.

Nastecznik spostrzegł to niebawem i stanąwszy nad zawaǳaగącą mu kupką piasku,
począł go tak zawzięcie odmiatać, że zniknął na chwilę sam w tumanie pyłu, a mnie
obsypał niespoǳianie gradem piasku, wyrzucanego z wielką siłą na znaczną przestrzeń.
Zaciekawiony tą czynnością, odszedłem w bezpiecznieగsze mieగsce i spoza kryగącego mnie
liścia przyglądałem się z zaగęciem, గak żwawy owad powiększał dołek.

¹⁷⁹nastecznik drogowy (Pompilus viaticus) — obecnie: swędosz paగęczarz (Anoplius viaticus), z roǳiny nastecz-
nikowatych (Pompilidae). [przypis edytorski]
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Po upływie może pół minuty napotkał przeszkodę w postaci drzazgi drzewa, ważąceగ
pewno ze dwaǳieścia razy więceగ od niego. Nastecznik, nie namyślaగąc się długo, chwycił
zaporę w potężne szczęki, aż zatrzeszczała, i za గednym szarpnięciem wyrwał గą z piasku.
Dokonawszy tego, odniósł drzazgę pieszo i złożył గą o గakie trzyǳieści łokci moich, to
గest blisko o sześć cali od wykopaneగ గamki, zapewne z przezorności, aby mu do dołu nie
wpadła.

Zabawiła mnie ta zbytnia ostrożność.
Jeszcze się przypatrywałem tym ciekawym dowodom zręczności, గakie składał móగ

skrzydlaty olbrzym przy zaగęciu kopacza, i czekałem, co daleగ pocznie, gdy nagle rozległ
się tuż za mną gwałtowny i urywany brzęk skrzydeł muszych i odwrócił moగą uwagę od
nastecznika. Widok, గaki się przedstawił moim oczom, zmroził mi krew w żyłach. O parę
łokci ode mnie znaగdował się ogromny pstry paగąk, naగstrasznieగszy z paగąków, bo obok
chytrości, wroǳoneగ wszystkim ośmionogom, odważny i napadaగący zwykle otwarcie na
zdobycz. Znaగdowałem się zapewne i poprzednio w గego sąsieǳtwie, lecz ukryty czato-
wał, nie zdraǳaగąc niczym groźneగ sweగ obecności. Dopiero గakaś duża mucha znęciła go
zbytnim zbliżeniem się i potwór గednym skokiem rzucił się na ofiarę. Przednimi łapami
od razu dosięgnął గednego ze skrzydeł i గuż gwałtowne trzepotanie nie mogło biedneగ
muchy uratować. Przez parę sekund zdobywała się na rozpaczliwe wysiłki, pragnąc nada-
remnie wyswoboǳić się ze strasznych uścisków kosmatych łap paగąka, ale prędko pod
magnetycznym wpływem błyszczących ślepi napastnika straciła siły i byłaby గuż otrzymała
ranę w głowę, gdyby niespoǳiewane nie przyszło గeగ ocalenie.

W tym samym momencie, w którym napastnik gotował się zadać śmiertelny cios,
zadrżał nagle i గakby skamieniał w postawie cechuగąceగ wielką trwogę. Żylaste nogi roz-
prostowały się, potem skurczyły i paగąk, zwinięty w kłębek, గak nieżywy stoczył się z po-
chyłości, na któreగ się scena mordu odbywała.

Poturbowana i omdlała mucha uczuła się wolna. Poruszyła się lękliwie, następnie,
utykaగąc, wstała i zaగęła się muskaniem naderwanego skrzydła oraz przyprowaǳeniem do
porządku zruగnowaneగ toalety. Chciała włoski zగeżone na grzbiecie uczesać, ale widocznie
ból w nadwichniętych łapkach nie pozwolił గeగ zatrzeć śladów przebyteగ katastro.

Żal mi się zrobiło biedaczki; opatrzyłbym గą chętnie, gdybym wieǳiał, గak się wziąć
do tego, ale niestety, dla owadów chirurgia i medycyna musiałyby wesprzeć się na innych
niż dla luǳi zasadach. Moగa skromna wieǳa nie wystarczała tutaగ, porzuciwszy więc nie-
praktyczną myśl, począłem zastanawiać się nad przyczyną ǳiwnego ocalenia niedoszłeగ
moగeగ pacగentki. Zguba గeగ zdawała się nieuchronna — czym więc wytłumaczyć dobro-
wolną rezygnacగę paగąka?

Jedno tylko stać się mogło. Musiał on w chwili decyduగąceగ o życiu muchy uగrzeć
nagle potężnego wroga.

Aby zobaczyć, co się ǳieగe z moim tchórzem, napadaగącym znienacka, zszedłem na
dół, ale mimo troskliwych poszukiwań nigǳie go dostrzec nie mogłem. Umknął widać
i zaczaగony gǳieś w bliskości, przygotowuగe się do powtórneగ napaści na inną zdobycz.

Dreszcz mnie przeszedł z obawy, aby przypadkiem on lub który z towarzyszy గego
ohydnego rzemiosła nie omylił się i nie wziął mnie za muchę. Obawa miała nieగakie pod-
stawy, bo wszak nazywam się Muchołapski!

W nazwisku moim గest »mucha«, miałbym się z pyszna w గego »łapach«!
Przyśpieszyłem kroku, cofaగąc się na dawne mieగsce, aż tu brzęk nastecznika zwrócił

na nowo moగą na niego uwagę. Gdy opuścił się przy świeżo wykopanym dole, dostrze-
głem, że dźwigał గakiś żywy przedmiot, który mu się wyǳierał. Jeszcze గeden rzut oka
— i skamieniałem ze zgrozy. Przednie łapy skrzydlatego olbrzyma ściskały, niby żelazne
kleszcze, tego samego paగąka, który przed chwilą puścił muchę w naǳiei, że gdy uda
martwego, straszny wróg ominie go w spokoగu. Ale omylił się chytry paగąk i teraz na
próżno wyrywał się z obగęć grzebisza, który co chwila kłuł go swym żądłem zaగadle. Po-
mimo głębokich ran biała krew nie dobywała się z paగąka, tracił గednak siły, bo bez oporu
pozwolił się złożyć do wygrzebanego otworu. Dół okazał się గednak za szczupły i drgaగąca
w srogich cierpieniach ofiara została wywleczona i złożona na brzegu. Nastecznik zaగął
się powiększaniem dołka i przymierzaniem co chwila paగąka do otworu.

Na razie można by sąǳić, że owad sprawiał paగąkowi pogrzeb na sposób luǳki, ale
byłaby to czynność bezcelowa i gdyby choǳiło tylko o samą przyగemność zakopania paగą-
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ka, z pewnością nastecznik nie napadałby na niego, nie kaleczył i nie truǳił się daremnie.
Zgadnĳ, w గakim celu nastecznik grzebał ofiarę.

O cel zresztą luǳie rzadko pytaగą, bo zdarza się im zbyt często spełnianie wielu czynów
bezcelowych.

W świecie గednak owadów nie ma pracy bez wytkniętego planu. Nastecznik zaగmował
się okrutnym pogrzebem w zupełnie poważnym zamiarze. Jemu szło గedynie o złożenie
గaగeczek i zapewnienie bytu larwom, గakie się z tych గaగek wykluగą. Włożywszy żywcem
paగąka do grobu, składa w pokaleczoną ofiarę గaగeczko, potem otwór troskliwie zagrzebuగe
i oddala się.

Obeగrzawszy గeszcze raz i drugi swe ǳieło z pewneగ odległości i zatarłszy wszelkie
ślady tylko co odbyteగ sceny pogrzebu, nastecznik przyniósł గeszcze parę zeschłych listków
i położył గe, గakby dla naznaczenia sobie tego mieగsca, na mogile, maగąceగ odtąd być kołyską
młoǳiutkiego nastecznika, i uspokoగony o los małeగ larwy, odleciał i znikł mi z oczu.

Ciekawyś, co się ǳieగe daleగ pod ziemią?
Ha, nic osobliwego! Zakopany paగąk żyగe tam గeszcze dni parę, a nawet kilka, gdyż

przezorny grzebisz tak go kaleczy, aby గedynie pozbawić ruchu, bez odebrania życia. Wy-
lęgła więc larwa natrafia na gotowy pokarm i żywi się przez parę, a nawet przez kilka dni
świeżym mięsem paగąka. Może być spokoగna, że nie zabraknie గeగ pożywienia, bo tro-
skliwa matka przyniesie గeగ późnieగ drugiego i trzeciego paగąka, aż wykarmiona i tłusta,
przestanie గeść i przemieni się w poczwarkę. Dalszy ciąg historii nie potrzebuగe obగaśnień.

Zdarza się గednak, że larwa zdycha z głodu. Bywa to wtedy, gdy గeగ matkę połknie
ptak lub గaki wypadek zbyt wcześnie życia pozbawi. Czeka wtedy biedne maleństwo na
próżno na świeży transport paగęczyny (గest to wyraz uformowany na sposób »wołowi-
ny«, »cielęciny« i »sarniny«), chudnie coraz barǳieగ i nie doczekawszy się posiłku, ginie
głodową śmiercią,

Takie to tragedie rozgrywaగą się w tym ǳiwnym świecie na każdym niemal kroku!
Prawie cała roǳina os drapieżnych, które wypadałoby dla odróżnienia od os właści-

wych (Vespidae) nazwać grzebiszami, prowaǳi żywot podobny do opisanego.
Nęk na przykład piaskowy (Ammophila sabulosa)¹⁸⁰ różni się od nastecznika głównie

znacznie większymi wymiarami oraz roǳaగem ofiar, గakie ściąga do gniazd larw swoich.
Zamiast paగąków łowi duże, naగczęścieగ włochate gąsienice.
Pewnego razu, będąc w Oగcowie, sam wiǳiałem, గak nęk ciągnął do wygrzebaneగ

w piasku గamy zieloną గakąś gąsienicę, co naగmnieగ trzykroć większą od siebie. Przez cie-
kawość nie przeszkaǳałem owadowi w గego czynności i doczekałem się chwili, w któreగ
nęk, uporawszy się z ciężarem i rozmiarami ofiary, znikł wraz z nią pod ziemią i tam za-
bawił przez kilkanaście minut, a potem, wyszedłszy, zagrzebał starannie otwór piaskiem
i pyłem; w końcu, podobnie గak to uczynił nastecznik, గeszcze parę razy przyగrzał się
robocie i odleciał szczęśliwy.

Gnębisz (Psammophila viatica)¹⁸¹, naగbliżeగ spokrewniony z nękiem, oǳnacza się po-
dobnymi obyczaగami. Wśród roǳiny grzebiszów pokaźną grupę stanowią bączkowate
(Crabronidae)¹⁸², niewielkie rozmiarami osy. Należą do nieగ żądlice (Bembix), osmyki
(Cerceris), kwiateczniki (Philantus)¹⁸³ i taszczyki (Mellinus)¹⁸⁴.

Żądlica (Bembix rostrata), owad barǳo pospolity w całym kraగu, czarny z żółtymi
przepaskami w poprzek odwłoka, dwa tylko ma zaగęcia w swym doskonalszym życiu.
Wysysa miód z kwiatów i wygrzebuగe w piasku głębokie గamki, w które znosi ułowione
dwuskrzydłe owady, గak muchy właściwe, mszyczniki (Syrphus) itp.

Obfite w całeగ Europie osmyki (Cerceris arenaria i inne) można znaleźć wszęǳie na
mieగscach piaszczystych, wystawionych na południową operacగę słoneczną. Odróżniaగą
się od koleżanek tym, że nie chcąc im robić konkurencగi, zadowalaగą się chrząszczy-
kami należącymi do liczneగ roǳiny ryగkonosów (Curculionidae)¹⁸⁵. Nie przebieraగą one

¹⁸⁰nęk piaskowy (Ammophila sabulosa) — obecnie: szczerklina piaskowa. [przypis edytorski]
¹⁸¹gnębisz drogowy (Psammophila viatica) — obecnie: piaśnica czarnoruda (Podalonia hirsuta, wcześnieగ także:

Ammophila viatica, Sphex hirsutus). [przypis edytorski]
¹⁸²bączkowate (Crabronidae) — obecnie: otrętwiaczowate. [przypis edytorski]
¹⁸³kwiatecznik (Philantus) — obecnie: taszczyn. [przypis edytorski]
¹⁸⁴taszczyk (Mellinus) — obecnie: miodwa. [przypis edytorski]
¹⁸⁵ryjkonosy (Curculionidae) — obecnie: ryగkowcowate lub słoniki. [przypis edytorski]
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wprawǳie w gatunkach, ale trzymaగą się za to stale ryగkonosów. Są one głównie z tego
powodu godne poǳiwu, że wspomniane chrząszcze należą do naగtwardszych owadów.
Rzecz na pozór nieprawdopodobna, aby miękka larwa osmyka mogła przeniknąć przez
twardą skorupę chrząszcza.

Bliżeగ గednak poznawszy ten stosunek, spostrzegamy, że nie గest on tak rażący, గak się
na razie wydaగe. Osmyki bowiem chwytaగą tylko świeżo wyklute z poczwarki i miękkie
గeszcze wołki, larwy zaś ze sweగ strony umieగą doskonale wyszukiwać na ciele ofiar mieగsca
okryte miększą powłoką, aby przeniknąć przez nie z łatwością do wnętrza.

Są gatunki osmyków napadaగące także na inne owady. Mięǳy nimi గeden (C. ornata)
zabĳa pszczoły miodonośne.

Z teగ sameగ grupy nie mnieగ ciekawy గest kwiatecznik (Philanthus apivorus)¹⁸⁶, którego
obyczaగe pierwszy podpatrzył i opisał Latreille w  roku. Ten wygrzebuగe w ziemi pro-
stopadłą galerię, którą na pewneగ głębokości zakańcza poziomą komorą, a w nieగ umiesz-
cza swoగe ofiary i గaగeczka. Poǳiemia kwiatecznika miewaగą rozmaitą długość: niekiedy
dochoǳą do ǳiesięciu cali. Zresztą nie tyle ten szczegół, ile raczeగ niezwykłe zuchwal-
stwo kwiatecznika czyni go interesuగącym dla nas.

Zwykle lokuగe się na గakimś miodonośnym kwiatku (skąd i nazwa గego poszła) i po-
luగe niedbale, గakby od niechcenia. Przybywa na przykład pszczoła i cała pochłonięta
zbieraniem miodu lub pyłku kwiatowego, nie zwraca uwagi na otoczenie.

Przebiegły kwiatecznik cierpliwie bada sytuacగę, udaగe, że go pracowity owad zgoła nie
interesuగe, zachowuగe się całkiem spokoగnie. Upatrzywszy గednak dogodną chwilę, rzuca
się z nieopisaną gwałtownością. Chwyta pszczołę szczękami za szyగę, przy czym prawie
zawsze udaగe mu się przewrócić గą na wznak i wtedy zadaగe గeగ pośpiesznie ciężkie rany
swym zatrutym żądłem.

Zawiązuగe się śmiertelna, ale nierówna walka, bo choć pszczoła posiada także żądło
i póki sił starczy, usiłuగe dosięgnąć nim przeciwnika, zręczny గednak kwiatecznik zwy-
kle wychoǳi nieposzkodowany, gdy pokaleczona pszczoła wkrótce pod wpływem గadu
dostaగe gwałtownych kurczów i drgawek. W tych boleściach traci właǳę w członkach
i pada zemdlona. Wtedy napastnik chwyta గą szczękami, obeగmuగe łapkami i wzbĳa się
w powietrze, ulatuగąc do gniazda z ciężkim brzemieniem. Naగczęścieగ kwiateczniki uka-
zuగą się gromadnie. Całe ich setki kręcą się గednocześnie w daneగ okolicy i rozwĳaగą
niezmordowaną gorliwość bez przeszkaǳania sobie. Ich śmiałość nie ma granic.

Zbliżaగą się zwykle do pasiek i tam, na własnym terytorium pszczół, nie wahaగą się
występować do boగu ze spokoగnymi owadami w tych wszystkich razach, gdy są pewne
zwycięstwa.

Podobne obyczaగe spostrzegamy u taszczyka (Mellinus arvensis), który obiera sobie
gniazda w piasku i zaopatruగe każdą komórkę w osiem do ǳiesięciu much.
.  .  .
 డ 
Scena, గaką ci tylko co opisałem, trwała niedługo. Wszystko odbyło się naగwyżeగ w cią-
gu pół goǳiny, choć ten czas wydał mi się znacznie dłuższy. Nic ǳiwnego! O ile życie
owadów గest krótkie, o tyle ruchliwość ich niezmierna.

Prędko się starzeగą i umieraగą; życie naగwiększeగ ich ilości trwa zaledwie kilka lub kil-
kaǳiesiąt dni, ale też గeden ǳień dłuższym nieraz bywa okresem niżeli rok dla człowieka.
Poగęcie czasu wyraża się tylko następstwem zdarzeń, ale nie rzeczywistą గego długością.
Wszak zmieściliby i luǳie swe życie ze wszystkimi zaగęciami i wrażeniami w podobnie
ciasnych ramach czasu, gdyby proporcగonalnie wszystkie swe czynności mogli w krót-
szym czasie załatwić. Goǳina na przykład mogłaby być dniem całym, gdybyśmy w nieగ
zmieścić mogli całoǳienne nasze czynności.

Ze względu గednak na długowieczność byłem wśród tych stworzeń w dwoగaki spo-
sób prawǳiwą osobliwością. Naగprzód ruchy i czynności moగe, gdyby గe mogły owady
krytycznie oceniać, wydałyby się im nad wyraz ociężałe, powolne i leniwe; po wtóre,
gdyby mogły wieǳieć, ile గuż lat żyగę, a ile గeszcze mogę przeżyć, poczytałyby mnie pew-
no za nieśmiertelną istotę. I w sameగ rzeczy, gdybym stale wśród nich zamieszkał, a mógł

¹⁸⁶kwiatecznik (Philanthus apivorus) — obecnie: taszczyn pszczeli (Philanthus triangulum). [przypis edytorski]
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przetrzymywać zimy podobnie గak one w letargicznym odrętwieniu, zostałbym nie lada
Matuzalemem¹⁸⁷ świata owaǳiego. Własnymi oczyma oglądałbym po kilkaǳiesiąt ich
pokoleń i praprapraprawnukom గako naoczny świadek opowiadałbym zamierzchłe ǳieగe
prapraprapraǳiadów. Byłbym dla గednych żywą kroniką, గaką dla nas są pożółkłe kil-
kuwiekowe foliały¹⁸⁸ Długosza¹⁸⁹, Bielskich¹⁹⁰ i Kromera¹⁹¹, dla innych zaś, choćby na
przykład dla mszyc, starszym może świadkiem przeszłości, aniżeli dla nas są papirusy
egipskie.

Nie tylko zresztą గa గeden mógłbym służyć im za kronikę. Świat owadów, గak żaden
inny, pełen గest przeciwieństw.

Obok mszyc (Aphis), liczących życie na dni, krzątaగą się mrówki-matuzalemy, mogące
żyć po lat siedem i osiem.

Do matuzalemów należą nawet takie gatunki, గakie ogół przywykł uważać za efeme-
rydy¹⁹² i uczynił z nich, గak na przykład z గętki (Ephemera), symbol znikomości. Błędne
o గeగ wieku mniemanie zwiększa liczbę dowodów, że większość luǳi barǳo గeszcze po-
wierzchownie zna świat owadów. Taka na przykład గętka, czołgaగąca się przez długich lat
parę గako larwa wśród szlamu kałuży lub saǳawki i prowaǳąca tam rozbóగniczy żywot,
gdyby tylko umiała obserwować, mogłaby opowiadać krótkowiecznym współobywatel-
kom saǳawki historię kilkunastu ich pokoleń.

I stałaby się rzecz ǳiwna. Nie znaగąc zgoła własnych ǳieగów, bo większa część owa-
dów nie wiǳi nigdy własnych roǳiców ani nawet roǳiców swoich współrówieśniczek,
mogłaby króceగ żyగącym gatunkom owaǳim, których pokolenia przesuwaగą się గak w ka-
leగdoskopie przed గeగ oczyma, opowiadać ǳieగe zamierzchłeగ przeszłości. Mimo గednak że
wystarczyłoby życia tym długowiecznym istotom, niezdolne są do obeగmowania szerszych
horyzontów.

Zasklepione naగczęścieగ w ciasnym kółku, spęǳaగą cały niemal żywot w ciężkich za-
pasach o chleb powszedni. Nie wieǳą nic o bożym świecie i nie interesuగą się niczym,
co ich bezpośrednio nie dotyczy. Znaczną część życia గedne pęǳą we wnętrzu drzew,
tocząc w ich pniach obszerne galerie, inne znaగduగą mieszkanie i pożywienie w miękkich
grzybach, inne wreszcie, zamknięte od uroǳenia w orzechu lub గabłku, pozostaగą w tych
owocach, stanowiących dla nich spiżarnię i świat cały. Późno dopiero, bo na samym
schyłku życia, gdy — oǳiane odświętnie we wszystkie powaby swego roǳaగu, obdaro-
wane przez przyrodę wieloma zmysłami, గakich istnienia dotąd nawet nie domyślały się
— cieszą się krótkim a rozkosznym schyłkiem życia, przekonuగą się o istnieniu szerszego
i pięknego świata poza obrębem roǳinnego orzecha lub grzyba. Dopóki గednak przyroda
nie powoła ich do wypełnienia ostatnieగ roli, są to po większeగ części ruszaగące się żołądki
i nic więceగ!

Jakże podobne są te owady do luǳi żyగących w ustroniu, którzy niewiele lub wcale
nic o bożym świecie nie wieǳą, nie interesuగą się postępem, wynalazkami, którzy w swo-
im zaścianku zamiast żyć — wegetuగą raczeగ, pchaగąc z dnia na ǳień taczkę గednostaగneగ
egzystencగi, pozbawioneగ wzniośleగszych bodźców i wzruszeń, గakie są warunkami wszel-
kiego postępu.

Podobne są także do tych poziomych luǳi, którzy poza obrębem świata ziemskie-
go, świata pięciu zmysłów i skażonych naszych instynktów, nie domyślaగą się niczego
więceగ! Dla takich mizerna ziemia గest గuż zbyt wielkim światem, aby poza nią myśl ich
i pragnienia kiedy mogły wybiec.

¹⁸⁷Matuzalem (bibl.) — postać biblĳna wzmiankowana w Księǳe Roǳaju, znana z wyగątkoweగ długowiecz-
ności: miał przeżyć  lat; przen.: osoba długowieczna. [przypis edytorski]

¹⁸⁸foliał — stara księga wielkich rozmiarów. [przypis edytorski]
¹⁸⁹Długosz, Jan (–) — polski historyk, autor ǳieła Annales seu cronicae incliti Regni Poloniae (Roczniki,

czyli kroniki sławnego Królestwa Polskiego), opisuగącego historię Polski od czasów legendarnych do r. .
[przypis edytorski]

¹⁹⁰Bielscy — Marcin Bielski (–): polski historyk, poeta satyryczny, autor Kroniki wszytkiego świata,
opisuగąceగ historię świata od czasów Starego Testamentu do roku ; oraz గego syn, Joachim Bielski (–
), który wydał Kronikę polską, przerobioną i uzupełnioną wersగę ǳieła swoగego oగca. [przypis edytorski]

¹⁹¹Kromer, Marcin (–) — polski humanista, historyk i pisarz; autor kroniki De origine et rebus ge-
stis Polonorum libri XXX (O sprawach, ǳieగach i wszystkich innych potocznościach koronnych ksiąg XXX).
[przypis edytorski]

¹⁹²efemeryda — coś krótkotrwałego, przemĳaగącego szybko i bez śladu. [przypis edytorski]
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A గednak i takim może kiedyś… kiedyś otworzą się oczy na widok lepszych a lek-
komyślnie zaprzeczanych światów i przekonaగą się, że byli krótkowiǳącymi robakami,
zamkniętymi w orzechu…

Przekonaగą się, że గest, że musiał być poza ziemią i poza sferą naszych zmysłów świat
inny, pięknieగszy i większy, w którym naszym duszom bęǳie tak samo obszernieగ i గaśnieగ,
గak doగrzałemu robakowi z orzecha weseleగ గest w oblaneగ słońcem, lekkieగ atmosferze łąk
barwnych i wonnego kwiecia…

Spostrzegam za późno, żem się rozgadał, zapominaగąc, iż kreślę tylko historię swoich
przygód; wracaగmy więc do nich.

*

Zaledwie się otrząsnąłem z przykrego wrażenia i ruszyłem w dalszą drogę, nowy widok
przypomniał mi, że w tym świecie, do którego dobrowolnie zszedłem గak Dante¹⁹³ do
piekieł, na każdym kroku spotyka się straszne obrazy, a naగwyszukańsze męczarnie należą
do rzeczy zwykłych, a nawet, niestety, koniecznych.

Dlaczego koniecznych? — zapytasz.
Dlatego że choć są one niepożądane ze względów moralnych, గednakże utrzymuగą

równowagę w naturze. Gdyby nie bezustanne morderstwa, owady rozmnożyłyby się do
niepoగętych liczebnie rozmiarów, zagrażaగąc życiu innych istot na ziemi.

Właśnie గeden z bolesnych epizodów, rzucaగących ponure światło na dolę owadów,
wstrząsnął mnie do głębi, odbieraగąc ochotę do zachwytów. I gdyby wędrówka moగa miała
za cel గedynie zadowolenie ciekawości, wycofałbym się co pręǳeగ, aby powrócić do na-
szego świata, który choć nie lepszy, ma przynaగmnieగ tę dodatnią stronę, że znakomicie
maskuగe zło, గakie się w nim ǳieగe, że mu nie zawsze pozwala tak brutalnie występować,
గak w świecie owadów.

Wszelaka przewrotność i okrucieństwa, choć są pospolitymi wśród nas zగawiskami,
nie rzucaగą się przecież w oczy w całeగ ohyǳie, a dla łatwowiernych przybieraగą nawet
złudną maskę dobra, okrywaగą się nieraz płaszczem cywilizacగi, patriotyzmu, religii i in-
nych górnobrzmiących szyldów.

Ród luǳki w swym zdumiewaగącym postępie ulepszył każdą zbrodnię, nieగeden wy-
stępek upiększył, uniewinnił i uświęcił ogólną tolerancగą, gdy szkaradne owady po daw-
nemu, గak ludożercy, zagryzaగą się గedynie mocnymi szczękami i zakłuwaగą గadowitymi
żądłami. Nie czuగą przy tym ani trochę ohydy brutalnych swych postępków. Nie pozoruగą
nawet swych czynów ani wyższymi pobudkami, ani rozstroగem zmysłów, które wśród lu-
ǳi są wygodnym pozorem do uniewinnienia wszelkiego roǳaగu wykroczeń, i dlatego…
słusznie uważamy te istoty za poziome, wstrętne, ǳikie i niezdolne do żadnego postępu.

Czyż więc warto było schoǳić do nęcącego ukrytymi powabami świata po to, aby
spostrzec, że i w nim naగwięceగ గest cierpień i tragedii?

Czyż warto było z narażeniem życia pozostawać w teగ krainie dla spotkania wśród
owadów tego samego zła, గakie nas trapi, obleczone tylko w odmienną sukienkę? Nie, nie
warto! A గeśli nie cofnąłem się przy pierwszym zachoǳie słońca, to tylko ze względu na
nieszczęsnego lorda Puckinsa, który oczekiwał na moగą pomoc.

Aby ci dać próbkę miłych stosunków, గakie panuగą w tym okropnym świecie, za-
poznam cię ze sposobem życia గedneగ గego roǳiny, spokrewnioneగ zresztą dość blisko
z niedawno poznanym rodem os drapieżnych. Co byś powieǳiał, gdyby ci ktoś zaręczał,
że wiǳiał krainę, w któreగ żyగą niezgrabne, spokoగne i roślinożerne zwierzęta, choǳące
na szesnastu nogach? Że zwierząt tych, choć ich nie znaగą nasi myśliwi, istnieగe mnóstwo
gatunków, a różnią się one mięǳy sobą podobnie wyraźnie wzrostem, barwą i kształtami,
గak zwierzyna, na którą poluగą potomkowie Nemroda¹⁹⁴?

Co byś powieǳiał, dowiaduగąc się, że owe zwierzęta liczą legiony naగrozmaitszych
wrogów, wśród których szczególną srogością oǳnacza się inna znowu liczna roǳina istot,
stworzona prawie wyłącznie do ich tępienia?

¹⁹³Dante Alighieri (–) — గeden z naగwybitnieగszych poetów włoskich, autor poematu Boska Kome-
dia, przedstawiaగącego wizగę wędrówki poety przez trzy światy pozagrobowe: Piekło, Czyściec i Raగ. [przypis
edytorski]

¹⁹⁴Nemrod (bibl.) — biblĳny prawnuk Noego, sławny myśliwy. [przypis edytorski]
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Te zacięte wrogi ǳiesiątkuగą szesnastonogów bez żadneగ litości, karmiąc się świeżym
i żywym ich ciałem. One zaś, zగadane po kawałku, nie tracą przy tym apetytu, pasą się,
choǳą i rosną mimo kalectwa przez całe tygodnie, to గest aż do śmierci, która następuగe
dopiero po strawieniu przez pasożyta całego niemal ich mięsa.

Co byś powieǳiał, uగrzawszy na przykład pasącego się spokoగnie ogromnego słonia,
który nosi pod skórą గednego lub kilku wilków, co się w nim uroǳili, gnieżdżą się గak
u siebie i pożeraగą ciało swego chlebodawcy od uroǳenia aż do chwili, gdy గuż cały słoń,
z wyగątkiem skóry, serca, nerwów, płuc i przewodu pokarmowego, został do szczętu zగe-
ǳony?

Co byś wreszcie powieǳiał, wiǳąc, że po dokonaniu tak okrutnego czynu zbrod-
niarzy omĳa zasłużona kara i po śmierci ofiary, nie potrzebuగąc గuż mięsnego pokarmu,
wylatuగą spokoగnie z trupa, aby żyć tylko miodem, przyగmowanym w barǳo małych ilo-
ściach? Nawet గednak rozpoczynaగąc nową erę życia, nie pozbywaగą się okrutnych instynk-
tów. Już nie dla siebie, ale dla swego potomstwa wynaగduగą nowe ofiary ze zręcznością
i wytrwaniem godnymi zaiste lepszeగ sprawy.

Pewno zaliczyłbyś takie stosunki do baగecznych, twierǳąc, że ani kraగu takiego, ani
podobnie cierpliwych a nieszczęśliwych zwierząt nie ma i być nie może, bo gdyby na-
wet istniały, to wobec licznych i srogich wrogów prędko musiałyby wyginąć. Tymczasem
pomyliłbyś się zupełnie.

I kraina, i stosunki te nie są mitem, ale stwierǳoną rzeczywistością. Ofiar, o గakich
wspominałem, żyగą miliardy na całeగ niemal kuli ziemskieగ, a oprawców co naగmnieగ parę
tysięcy gatunków zapełnia nasze pola, łąki i lasy.

Zarówno pierwsze, గak drugie często w wędrówce sweగ napotykałem, oglądaగąc na
własne oczy sceny kwalifikuగące się do pieśni Dantego.

Przeczuwam twe zaciekawienie, porzucę గuż więc nieగasne ogólniki i zagadkę rozwiążę.
Zwierzętami pasącymi się wśród rozległych lasów są gąsienice, a potwory, toczące గe za

życia, stanowią wielką roǳinę owaǳiarek (Terebrantes), do których należą gąsieniczniki
(Ichneumonidae). Istna ta plaga motyli, a także innych owadów przypomniała mi się, gdym
uగrzał w pożałowania godnym stanie gąsienicę, naszpikowaną kilkuǳiesięcioma larwami
małego baryłkarza (Microgaster), గednego z naగmnieగszych gąsieniczników.

Osłabiona chwieగe się, zbiera ostatki sił, aby posunąć się o kilka kroków, ale za parę
minut stanie się గuż trupem, bo młode baryłkarze dorosły i doగadły resztki tego, co było
w biedneగ gąsienicy do zగeǳenia.

Sposób życia tych owadów tak గest niezwykły, że bezwarunkowo zasługuగe na bliższe
opisanie. Buǳą one we mnie zainteresowanie dlatego, że odgrywaగą w gospodarstwie
natury niezmiernie ważną rolę.

Roǳina gąsieniczników uderza podobieństwem do pewneగ dość liczneగ klasy w na-
szym społeczeństwie, powszechnie znaneగ pod mianem »dobroczyńców luǳkości«.

Członkowie teగ klasy, słusznie znienawiǳeni przez swe ofiary, spełniaగą podobne
funkcగe wśród luǳkich motyli, poczwarek i gąsienic, co skrzydlaci ich koleǳy wśród
narodów owaǳich. Są także postrachem spokoగnych gąsienic oraz nielitościwymi re-
gulatorami stosunków społecznych. Mocnieగszych uczą rozumu i ostrożności, słabszych
zగadaగą, tucząc się ich łzami i potem.

Zastanawiam się w teగ chwili nad tym, గakby ci గe naగwyraźnieగ opisać, boś ich mo-
że nigdy nie zauważył, choć łatwo to przyగść mogło, gdyż gąsieniczników, podobnie గak
usłużnych dobroczyńców luǳkości, niemal wszęǳie spotkać można. Uwĳaగą się więc nie
tylko po wsiach i lasach, zaglądaగą nie tylko do zagrody chłopka oraz szlachcica, ale గe
wiǳieć można w małych miasteczkach i po dużych miastach. Opisywać ci ich postaci
i umundurowania, obyczaగem zoologów, nie myślę, bo nie doczytałbyś mego opisu do
końca. Język nasz గest tylko dla przyrodników zaగmuగący i zrozumiały, a do teగ klasy luǳi,
mimo że masz wszelkie po temu kwalifikacగe, nie należysz గeszcze.

Naగprościeగ więc chyba bęǳie, gdy określę ci stanowisko, గakie zaగmuగą w natural-
nym pokrewieństwie owadów. Bęǳiesz przez to mógł przy niewielkim wysiłku fantazగi
wyobrazić sobie, naturalnie w słabym przybliżeniu, ich postać. Jeśli potem zechcesz za-
wrzeć bliższą z nimi znaగomość, pokażę ci w moich zbiorach całe pudło rozmaitych gąsie-
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niczników, poczynaగąc od ogromnych łomków (Gasteruption)¹⁹⁵ i sierponiów (Ophion),
a kończąc na drobnych wiercieniach (Bassus) i dopiero co wspomnianych baryłkarzach
(Microgaster). Przede wszystkim winienem ci obగaśnienie, do గakieగ grupy należą.

Choć గesteś pod względem znaగomości świata owadów niewiele daleగ posunięty niż
pod względem znaగomości Selenitów¹⁹⁶ (daruగ moగą szczerość), musisz pewno wieǳieć,
że naród owadów ǳieli się na siedem głównych, barǳo wybitnie różniących się mięǳy
sobą królestw czy szczepów, co wolisz¹⁹⁷.

Pierwszy, naగlicznieగszy w gatunki, stanowią chrząszcze, maగące przednią parę skrzydeł
twardych, z grubeగ chityny¹⁹⁸.

Drugi ród stanowią błonkoskrzydłe, których typami są pszczoła, osa i mrówka.
Trzeci tworzą motyle, czwarty muchy, oǳnaczaగące się brakiem tylnych skrzydeł,

nareszcie piąty, szósty i siódmy stanowią rody, których typami są ważki, koniki polne,
świerszcze i pluskwiaki.

Jeśli daleగ powiem ci, że gąsieniczki należą do błonkoskrzydłych, czyli pszczołowatych
owadów, గuż bęǳiesz miał w tym oznaczeniu dość wyraźne określenie ich postaci.

Wyobraź గe sobie: niby pszczołę, niby osę, niby mrówkę skrzydlatą, coś niewyraźnego
wprawǳie, ale zawsze w tym guście.

I nie omylisz się. Ród pszczołowatych ǳieli się bowiem na sześć wybitnie różnią-
cych się rzędów, z których గeden stanowią właśnie owaǳiarki (Terebrantes), a do nich
należą wszystkie gąsieniczniki (Ichneumonidae). Oǳnaczaగą się one wysmukłym i lekkim
ciałem, budową przypominaగą nieco mrówki, nóżki zwinne w choǳeniu i lotne a wiel-
kie skrzydła, wydatne oczy i długie, barǳo ruchliwe oraz ciągle drgaగące żółte, czerwone
lub czarne czułki dopełniaగą ich ruchliweగ, pełneగ życia postaci. Kolor ciała, przeważnie
czarny, barǳo గest stosowny, według mego zdania, dla indywiduów zaగmuగących się tak
czarnym rzemiosłem.

I w tym, గak w wielu innych szczegółach, uderzaగące posiadaగą podobieństwo do luǳ-
kich brodatych gąsieniczników, uwĳaగących się roగno również w czarnych, długich ubio-
rach w okolicach wszelkich banków, giełd i modnych restauracగi, gǳie czatuగą na swoగe
ofiary, snuగące się pod postacią potrzebuగących pożyczki właścicieli różnych ruchomości
i nieruchomości, w charakterze młodych i zwykle zielonogłowych motylków, గadaగących
i ubieraగących się na kredyt, ale za to tak świeżych, గak gdyby wyszły tylko co z poczwar-
ki, pod postacią lubiących się stroić kobietek oraz wszelkich poczwarek luǳkich, którym
pilno zabłysnąć choć na chwilę złudnymi i tęczowymi kolorami motylków. Niestety! Nie
przeczuwaగą, że zręczny operator zdoła wyssać z nich resztkę soków żywotnych గeszcze
przed tym, zanim sztuczne te blaski doగdą do swego kulminacyగnego punktu.

Prawǳiwe gąsieniczniki, o których mowa, nie posiadaగą żądeł, గakimi są uzbroగo-
ne szlachetnieగsze od nich drapieżniki oraz pracowite pszczoły, ale za to maగą misterne
pokładełka, nieraz barǳo długie i tak cienkie గak żądła. Za pomocą tych narzęǳi, nie
sprawiaగąc ofiarom zbytniego bólu, składaగą swe గaగeczka pod skórę naగrozmaitszych owa-
dów i paగąków. Ani twarde pokrycie chrząszczy, ani nawet cichy żywot wewnątrz drzewa
nie ochronią przed tymi strasznymi napastnikami.

Gatunki składaగące swe గaగka w larwy chrząszczy drzewnych, do గakich należą okazałe
zamarniki (Ephialtes manifestator) i zgłębce (Rhyssa persuasoria) posiadaగą tak urząǳone
pokładełko, że prześwidrowuగą naగprzód warstwę drzewa ǳielącą గe od ofiary, a potem
zagłębiaగą గe pod skórą larwy i znoszą గaగeczka.

Czyż nie goǳien గest poǳiwu instynkt, który przez grubą warstwę drzewa pozwa-
la prześladowczyni przeczuć larwę chrząszcza spoczywaగącą w taగemnym zaciszu, pozwala
obliczyć, gǳie należy w drzewo zapuścić wąskie piły, aby pokładełko dosięgło ukryte-
go w twardym miąższu robaka? Owady te stanowią chyba naగstrasznieగszy ród morder-
ców, trudniących się zastrzykiwaniem naగగadowitszeగ ze wszystkich trucizn, bo zarodków,
z których rozwĳaగą się pasożyty śmiertelne dla operowanego owada.

¹⁹⁵łomek (Gasteruption) — obecnie: zaǳiorek. [przypis edytorski]
¹⁹⁶Selenici — hipotetyczni mieszkańcy Księżyca (gr. Selene). [przypis edytorski]
¹⁹⁷Naród owadów ǳieli się na siedem głównych (…) królestw czy szczepów — w obecneగ klasyfikacగi wyróżnia

się ponad  rzędów owadów. [przypis edytorski]
¹⁹⁸chityna— związek organiczny stanowiący składnik twardych osłon ciała stawonogów, గak owady i paగęczaki,

występuగący również w ścianach komórkowych niektórych grzybów i bakterii. [przypis edytorski]
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Jest to prawǳiwy ród lichwiarzy, którzy zwykle zastrzykuగą operowanemu osobnikowi
okrągłą sumkę do kieszeni w sposób tak łagodny, że z sumki oweగ rozwĳa się powoli
pasożyt w postaci szybko rosnącego długu. Pochłania wszystkie soki ofiary i zwykle bywa
śmiertelny dla dobrobytu poddanego operacగi osobnika.

Owaǳiarki, podobnie గak tylko co wspomniani dobroczyńcy, do tego stopnia są licz-
ne, że nie przesaǳę, twierǳąc, iż nie ma prawie takiego gatunku owadów, który by
w sweగ niepełnoletności, to గest w stanie larwy lub poczwarki, nie podlegał ich napadom.

Brakonidy¹⁹⁹, spotykane na kwiatach podczas piękneగ pogody, napadaగą wyłącznie na
chrząszczyki.

Alysia spełniaగą okrutne swe operacగe na muchach.
Rzecz na pozór nie do uwierzenia, aby były gatunki mnieగsze గeszcze od baryłka-

rzy, które by się zadowalały naగmnieగszymi owadami. A గednak takimi są hybryzonity
(Lysiphlebia), składaగące swe గaగeczka w ciałach mszyc.

Broiszek (Proctotrupes)²⁰⁰ składa గaగeczka w larwach komarów (Tipulidae)²⁰¹, platyga-
ster zaś napada głównie larwy drobnych muszek, zwanych pryszczarkami (Cecidomyiidae).
I nie tylko larwy oraz mszyce, bo nawet గaగeczka nie są wolne od niebezpieczeństwa za-
grażaగącego im ze strony chytrych istot. Maleńki teleas (Teleas ovulorum)²⁰² na przykład
przekłuwa swym pokładełkiem గaగeczka nocnych motyli, a cały nie ma więceగ గak pół
milimetra długości.

Zdaగe się na pozór rzeczą prostą zniesienie గaగeczka pod skórę żywych owadów lub
w inne గaగeczko, ale ileż to naprawdę potrzeba zmyślności i wytrwałości w poszukiwa-
niach, ile zabiegów, aby skutecznie dokonać operacగi! Pamiętaగmy, że każdy gąsienicznik
musi sobie przede wszystkim odnaleźć właściwy sobie gatunek ofiary. Szuka ǳiwnie ro-
zumnie; nie traci czasu na bezowocne uwĳanie się wśród roślin, na których nigdy nie
przebywaగą gatunki, గakich mu trzeba, ale pilnie zwieǳa takie zioła, na గakich stale żywi
się owad utrzymuగący గego ród. Postępuగą w tym tak samo, గak luǳkie gąsieniczniki, któ-
rych osobne gatunki poluగą na szlachtę, osobne na chłopów i na wyrobników, osobne na
złotą, osobne na tombakową młoǳież. Jedne żyగą głównie krwią i mięsem utracగuszów,
inne wysysaగą biedaków i pracuగących w pocie czoła.

W całeగ teగ klasie naగgodnieగszy poǳiwu గest instynkt, przewyższaగący o całe niebo
spryt wszelkich wyzyskiwaczy luǳkich. Bo zważ tylko, że gąsienicznik skrzydlaty musi
szukać istoty, któreగ nigdy గeszcze nie wiǳiał, podczas gdy dwunogi ma zadanie ułatwione;
od ǳiecka గuż uczy się swego rzemiosła i korzysta z doświadczenia roǳiców.

Skoro tylko samiczka gąsienicznika opuści swoగe żywe więzienie i pierwszy raz pu-
ści się na szersze horyzonty, skoro tylko odnaగǳie swóగ ideał i zadowoli przyroǳoną
skłonność, natychmiast, wieǳiona niepoగętym instynktem, oddaగe się wyłącznie poszu-
kiwaniom żyweగ kolebki, maగąceగ być zarazem spiżarnią przyszłego potomstwa.

Wieǳiona గasnowiǳącym instynktem, poznaగe wśród tysięcy innych odpowiedni
gatunek dla siebie i przystępuగe niezwłocznie do operacగi. Na próżno ofiara wĳe się i broni
— zręczna napastniczka dopóty powtarza niefortunne z początku próby, aż uwieńczone
będą pomyślnym dla nieగ skutkiem i గaగeczko zostanie ulokowane na czysteగ hipotece²⁰³.

Jeśli zaś trafi przypadkiem na »robaczywą« గuż gąsienicę, która ma hipotekę zaగętą, to
choćby naగbarǳieగ czuła się struǳona bezowocnymi poszukiwaniami, pozostawia zdobycz
szczęśliwszeగ poprzedniczki nietkniętą, rozumieగąc dobrze, że dla ǳieci dwóch matek nie
starczy z teగ larwy pożywienia. Hipoteka niepewna, drogiego więc kapitału nie umieszcza
na nieగ, lecz dopóty znowu lata nad roślinami, dopóty troskliwie pod każdy niemal listek
zagląda, póki nareszcie nie odnaగǳie sobie nieprzekłuteగ గeszcze gąsienicy i nie spełni
powinności, do któreగ stworzyła గą natura.

¹⁹⁹brakonidy (Braconidae) — męczelkowate, roǳina owadów z rzędu błonkoskrzydłych, których larwy są
pasożytami larw innych owadów; obecnie గedną z గeగ licznych podroǳin są Alysiinae, do których należy Alysia,
wymieniona przez autora గako różna od brakonidów; być może więc autor ma tu na myśli obecne brakoniny
(Braconinae), podroǳinę roǳiny Braconidae. [przypis edytorski]

²⁰⁰broiszek (Proctotrupes) — obecnie: tybelak. [przypis edytorski]
²⁰¹komary (Tipulidae) — obecnie: koziułkowate lub komarnice, roǳina dużych, wysmukłych owadów. [przy-

pis edytorski]
²⁰²teleas (Teleas ovulorum) — obecnie: Telenomus terebrans. [przypis edytorski]
²⁰³hipoteka — tu: zapis w publiczneగ księǳe wieczysteగ, w któreగ spisano prawa właściciela nieruchomości

oraz roszczenia pieniężne గego ewentualnych wierzycieli; tu przenośnie. [przypis edytorski]
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Zaǳiwiaగącą w tych czynnościach zachowuగe przy tym oszczędność. Żywy pokarm nie
marnuగe się bezużytecznie, bo gąsienicznik kaleczy taką ofiarę, గaka w sam raz wystarczy
do wyżywienia pasożyta.

Z doగściem do doగrzałości gąsienicy dorasta larwa gąsienicznika i dwie te istoty naగ-
częścieగ గednocześnie przechoǳą w stan poczwarki. Pierwszeగ z nich sąǳone గuż nigdy
nie ocknąć się motylem, podczas gdy druga po upływie czasu potrzebnego na dokonanie
się w nieగ zmian anatomicznych wylatuగe swobodna i zdrowa z podwóగnego więzienia.
.   .  - జటచ ట    
 
Przedstawiłem ci łomków, sierponiów i wiercieniów గako okrutników, na których, gdybyś
był wszechmocnym królem, wydałbyś pewno wyrok śmierci.

Jakkolwiek mało prawdopodobne గest naగprzód twoగe królestwo, a potem wykona-
nie wyroku na niezliczonym naroǳie, szyǳącym sobie z mieczów katowskich, gilotyn
i szubienic, winienem złagoǳić twoగą nienawiść dla tych istot przez ukazanie odwrotneగ
i niewątpliwie గaśnieగszeగ strony medalu.

W naturze wszystko గest urząǳone గak w zegarku: każde kółko i każdy ząbek w kółku
są potrzebne.

Wyłamanie గednego powoduగe zakłócenie regularnego ruchu w całeగ maszynie. Takim
właśnie ząbkiem w zegarku przyrody są owaǳiarki.

Zważywszy, ile miliardów gąsieniczników zaludnia²⁰⁴ ziemię, łatwo poగmiesz, że od-
grywaగą one ważną w przyroǳie rolę, są błogosławieństwem dla roślinności, a nawet dla
człowieka ważnymi sprzymierzeńcami.

Strach doprawdy pomyśleć, co by to było, gdyby nagle గakaś zaraza lub inny kata-
klizm wytępiły wszystkie owaǳiarki. Wobec mnożności motyli ziemia oddana na łup ich
żarłoczności wkrótce stałaby się pustynią. Głód zapanowałby powszechny, od którego
wyginęliby sprawcy całeగ klęski. Podobnych kataklizmów na małą skalę గuż nieraz ziemia
była widownią.

Sto lat temu państwo marokańskie uległo strasznemu spustoszeniu. Zgłodniały lud
wykopywał korzonki wszelkich roślin, używaగąc ich za pokarm. Kobiety i ǳieci choǳiły
za wielbłądami i chciwie wybierały z ich kału niestrawione ziarna గęczmienia, aby doగmu-
గący głód zaspokoić. Zginęło wtedy mnóstwo ludu, a w całeగ krainie można było spotykać
po drogach niepogrzebane trupy.

W okolicy znów Wenecగi w  roku w ten sam sposób wymarło przeszło trzyǳieści
tysięcy luǳi.

W  roku znaczna część Italii uległa straszneగ klęsce głodoweగ, z któreగ następnie
rozwinęło się morowe powietrze²⁰⁵. Ofiarą tych dwóch klęsk padło blisko milion luǳi
i zwierząt domowych.

Czy domyślasz się, co było powodem tylko co wspomnianych katastrof? Oto nad-
mierne rozmnożenie się drobneగ i wcale nie straszneగ istoty, zwaneగ szarańczą.

²⁰⁴ile miliardów gąsieniczników zaludnia ziemię — daruగ, że muszę tu użyć nieścisłego wyrazu „zaludnia”, bo
choćby było ściśleగ i logicznieగ powieǳiane „zagąsienicznicza” ziemię, to గednak pewno sam uznałbyś, że w tym
razie daleko lepieగ గest użyć wyrazu utartego, aniżeli stwarzać taki ǳiwoląg గęzykowy. Zresztą, gdybyśmy chcieli
w każdym wyrazie szukać ścisłego i dosłownego znaczenia, doszlibyśmy do absurdu i połowę przynaగmnieగ wy-
razów wypadałoby wykreślić albo powrócić do dawnych znaczeń. Wtedy „myśliwy” musiałby być „celnikiem”,
natchniony „pisarz” — „rymarzem”, „mówcami” bylibyśmy wszyscy z wyగątkiem głuchoniemych, cały świat
składałby się z samych uczonych, boć każdego choć raz w życiu czegoś nauczono. „Piwnicą” można by nazwać
tylko takie poǳiemie, w którym przechowuగą piwo, a piwem byłby nie tylko napóగ rozweselaగący serca zwo-
lenników Gambrynusa [legendarny król flamanǳki, który miał wynaleźć piwo; red WL], ale zgoła wszystko,
co tylko służy do picia, podobnie గak „గadłem” nazywamy wszystko, co służy do గeǳenia. „Muzyką” nawet nie
powinna by się nazywać sama sztuka przemawiaగąca miłymi dźwiękami do naszego słuchu, ale każda ze sztuk
pięknych, zostaగąca pod zawiadywaniem గedneగ z ǳiewięciu muz. [przypis autorski]

²⁰⁵morowe powietrze (hist.) — rzekoma przyczyna epidemii choroby zakaźneగ, zwłaszcza dżumy lub czarneగ
ospy; określenie historyczne wywoǳące się z przekonania, że przyczyną pomoru (masowego umierania) są
wywiewy złego powietrza. [przypis edytorski]
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O istocie teగ opowiadaగą Arabowie, że miała się w te słowa odezwać do Mahometa:
»Ja గestem legion Boga Wielkiego, składam ǳiewięćǳiesiąt ǳiewięć గaగek, a గeślibym
składała sto, to pożarłabym całą ziemię i wszystko, co na nieగ గest«.

Niedokładne to nieco określenie wybornie maluగe głęboką wiarę Arabów, że szarańcza
గest గedną z naగcięższych plag, గaką Bóg karze ziemię.

I w istocie to, co stare kroniki przechowały w tym wzglęǳie na swych kartach, mrozi
krew w żyłach.

W Południoweగ Ayce w latach  i  powierzchnia przynaగmnieగ dwóch ty-
sięcy mil kwadratowych była literalnie pokryta warstwą szarańczy, która zగadła naగprzód
wszystkie zioła i trawy, potem liście i korę z drzew, a w końcu w części zginęła z gło-
du, w części, zagnana silnymi wiatrami na morze, utworzyła na brzegu ogromną gnĳącą
mieliznę, któreగ zaraźliwa woń rozchoǳiła się na sto pięćǳiesiąt mil wokoło.

I nasze kraగe kiedy niekiedy cierpiały od zagnanych przypadkowo chmur szarańczy.
W  roku w Polsce, w Litwie i Rosగi słońce zaćmiło się od tumanów szarańczy,

która przybyła z trzech stron od południowych krain. W niektórych mieగscach leżała ona
martwa w warstwach grubych na dwa łokcie.

Ale dość గuż! Po co mnożyć przykłady, gdy samo nazwisko szarańczy wszystkie niemal
południowe ludy przeగmuగe strachem.

Wspomniałem ci o nieగ, aby pokazać, co znaczy rozmnożenie się zbyteczne గednego
gatunku. Jeszcze strasznieగsze obrazy buǳą w umyśle termity, czyli białe mrówki (Ter-
mes), które podróżnicy nazywaగą naగwiększą plagą obu Indii²⁰⁶.

Gatunki te podlegaగą naగsroższym prześladowaniom, a గednak mnożą się do niepraw-
dopodobnych granic dlatego గedynie, że ponad wszystkie niszczące potęgi silnieగsza గest
ich płodność. Ona గest tarczą, która nie tylko ochrania ród ich od zguby, ale గeszcze
pozwala dawać się we znaki przyroǳie.

Nie sądź గednak, aby płodność szarańczy i termitów była ich wyłącznym przywileగem.
W sprzyగaగących warunkach każdy niemal owad గest kandydatem na szarańczę.

Dowodów tego twierǳenia mógłbym ci przytoczyć nie setki, ale tysiące.
Czasem గeden miesiąc, గeden rok pomyślny dla danego gatunku lub też zabóగczy dla

గego wrogów zrywa naturalną równowagę i sprowaǳa klęskę.
Wracaగąc do motyli, nad którymi litowałeś się pewnie, czytaగąc rozǳiał poprzedni,

mogę cię zapewnić, że dałyby się nam barǳieగ uczuć niż szarańcza, gdyby nie gąsieniczniki
i setki im podobnych wrogów motylego świata.

O baగeczneగ mnożności motyli, a nawet w ogóle owadów, muszę ci choć w kilku
słowach dać właściwe poగęcie.

Wyobraź sobie, że całe potomstwo owadów wychowuగe się szczęśliwie i mnoży bez
przeszkody. W takim razie ponieważ każda samiczka motyla lub ćmy składa w గesieni
po kilkaǳiesiąt lub kilkaset గaగeczek, więc z nich na wiosnę roku przyszłego wylęgnie
się ogromna czereda gąsienic. Wkrótce dorosną one i przemienią się w motyle, mięǳy
którymi połowa przynaగmnieగ bęǳie samiczek. Te wydaǳą znowu po kilkaset గaగeczek,
z których గeszcze w tym samym roku wyగdą doగrzałe motyle, aby przed nastaniem zimy
złożyć nowe గaగeczka.

Wyrachuగmy, ile to uczyni potomstwa. Jeśli przyగmiemy dla okrągłości rachunku,
że para motyli wyda tylko  gąsienic, to powstanie z nich w drugim pokoleniu 
gąsienic, a w trzecim uగrzymy గuż   roǳonych prawnucząt oweగ parki.

Cya stu గaగeczek, గaką przyగęliśmy, zarówno గak i dwa pokolenia motyli na rok nie
stanowią nic naǳwyczaగnego w świecie owadów²⁰⁷.

Pod tym względem muchy o wiele przewyższaగą owady łuskoskrzydłe.

²⁰⁶obu Indii — Indiami Zachodnimi nazywano dawnieగ Amerykę, zaś Indiami Wschodnimi tereny Indii i in.
kraగów Azగi płd. i płd.-wsch. [przypis edytorski]

²⁰⁷Cyfra stu jajeczek (…) nie stanowi nic naǳwyczajnego w świecie owadów — wszak గedna osa składa przeszło
  గaగeczek, królowa pszczoła kilkaǳiesiąt tysięcy, a samiczka termitów znosi przez długi czas co sekunda
po గednym గaగeczku, w ciągu więc గednego dnia złożyć może   గaగeczek, a w ciągu miesiąca   !
[przypis autorski]
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Już De Geer²⁰⁸ wyliczył, że గedna samiczka gromadnicy (Sarcophaga carnaria)²⁰⁹ składa
od pięciu do dwustu గaగeczek. Wziąwszy tylko pięćǳiesiąt do rachunku, otrzymamy, że
z tych pięćǳiesięciu గaగ złożonych w kwietniu (przyగmuగemy, że tylko połowa wylęgnie
się samiczek):

w sierpniu గuż
we wrześniu
w paźǳierniku

bęǳie  much
  much

  much
  much

   much
   much

w maగu
w czerwcu
w lipcu

Razem w ciągu lata przez sześć pokoleń powstaగe z గedneగ pary przeszło pięćset mi-
lionów osobników.

Podobną mnożnością według Meigena²¹⁰ i wielu innych badaczy oǳnaczaగą się i inne
muchy, గak śmieciówki (Anthomyia)²¹¹ i gnoగówki (Scatophaga)²¹².

Płodność mszyc (Aphis) przechoǳi wszelkie wyobrażenie!
Zaǳiwiaగące te istoty doగrzewaగą tak dalece szybko, że dla niektórych gatunków wy-

starcza గeden tyǳień. Jedna samiczka na przykład mszycy różaneగ co ǳień roǳi dwa-
ǳieścia. Gdyby żadna z nich nie zginęła, każda zroǳi po dwaǳieścia, co czyni razem
cyę ; po ośmiu dniach z owych  powstanie  mszyc, a te w tyǳień wydaǳą
 !

W szóstym tygodniu uగrzymy గuż z గedneగ mszycy  miliony prapraprawnucząt!
Muszę tu గeszcze zauważyć, że do obrachunku wziąłem గednodniowy pomiot mszycy,

a tymczasem przez cały czas doగrzałości składa ona గaగeczka. Co by to więc urosła za cya,
gdybyśmy należycie wszystko obliczyli!

Ale i bez tego, prowaǳąc rachunek w ten sam sposób, గak go zacząłem, otrzymamy
w końcu roku, w dwuǳiestym pokoleniu (gdyż tyle może się w ciągu roku zroǳić z గedneగ
wiosenneగ pary), liczbę, గaka przechoǳi wszelkie nasze wyobrażenie, a którą umieszczam
poniżeగ:

        .
Zdaగe się, że te cyy wystarczą i nie bęǳiesz గuż pytał: skąd tym miliardom owa-

ǳiarek, milionom ǳięciołów, sikor, kukułek, wróbli i tylu innych ptaków oraz przeróż-
nych owadożernych stworzeń starczy pożywienia? Owszem, zadowolony bęǳiesz, że te
nieprzeliczone zastępy niezmordowanie pełnią swoగą powinność, bo gdyby nie ich gor-
liwość, chmury wszelkich owadów zasłaniałyby nam słońce, całe tłumy gnietlibyśmy co
krok pod nogami, wpadałyby nam przy oddychaniu w usta i w nos i nie dałyby wziąć się
do żadneగ czynności ani zasnąć, aż w końcu, pożarłszy, co było do zగeǳenia, గak myszy
Popiela²¹³, pozగadałyby nas wszystkich… aby zginąć nareszcie głodową śmiercią.

.   ట. ఞ ఝ 
Całe dwa dni następne upłynęły mi niewesoło, bo na uciążliwym przeǳieraniu się przez
mroczne zarośla. Powikłany gąszcz zakrywał tak dalece niebo, że kierowałem się często
గedynie za pomocą kompasu. Roślinność była mieగscami tak zwarta i gęsta, że podróż moగa
stała się, w dosłownym znaczeniu tego wyrazu, napowietrzna. Otaczał mnie labirynt, który
mógłbym bez przesady nazwać oceanem zieloności.

²⁰⁸De Geer, Charles (–) — szweǳki entomolog i przemysłowiec pochoǳenia holenderskiego. [przy-
pis edytorski]

²⁰⁹gromadnica (Sarcophaga carnaria) — obecnie: ścierwica mięsówka. [przypis edytorski]
²¹⁰Meigen, JohannWilhelm (–) — niemiecki entomolog znany z pionierskich opracowań dotyczących

muchówek. [przypis edytorski]
²¹¹śmieciówka (Anthomyia) — obecnie: śmietka. [przypis edytorski]
²¹²gnojówka (Scatophaga) — obecnie: cuchna. [przypis edytorski]
²¹³Popiel — legendarny władca Polan lub Goplan z IX w., przedstawiciel dynastii poprzeǳaగąceగ Piastów;

schronił się w wieży na wyspie, gǳie został zagryziony przez myszy. [przypis edytorski]
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Choćbym ci chciał nie wiem గak barwnie odmalować przeszkody, గakie zwalczałem,
nie dałbym ci poగęcia o moim oryginalnym położeniu. Trzeba było to wiǳieć własnymi
oczyma i pokonywać samemu, aby ocenić, co znaczy wędrówka po buగneగ roślinności,
gdy się ma zamiast pięciu stóp tyleż linii wzrostu! Wyobraź sobie, że zdarzało mi się
przez pół dnia nie dotknąć stopą ziemi; trzeba było bezustannie przeskakiwać i wspinać
się z łodyg na liście, z liści na łodygi, niżeగ lub wyżeగ, గak droga wypadała. Piąłem się
i zstępowałem, maగąc pod sobą głębię splątaneగ zieleni, zieగącą ciemnościami i chłodem.
Trzeba się było krzepko trzymać i uważnie mierzyć kroki, bo lada nieostrożne stąpnięcie
strącało mnie w wilgotną otchłań, marnuగąc kilkaǳiesiąt łokci bezowocnego wspinania
się na wyższe piętra roślinności; nie mówię గuż o możliwym a niemiłym spotkaniu się
z paగąkami, obrzydliwymi ślimakami i Bóg wie గakimi గeszcze stworzeniami.

Trzeciego dnia trwała గeszcze naగpięknieగsza pogoda, rzecz niezwykła na wysokości
 metrów nad poziomem morza. Termometr móగ wskazywał +° stopni, ale na słoń-
cu musiało być znacznie więceగ. Wilgoć గednak dawała się czuć tak silnie, గak i poprzednio,
grunt bowiem, który wydał i utrzymywał stroగną w wyższych piętrach puszczę, zasłonił
się butwieగącymi szczątkami roślinności, które niechętnie oddawały przesycaగącą గe wodę.

Nawet drobnieగsza ode mnie istota nie zdołałaby się przecisnąć przez martwieగące
warstwy ziół i torfowców do sameగ ziemi, dokąd గedynie wilgoć miała przywileగ dostępu,
aby rozpuszczać zawarty w nieగ pokarm mineralny i odżywiać wiecznie głodne korzonki,
będące poǳiemnymi kucharzami roślin.

Wilgoć ta గednak nie tylko korzenie żywiła. W połączeniu z ciepłem buǳiła do życia
tysiączne grzybki, గakie w próchnicy obrały sobie siedlisko i przyśpieszały ǳieło rozkładu.
Tu, przy sameగ ziemi, było czynne przez całe lato wielkie laboratorium życia i śmierci.

Z martwieగących szczątków గednych istot budowały się tu pośpiesznie nowe twory,
podobnie గak z gruzów walących się zamczysk powstaగą lepianki.

Śmiertelne łoże గednych గest గednocześnie kolebką innych istot.

Bo to, co śmierci zwą imieniem
I co snu mogił nosi miano,
Jedynie prochów గest przemianą
I nowych bytów przebuǳeniem!²¹⁴

Tę samą czynność, గaką w wyższych warstwach puszczy prowaǳą żarłoczne gąsienice,
tutaగ natura powierzyła grzybkom, a one, w inny wprawǳie sposób, ale daleko energicz-
nieగ wywiązuగą się z zadania. Cała istota butwieగących szczątków na wskroś గest przeగęta
delikatnymi ustroగami²¹⁵ grzybków.

W gwałtownym swym wzroście bezlitośnie sięgaగą do naగtaగnieగszych komórek, roz-
kładaగą nagromaǳoną w nich materię i natychmiast tworzą z nieగ swoగe wątle, ale buగne
komórki.

Było to prawǳiwe roślinne poboగowisko.
Zamiłowany botanik szalałby tu z radości, maగąc po raz pierwszy sposobność ogląda-

nia nieuzbroగonym okiem coraz to osobliwszych śnieci (Ustilaginales)²¹⁶, rǳy (Uredina-
les)²¹⁷ i pleśni (Mucorales), గakie ze wszystkich zakątków wyglądały. Ustroగone గaskrawo
we wszystkie barwy, bo nawet w szkarłat i fiolet, utuczone trupami wyższych ustroగów,
zdumiewaగą one coraz to fantastycznieగszymi i pięknieగszymi kształtami.

Butwieగące na przykład liście, zwykle niemiłe i niepozorne, posiadały dla mnie wy-
gląd czaroǳieగskich łanów i mieniły się — zamiast od maków i bławatów — od fioleto-
wych i żółtych kulistych zarodników otoczniowców (Pyrenomycetes)²¹⁸ i od różnobarw-
nych a wysmukłych grzybków z roǳiny pleśni.

²¹⁴Bo to, co śmierci zwą imieniem… — Włoǳimierz Zagórski, Król Salomon. [przypis autorski]
²¹⁵ustrój (biol.) — żywy organizm roślinny lub zwierzęcy. [przypis edytorski]
²¹⁶śnieci (Ustilaginales) — obecnie: głowniowce, grzyby wywołuగące choroby roślin zwane głowniami. [przypis

edytorski]
²¹⁷rǳe (Uredinales) — obecnie: rǳawnikowce (grzyby rǳawnikowe), grzyby powoduగące choroby roślin

zwane rǳami. [przypis edytorski]
²¹⁸otoczniowce (Pyrenomycetes) — obecnie: Sordariomycetes, klasa grzybów z gromady workowców. [przypis

edytorski]
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Pierwsze przypominały mi ogromne kwiaty pasożytneగ raflezగi²¹⁹, dla drugich nie
ma w całym królestwie roślinnym nic takiego, co by mogło służyć za porównanie. Ja-
kieś palmy, lekkie kolumny i ǳiwne gwiazdy, utkane z przeగrzystych, niby szklanych
komórek, wyglądały raczeగ na wytwory poetyczneగ wyobraźni Flammariona²²⁰, na luǳi-
-drzewa z konstelacగi Łabęǳia lub Oriona²²¹ aniżeli na ziemskie rośliny, tak pospolite,
że ich w każdym szmatku lasu wegetuగą miliardy.

W samo południe natrafiłem na kał owczy, obficie rozrzucony w przeగściu, które
niewygodnie było ominąć. W zwyczaగnych warunkach spaceruగący po Tatrach modny
elegant odwróciłby oczy od tak nieestetycznego przedmiotu; dla mnie wszystko przed-
stawiało się tak dalece inaczeగ, że przebiegłbym po tym gruncie, nie domyślaగąc się గego
natury, gdyby nie oryginalna roślinność, గaka i takie przedmioty w sprzyగaగących warun-
kach okrywa. Roślinność owa zdraǳiła przede mną naturę gruntu, a nadto pozwoliła mi
uగrzeć znane mi tylko z botanicznych opisów oryginalne zగawisko.

Zwierzęce bryły, o których mowa, okrywał gęsty lasek prześlicznych pleśni. Były to
bladożółte soczyste zrywki (Pilobolus crystallinus). Uగrzałem గe w ciekaweగ chwili doగrze-
wania. Prawie połowa ich była గeszcze pokryta czarnymi, twardymi i okrągłymi kapelusi-
kami. Skoro się zbliżyłem do tego woగska, kilka czapeczek karzełków, గakby na taగemni-
czą komendę, bez żadneగ widoczneగ przyczyny oderwało się z trzaskiem od czubków i na
znaczną wysokość wystrzeliło do góry. Stanąłem గak wryty.

W ciągu pięciu minut ze sto przynaగmnieగ kapeluszy w moich oczach z wielką siłą
wyleciało w powietrze i sto pękatych trzonków poczęło kurczyć się powoli, opadaగąc niby
wydęte powietrzem pęcherze, gdy się గe szpilką przeǳiurawi.

Prawdopodobnie roślinki urząǳiły mi owacyగne powitanie na dowód uszanowania dla
luǳkieగ istoty, przenikaగącego nawet grzyby. Oddaliłem się, rozglądaగąc pilnie, azali²²² nie
doగrzę gǳie lorda Puckinsa.

Długo గeszcze słyszałem za sobą trzask wylatuగących w powietrze czarnych kapeluszy,
a wiatr przesyłał mi od nich piżmowo-amoniakalny zapach podłoża, na którym grzeczne
pleśnie wyrastały.

Zrywki skierowały moగą uwagę na świat grzybów, a wiadomo powszechnie, że na
wycieczkach to naగbarǳieగ rzuca się w oczy, o czym myślimy.

Na గakiś czas wzrok móగ stał się czuły na świat grzybów z pominięciem innych ustro-
గów, ale nie upłynęło pięć minut, gdy przed mymi oczyma roztoczył się nowy, piękny
widok.

Natrafiłem na obfitą kolonię śluzowców (Myxomycetes)²²³. Mały odłam butwieగące-
go drzewa okryty był nieprzeliczonymi szeregami żółtych i purpurowych główek, osa-
ǳonych na krótkich nóżkach. Całość robiła wrażenie ogromneగ masy bedłek²²⁴, choć
w rzeczywistości były to roślinki barǳo wybitnie różniące się od grzybów właściwych.
Składały się na nią owoce schowanych w głębi masy drzewneగ i nurtuగących గą śluzowców.

Strzępki (Arcyria), gruszkowate kęǳiorki (Trichia) i śliczne, o spuszczonych z wǳię-
kiem główkach żebrowce (Dictydium) walczyły z sobą o palmę pierwszeństwa i nęciły
wzrok wyszukanymi barwami i kształtami.

Choć nie గestem botanikiem, przykuwały one móగ wzrok tak potężnie, że mógłbym
goǳinami wpatrywać się w te twory, rosnące w oczach i dozwalaగące z łatwością śleǳić
rozwóగ komórek, krążenie soków i zmianę barw.

Noc zaskoczyła mnie wśród puszczy. Przytulony do kudłatego pnia zwyczaగneగ paproci
i ukryty w kupce twardych łusek paprociowych, przez całą noc oka nie zmrużyłem. Co

²¹⁹raflezja Arnolda a. bukietnica Arnolda (Rafflesia arnoldii) — wieloletnia roślina pasożytnicza z lasów tropi-
kalnych Sumatry i Borneo; posiada naగwiększy kwiat w świecie roślin, złożony z pięciu czerwonych, mięsistych
płatków, mierzący ok. – cm średnicy. [przypis edytorski]

²²⁰Flammarion, Camille (–) — ancuski astronom i popularyzator astronomii; autorem licznych,
popularnych książek o Wszechświecie i możliwości istnienia cywilizacగi pozaziemskich. [przypis edytorski]

²²¹wytwory poetycznej wyobraźni Flammariona (…) luǳi-drzewa z konstelacji Łabęǳia lub Oriona — pra-
gnącym zabrać z tymi obywatelami bliższą znaగomość raǳę zwrócić się do Opowiadania o nieskończoności Flam-
mariona. [przypis autorski]

²²²azali (daw.) — czy. [przypis edytorski]
²²³śluzowce (Myxomycetes) — grupa cuǳożywnych organizmów zaliczana dawnieగ do grzybów, bliższa typowo

zwierzęcym pierwotniakom (Protista) i obecnie zaliczana do Amoebozoa. [przypis edytorski]
²²⁴bedłka (daw.) — grzyb nieszlachetny, nieగadalny albo gorszego gatunku. [przypis edytorski]
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chwila niepokoił mnie szelest istot sześcio-, ośmio- i Bóg wie ilonogich, గakie roiły się bez
litości pode mną, nade mną i naokoło mnie; mało im było całego dnia na wyprawianie
harców.

Gdyby nie ciemności, z chęcią byłbym opuścił legowisko. Oczekiwałem poranka గak
zbawienia.

Roślinność stała się rzadsza, promienie słońca coraz lepieగ przenikały przez zbite ko-
nary i nareszcie dostałem się na grunt twardy.

Odetchnąłem pełną piersią, bom miał గuż dosyć wybuగałego życia roślinnego, i wstą-
piłem z prawǳiwym zadowoleniem na brzeg గałoweగ pustyni. Wprawǳie pod stopami
czułem martwą opokę, ale przynaగmnieగ wzrok obeగmował szeroki widnokrąg, a słońce
ciepłym okiem na mnie spoglądało.

Wskazywało గuż południe, gdy krocząc po granitowych głazach, na których గedynie
twarde porosty obrały siedlisko, doszedłem do mieగsca, gǳie dolinka przemieniała się
w nagie i ǳikie łożysko Białeగ Wody.

Poczciwy ten w oczach turystów i górali strumień zaimponował mi. Cóż by to było,
gdybym go był oglądał wiosną!

W różnych porach roku różnie się przedstawia. Na wiosnę całą szerokością płyną
niepowstrzymanym pędem nurty, powstałe z topnieగących śniegów. W lecie strumień
wysycha i toczy się wąskim korytem pośrodku rozległego i przepaścistego szlaku, zło-
żonego z milionów wypolerowanych kamieni, na których żadna roślinność nie może się
ustalić. Te nawet wątłe, choć odważne roślinki, గakie w ciągu lata osiedlaగą się na గego
wynurzonych głazach, spotyka zawsze గednakowo bezlitosna zagłada!

Nadchoǳąca zima mrozi గe bez ratunku, a wiosenne wód wezbrania tak dokładnie
spłukuగą, że ciepleగsze słonko nie może odszukać nawet śladów po zeszłorocznych swoich
wychowańcach.

Despotyczny strumień nie znosi rywalizacగi i niszczy wszystko, co mu na droǳe staగe.
Na wysokości, z గakieగ patrzyłem przez lunetę, zachwycała mnie groza spienionych

nurtów. Niczym była szerokość Missisipi wobec teగ czysteగ గak kryształ, a wściekłeగ గak
szatan rzeki; niczym naగǳiksze wodospady znane podróżnikom. Toczyła się po ogrom-
nych głazach, wstrząsaగąc zaporami i zagłuszaగąc hukiem i szumem wszelkie dźwięki. Dla
moగego ucha tony wydobywane przez wodę, walczącą ze skałami i powietrzem, były za
niskie, abym గe mógł tak గak każdy inny turysta odróżniać. Powolne wibracగe cząsteczek
powietrza wywoływały w mym uchu tylko coś w guście głuchego dudnienia. Stałem niby
nad brzegiem pieniącego się na skałach morza.

Surowość roztaczaగąceగ się panoramy i widok kapryśnych wodospadów, przy których
osławiona Niagara wydałaby się spokoగną śluzą na stawie, odurzyły mnie tak dalece, że nie
wiem, గak długo pozostałbym wsparty na krawęǳi misecznicy (Lecanora), gdyby mnie
nie wyrwał z zadumy గakiś motyl, popchnięty przez wiatr, który przydusił mnie na parę
sekund włochatym cielskiem.

Postąpiłem przeto²²⁵ daleగ brzegiem skalisteగ ściany, a zmęczony zarówno wrażenia-
mi, గak uciążliwą podróżą, upatrzyłem zdatny na stacగę czubek granitu, tkwiący wśród
buగneగ roślinności w niewielkim oddaleniu od brzegu strumienia. W tę stronę skierowa-
łem kroki i po dobreగ goǳinie znalazłem się గuż u stóp omszałeగ skały. Spod గednego గeగ
boku sączyło się krętą wstęgą małe źródełko. Było ono barǳo na rękę, gdyż dokuczaగące
pragnienie zaspokoiłem wyśmienitą wodą. Pokrzepiony, wdrapałem się na szczyt głazu,
celem zostawienia sygnału oraz wyszukania bezpiecznego na noc schronienia.

Weగście na wierzchołek nie przedstawiało żadnych trudności.
Wypłukana przez deszcze i skruszała powierzchnia granitu była szorstka i naగeżona

drobnymi kryształkami minerałów…
Po tych chropowatościach, niby po stopniach, piąłem się wygodnie do góry — a kęp-

ki mchów skalnych, niby kępy olbrzymich agaw z kraగów gorących, ułatwiały mi od-
poczynki. Na samym szczycie znalazłem obszerną płaszczyznę. Pochylała się cokolwiek
w stronę łączki, a wzniesioną częścią graniczyła z kamienistym łożyskiem Białeగ Wody.

Ze stromeగ krawęǳi prostopadłego urwiska oko moగe tonęło w przepaści, na któreగ
dnie kłębiła się rzeka.

²²⁵przeto (daw.) — więc, zatem. [przypis edytorski]
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Mieగscowość nadawała się wybornie na stacగę. Szczyt skały wiǳialny był z ogromneగ
przestrzeni.

Po zawieszeniu chorągwi przyszedł mi wyśmienity plan do głowy. Zawǳięczałem go
drobneగ na pozór okoliczności, a mianowicie znalezieniu schroniska na nocleg. Mieści-
ło się ono na pochyłości skały, prawie u samego weగścia na płaszczyznę, i miało kształt
głębokieగ na kilkaǳiesiąt kroków pieczary.

Z trzech stron osłaniały mnie skaliste ściany, zbiegaగące się u góry w గednolite sklepie-
nie, a గedyna otwarta strona niszy roztaczała widok na dolinę. Jedną wprawǳie miał móగ
hotel wadę: był wilgotny, bo promienie słońca nie dochoǳiły do గego głębi, ale ta wil-
goć właśnie nasunęła mi znakomitą myśl, గaka przedtem nie postała mi nawet w głowie.
Znalazłem środek ułatwiaగący mi podanie pomocy zaginionemu człowiekowi.

Myślą tą było rozpalenie ogniska.
. 
Mieగscowe warunki wybornie się do tego nadawały.

Skały osłaniały mnie od wiatru, dym miał wygodne uగście, a ogrzane zacisze pozwoli-
łoby mi przynaగmnieగ przez tę noc nie szczękać zębami. Mimo ǳiennego ciepła tęskniłem
గuż nocami do ognia, గak rozbitek wśród północnych lodów.

Naగważnieగszą గednak rzeczą, która mnie radowała, było doniosłe znaczenie ogniska
గako sygnału.

Podczas gdy drobna chorągiewka w naగlepszym razie mogła być dostrzeżona z odle-
głości kilku rzeczywistych stóp, ognisko mogło rzucać blask na kilkanaście łokci dokoła,
a wyraźne światełko na znacznie większą przestrzeń.

Gdybym zdołał rozpalić wielkich rozmiarów ogień, uczyniłbym go dostrzegalnym
niemal z całego terytorium, na గakim lord się znaగdował.

Przyగąwszy nawet okoliczność, że mogły być zasłonięte mieగscowości, do których nie
doszłoby światło, to w każdym razie miałem znacznie większe szanse zawiadomienia lorda
o zbliżaగąceగ się pomocy aniżeli przy dotychczasowych środkach. Jedyną słabą stronę mego
wynalazku stanowiła nieszczęsna okoliczność, że płomienie są tylko w nocy wiǳialne,
a o teగ porze struǳony lord zapewne zasypiał snem sprawiedliwego. Bądź co bądź, nie
należało lekceważyć pomysłu i nie czekaగąc na głębokie ciemności, rozpalić ogień zaraz
z nastaniem zmierzchu.

Nowa myśl uradowała mnie గak promień słońca wpadaగący do ciemnicy. Zapomnia-
łem o znużeniu i z zapałem wziąłem się do గeగ urzeczywistnienia.

Należało przede wszystkim postarać się o materiał palny i zaraz przekonałem się, że
łatwieగ గest coś postanowić aniżeli wykonać. Skąd tu wziąć opału?

Wzrok nie spotykał nic zdatnego na ten cel…
Posąǳisz mnie pewno o niezaradność. Cóż łatwieగszego, powiesz, nad takie zadanie!

Wszak miałem pod dostatkiem mchu, uschłych liści i przeróżnych palnych materiałów.
Otóż łatwieగ గest raǳić i krytykować aniżeli zrobić. Ani zwiędłe liście, ani suchy pozor-
nie mech nie mogły zdać się na ognisko. Spróbuగ napalić w piecu kaktusem, mokrym
drzewem lub skórami, a przekonasz się, czy łatwo zapalić od drobnego płomyczka uschłe
szpilki lub mech. W górach tkanki roślinne przepełnione są wodą, a mchy barǳieగ niż
inne rośliny przyciągaగą i przechowuగą w sobie wilgoć — są przecież గeగ ǳiecięciem.

Skała mchom służy tylko za podnóżek, wilgotne zaś powietrze za గedyny prawie po-
karm. Mech powietrzem żyగe, wilgocią rozwĳa się wspaniale; bez wody karłowacieగe i gi-
nie. O ciepło nie dba, toteż tam nawet, skąd się గuż wszystkie rośliny wyniosły, doskonale
sobie raǳi i pod głębokim śniegiem umie zdrowo przezimować.

Gǳie masz w górach mech buగny i świeży, tam musi być wilgoć, a stopień గeగ obfitości
uగawnia naగlepieగ słabszą lub silnieగszą wegetacగę mchów.

Zarówno świeże, గak zwiędłe ich listki w dużych komórkach swoich są, niby gąbka,
nasiąknięte wodą, a nawet umarłe roślinki okrywaగą wilgotna pleśń i glony.

Tak więc w mieగscu, w którym góral roznieciłby bez kłopotu ognisko zdatne choćby
do upieczenia wołu, గa nie miałem paliwa nawet tyle, co drewienko గedneగ zapałki‥
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Gdybym przywykł zrażać się trudnościami, odstąpiłbym od pięknego proగektu i źle
bym uczynił, bo zaledwie znów rozeగrzałem się po okolicy, z ust moich wyrwał się okrzyk
radości.

Eureka! Bęǳie ogień, i to taki, którego mogą mi pozazdrościć wszyscy pirotechnicy!
Choć wiesz dobrze, że nigdy nie miałem skłonności do tych zabawnych ruchów, któ- Taniec

re wy nazywacie tańcami, i uważałem గe za zabytek barbarzyństwa, przyznam ci się pod
sekretem, że mi zagrała w sercu గakaś muzyka i żem wykonał coś barǳo podobnego do
galopady. Całe szczęście, że świadkami mego zapomnienia się były గedynie dwa lenie (Bi-
bio), gruchaగące w słodkim i długim sam na sam na listku pobliskieగ wierzby karłowateగ,
która గak ziółko drobne przytuliła się do szmaragdoweగ kępki mchu.

Zabrałem się potem z energią do pracy, a gdy zmierzchało, uగrzałem się panem ogrom-
nego stosu. Wprawǳie nie miałem narąbanych polan świerkowych, ale czego tam za to
nie było!

Zaǳiwiłby się każdy ziemianin, uగrzawszy nieznane sobie płody natury, uzbierane na
płonneగ²²⁶ wedle గego poగęć skale.

Były tam naగprzód cienkie a długie polana, podobne do trzciny, z któreగ wyrabiaగą
laski; były pewne owoce, ǳiwnych kształtów i różneగ wielkości. Miałem ich z ǳiesięć
gatunków, a wszystkie, choć mocno różniły się mięǳy sobą, గednostaగnym typem zdra-
ǳały, że należą do pokrewnych sobie roślin.

Istniało mięǳy nimi takie podobieństwo, గakie zachoǳi na przykład pomięǳy śliwką,
wiśnią i morelą.

Jedne były wielkości pomarańczy, inne duże గak tykwy, a nawet గak dynie.
Kuliste i podłużne, gładkie i pomarszczone niby strączki pieprzu tureckiego, wszyst-

kie miały pozór ǳbanków, z tego powodu, że posiadały otwór ubrany na krawęǳiach
delikatną koronką, wyciętą w naగmisternieగsze ząbki i klapki.

Pewnoś ciekawy, skąd się to wzięło?
Otóż muszę cię obగaśnić, że owe dynie i pomarańcze były doగrzałymi owocami mchów,

trzcinki zaś szypułkami, na których wyrastały te owoce.
Zapewne ci wiadomo, że mchy, zarówno గak paprocie, grzyby oraz wszystkie rośli-

ny tak zwane skrytokwiatowe lub skrytopłciowe, kwitną i miewaగą owoce (zarodnie).
Powszechnie przyగęte mniemanie, గakoby te rośliny nie kwitły wcale, ma źródło w teగ
okoliczności, że kwiaty²²⁷, zarówno గak owoce wszystkich paproci (Filices), widłaków (Ly-
copodiaceae), mchów (Bryophyta), wątrobowców (Hepaticae), porostów (Lichenes), grzy-
bów (Fungi) i wodorostów (Algae), zupełnie inaczeగ wyglądaగą aniżeli zwykłe i częstokroć
w takich częściach są ukryte, w గakich człowiek nie podeగrzewał długo ich istnienia. U pa-
proci na przykład mieszczą się one na dolneగ stronie wielkich pierzastych liści (listowiem
zwanych), w postaci szeregów drobnych i niepozornych plamek lub kupek, z których
po doగściu do doగrzałości wysypuగą się za lada wstrząśnieniem setki i tysiące nasionek,
zwanych zarodnikami²²⁸.

U grzybów są one ukryte w dolneగ części kapelusza, na przykład pomięǳy blaszka-
mi, które promieniście okrywaగą całą spodnią powierzchnię ryǳa, u mchów zaś wyra-
staగą zwykle na wierzchołku długieగ i nagieగ szczeciny w postaci gruszek, kulek i torebek
naగrozmaitszeగ formy, wielkości oraz barwy. Na każdeగ szczecince wyrasta tylko గedna
torebka, ściśle ze wszystkich stron zamknięta.

Gdy doగrzeగe, pęka w górneగ sweగ części w taki sposób, że గest nakryta lekko trzyma-
గącym się wieczkiem, które w epoce zupełneగ doగrzałości spada; owoc przyగmuగe wtedy
kształt otwarteగ miseczki lub ǳbanuszka. Wypełnia go niezmiernie drobny pyłek, sta-
nowiący nasionka mchów. Drobne te nasionka barǳo są palne i za lada iskierką płoną
gwałtownie, podobnie గak zarodniki Lycopodium, używane do ogni bengalskich²²⁹. Dla
mnie doగrzałe torebki, których kilkaǳiesiąt z wielkim trudem wyciąłem w pobliskim

²²⁶płonny — గałowy, bezpłodny. [przypis edytorski]
²²⁷kwiaty… — tu w barǳo szerokim znaczeniu, గako komórki i części służące rozmnażaniu się, podobnie గak

wnętrza kwiatów u roślin kwietnych. [przypis edytorski]
²²⁸nasionek, zwanych zarodnikami — obrazowy గęzyk autora, gdyż zarodniki to poగedyncze komórki roz-

rodcze, podczas gdy nasiona zawieraగą wielokomórkowy zarodek otoczony tkanką spichrzową z substancగami
zapasowymi. [przypis edytorski]

²²⁹ognie bengalskie — wielobarwne sztuczne ognie, faగerwerki. [przypis edytorski]
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lasku mchów, stanowiły coś w roǳaగu szczap smolnych i mogły dać wyśmienity opał.
Ułożyłem u weగścia do pieczary stos, przy którym — trzymaగąc w ręku zapałkę, niby
artylerzysta tleగący lont — czekałem na ciemności, aby podłożyć ogień, oświetlić okolicę
i pierwszy raz zagrzać wieczorny posiłek. Na ǳiś miał się składać z mięsnych konserw
i paru గaగ motylich, których po raz pierwszy pragnąłem skosztować. Miały one kształt ma-
łych serków owczych i barǳo byłem ciekawy, czy mi smakować będą. Gdyby tak było, to
całe armie podobnych do mnie wędrowców mogłyby się tym pokarmem wyżywić. Spo-
tykałem bowiem barǳo często wiszące na liściach lub poprzylepiane do gałązek i łodyżek
całe magazyny గaగek, złożone z kilkuǳiesięciu lub więceగ białych, żółtych lub brązowych
baryłek, pełnych posilnego żółtka.

Upragniona chwila wkrótce nadeszła, ale zawód był straszny. Wprawǳie słup iskier
z trzaskiem wzniósł się wysoko i oblał czerwoną łuną naగtaగnieగsze zakątki pieczary, ale
na tym się skończyło.

Piekielny żywioł szybko strawił wysypane zarodniki, ale samych torebek, choć niby
suchych, nie dotknął. Wszelkie usiłowania rozniecenia ich okazały się bezskuteczne. Po-
krycie owoców mchowych za mało było palne, a ogień, choć dochoǳił do ich wnętrza,
wypalał tylko zawartość, bez dostarczania గasnego płomienia, o który mi głównie cho-
ǳiło. Krwawa moగa praca okazała się zmarnowana. Rozczarowanie było zbyt dotkliwe,
aby się prędko można było uspokoić.

*

Nie omylił się ów filozof, który pierwszy wyrzekł, iż potrzeba గest matką wynalazków.
Brzask ǳienny zastał mnie na nogach. Powieǳiałem sobie, że nie oddalę się, dopóki

nie wynaగdę materiału na ognisko.
Rozglądałem się గednak na próżno dookoła — nigǳie nic palnego nie mogłem wy-

szukać. Naraz zza krawęǳi skały wyగrzała główka wełnianki (Eriophorum).
W kilkanaście minut wdrapywałem się గuż na czubek rośliny. Śnieżneగ białości puch

nasionek, osuszony z nocneగ wilgoci, połyskiwał w promieniach słońca niby srebrzyste
gwiazdy. Pochwyciłem oburącz గeden puszek i szarpnąłem mocno. Nasionko oderwało
się od denka i zostało mi w ręku. Zszedłem ze zdobyczą i spróbowałem, azali domysł móగ
sprawǳi się. Rezultat przeszedł oczekiwania. Zaledwie zbliżyłem zapałkę, puszek — niby
masa celuloidowa — zapłonął గasnym płomieniem i w okamgnieniu zamienił się w kupkę
popiołu.

Nowy móగ materiał palny, గeżeli miał గaką wadę, to chyba zbytnią palność. Zadowolony
z odkrycia, pracowałem znowu cały ǳień nad zgromaǳeniem potrzebneగ ilości puchu.
Pomieszałem go potem z niedopalonymi torebkami mchu i pewny గuż dobrego rezultatu,
spokoగnie oczekiwałem na ciemności.

W długieగ dla mnie chwili zmierzchu ułożyłem dalszy plan ǳiałania.
Roztropność nakazywała pozostać w teగ mieగscowości przez cały ǳień గutrzeగszy, aby

się przekonać, czy sygnał był dostrzeżony, oraz zostawić dokładną wskazówkę, przy po-
mocy któreగ lord mógłby póగść mymi śladami… Z trwogą odpychałem złowrogie przy-
puszczenia, że moగe wysiłki są spóźnione, że ten, którego szukam, śpi గuż snem wiecz-
nym!…

Nareszcie olbrzymi płomień oświetlił całą okolicę, spowitą całunem nocy, a w kilka
sekund hurkotanie licznych skrzydeł rozległo się w bliskości i zanim zdołałem się odwró-
cić, z wielkim brzękiem spada w sam środek ogniska. Prawie w teగ sameగ chwili nastąpiło
drugie uderzenie, wzniósł się nowy tuman iskier, a గednocześnie dał się słyszeć hałas
podobny do warczenia lokomobili²³⁰ i syku podrażnionych węży.

Cała pieczara napełniła się wiruగącym zarzewiem, wonią spalenizny i dymem…

.  ట ఝ
Bywaగą w życiu człowieka sekundy długie గak goǳiny, bywaగą goǳiny długie గak dni całe.
Takich sekund kilka przeżyłem oweగ nocy i nigdy ich nie zapomnę.

²³⁰lokomobila— dawna wielofunkcyగna maszyna rolnicza: silnik spalinowy na kołach, z pasem transmisyగnym,
używany do napęǳania innych maszyn, np. młockarni. [przypis edytorski]
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Na razie nie mogłem poగąć, co się ǳieగe. Czułem tylko, że wnętrze pieczary stało się
widownią groźneగ katastro.

Gdy palny zapas wystrzelił setką rakiet i krwawych గęzyków, zasypuగąc pieczarę gradem
iskier, spostrzegłem, że nie గestem sam w pieczarze. Wśród trzasku ognia uczułem, że
otaczaగą mnie istoty trzepoczące się w dymie i płomieniach i tłukące twardymi głowami
o గeszcze hartownieగsze ściany granitowe.

Zaledwie zdołałem wybiec poza obręb niedawno zimnego lochu, గasność panuగąca
w గego wnętrzu pozwoliła mi dostrzec widownię katastro.

Pieczarę napełniały wysmukłe, o długich nogach komary.
Przezroczyste skrzydła i cienkie nogi skręcały się i paliły za każdym dotknięciem do

zgliszcz.
Odurzone gorącem i żywcem pieczone, tarzały się biedne stworzenia na głowniach,

podlatywały w górę i czyniły daremne wysiłki w celu wyrwania się z zabóగczego kręgu.
Były to przeważnie komary z roǳaగu kiścieni (Ceratopogon)²³¹, wylatuగące tłumnie

o zmroku i wesoło pląsaగące w powietrzu. Niby ćmy zleciały się do niezwykłeగ గasności, za
późno spostrzegaగąc, że ciekawość nie zawsze గest pierwszym, bo niekiedy bywa ostatnim
stopniem do… piekła.

W miarę dopalania się ogniska, rozmiary klęski wzrastały i nowe ofiary powiększały
zgiełk i zamęt.

W nieszczęsnym tłumie nietrudno mi było poznać znaగome typy świata komarów:
kiścienie (Ceratopogon palidus, C. flavipes i C. trichopterus²³²) i parę gatunków ocho-
tek (Chironomus riparius i Ch. minutus), గakie zwykle wieczorami zbite w tuman tańczą
w powietrzu w postaci wysokich, ruchliwych słupów.

Dostrzegłem także pospolite komary (Culex pipiens)²³³, a cała ta menażeria z popa-
lonymi członkami okropny przedstawiała widok.

Jedne wirowały గak ygi, leżąc na wznak; samczyki, pozbawione wspaniałych pióro-
puszy (czułków pierzastych), z bólu stawały na głowie, kręciły się w kółko lub wywracały
koziołki, gdy inne, splątane w zbitą gromadę, szamotały się w konwulsగach konania.

Jeszcze chwilka i zrobiło się ciemno. Tylko woń spalonego rogu, taki bowiem zapach
wydaగe chityna, z któreగ గest zbudowany zewnętrzny szkielet owadów — oraz urywany
brzęk skrzydeł świadczyły, że com wiǳiał, nie było snem, ale rzeczywistością.

Przeగęty zgrozą, nie mogłem గuż ani chwili znieść strasznego sąsieǳtwa. Zatkałem
uszy i rzuciłem się do ucieczki. Naraz znalazłem się w ciemności, bez drogi, pozbawiony
schronienia i wystawiony na wszelkie nocne niebezpieczeństwa. Nie myślałem గednakże
o sobie. Serce ścisnęło mi się z bólu na wspomnienie owadów, które cierpią z moగeగ winy.
Dopiero chłód nocny orzeźwił mnie i na uspokoగenie żalu przyniósł tę గedyną, ale słuszną
wymówkę, że nie byłem umyślnym sprawcą nieszczęścia. Wszak nie chciałem niczyగeగ
krzywdy; pragnąłem tylko ocalić człowieka.

W mym rozstroగu z całą గaskrawością przyszły mi do głowy wcale nie różowe refleksగe
nad dolą sześcionogów. Świat ich przedstawił mi się w całym maగestacie nęǳy.

Tragiczna śmierć wydała mi się przeznaczeniem tych stworzeń. Wszak miliardy ich
roǳi się po to, aby zaledwie setna część ginęła w sposób naturalny.

Większość pada ofiarą ślepych żywiołów.
Byle deszcz zatapia గedne miliony, byle wiatr strąca z roǳinnych listków i gałązek

inne, skazuగąc గe przez to samo na śmierć głodową; byle chłodnieగsza noc mrozi nowe
legiony, zbytni zaś upał lub susza, dogaǳaగąc pewnym gatunkom, ǳiesiątkuగą inne. Cóż
się okaże, gdy dodamy do tego nienasyconą żarłoczność zwierząt, dla których biedne sze-
ścionogi stanowią chleb powszedni⁈

Okaże się, że naగkrwawsze woగny, naగsroższe zarazy i powoǳie razem wzięte nie za-
brały spośród luǳi tylu ofiar stosunkowo, ile coǳiennie ginie owadów w tak zwanych
normalnych warunkach.

²³¹kiścienie (Ceratopogon) — obecnie: kuczmany. [przypis edytorski]
²³²Ceratopogon palidus, C. flavipes i C. trichopterus — obecnie: Forcipomyia pallida, Palpomyia flavipes i For-

cipomyia bipunctata. [przypis edytorski]
²³³komar Culex pipiens — komar pospolity (komar brzęczący), obok widliszka, naగbarǳieగ rozpowszechniony

komar na terenie Polski. [przypis edytorski]
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We wszystkich ǳiałach królestwa zwierzęcego znaగduగą się liczne gatunki, żywiące się
przeważnie owadami. Zacząwszy od małp (Simiiformes) i nietoperzy (Chiroptera), od ryగ-
konosów (Insectivora)²³⁴, do których należą krety (Talpa europaea), గeże (Erinaceus euro-
paeus), pilchy (Myoxidae)²³⁵ i sorki (Sorex)²³⁶, a kończąc aż na szczerbakach (Edentata)²³⁷,
wśród których prym trzymaగą łuskowce (Manis), sławne mrówkoగady (Myrmecophaga),
pancerniki (Dasypus) oraz na ǳiobaku (Ornithorhynchus) i kolczatce (Echidna), wszystkie
te ssaki stanowią zwartą armię nieprzeగednanych wrogów owaǳich, należącą do gromady
zwierząt ssących.

Gady znowu, ziemnowodne i ryby stanowią drugą armię. Pierwszy గeగ korpus obగęty
mianem gadów (Reptilia) mieści w sobie żółwie, గaszczurki i węże. Żółwie, choć pożeraగą
także robaczki, ikrę rybią, mięczaki i rośliny wodne, żywią się przeważnie owadami.

Jaszczurki znowu niemal wyłącznie żyగą owadami. Z tego powodu godne są luǳkieగ
opieki wszystkie, nie wyłączaగąc niewinnego, a tak strasznego dla ciemnego ludu padalca
(Anguis fragilis)²³⁸.

Węże (Ophidia) mnieగ గuż przyczyniaగą się do tępienia sześcionogów. Za to żaby (Ba-
trachia) znowu ǳiesiątkuగą lądowe i wodne »robactwo«. W tym drugim korpusie teగ
sameగ armii zasługuగą na wyróżnienie rzekotka (Hyla arborea), żaba trawna (Rana tem-
poraria), kumak (Bombina bombina), ropuchy (Bufo), wreszcie salamandry (Salamandra)
i traszki (Triturus).

Wymieniłem ci wcale niepoślednią listę niszczycieli, a గednak wszystkie one razem
wzięte nie mogą iść w porównanie z królestwem pierzastych władców atmosfery. Tępiąca
ǳiałalność ptaków tak గest powszechna, że nie ma skupienia, do którego by nie należały
owadożerce.

Roǳina na przykład wróbli (Passerinae) prawie cała żywi się owadami. Na dowód,
że nie przesaǳam, wyliczę ci kilkunastu teగ liczneగ roǳiny przedstawicieli. Berło pierw-
szeństwa należy się tu chyżym గaskółkom (Hirundo) i గeszcze niemal zwinnieగszym, wy-
soko lataగącym గerzykom (Cypselus), które połykaగą wśród dnia nieprzeliczone masy owa-
dów, a także kozodoగowi lelkowi, zwanemu przez gmin²³⁹ nocną గaskółką (Caprimulgus
europaeus). Ten naǳwyczaగnie pożyteczny ptak, గak గuż sama nazwa గego pospolita po-
kazuగe, rozwĳa swą niezmordowaną ǳiałalność w ciemnościach. Zwinne owe ptaki są
naగstrasznieగszymi gnębicielami komarów i wszelkich drobnych owadów, chwytanych
zwykle w locie. Daleగ idą trznadle (Emberiza citrinella), makolągwy (Linaria cannabina),
wróble (Passer domesticus), gile (Pyrrhula pyrrhula), skowronki (Alauda arvensis), ǳier-
latki (Galerida cristata)²⁴⁰, wszelakie drozdy (Turdidae), గak na przykład kwiczoł, kos,
opocznik, słowik, pliszki (Motacilla), sikory (Paridae), ǳierzby (Lanius collurio) i sroko-
sze (Lanius excubitor).

Te dwa ostatnie ptaki wbĳaగą żywcem, niby na pal, na ciernie kolczastych roślin pewne
roǳaగe chrząszczy i trzmieli, potem rozrywaగą గe i spożywaగą.

Szpaki (Sturnus), ptaki raగskie (Paradiseidae), kruki (Corvus corax), kawki (Coloeus
monedula), sroki (Pica pica), kolibry (Trochilidae), niechluగne, ale naǳwyczaగ pożyteczne
dudki (Upupa), kraski (Coracias garrulus)²⁴¹ i zimorodki (Alcedo), zగadaగące wodne owady,
zamykaగą szereg, który — గak sam wiǳisz — zawiera wcale pokaźną różnorodną rzeszę
wrogów owaǳich. Kukułki (Cuculus), ǳięcioły (Picinae) i żołny (Merops) zaliczaగą się
również do naగǳielnieగszych tępicieli gąsienic i larw żyగących na korze drzew.

Nawet wśród గastrzębi pustułka (Falco tinnunculus) i pustułeczka (Falco naumanni)
zగadaగą miliony chrząszczy itp.

²³⁴ryjkonosy (Insectivora) — obecnie: owadożerne. [przypis edytorski]
²³⁵pilchy (Myoxidae) — obecnie: pilchowate lub popielicowate (Gliridae). [przypis edytorski]
²³⁶sorek (Sorex) — obecnie: ryగówka. [przypis edytorski]
²³⁷szczerbaki (Edentata) — obecnie: Xenarthra. [przypis edytorski]
²³⁸Jaszczurki znowu niemal wyłącznie żyją owadami… — w gorących kraగach tę samą rolę pełnią legwany

(Iguana), gekony (Gekkonidae) i kameleony (Chamaeleonidae). [przypis autorski]
²³⁹gmin — lud, ludność niższych stanów. [przypis edytorski]
²⁴⁰ǳierlatki — żyగą liszkami, robakami, a także w గesieni nasionami, ale mimo to zaliczaగą się do pożytecznych

ptaków, gdyż wyłącznie niszczą nasiona chwastów różnych. [przypis autorski]
²⁴¹kraska — z powodu tępienia żab znacznie zmnieగsza swą wartość గako pożyteczna niszczycielka owadów.

[przypis autorski]
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Jedna sikora, chcąc zaspokoić swóగ apetyt, połyka naగmnieగ ze dwa tysiące mszyc lub
tyleż గaగ motylich, pleszka (Phoenicurus phoenicurus) zaś w ciągu dnia kilka tysięcy much.
Obżarta kukułka, o któreగ tyle baśni krąży w ustach ludu, ów pogarǳany podrzutek
ptasi, co ǳień zగada po sto kilkaǳiesiąt włochatych gąsienic, których żaden inny ptak
nie tknie²⁴².

Jeden lelek గest w stanie rozpęǳić i zǳiesiątkować tumany swawolnych komarów.
Ciesząc się z zaguby tych pĳawek, raǳi zapominamy, że i biednym komarom miłe గest

życie. Zapominamy, ile strachu i popłochu sprawia wśród nich ukazanie się prześladowcy
— ile zakochanych i dobranych parek znaగduగe wspólny grób w ǳiobie kozodoగa!

A teraz zeగdźmy గeszcze niżeగ po szczeblu drabiny stworzenia do samych owadów
i pokrewnych im istot, గak paగąki, raki itp.

Tu spotykamy tak licznych prześladowców, że nie kuszę się nawet o wyliczenie ro-
ǳaగów, గakie spełniaగą rolę regulatorów w świecie pigmeగczyków²⁴³.

Ród owaǳi można by poǳielić na dwa obozy, గeden zగadaగący rośliny i inne istoty
nienależące do owadów, drugi pożeraగący owych nieszkodliwych sobie współbraci z taką
gorliwością, że im wyłącznie zawǳięcza świat roślinny swoగą egzystencగę. Wskażę ci tylko
naగbarǳieగ typowe postacie.

Podobnie గak wśród ptaków wróblowate, wśród chrząszczy zalicza się do naగzwin-
nieగszych tępicieli okazała roǳina szczypawek (Carabidae)²⁴⁴. Czym గest pokrewieństwo
kotów wśród zwierząt ssących, tym szczypawki mięǳy owadami. Sieగą one dniem i nocą
zniszczenie w szeregach naగrozmaitszych szkodników polnych.

Metalicznie błyszczące we wszelkich kolorach tęczy piaseczniki (Cicindela)²⁴⁵ i szczy-
pawki są to naగpięknieగsze i naగśmielsze lwy i tygrysy świata skrzydlatego.

Kształtne, zwinne i opancerzone, ukrywaగą się podczas spoczynku pod kamieniami lub
korą drzew, a w piękną pogodę prowaǳą krwawe rzemiosło. Harcuగą zawsze pieszo, ale
tak zwinnie, że గe trudno pochwycić, i nie przepuszczaగą żadnemu słabszemu owadkowi.
Z tego powodu lekka a doskonale uzbroగona wataha może być uważana za naగlepszą straż
polową naszego dobytku, bo nie znaగąc, co to odpoczynek, nic w zamian za swe usługi
nie bierze prócz zwłok upolowanych szkodników. Ponieważ nigdy nie wyrząǳaగą nam Chłop, Natura, Wieǳa
szkody, przeto zarówno kmiotek²⁴⁶, గak niby wykształceńszy od niego ogrodnik… zabĳaగą
గe, gdy tylko mogą, bez litości…

Nie lepieగ co prawda wieǳie się ropuchom, kretom i całeగ rzeszy pożytecznych zwie-
rząt, więc aż poǳiw bierze człowieka na myśl, గak mogą luǳie, którym powinno zależeć
na poznaniu i odróżnianiu swych wrogów i sprzymierzeńców, గak mogą, powtarzam lek-
ceważyć ten swóగ naగpierwszy obowiązek: poznania otaczaగąceగ ich przyrody.

Wspaniały tęcznik (Calosoma), గeden z naగświetnieగ ubarwionych wielkich chrząszczy
naszego klimatu, łakomy kąsek dla zbieraczy, przez całe swoగe życie — od larwy aż do
doskonałego stanu — గest strasznym drapieżcą i biada owadowi, na którego skieruగą się
గego oczy.

Dyrdoń (Dromius), łokaś (Zabrus gibbus), ǳier (Harpalus) i inne szczypawki, nawet
schwytane, bronią się odważnie mocnymi szczękami i wyǳielaగą ostry płyn lotny o silneగ
woni, która ma odstraszać napastników.

Liczna roǳina kąsawców (Staphylinidae)²⁴⁷, zabawnych chrząszczyków o krótkich ni-
by kurtki pokrywach, choć głównie trudni się uprzątaniem zwłok owaǳich i zgnilizny,
nie garǳi także żywą zdobyczą. Szczególnieగ odnosi się to do rośleగszych gatunków. Po-

²⁴²kukułka (…) zjada po sto kilkaǳiesiąt włochatych gąsienic, których żaden inny ptak nie tknie — np. gą-
sienice prządki sosnowca (Dendrolimus pini) [barczatka sosnówka; red. WL] barǳo szkodliwego dla lasów.
Przyగmuగąc, że z nich wychowałaby się połowa samiczek, tగ. , i że z nich każda złoży  గaగ, wypada, że
గedna kukułka w ciągu dnia przeszkoǳi wykształceniu się niebawem  tysięcy naగwiększych wrogów lasów
sosnowych! [przypis autorski]

²⁴³pigmejczycy — tu: drobne istoty; od: Pigmeje, negroidalne ludy Ayki Środkoweగ charakteryzuగące się
niskim wzrostem. [przypis edytorski]

²⁴⁴szczypawki (Carabidae) — obecnie: biegaczowate. [przypis edytorski]
²⁴⁵piasecznik (Cicindela) — obecnie: trzyszcz. [przypis edytorski]
²⁴⁶kmiotek (pogard.) — chłop, wieśniak. [przypis edytorski]
²⁴⁷kąsawce (Staphylinidae) — obecnie: kusakowate. [przypis edytorski]
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grzybnica (Oxyporus) tępi larwy toczące grzyby, bystrzyka zaś (Ocypus)²⁴⁸ żaden światły
ogrodnik nie zdepcze, wieǳąc ile niszczy on gąsienic i ślimaków po ogrodach.

Wody także żywią mięsożerne gatunki chrząszczy. Do naగpotężnieగszych wodnych
rozbóగników należą ogromne pływaki (Dytiscidae) i małe krętaki (Gyrinidae). Są to praw-
ǳiwe rekiny kałuż. Larwy ich są గeszcze drapieżnieగsze od roǳiców i tępią niezliczone
ilości ślimaków, kĳanek (żabki młode), larw, ważek, గętek itp. W braku takieగ zdoby-
czy rzucaగą się nawet na ryby, a gdy i tych nie ma, zగadaగą się wzaగemnie గak szczupaki.
Wyliczyłem ci dopiero cząstkę owadożernych chrząszczy, ale na tym poprzestanę, bo to
dopiero ǳiał గeden, a w każdym z pozostałych pełno takich niszczycieli.

Mnóstwo na przykład błonkoskrzydłych (Hymenoptera) żywi się w stanie larwy cia-
łem owadów. Pokarmu naగczęścieగ dostarczaగą im zawczasu matki. Wiesz గuż, గak sobie
postępuగą gąsieniczniki w tym wzglęǳie, wiesz, గak pszczoły z roǳaగu grzebiszów. Ol-
brzymie szerszenie (Vespa crabro) obǳielaగą swe ǳieci przeważnie muchami, przy czym
niektóre ograniczaగą się zawsze do tych samych gatunków, inne bez wyboru chwytaగą, co
się uda. Larwami os i trzmieli pasą się pokrewne im larwy trzmielówek (Volucella).

Żądlica (Bembix)²⁴⁹ łapie muchy należące do roǳaగu gnoగek (Eristalis) i buగanek
(Bombylius). Miodecznik (Mellinus)²⁵⁰ uwalnia świat od dokuczliweగ bolimuszki (Stomo-
xys calcitrans). Osmyki (Cerceris) i prześliczne, o żyweగ barwie rubinów, szmaragdów i sza-
firów złotolitki (Chrysis) żywią swe ǳieci mięsem różnych owadów. Nastecznik (Pom-
pilus) podobnie గak nęk, tępi moc paగąków, rzucaగąc się nawet na kilka razy większą od
siebie zdobycz.

Czas గuż przeగść do much. Mszyce milionami giną od larw mszycówek (Syrphida)²⁵¹,
łowiki poluగą na muchy, larwy zaś trykaczy (Conops)²⁵² toczą wnętrzności żywych trzmieli.
Ale dość tego! Nie skończyłbym wyliczać sześcionogich Abli i Kainów, a tu przecież i inne
ǳiały przyrody nie spoczywaగą.

Nawet pozornie niewinny świat roślin, i ten, mszcząc się za straszne spustoszenia,
sprzysięga się na zgubę nieszczęsnych owadów i niszczy ich ogromne masy nie gorzeగ od
zwierząt.

Jedne rośliny okrywaగą się lepkim sokiem, w którym grzęźnie mnóstwo much i chrząsz-
czyków, inne, nie poprzestaగąc na roli odporneగ, przyగmuగą zaczepną i żywią się sokami
owadów.

Owadożernych roślin, odkąd naturaliści zwrócili na nie uwagę, poznaగemy coraz wię-
ceగ, a pierwszeństwo wśród nich maగą muchołówki (Muscicapa)²⁵³, rosiczki (Drosera), ży-
wolisty (Dionaea)²⁵⁴, kapturnice (Sarracenia), ǳbaneczniki (Nepenthes), brudnoty (Sta-
pelia) itp. od dawna znane i powszechnie głośne.

Wobec tylko co wykazaneగ mnogości klęsk i nieprzyగaciół czyhaగących na zgubę owa-
dów, zanim dorośnie గedna generacగa, గuż tylko zwykle mała గeగ cząstka pozostaగe przy
życiu. Czasem z kilkuset గaగeczek wykształca się zaledwie kilka dorosłych owadów, nie-
kiedy tylko parka, a bywa, że గeden samczyk lub samiczka. Reszta roǳeństwa ginie.

Mnóstwo przepada గeszcze w stanie zarodka, pewna część గako larwy, nareszcie i spo-
śród tych szczęśliwych larw, co zamieniły się w poczwarki, ileż ocknie się గako skrzydlate
istotki, a ile stanie się żerem innych istot? Nareszcie i z teగ zǳiesiątkowaneగ gromadki
mnieగ zręczne lub ostrożne umieraగą zaraz na progu nowego życia, zanim zdążą గeszcze
wypełnić swoగe posłannictwo, to గest zabezpieczyć byt gatunku. Bez przesady można po-
wieǳieć, że byt każdego doగrzałego owada okupiony గest śmiercią ǳiesiątków lub nawet
setek braci i siostrzyc గego.

Trzeba przyznać, że pozostałe przy życiu indywidua przedstawiaగą sam kwiat swego
rodu; są to naగzdolnieగsze i naగzdrowsze osobniki, zasłużyły więc poniekąd na tę odrobinę

²⁴⁸bystrzyk (Ocypus) — obecnie: zbóగca. [przypis edytorski]
²⁴⁹żądlica (Bembix) — obecnie: warǳanka; గednym z గeగ gatunków గest warǳanka żądlica (Bembix rostrata).

[przypis edytorski]
²⁵⁰midecznik (Mellinus) — obecnie: miodwa. [przypis edytorski]
²⁵¹mszycówki (Syrphida) — obecnie: bzygowate. [przypis edytorski]
²⁵²trykacz (Conops) — wyślepek. [przypis edytorski]
²⁵³muchołówki (Muscicapa) — obecnie tę nazwę łacińską nosi roǳaగ ptaków; roślina muchołówka to Dionaea,

wymieniona powtórnie w wyliczeniu గako żywolist. [przypis edytorski]
²⁵⁴żywolist (Dionaea) — obecnie: muchołówka amerykańska (Dionaea muscipula), గedyny gatunek z roǳaగu

muchołówka (Dionaea), z roǳiny rosiczkowatych. [przypis edytorski]
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szczęścia, గakie odtąd గest ich uǳiałem. Ale i tu nie kończą się przeciwności, z గakimi ród
musi walczyć.

Wspomniałem గuż, że niekiedy z całego potomstwa గedneగ parki pozostaగe przy życiu
samczyk lub samiczka. Jeśli taki samotny owad nie zdąży przed śmiercią odszukać to-
warzyszki lub towarzysza z innego rodu, wtedy ginie bezpotomnie. W świecie owadów
podobne wypadki należą do barǳo częstych i raz liczba samiczek గest kilkakroć większa
od liczby samczyków, to znów odwrotnie. W obu wypadkach nadmiar గedneగ płci ginie
bezpożytecznie dla rodu, zmnieగszaగąc tym samym liczebność noweగ generacగi. Niekiedy
ǳieగe się గeszcze gorzeగ. Znamy wiele owadów, których samiczki wykluwaగą się dopiero
wtedy z poczwarek, gdy గuż większa część wcześnieగ wypoczwarczonych samczyków wy-
ginęła. Tu więc tylko pewna część naగpóźnieగ rozwĳaగących się samczyków i naగwcześnieగ
wykluwaగących się samiczek ratuగe ród od zagłady — reszta zaś ginie marnie.

.  ఝటఛ.   
 ట
Serce się ściska, gdy się zastanowimy nad miliardami ofiar i przerażaగącą sumą męczarni,
గakich doświadczaగą żywcem zగadane i trawione owady. Faktem గest bowiem, że nawet
pochłonięte przez ptactwo owady męczą się długo w żołądku, zanim trawiący sok i brak
powietrza pozbawi ich życia. Poza kategorią żywcem połykanych, któż zliczy niedobitków
ginących w powolnieగszych గeszcze męczarniach?

Pomĳaగąc ofiary gąsieniczników i różnych pasożytów, w krótkieగ wędrówce spotyka-
łem wiele ciężko pokaleczonych owadów, okazy ze zmiażdżoną głową, z wywleczonymi
przez ptactwo wnętrznościami i poodrywanymi członkami. Pomimo ciężkich ran cho-
ǳiły, uwały, a nawet niektóre zaగmowały się zaspokaగaniem głodu.

Gdyby człowiekowi oderwano rękę lub przebito go mieczem, nie myślałby on, wĳąc
się w bólach, o గeǳeniu, byłby niezdolny nawet do ucieczki. Tymczasem komar, którego
złapano za nogi, szarpnąwszy się, zostawia dwie lub trzy nóżki w mocy prześladowcy —
i ulatuగe tak lekko, గakby mu się żadna krzywda nie stała.

Sam wiǳiałem pszczołę z oderwanym odwłokiem, గak zagłębiona w kielichu kwiatka
wysysała słodycz. Nektar smakował గeగ pomimo braku połowy ciała i nie zważaగąc na swe
kalectwo, zwieǳiła w moich oczach pięć czy sześć takich samych kwiatków, pĳąc słodki
sok na dnie ich zawarty. Brak odwłoka znaczy u owadów tyle, co u człowieka wycięcie nie
tylko żołądka i wnętrzności, ale także odగęcie połowy mlecza pacierzowego i mózgu, bo
gangliony²⁵⁵ nerwowe owadów, odpowiadaగące mózgowi i mleczowi zwierząt kręgowych,
mieszczą się nie tylko w głowie i tułowiu, ale i w brzuszku owaǳim.

Przypominaగą mi się tu doświadczenia, robione przed dwunastu laty przez mego ko-
legę, angielskiego entomologa Packarda²⁵⁶. Rzucaగą one ponure na przedmiot światło.
Srogi ten człowiek badał wytrzymałość życia owadów i w imię nauki ucinał im głowy
oraz członki, niby kat wytrawny w swym rzemiośle.

Pozbawiona głowy papiernica (Polistes gallicus)²⁵⁷ wśród żywych, właściwych sobie
poruszeń przez dwaǳieścia cztery goǳin trzymała się na nogach, a nawet latała i dopiero
potem upadła osłabiona. Po czterǳiestu goǳinach గeszcze groziła żądłem, skoro się గeగ
kto dotknął.

Pewien gąsienicznik po takieగ sameగ operacగi nie stracił nic na humorze. Był barǳo
żwawy, zaగmował się ochędóstwem²⁵⁸ i poruszał się swobodnie. Nie postępował tylko
naprzód, zapewne dla braku oczu i czułków. Na drugi ranek zdrętwiał z zimna biedaczek,
lecz skoro tylko słońce go ogrzało, ocknął się prędko. Przestał żyć dopiero po dwuǳiestu
siedmiu goǳinach. Inny egzemplarz zamierał dłużeగ, bo aż trzyǳieści sześć goǳin.

Chrząszczyk ǳier (Harpalus caliginosus) żył bez głowy dwaǳieścia goǳin, szczeliniak
zaś (Hylobius abietis)²⁵⁹ trzy dni.

²⁵⁵gangliony — zwoగe nerwowe bezkręgowców. [przypis edytorski]
²⁵⁶doświadczenia, robione przed dwunastu laty przez (…) angielskiego entomologa Packarda — A. S. Packard,

Experiments on the vitality of insects [„Psyche: A Journal of Entomology”, vol. II , s. –]. [przypis autorski]
²⁵⁷papiernica (Polistes gallicus) — obecnie: klecanka. [przypis edytorski]
²⁵⁸ochędóstwo (daw.) — czystość, schludność, porządek; tu: oczyszczanie się, doprowaǳanie do porządku.

[przypis edytorski]
²⁵⁹szczeliniak (Hylobius abietis) — obecnie: szeliniak sosnowy. [przypis edytorski]
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Z doświadczeń Packarda okazuగe się, że u owadów pręǳeగ śmierć sprowaǳa odగęcie
odwłoka aniżeli głowy.

Gdyby luǳie posiadali podobną naturę, wtedy zamiast wieszania lub gilotynowania
trzeba by ich chyba na plasterki kraగać, chcąc prędko i bez męczarni ukarać śmiercią.

Twardość życia owadów uగawnia się nie tylko w okrutnych operacగach. Mnóstwo
gatunków nieznaగących, co to futra lub ciepły kominek, zimuగe zdrowo pod mchem,
kamieniami lub śniegiem, a choć znaczna część nie wytrzymuగe silnieగszych mrozów,
sporo wytrwalszych pozostaగe przy życiu do wiosny. Nawet owady zwykle niepraktykuగące
takiego systemu hartowania się wytrzymuగą przypadkowe próby.

Przed kilku laty, przechaǳaగąc się w zimie nad brzegiem zamarzłeగ kałuży, podnio-
słem odłam brudnego lodu. Uగrzawszy w nim larwy komarów, zawinąłem lód w chustkę
i przyniosłem do domu. Tu włożyłem go w szklankę i wyobraź sobie moగe zǳiwienie,
gdym uగrzał, że po staగaniu lodu moగe komary oǳyskiwały ruchy. To samo zdarza się
często z chrząszczami.

Lądowe owady, zanurzone w woǳie, mogą długo pozostawać w stanie pozorneగ
śmierci i po wydobyciu na powietrze oǳyskuగą przytomność.

Ten przymiot przyczynia się do szerokiego i szybkiego rozsiedlania się owadów po
świecie.

Bez niego nieగeden owad, który wpadł wypadkiem do strumienia, zostałby topielcem,
a tymczasem przepływa ǳiesiątki mil w omdleniu i wyrzucony gǳieś daleko na brzeg,
przychoǳi do siebie. Szczególnieగ są pospolite podobne przymusowe wędrówki na wio-
snę, gdy wezbrane wody podmulaగą brzegi rzek, a wraz z podmytym gruntem porywaగą
tysiące zagrzebanych chrząszczyków. Nieగeden z nich, zasnąwszy na brzegu Saskieగ Kę-
py²⁶⁰, buǳi się dopiero za pruską granicą²⁶¹ i ǳiwuగe się potem niemało, że గakoś w tym
kraగu wszystko inaczeగ wygląda. Ani podeగrzewa zapewne, że mimo naగstarannieగszego
zagrzebania się w roli zmienił poddaństwo.

Za sprawą więc wód bieżących, గak sam wiǳisz, mogą się ǳiać niesłychane przemiany,
nieprzewiǳiane zgoła przez zoologów; polski na przykład chrząszczyk może się zamienić
w »prusaka«²⁶².

*

Trafia się często, że entomolog, nakłuwszy zachloroformowaną²⁶³ ofiarę wieǳy na
szpilkę, pewny గest గeగ śmierci; tymczasem po tygodniu zaగrzawszy do pudełka, zastaగe గą
ruszaగącą się గeszcze na palu. Skonstatowano wypadki odżywania po zanurzeniu w spiry-
tusie.

Ciołek (Dorcus) ożył u hr. Sanceya po czterodniowym pobycie w alkoholu. Podobnie
zachował się raz paśnik (Rhagium inquisitor)²⁶⁴, a zapewne i wiele innych owadów.

Bądź co bądź, gdy się weźmie pod uwagę, że owady te nie kosztowały nigdy wódki,
musimy przyznać, że wytrzymałością na spirytualia przewyższaగą o całe niebo naగwytraw-
nieగszych pĳaków.

Zresztą nie tylko w tym kierunku okazuగą wyższość swą nad rodem luǳkim. Niczym
są wobec nich naగsławnieగsze nasze »głodomory«²⁶⁵!

²⁶⁰Saska Kępa — dawnieగ: naturalna wyspa na Wiśle; ob. nadwiślańskie osiedle w ǳielnicy Praga-Południe
w Warszawie. [przypis edytorski]

²⁶¹za pruską granicą — pod koniec XIX w. Warszawa znaగdowała się w zaborze rosyగskim, zaś dolny bieg
Wisły w zaborze pruskim. [przypis edytorski]

²⁶²polski na przykład chrząszczyk może się zamienić w »prusaka« — żart గęzykowy: prusak to brunatny owad,
gatunek karaczana żywiący się resztkami గeǳenia, spotykany w kuchniach lub magazynach, zaś Prusak to
mieszkaniec królestwa Prus. [przypis edytorski]

²⁶³chloroform (chem.) — organiczny związek chemiczny w postaci lotneగ cieczy o słodkawym zapachu, uży-
wany గako środek usypiaగący. [przypis edytorski]

²⁶⁴paśnik (Rhagium inquisitor) — obecnie: rębacz pstry lub rębacz sosnowiec; nazwę paśnik nosi ǳiś roǳaగ
chrząszczy Plagionotus z roǳiny kózkowatych. [przypis edytorski]

²⁶⁵najsławniejsze nasze »głodomory« — sławne wówczas osoby utrzymuగące się z popisów publicznych polega-
గących na wielodniowym powstrzymywaniu się od గeǳenia, nawet powyżeగ  dni; pod koniec XIX w. pokazy
głodomorów miały charakter masoweగ rozrywki. [przypis edytorski]
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Burmeister trzymał raz trzy miesiące bez pożywienia chrząszcza złowieszczyka (Blaps
mortisaga)²⁶⁶, a pstry wodoląg (Stratiomys chamaeleon)²⁶⁷ గeszcze lepieగ się sprawiał. We-
dług zapewnień Swammerdama wytrzymał on przeszło ǳiewięć miesięcy bez pokarmu!

Trzeba wyznać, że podobne przymioty w ǳisieగszych ciężkich czasach byłyby nader
cenne pośród urzędników oszczędnościowych instytucగi.

Kiedym గuż poruszył tak niemiły przedmiot గak głód, niech mi wolno bęǳie zwrócić
twoగą uwagę na fakt, że mięsożerne zwierzęta mnieగ są wrażliwe na to uczucie od roślino-
żernych. Gatunki drapieżne, a szczególnieగ takie, które z zawodu swego narażane bywaగą
na przymusowe i długotrwałe posty, doprowaǳaగą wytrzymałość do baగecznych niekiedy
granic.

U takich głód, zamiast skracać, znacznie przedłuża życie poza granice normalne. Owad
na przykład mogący żyć, gdy గest syty, miesiąc — głodny żyగe pół roku, a nawet dłużeగ.

Nieprawdopodobne to, a గednak stwierǳone setkami dowodów nie tylko w świecie
owadów, ale w historii wielu niższych organizmów.

Wobec podobnych wiadomości włosy గeżą się na wspomnienie milionów ginących
coǳiennie śmiercią męczeńską. Ileż to గęków rozpaczy i scen rozǳieraగących kryగe każdy
szmat łąki, niebacznie uważany za przybytek pokoగu!…

*
Ukazawszy ci krwawiącą serce stronę obrazu przyrody, mam obowiązek dorzucić co

pręǳeగ pewne szczegóły, które w prawǳiwszym świetle ukażą ci ten świat i złagoǳą
గaskrawe, choć ponure barwy, w గakich uగrzałeś skrzydlatych pigmeగczyków. Gdyby owady
cierpieć miały గak luǳie, należałoby chyba zwątpić o Opatrzności. Ziemia byłaby wtedy
piekłem.

Należy pamiętać, że świata owadów nie możemy mierzyć naszą miarką.
Nerwy tych istot są bez porównania tępsze od naszych i owad z oderwaną nóżką cierpi

może tyle, co ǳiecię, gdy ukłuగe się w paluszek szpilką. Wobec teగ tępości nerwów rów-
noważą się szanse cierpień i możemy być pewni, że męczarnie fizyczne, గakie przechoǳą
owady, nie są większe od tych moralnych i fizycznych bólów, గakie ród luǳki przenosi²⁶⁸
bez skargi గako zło konieczne.

Pamiętaగąc o tym, możemy గuż bez nadmierneగ przykrości dowiadywać się o szczegó-
łach, które by w innym razie osobom czułym spokóగ odebrały na długo.

*
Gdy przeminęło pierwsze wrażenie, myśl moగa od doli owadów zwróciła się na arcy-

niewesołe położenie, w గakim znalazłem się po katastrofie. Nie wieǳiałem, gǳie గestem,
otaczały mnie nieprzebite ciemności. Pęǳony z mieగsca wypadku గakąś gorączkową żąǳą
oddalenia się, instynktowo omĳałem przeszkody i kierowałem się barǳieగ dotykiem ani-
żeli wzrokiem. Wiem, żem dążył na dół, żem zbaczał na lewo i na prawo, ale nie umiałbym
ani określić, గak daleko గestem od groty, ani powrócić do nieగ.

Wszystkie naǳieగe spęǳenia nocy w cieple i zaciszu prysnęły గak bańka mydlana.
Pozostała mi perspektywa przytulenia się gǳiekolwiek do zimneగ skały i doczekania

ranka. O bezpiecznieగszym noclegu za późno było myśleć, a dalsze błąǳenie w ciemno-
ściach było niebezpieczne.

Wprowaǳaగąc myśl w czyn, podniosłem kołnierz surduta²⁶⁹ i nie zdeగmuగąc torni-
stra, skulony, począłem drzemać. W bliskości oǳywały się ostre nawoływania samca
grzebuszki (Pelobates fuscus)²⁷⁰, czyli ropuszki ziemneగ. Ropucha ta zakopuగe się na ǳień
w miękkim gruncie, a o zmroku wychoǳi z kryగówki i poluగe na owady aż do rana.

Sen skleił mi గuż powieki, gdy nagle uczułem ǳiwne wstrząśnienie i drżenie gruntu
pod sobą. Towarzyszył mu chrapliwy głos grzebuszki, wychoǳący గakby spod ziemi.

²⁶⁶złowieszczyk (Blaps mortisaga) — obecnie: pokątnik złowieszczyk. [przypis edytorski]
²⁶⁷pstry wodoląg (Stratiomys chamaeleon) — należy on do ǳiału much [obecnie nosi nazwę: lwinka kameleon

lub zmrużek kameleon; należy do muchówek; red. WL]. [przypis autorski]
²⁶⁸przenosić (daw.) — tu: znosić, cierpieć. [przypis edytorski]
²⁶⁹surdut — długa dwurzędowa marynarka, popularna na przełomie XIX i XX w. [przypis edytorski]
²⁷⁰grzebuszka (Pelobates fuscus) — obecnie: grzebiuszka ziemna. [przypis edytorski]
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Zerwałem się na równe nogi, nie mogąc poగąć, co się ǳieగe, ale w teగ sameగ chwili
silnieగsze od pierwszego wstrząśnienie powaliło mnie na ziemię.

Zrozumiałem teraz wszystko. Sieǳiałem na grzbiecie grzebuszki, któreగ zarechotanie
wstrząsnęło గeగ płucami i zbuǳiło mnie.

Za późno było uciekać. Żaba, która zapewne upatrzyła sobie zdobycz, rzuciła się na-
gle w przepaść i pociągnęła mnie z sobą. Pęd powietrza zatamował mi oddech, potem
zdmuchnął z grzbietu żaby i uczułem, że spadam głęboko. Co się daleగ stało — nie pa-
miętam.

Nie wiem nawet, గak długo leżałem nieprzytomny; otworzyłem powieki, gdy słońce
గuż przygrzewało.

Podniosłem ociężałą głowę i na razie nie mogłem sobie przypomnieć, gǳie గestem.
Otaczaగące mnie przedmioty wznosiły się i opadały w nieustannym ruchu, przypominaగąc
widoki z kołyszącego się w porcie okrętu.

Spoczywałem na dużym wklęsłym liściu, który — ukosem ustawiony — buగał się za
każdym silnieగszym powiewem wiatru.

Tak więc dwa razy w ciągu గedneగ nocy uniknąłem śmierci: raz z płomieni, drugi raz
od rozbicia na skałach. Mogło być nawet గeszcze gorzeగ. Mało brakowało, abym się dostał
do żołądka ropuszki; dosyć by było, abym zamiast na grzbiecie, usiadł był tuż przed గeగ
paszczą. Niewybredny potwór pewno by mnie nie odróżnił od byle chrząszcza i zginąłbym
marnieగ, niż przypuszczałem.
. జ.  చ
»Co zanadto, to niezdrowo« — mówi przysłowie.

Pragnąłem wprawǳie przygód i wrażeń, ale znowu nie tak wstrząsaగących, గak te,
które mnie spotkały.

Dobre to może być dla గakiego Anglika o znieczulonych nerwach; గa zadowoliłbym
się i połową przebytych przygód.

Ot i teraz, po okropneగ nocy nie skończyły się utrapienia. Wzmagaగący się upał przy-
pomina Aykę. Istny ogień spada z nieba na bezbronną głowę moగą i powiększa dokucz-
liwe pragnienie.

Wyobraź sobie moగą przeciągniętą fizగonomię²⁷¹, gdym na domiar wszystkiego spo-
strzegł, że గestem w pułapce.

Liść, na który wypadkiem zleciałem, wyrastał z wody, odosobniony od innych niby
wyspa na rzece. Pode mną szemrał strumyk, podwóగnie mi wtedy nienawistny. Więził
mnie i nie mógł zaspokoić nawet pragnienia.

Zeగście po pionoweగ łodyǳe w zwykłych choćby warunkach było ryzykowne, a cóż
dopiero, gdy się miało wartkie nurty pod stopami.

Obchoǳiłem swoగe więzienie niby tygrys klatkę, kilka razy, badaగąc pilnie, czy nie
znaగdę గakiego sposobu wydobycia się — ale na próżno.

Zeగścia nie było. Wprawǳie o kilka łokci niżeగ rozpościerała się inna blaszka liściowa,
na którą w ostateczności mógłbym zeskoczyć, ale małą to stanowiło pociechę, bo i tamta
sterczała na pionoweగ łodyǳe, zupełnie odosobniona od reszty roślinności. Do brzegu
było kilkaǳiesiąt łokci.

Po bacznym rozpatrzeniu się w okolicy poznałem niebawem skałę, z któreగ wykonałem
mimowolne salto mortale²⁷². Domyśliłem się, że zrzucony zostałem na drugą stronę góry,
w sam środek drobnego, wartkiego strumyczka.

Sączył on się po kamieniach zarośniętych mchami i półwodną roślinnością. Właści-
wie była to maleńka struga, గakich setki i tysiące przerzynaగą każdą dolinę tatrzańską;
przechoǳień zwykły przekracza గe niedbale, bez zwracania na nie uwagi, a గednak maగą
one swoగą ciekawą stronę. Wysokość wód zależna గest w nich od naగdrobnieగszych zmian
meteorologicznych, stąd różna bywa po kilka razy na ǳień. Są to naగkapryśnieగsze i naగ-
niebezpiecznieగsze rzeki, bo nigdy nie można być pewnym, czy nie wyleగą. Niekiedy గedna

²⁷¹fizjonomia — twarz, wyraz twarzy; przeciągnięta fizjonomia: długa mina, wyrażaగąca przygnębienie. [przypis
edytorski]

²⁷²salto mortale (wł.: skok śmierci) — skok akrobatyczny z koziołkowaniem na dużeగ wysokości. [przypis
edytorski]
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odłamana gałązka lub oberwany kamień tamuగe odpływ wód i sprowaǳa nagły wylew
albo też zwraca nurty w inną stronę i osusza na długo chwilowe koryto.

Dość czasem niewielkiego deszczu, aby liść, odgrywaగący rolę bezpieczneగ wysepki,
został pochylony, zatopiony i zasypany żwirem.

Cała też flora nadbrzeżna wskazywała, że przywykła గuż do kaprysów kryształoweగ fali,
która raz గą całą odsłania, to znów zupełnie pogrąża w zimnych obగęciach.

Taka to fantastyczna wstęga połyskiwała pod mymi stopami odbitym światłem గa-
sności ǳienneగ.

Gubiłem się w myślach, co czynić, aby się wydostać z więzienia; గuż nawet docho-
ǳiłem do przekonania, że trzeba bęǳie zginąć lub o zachoǳie słońca wydobyć płyn
Nureddina i powrócić na łono świata luǳkiego, ale w takich momentach stawał mi
przed oczyma obraz nieszczęśliwego lorda Puckinsa, który oczekiwał pomocy. Rumie-
niec wstydu występował na twarz i lepsze instynkty brały górę.

Jak to? Miałbym nie wytrwać i cofnąć się w połowie drogi, gdy choǳi o życie człowie-
ka? Miałbym ubliżyć drogieగ pamięci rycerskich moich ǳiadów i powracaగąc, powieǳieć
sir Biggsowi: »Zląkłem się«⁉

Nie! Nigdy!
Postanowiłem ratować się i wytrwać do końca.

*
Nagle cień గakiś padł mi na twarz. Podniosłem oczy i drgnąłem ze zgrozy.
O kilkanaście łokci nade mną wisiał na cienkieగ lince odrażaగący potwór z ośmioma

rozwartymi łapami i nieruchomo spuszczał się na dół. Za chwilę miał dotknąć mego
więzienia.

Nie należę do nerwowych, a గednak uczułem dreszcz trwogi. Czekaగąc na nieuniknio-
ną wizytę, cofnąłem się na kraniec liścia i dobyłem rewolwer zza pasa. Cokolwiek nastąpi
— będę się bronił!

Minęło kilka sekund i paగąk dotknął nogami liścia, a potem po łodyǳe spuścił się
do sameగ powierzchni wody. Tu przywiązał tylnymi nogami nader zręcznie powróz, గa-
ki wysnuł z kąǳielników²⁷³ swoich, i szybko powrócił do góry. Manewr ten śleǳiłem
z zapartym oddechem, ściskaగąc w ręku zabóగcze cacko.

Ośmionogi akrobata, nie zwracaగąc na mnie żadneగ uwagi, powrócił po dawneగ nici
na wierzchołek sitowia, skąd przybył. Snuł za sobą drugi powróz, z którym przebiegł po
wyciągnięteగ poziomo lince ponad strumieniem, niby Blondin²⁷⁴ nad Niagarą, do kłoska
trawy rosnąceగ na brzegu strumyka; zbiegł na dół i zatrzymał się na przeciwległym brzegu,
niedaleko od powierzchni wody. Linka zapasowa, którą przeniósł na drugą stronę wody,
obwisła i byłaby się zamaczała w rzece, gdyby గą był paగąk w porę nie naciągnął i nie
przytwierǳił do liścia mchu. Zrozumiałem, że mam przed sobą krzyżaka gnieżdżącego
się nad wodami, który rozpoczyna właśnie budowę swoగeగ sieci. Przerzucił గuż dwie linki
poprzeczne, a teraz pozostaగe mu w tych ramach dokonać kilku pionowych połączeń, po
czym utworzenie znaneగ wszystkim gwiazdy stanie się rzeczą stosunkowo łatwą.

Odkrycie to uspokoiło mnie nieco, gdyż wieǳiałem, że paగąki przędące tracą fantazగę
poza obrębem siatki i rzadko nawet na muchy napadaగą.

Stokroć gorsze są paగąki gończe. Te obchoǳą się bez siatek i poluగą na owady otwarcie
lub z zasaǳki. Prześliczny na przykład hopek, czyli pląs (Salticus scenicus)²⁷⁵, barǳo w lecie
pospolity, czai się na zdobycz గak tygrys. Podchoǳi do nieగ z nieopisaną cierpliwością na
możliwie naగbliższą metę, po czym rzuca się na ofiarę గednym skokiem i nawet spłoszoną
dopęǳa częstokroć w locie.

Podobny roǳaగ polowania uprawiaగą niemal wszystkie paగąki wałęsaగące się po ścia-
nach i skałach, a nawet i po kwiatach. Ukryte pod liściem lub w kielichu kwiatowym,

²⁷³kąǳielniki — ǳiś: kąǳiołki przędne, wyrostki w tylneగ części ciała paగąków, złożone z setek uగść gruczo-
łów przędnych, wyǳielaగących płynną, lepką substancగę, krzepnącą w zetknięciu z powietrzem do postaci nici
przędneగ, wykorzystywaneగ do budowy paగęczyny. [przypis edytorski]

²⁷⁴Blondin, Charles (–) — ancuski cyrkowiec, akrobata i linoskoczek; w  గako pierwszy przeszedł
po linie nad wodospadem Niagara. [przypis edytorski]

²⁷⁵pląs (Salticus scenicus) — pląs zebra, paగąk zwany też skakunem arlekinowym, o charakterystycznym ubar-
wieniu ciała: czarnym z białymi poprzecznymi pręgami. [przypis edytorski]
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cierpliwie czekaగą, aż się nieostrożna mucha zbliży. Wtedy napad, dokonany z błyska-
wiczną szybkością, rzadko zawoǳi.

Takich chytrych istot గest barǳo wiele gatunków, a większość posiada ubarwienie tak
zgodne z otoczeniem, że nie potrzebuగe się kryć nawet, aby zostać niewiǳialną. Biały na
przykład paగączek, przytulony do białego kwiatka, z bliska nawet trudny గest do odróż-
nienia. Poluగące na korze drzew maగą zwykle kolor pstro-brunatny, na liściach spotyka
się zielone lub żółte.

I przędących paగąków గest barǳo dużo gatunków, w samych Tatrach odróżnia się ich
kilkaset, a choć na pozór wszystkie do siebie są dość podobne, przecież większość ich po-
siada dla znawców tak wybitne cechy, że na pierwszy rzut oka nietrudno గest powieǳieć,
గaki się ma gatunek przed sobą.

Uగrzawszy krzyżaka i గego linę, łączącą móగ liść z brzegiem strumyka, zrozumiałem, że
zesłała mi go chyba sama Opatrzność. Nie గestem గuż odcięty od świata. Gdybym chciał
przeprawić się na drugą stronę, wytrzymałość liny paగęczeగ byłaby dostateczna, bo krzyżak
ważył więceగ ode mnie. Choǳiło o to, aby wyczekać chwili, kiedy właściciel mostu oddali
się snuć dalszy ciąg sweగ sieci.

Radość moగa trwała గednak krótko. Paగąk usadowił się na końcu mostu i nie miał
ochoty daleగ budować. Myślałem na razie, że to krótka pauza, ale gdy minęła goǳina,
a móగ cerber²⁷⁶ ani się poruszył, niepokóగ ogarnął mnie wielki. Wiǳiałem nieraz krzyżaki
naprawiaగące w ǳień swoగe sieci, ale zaczynaగącego nigdy nie miałem sposobności obser-
wować. Okazało się, że i móగ cerber nie odstąpił od tradycగi i czeka na nocne ciemności.

Położenie moగe, zamiast poprawić się, stało się గeszcze gorsze.
Sama myśl o pozostaniu tutaగ przeగmowała mnie strachem. Czy Ty wiesz, co to గest

nocleg pod gołym niebem, spęǳony w takich warunkach? Niezawodnie czytałeś w opi-
sach podróży poǳwrotnikowych, గaką grozę buǳą w samotnym wędrowcu aligatory,
grzechotniki i గaguary. Otóż wolałbym wszystkie te płazy, gady i drapieżne zwierzęta ani-
żeli nieprzeliczone harpie²⁷⁷, występuగące na tle nocy na każdeగ górskieగ łące. Harpiom
tym komary na imię.

Każda pora dnia ma wśród nich swoich przedstawicieli, ale zmierzch గest naగgorszy.
O zmierzchu wylatuగą z cienistych kryగówek głodne i krwi chciwe tłumy, a cała

ta zgraగa rozbrzmiewa koncertem, wobec którego stado zgłodniałych wilków na stepie
brzmiałoby stosunkowo łagodną nutą.

Metaliczne dźwięki skrzydeł komarzych mieszaగą się w గeden potężny brzęk, nad któ-
rym tylko kiedy niekiedy zapanowuగe గakiś odmienny i silnieగszy odgłos skrzydeł nocnego
chrząszcza…

Nie sądź, bym przesaǳał w opisie… owszem, maluగę blado. Skrzydlaty ten drobiazg
mógł być postrachem dla mnie, skoro గest źródłem niewypowieǳianych utrapień dla
wszystkich luǳi. Wciska się do mieszkań, obrzyǳa wycieczki w pole, a nawet i w łóżku
spęǳa sen z powiek brzękiem nikłych skrzydełek, którymi porusza trzy tysiące razy na
minutę.

Szczególnieగ dokucza, గak wiadomo, płci piękneగ. Tego osobliwego pociągu nie umiem
poetycznieగ wytłumaczyć sobie, గak po prostu większą delikatnością i drażliwością skóry,
przy czym ostry »smoczek« łatwieగ i obficieగ krew dobywa. A może też krew niewieścia
smacznieగsza od naszeగ?…

W pewnych latach i okolicach bagnistych owady należące do roǳiny komarów staగą
się formalną klęską i poగawiaగą się w tak gęstych tumanach, że zaćmiewaగą blask słońca.

To wszystko గednak, co może się przytrafić w naszeగ strefie, blednie wobec mąk,
na గakie są wystawieni mieszkańcy stref gorących oraz podbiegunowych. Tam dopiero
szczupłonogie istoty staగą się plagą człowieka!

Czytałem w opisie wypraw Waszyngtona, że raz znalazł się on w okolicy, gǳie mu-
styki (Simulia)²⁷⁸ kłuły przez obuwie. Chociaż ostatni szczegół dowoǳi łatwowierności

²⁷⁶Cerber (mit. gr.) — trzygłowy pies, pilnuగący weగścia do krainy zmarłych; tu przen.: groźny strażnik.
[przypis edytorski]

²⁷⁷harpie (mit. gr.) — złośliwe, okrutne demony przedstawiane గako drapieżne ptaki o kobiecych głowach.
[przypis edytorski]

²⁷⁸mustyki (Simulia) — meszki, niewielkie uskrzydlone owady, których samice odżywiaగą się krwią zwierząt,
zasiedlaగące tereny o dużym nasyceniu wilgocią, często występuగące masowo. [przypis edytorski]
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opowiadacza, a mustyki mogły kłuć tylko w tym razie, gdy wpełzły do wnętrza trzewi-
ków, to przecież గest w tym opowiadaniu część prawdy, bowiem krwiożercze te stworzenia
w tak długie uzbroగone są lancety, iż mało która tkanina zabezpiecza przed ich ukłuciem.

Podróżni w gorących kraగach zmuszeni są nieraz sypiać w workach, a i to niezu-
pełnie ich chroni. Żadne ubrania, chustki ani rękawiczki nie wystarczaగą i ciało silnieగ
pociętych osób często przedstawia గedną bolącą powierzchnię, co sprowaǳa częstokroć
złośliwe gorączki, a nawet gangrenę.

Jak powieǳiałem, żadne ubranie nie stanowi tak szczelneగ i zarazem silneగ fortecy,
żeby గeగ zwinne sapery nie zdołały zdobyć. Pomięǳy kołnierzem a szyగą, przez rękawy
dostaగą się do గeగ wnętrza, wǳieraగą się do naగtaగnieగszych zakątków garderoby i z zaǳi-
wiaగącą zręcznością atakuగą słabsze strony nieprzyగaciela, dopóki nie zginą na zdobytych
walecznie stanowiskach. Nieszczęsny podróżnik po całoǳienneగ walce, udaగąc się na spo-
czynek, obeగmuగe melancholĳnym wzrokiem liczne ślady nieprzyగaciół, którymi usiana
గest wewnętrzna część ubrania, a każda czerwona plamka wskazuగe mieగsce, na którym
poległ zuchwały i krwią opity nieprzyగaciel.

Pewien woగskowy doktor na Krymie opowiada, że w okolicy obfiteగ w komary, nie
czuł się bezpieczny w zamknięteగ karecie, a dusząc się od gorąca i braku powietrza, nie
śmiał otworzyć okien.

W okolicach Amazonki i Missisipi wędrowcy zmuszeni bywaగą na noc przysypywać
się ziemią na trzy lub cztery cale, z wyగątkiem tylko głowy, którą szczelnie zakrywaగą
chustkami.

Aleksander Humboldt²⁷⁹ w bliskości rzeki Rio Unare²⁸⁰ zrobił spostrzeżenie, że miesz-
kańcy zwykle w ten sposób sypiaగą. Zauważył, że ludność ǳieli tam komary na trzy
kategorie: moskity, które męczą we dnie, temporaneros (roǳaగ Culex) — zmierzchowe
i zancudos — panuగące w nocy.

Zdawałoby się, że zimno może stanowić tamę dla plenności komarów, tymczasem
fakty mówią przeciwnie. Stworzenia te są zarówno wytrzymałe na niezmierne gorąco, గak
na straszne mrozy.

Nigǳie prawie nie spotyka się ich w tak niezmierneగ ilości, గak właśnie w krainach
wieczneగ zimy. W Laplandii²⁸¹ i na nieogarnionych obszarach tundry²⁸² sybirskieగ²⁸³ tu-
many komarów można porównywać do płatków śniegu lub kłębów dymu. Laplandczyk,
Tunguz lub Jakut²⁸⁴ w porze komarów nie może połknąć kawałka ryby ani położyć się na
spoczynek, aby przedtem nie napuścił tyle dymu do sweగ గurty²⁸⁵, że sam zaledwie w nieగ
oddychać może. A dodać trzeba, że taki Jakut czy Tunguz emigruగe zawczasu wraz ze
stadami swych reniferów z tundry, na któreగ maగą się wyroić komary, i wraca dopiero po
sezonie — inaczeగ straciłby całe swoగe stada, గedyny dobytek. Uchoǳi o setki wiorst²⁸⁶
z »zakomarzoneగ« okolicy i wraca dopiero, gdy mróz wytępi dokuczliwe i ciepłeగ krwi
chciwe chmary. Tysiące wiorst kwadratowych pozostaగą bezludne గedynie z powodu…
drobnych tych istotek!

ǲiegieć²⁸⁷ i tran, którymi się smaruగą, oraz ochronne siatki w części tylko zabezpie-
czaగą ich przed napadem komarów.

Wobec tych wiadomości nic ǳiwnego, że w Ameryce spośród గednakowych pod każ-
dym względem plantacగi గedną można nabyć o sto tysięcy anków tanieగ niż inną. Różnicę
sprawiaగą tu komary, które czynią pobyt w dotkniętych plagą mieగscowościach nad wyraz

²⁷⁹Humboldt, Alexander (–) — niemiecki przyrodnik i podróżnik. [przypis edytorski]
²⁸⁰Rio Unare — rzeka w Wenezueli. [przypis edytorski]
²⁸¹Laplandia (daw.) — Laponia, region kulturowy i geograficzny w północneగ Europie, obeగmuగący północne

części Płw. Skandynawskiego i Płw. Kolskiego. [przypis edytorski]
²⁸²tundra — bezdrzewne zbiorowisko roślinności w zimnym, okołobiegunowym klimacie na półkuli pół-

nocneగ, składaగące się głównie z mchów i porostów, w południowym pasie także z roślin zielnych i krzewinek.
[przypis edytorski]

²⁸³sybirska — ǳiś: syberyగska, związana z Syberią, krainą geograficzną w płn. Azగi. [przypis edytorski]
²⁸⁴Tunguzi, Jakuci — ludy zamieszkuగące Syberię. [przypis edytorski]
²⁸⁵jurta — namiot, zwykle pokryty skórami, używany przez koczownicze ludy północneగ i środkoweగ Azగi.

[przypis edytorski]
²⁸⁶wiorsta — dawna rosyగska miara odległości, nieco ponad kilometr. [przypis edytorski]
²⁸⁷ǳiegieć — gęsta, smolista substancగa o charakterystycznym, przykrym zapachu, wytwarzana przez suchą

destylacగę kory i drewna, używana do celów leczniczych oraz do impregnacగi materiałów, uszczelniania beczek,
గako smar, kleగ itp. [przypis edytorski]
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nieznośnym, a naగem robotników drogim. Gdyby zapytać plantatora, గaki dźwięk w lesie
barǳieగ go przeraża: ryki గaguarów czy brzęk komarów, co strasznieగsze: czy sąsieǳtwo
ǳikich bestii czy życie wśród mustyków — to nie ma wątpliwości, że odpowieǳiał-
by: daగcie mi nieprzeliczone stada గaguarów, bo od nich uwolni mnie dubeltówka, gdy
tymczasem wobec mustyków గestem zupełnie bezsilny!

Jeśli taką plagą są komary dla luǳi normalnych, poగmiesz łatwo, czym były dla mnie
te tłumy, zbroగne w ostre lancety.

Nie wieǳiałem, co robić: czy czekać, aż paగąk opuści swoగe stanowisko (co, mówiąc
nawiasem, było barǳo wątpliwe), czy zdobyć się na krok stanowczy i spróbować zastrzelić
właściciela mostu. Wieǳiałem wprawǳie, że ze znaczneగ odległości niełatwo trafić z re-
wolweru, wieǳiałem także, iż గeden strzał nie powali wytrzymałego potwora, ale trzeba
było ǳiałać i prowaǳić kanonadę dopóty, aż postrzelony paగąk ustąpi mi z drogi. Obeగ-
rzałem więc broń, wycelowałem i dałem ognia. Stało się. Z bĳącym sercem wlepiłem
oczy w środek siatki, badaగąc zachowanie się paగąka, ale czekał mnie zawód i nad wyraz
przykra niespoǳianka. Szkaradny potwór nie ruszył się nawet, ale za to o kilka kroków
za nim uగrzałem drugiego paగąka.

.    డఝ  
Poznałem w nim samca. Zapomniałem ci nadmienić, że okaz, który mnie trzymał w uwię-
zi, należał do pięknieగszeగ połowy paగęczego rodu.

U tych krwiożerczych istot istnieగe గeden barǳo piękny zwyczaగ, wspólny zresztą pra-
wie wszystkim stawonogom. Polega on na tym, że tylko samice pracuగą i ponoszą ciężary
utrzymania rodu, samce zaś brzyǳą się wszelką pracą. Wśród krzyżaków samice గedynie
snuగą sieci, samce zaś — mnieగsze, brzydsze i zawsze szczupłe, bo głodne — wałęsaగą się
próżniaczo i kryగą po naగciemnieగszych zakątkach okolicy. Ukazuగą się గedynie podczas
naగgorętszeగ i pogodneగ pory, w epoce zupełneగ doగrzałości, gdy గakiś niezwyciężony po-
pęd nakazuగe im szukać pięknieగszeగ połowy swoగego roǳaగu. Skoro taki ciekawy osobnik
w wędrówkach swoich napotka okazalszą połowicę swego rodu, wtedy nie zważaగąc na గeగ
groźną minę (taką bowiem przybiera na widok brzydkiego i wstrętnego గeగ paగąka każda
ośmionoga piękność), poczyna trwożliwie zbliżać się do గeగ sieǳiby.

Nie od razu zdobywa się na odwagę przystąpienia do sweగ wybraneగ z oświadczynami.
I dobrze czyni, bo to rzecz nad wyraz niebezpieczna. Paగęczyce są wzorem okrucieństwa
względem swych adoratorów. Biedny paగąk barǳo długo musi się przymilać, choǳić
pokornie, గak to mówią, »na dwóch łapkach«, aby nareszcie wzruszyć nieczułą i pozyskać
గeగ względy.

Ile on przed tym szturchańców otrzymał, ile razy, gdy się nadto zbliżył, został sromot-
nie zrzucony z siatki przez obrażoną piękność, tego się nie zliczy. Biedny paగąk, obdarzony
wielką pokorą czy też ogromną dozą bezczelności, znosi niełaski bez szemrania i za każdą
porażką powraca z minką niewiniątka, ale w gruncie rzeczy pewnieగszy zwycięstwa.

Nareszcie szereg upokorzeń otwiera mu drogę do serca nieczułeగ.
Pokonana stałością zmizerowanego adoratora, paగęczyca pozwala się bezkarnie pogła-

skać, గuż go nie odpycha od siebie, a przy sposobności pozwoli nawet గaką muszkę wyssać
na spółkę.

Poufałość గednak ma granice, których i teraz paగąkowi przekroczyć nie wolno.
Niespokoగny wszakże satelita naszeగ piękności nie darmo గest przebiegłym paగąkiem,

aby nie potrafił wyzyskać pierwszego przyగaznego zbiegu okoliczności. Nawet i wtedy
గednak nie pozbywa się boగaźni wobec srogieగ połowicy. przeczuwa, co by go czekało,
gdyby ośmielił się za długo przeciągnąć słodkie sam na sam. Więc też zawsze gotów గest
do prędkiego odwrotu. Uwiązał się w przyzwoiteగ odległości na nitce, która mu służy za
linkę bezpieczeństwa na wypadek brutalnego odepchnięcia. Zrzucony na przykład z siatki,
zawisa na własneగ lince w powietrzu, aby nie zlecieć na ziemię; po nieగ też zwycięzca
oddala się z naǳwyczaగną szybkością, spuszcza się na ziemię i znika na zawsze sprzed
oczu oszołomioneగ i zwyciężoneగ przyగaciółki.

Znaగąc tak oryginalne obyczaగe tych istot, nieciekawy byłem sceny, గaka się miała
rozegrać przede mną, i niekontent²⁸⁸ ze zwłoki, grożąceగ długim więzieniem na liściu.

²⁸⁸niekontent (daw.) — niezadowolony. [przypis edytorski]
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Stosownie do mego przewidywania, lękliwy przybysz, zatrzymuగąc się za każdym kro-
kiem, podszedł do przedmiotu swych marzeń.

Skoro stanął przy nieగ, zdawało się, że go odwaga całkiem opuściła, i pozostał przez
długą chwilę niepewny, co daleగ czynić.

Paగęczyca, patrząc na niego, nie okazała ani గednym gestem, co sąǳi o niespoǳiewaneగ
wizycie. A może też była mu rada²⁸⁹ i tylko przez dyplomacగę okryła się chłodem?

Jeszcze nie zdołałem wziąć na rozum tych pytań, gdy odpowiedź ścięła mi wszystką
krew w żyłach.

O roǳie paగęczy, గakiś potworny!
Gǳież na świecie, గak szeroki, znaగdę istoty, co by wyrównały ǳikości twych in-

stynktów? Na próżno oglądam się wokoło…
Ale baczność²⁹⁰… za prędko sąd wydałem.
Zapomniałem o istocie naగdoskonalszeగ na ziemi — o człowieku. On łączy w sobie Kondycగa luǳka

naగszczytnieగsze instynkty z naగczarnieగszymi zbrodniami. Człowiek to piekło z niebem
połączone w taki sposób, że nigdy nie można wieǳieć, gǳie గedno się kończy, a drugie
zaczyna. W człowieczym tylko plemieniu, na wzór paగąków, od wieków brat goǳi na
brata z tak spokoగną miną, z గaką paగęczyca zabĳa i spożywa swego adoratora.

Czy bęǳie kiedy inaczeగ?… Niech na to odpowieǳą optymiści, naród ǳiwnie zaśle-
piony i biorący pozory za rzeczywistość.

Odwróciłem oczy od wstrętneగ sceny, a gdym po chwili na nowo spoగrzał, została
గuż tylko morderczyni, oczyszczaగąca głaszczkami swoగe szczękoczułki, które przed chwilą
wpĳała w drgaగące ciało niewczesnego gościa.

Biedny paగąku! Cóżeś winien, że cię inny ubiegł, a złudne pozory omyliły?

*
Czyż wszystkie paగęczyce są tak srogie? — zapytasz pewnie. Prawie wszystkie, muszę

ci odrzec, a wyగątki są nader nieliczne. Mięǳy nimi goǳien గest wyróżnienia omatnik
(Theridium), który żyగe parami w przykładneగ zgoǳie, a nadto గest błogosławieństwem
winnic, chroniąc smaczne grona przed żarłocznością drobnych owadów.

Morderczyni stała się znowu panią placu. Tylko co spełniona zbrodnia taką గą na-
tchnęła ruchliwością, że nie tracąc czasu, wstrętna kreatura raźno przeniosła się na górną
linę i z samego గeగ środka spuściła się na dolną, przywiązuగąc tylko co wysnutą linkę do
dolnego mostu. Otrzymała tym sposobem pierwsze pionowe wiązanie, od którego środka
miały się przyszłe promienie siatki rozbiegać. Jakoż wkrótce powróciła do połowy wyso-
kości noweగ liny, umocowała tam nową przęǳę i zbiegła z nią na dół. Tu odniosła o kilka
kroków, przywiązała do poziomeగ i mocno naprężyła. Potem w ten sam sposób nasz krzy-
żak przytwierǳił drugą ukośną linkę i tak biegaగąc mięǳy środkiem siatki a dolną liną,
za każdym powrotem dodawał nowy, coraz barǳieగ ukośny promień.

Do powierzchni moగego liścia przyczepił ich ze cztery; możesz wystawić sobie, com
przeszedł, wiǳąc potwora ocieraగącego się nieledwie o mnie i nie mogąc wycofać się
z niebezpiecznego sąsieǳtwa. Nie upłynęło więceగ niż dwie goǳiny, a móగ krzyżak po-
siadał గuż ze środka siatki wybiegaగących ze trzyǳieści promieni. Pozostawało tylko osnuć
na nich poprzeczne drabinki.

W tym celu począł sobie barǳo roztropnie.
Powróciwszy do środka, గął choǳić w kółko, po linii ślimakowateగ, uwiązuగąc na

każdym promieniu prędko i zgrabnie lepką nitkę, గaką snuł z siebie.
Tym sposobem, oddalaగąc się coraz barǳieగ od środka, zasnuwał nieprzerwaną nitką

w misterny sposób całą siatkę.
Pierwsze powrozy, gładkie i suche, przeznaczone były do utrzymania całości, ślima-

kowato osnuta zaś nić, gruczołkowata i lepka, miała służyć do przytrzymania i oplątania
zdobyczy.

Słońce schowało się గuż za góry, ozłacaగąc wierzchołki żółtymi i czerwonymi blaskami,
gdy znużony potwór usadowił się w samym środku swoగeగ matni. Oparł nogi na ośmiu
naగważnieగszych promieniach i oddał się błogiemu spoczynkowi.

²⁸⁹rada — tu daw.: chętna, przychylna. [przypis edytorski]
²⁹⁰baczność — uwaga, czuగność; tu: należy uważać, mieć się na baczności. [przypis edytorski]
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Straciłem ostatnią naǳieగę. Ośmionóg nie ruszy się గuż do గutra, a zdobycz nie chce
గakoś wpaść do siatki, aby zatrudnić strasznego cerbera.

Należało zaryzykować życie i mimo niebezpieczeństwa zeగść na suchy grunt po dolneగ
lince, nad którą wisiała paగęczyna.

. ట.  టఝ
Nie było inneగ rady. Wziąłem na odwagę i uczepiony na paగęczynie, niby czwororęczna
istota, ruszyłem ku brzegowi.

Po wysiłkach połączonych z narażeniem się na śmierć w nurtach, bez tchu prawie,
dotknąłem wreszcie nogą gałązki rokietu (Hypnum). Chociaż ta kępa mchów rosła nad
samym strumykiem, który obmywał గeగ korzonki, uczułem, iż గestem ocalony.

Usiadłem więc na szczycie gałązki mięǳy dwoma listkami mchu, niby w wygodnym
fotelu, i otarłem uznoగone²⁹¹ czoło. Miły chłód, గaki wytwarzała paruగąca z mokrych zarośli
wilgoć, ukoił mnie nader prędko i niczego గuż nie pragnąłem więceగ niż spoczynku, choćby
przez wieczność całą.

Było mi dobrze.
Jakiś czas przesieǳiałem nieruchomo, niby w odrętwieniu. Stan taki często się trafia

po wielkich wzruszeniach. Wkrótce గednak odpocząłem i z bierneగ roli przeszedłem do
roli wiǳa.

Elastyczna gałązka rokietu wydawała mi się krzesłem w గakimś fantastycznym teatrze,
szemrząca zaś toń, szmaragdowe kępy mchów i wątrobowców (Hepaticae) dekoracగą sceny,
na któreగ ukazywali się ǳiwni bohaterowie i osobliwe bohaterki.

Każdy i każda z nich poruszała się w innym rytmie i w zupełnie odmiennych zygza-
kach unosiła się nad wodą. Były tam chruściki (Trichoptera), nieszczety (Nemouridae),
widelnice (Perla), otworówki (Rhyacophila) i różne ważki (Odonata).

A గak ciekawe to typy! Należały wszystkie do owadów żyłkoskrzydłych (Neuroptera),
które oǳnaczaగą się tym, że w młodości prowaǳą ruchliwy i rozbóగniczy żywot w wo-
ǳie. Każdy po swoగemu prowaǳi raubryterskie²⁹² rzemiosło w wodach bieżących lub
stoగących i długo musi dorastać w tym wodnym środowisku, aż mu bęǳie dozwolone
wypełznąć nad wodę, osuszyć się i pod postacią lotneగ istotki, podobneగ do motylka lub
czteroskrzydłeగ muchy, wydobyć się z ciasnych powĳaków. Nieszczety na przykład i inne
widelnice, które przysiadaగą co chwila w swym nierównym locie na kamykach i roślinach
nadwodnych, niedawno były nagimi larwami, chowaగącymi się pod kamykami, i czyhały
w mule wodnym na pływaగące małe owadki.

W przezroczysteగ woǳie często గe dostrzegałem, గak uczepione nóżkami za kamyk,
kołysały się bez wytchnienia, podobnie గak to czynią odpoczywaగące słonie.

Chruściki (Trichoptera) znowu, które zwykły dostrzegacz nazwałby niewątpliwie ma-
łymi motylkami — przypominaగą bowiem uderzaగąco łuskoskrzydłe owady, zarówno
z kształtu, గak ze skrzydeł, pokrytych barwnymi włoskami (naśladuగącymi łuskę mo-
tyli) — w młodości prowaǳą żywot zupełnie inny niż gąsienice prawǳiwych motylków.
Są barǳo drapieżne i pełzaగą po dnie kałuż i wartkich strumieni, żywiąc się drobnymi
stworzonkami. Gdybyś chciał poznać kiedy bliżeగ tę ciekawą roǳinę, siądź గak గa nad
przezroczystym ruczaగem²⁹³, a z pewnością zauważysz na dnie nieruchome kruszynki,
zupełnie podobne do kawałków drzewa, liści lub nawet zlepka kamyków. Te martwe po-
zornie, ale po bliższym wpatrzeniu się poruszaగące się i wędruగące patyczki oraz grudki są
właśnie larwami chruścików.

Wyగmĳ గedną z wody, a przekonasz się, że to żywa istotka, ukryta w oryginalnym
futerale niby ślimak w skorupie. Głowa i długie kosmate nóżki wystaగą na zewnątrz, reszta
miękkiego ciała ukrywa się w rurce gładkieగ od wewnątrz, ale pokryteగ na zewnętrzneగ
stronie naగrozmaitszymi materiałami, prawdopodobnie w celu zamaskowania się przed
wzrokiem nieprzyగaciół.

²⁹¹uznojony — utruǳony, zmęczony ciężkim wysiłkiem. [przypis edytorski]
²⁹²raubryterski — przym. od: raubritter (niem.): rycerz-rozbóగnik, utrzymuగący się z rabunku kupców i po-

dróżnych; plagą raubritterów były dotknięte średniowieczne, rozdrobnione na niewielkie państewka Niemcy.
[przypis edytorski]

²⁹³ruczaj (daw., poet.) — potok, strumień. [przypis edytorski]
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Niby średniowieczny woగownik, chruścik we wszystkich wycieczkach nie opuszcza
sweగ zbroi i ciągnie za sobą futerał, do którego w razie naగlżeగszego niebezpieczeństwa
cofa się cały i ukrywa.

Powierzchowność teగ udoskonaloneగ beczki Diogenesa²⁹⁴ bywa barǳo rozmaita, bo
każdy gatunek wybiera inne materiały i skleగa గe w inny sposób; niektóre tylko gatunki
należą do niewybrednych i biorą to, co im w chwili potrzeby wpadnie w łapki.

Pewne chruściki przykleగaగą do swego ruchomego domku dosyć symetrycznie kawa-
łeczki trawy, układaగąc గe bądź wzdłuż, bądź w ukos. Jeden gatunek okręca się wąskim
liściem niby wstążką, inne dobieraగą bez symetrii listki, odłamki drzewa i kamyczki.

Pochewka గednego chruścika składa się z cienkieగ warstwy గednakowych ziarnek pia-
sku, ułożonych w tak prawidłową mozaikę, że nie chce się wierzyć, aby ona była ǳiełem
samego lokatora. Chruścik ten żyగe w wartkich wodach i wybiera na domek kamyki
dlatego zapewne, aby móc się lepieగ opierać prądowi wody.

Leptocerus bimaculatus ulepia gruszkowaty futerał z piasku pomieszanego z iłem.
Limnephilus flavicornis paraduగe w domku okrytym drobniutkimi muszelkami.
Zabawny గest widok takieగ larwy, oblepioneగ żyగącymi గeszcze ślimaczkami. Wygląda

tak, గak Indianin, który by zamiast okryć się skórkami z wiewiórek, obszył sobie płaszcz
żywymi zwierzątkami.

W całeగ teగ sztuce budowniczeగ czy też krawieckieగ naగgodnieగsza uwagi గest umie-
గętność zużytkowania tak materiałów, że przenośny domek wcale im nie ciąży. Nawet
człowiek nie rozstrzygnął zadania, గakie każdy chruścik, nie ucząc się hydrostatyki²⁹⁵,
z naగwiększą łatwością rozwiązuగe. Każde nasze futro, płaszcz, a nawet kostium letni waży
pewną ilość funtów, pancerz zaś chruścika, choćby nawet z kamyków złożony, nie ma dla
niego żadneగ wagi, bo gatunkowo nie గest ani cięższy, ani lżeగszy od wody. Gdyby było
inaczeగ, to గest gdyby był cięższy, męczyłby niepotrzebnie właściciela, w przeciwnym zaś
razie unosiłby go łatwo w górę i utrudniał pełzanie po dnie.

Jakkolwiek chruścik umie zachować w tym wzglęǳie równowagę, to przecież zdarza
mu się, గako istocie ułomneగ, zbłąǳić niekiedy i wybudować pochewkę wbrew zasadom
fizyki.

Czy sąǳisz, że załamawszy łapki, oddaగe się bezowocneగ rozpaczy lub też zniecierpli-
wiony odrzuci popsute ǳieło i bierze się na nowo do roboty?

O nie! Zanadto ceni swą pracę, aby గą miał lekkomyślnie marnować. Zresztą ma na to
łatwą radę. Gdy domek za ciężki, przylepia, gǳie potrzeba, kawałek słomki lub drzewa
i równowaga powraca, gdy zaś zanadto గest lekki, naprawia błąd za pomocą kamyczka.

W teగ właśnie zaradności spoczywa klucz zagadki: dlaczego często daగe się wiǳieć do
futerałów skądinąd symetrycznych przylepione గakby przypadkowo listki albo kamyczki.
Domek swóగ larwa buduగe przy pomocy łapek i గedwabisteగ przęǳy, którą snuగe z pyszczka.
Pospolicie zaczyna obmurowywać się od dolneగ części ciała (to గest od tyłu), a w ciągu
pięciu lub sześciu goǳin wykańcza całe schronienie.

Jeśli weźmiemy pod uwagę, że młoda larwa rośnie i musi kilka razy przebudowy-
wać ciasne więzienie, aby stało się przestronnieగsze, nie można tych pozornie nęǳnych
i leniwych istot nazwać próżniakami.

Nadchoǳi wreszcie chwila przeobrażenia się w poczwarkę. Chruścik przyczepia się
wtedy do kamienia lub rośliny, chowa się cały w futerale i otwór zasnuwa గedwabistą
kratą, do któreగ przyczepia dla niepoznaki kawałek drzewa lub coś podobnego.

Po upływie dwóch lub trzech tygodni dobrowolnego więzienia rozrywa celkę, porzuca
గą i w postaci białaweగ i dość sztywneగ istotki, niby mumia, pływa swobodnie, naగczęścieగ
na grzbiecie, używaగąc w tych igraszkach zamiast wioseł nóżek opatrzonych rzęskami.

Mamy w nim ciekawy okaz poczwarki obdarzoneగ możnością przenoszenia się z mieగ-
sca na mieగsce.

Jak ci wiadomo, poczwarki chrząszczy, motyli, much i pszczół są bezwładne i niby
pogrążone w stanie pozorneగ śmierci — pod tym więc względem wybitnie różnią się od
żyłkoskrzydłych. Zoologowie też, odróżniaగąc tę ważną cechę, nazywaగą pierwsze cztery

²⁹⁴Diogenes z Synopy (– p.n.e.) — filozof grecki, przedstawiciel cyników; znany z pogardy wobec dóbr
materialnych i wygód; wg legendy mieszkał w beczce. [przypis edytorski]

²⁹⁵hydrostatyka — ǳiał fizyki badaగący prawa równowagi cieczy i zanurzonych w nich ciał stałych. [przypis
edytorski]
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grupy owadami o przeobrażeniach zupełnych, zaś pozostałe, których poczwarki nie ulegaగą
tak gruntownym przeobrażeniom i są mnieగ więceగ podobne do swych larw lub postaci
doగrzałych, nazywaగą owadami o przeobrażeniach niezupełnych.

Do nich należą — prócz żyłkoskrzydłych — pluskwiaki i prostoskrzydłe owady. Zali-
czaగą się do nich świerszcze (Gryllus), skorki (Forficula), podగadki (Gryllotalpa), karaczany
(np. Blatta orientalis) i koniki polne (Tettigoniidae)²⁹⁶.

Ale wróćmy do poczwarki chruścika, która właśnie zbliża się do brzegu i wypełza
z trudnością na powierzchnię wodnych roślin. O ile గeగ ruchy zręczne są w woǳie, o tyle
na ląǳie ociężałe. Nóżki chwieగą się i odmawiaగą posłuszeństwa. Toteż poczwarka nie od-
dala się zbytecznie od wody i muskana lekkim podmuchem wietrzyka osycha, skórka na
nieగ wzdyma się niby pęcherz i w końcu pęka na grzbiecie. Przez szczelinę wysuwaగą się
naగprzód… skrzydła, potem długie czułki niby sprężyny uwalniaగą się ze swych pokrow-
ców, a nareszcie nogi i odwłok. Przezroczysta łupinka zachowuగe poprzednie kształty i na
pierwszy rzut oka mamy przed sobą గakby dwie istoty.

Lekką గednak błonkę wiatr wkrótce unosi, pełnoletni zaś chruścik, zrazu białawo
przezroczysty, oczekuగe, aż mu stwardnieగą członki. Dopiero po upływie kilku goǳin
nabiera właściweగ, żółtoszareగ barwy. Nie przyగmuగe గuż żadnych pokarmów, toteż gębę
posiada w stanie nierozwiniętym. Jako zaś dobry obywatel kraగu, nie opuszcza i teraz ro-
ǳinnych okolic i w ǳień ukryty pod liśćmi, wylatuగe dopiero nad wieczorem, gęstymi
tłumami krążąc nad wodą.

Ostatni akt గego żywota గest wesoły, ale krótki.
Niebawem samiczka znosi na woǳie గaగeczka otoczone galaretowatą masą, która służy

wylęgłemu robaczkowi za pierwszą tarczę, i umiera w locie, spadaగąc zwykle do wody,
w któreగ staగe się żerem ryb, przepadaగących za podobnym przysmakiem.

*

Im barǳieగ ciemności się zwiększały, tym mnieగ wieszczyc (Oligostomis), otworówek
(Rhyacophila), strzębocików (Limnophilus) i innych chruścików ukazywało się, a nareszcie
zapadaగąca noc pokryła wszystko.

Miałem గuż udać się na spoczynek, gdy w oddali rozlało się mdłe światełko. Na ra-
zie nie wieǳiałem, co sąǳić o zగawisku: czy to owad świecący, czy próchno, ale prędko
zrozumiałem, że ani గedno, ani drugie. Gdyby గe wydawał owad albo glista świecąca, po-
ruszałoby się i świeciło błękitnym odcieniem; gdyby wychoǳiło z próchna, nie byłoby
tak silne, miałoby także inny kolor. Było to więc zupełnie co innego.

Czyżby lord Puckins?…
Myśl ta przebiegła mi po głowie niby prąd elektryczny. Uczułem, że słabnę z wielkie-

go wrażenia. Nogi ugięły się pode mną i w zbytku wzruszenia padłem na kolana, wznosząc
bezwiednie oczy w głębię usianą miriadami²⁹⁷ światów taగemniczych. Jakiś magnes po-
ciągał mnie ku nim i długo pozostałem zatopiony w niemeగ modlitwie ǳiękczynneగ.

Było mi tak błogo, tak rozkosznie, że dopiero łzy radości, co oczy zasłoniły, wyrwały
mi z piersi głuchy okrzyk: »ǲięki ci, Boże!«

Głos własny oprzytomnił mnie. Spoగrzałem w stronę światełka i serce bić mi przestało.
Widnokrąg był ciemny గak przedtem.

. ఝ. ఝ. 
Czyżby mnie zmysły łuǳiły?

Przed chwilą wyraźnie wiǳiałem blask czerwony. Przysiągłbym, że była to odpowiedź
na móగ sygnał. A teraz ciemność nie pozwala nawet sprawǳić, czy nie uległem złuǳeniu.

A może lordowi przytrafiło się coś podobnego, గak mnie wczoraగ?
Uporczywie uchwyciłem tę myśl szczęśliwą, nie tracąc naǳiei, że గeszcze uగrzę pożą-

dane światełko.

²⁹⁶koniki polne (Tettigoniidae) — obecnie: pasikoniki. [przypis edytorski]
²⁹⁷miriada (z gr.) — grecki liczebnik oznaczaగący ǳiesięć tysięcy, używany zwykle w liczbie mnogieగ na

określenie ogromneగ, trudneగ do policzenia liczby czegoś. [przypis edytorski]
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Wlepiłem tedy wzrok w ciemności i postanowiłem czuwać. Podniecenie nerwów
sprawiło, żem zaraz w ciągu pierwszych minut dostrzegł światło; były to గednak złu-
ǳenia wyobraźni i wzroku. Upłynął z kwadrans, gdym nagle zrozumiał, że źle spęǳam
drogie chwile. Rozsądny człowiek, bez względu na to, czy się myli, czy nie, powinien
oddać sygnał, a wtedy może z większą pewnością oczekiwać odpowieǳi.

Łatwieగ గednak czuć potrzebę takiego kroku aniżeli go wykonać.
Nie miałem pod ręką nic przydatnego do rozniecenia ognia prócz torebek mchowych.
I byłbym może do rana pracował na gałązkach mchu, gdyby mnie గakiś duch dobry

nie natchnął szczęśliwszą myślą.
Wystrzelę — గeśli prezes ekscentryków biwakuగe blisko, może usłyszy… Zwróciłem

గuż lufę w kierunku znikłego światełka, ale nagle opuściłem rękę.
W głębi rozlała się czerwona łuna. Nie było గuż wątpliwości, że lord żyగe. Łatwo

poగmiesz moగą radość z tego powodu. Strzeliłem na wiwat i wpatrzyłem się w czerwone
blaski z taką lubością²⁹⁸, z గaką Kolumb pożerał wzrokiem brzegi Ameryki.

Łuna tymczasem wbrew oczekiwaniom moim przybierała coraz to większe rozmiary
i doszła do tego natężenia, żem zwątpił, aby mogła być ǳiełem Puckinsa.

Na dolince wyraźnie wszczął się pożar, oblewaగący łuną coraz szerszą okolicę. Cóż by
się tam paliło — myślałem zaciekawiony i struchlały zarazem — chyba nie mchy i granit?

O zarodnikach mchów nie pomyślałem nawet. Gdybym przypuścił, że lord przewiǳiał
potrzebę sygnału i gromaǳił palny materiał przez tyǳień cały albo dłużeగ, to గeszcze nie
zdołałby zebrać ilości potrzebneగ do wywołania takiego pożaru, గaki miałem przed oczyma.

Długo గeszcze patrzyłem na groźne widowisko, w końcu żółte blaski przygasły mocno,
znów się rozగaśniły i znowu osłabły, aż po kilkakrotnym wahaniu utonęły w ciemnościach.

Nie umiałem wprawǳie wytłumaczyć sobie źródła ognia, nie wątpiłem గednak, że
wznieciła go luǳka ręka, a ze wszystkich luǳi గeden tylko lord Puckins mógł się znaగ-
dować w teగ mieగscowości. Uradowany, ale zarazem niespokoగny, nie byłem w możności
zamknąć znużonych powiek. Goǳiny leniwie mi płynęły, gdy naraz po północy zerwał się
wiatr i wzmagaగąc się ustawicznie, w goǳinę doszedł do niepoగęteగ potęgi. Wiał z prze-
rwami i po kilkuminutoweగ ciszy nadbiegał znowu z świstem i łoskotem, trzęsąc całym
lasem ziół. O goǳinie drugieగ z ołowianych chmur, napęǳonych tym wichrem, lunął
deszcz obfity i wraz z wiatrem trwał do rana.

Cóż to była za noc! Nie zapomnę గeగ do śmierci.
Dla mnie, zarówno గak dla całego świata owadów, był to straszny kataklizm natury,

prawǳiwy potop, w którego nawałności zginęły krocie naగrozmaitszych istotek. Przez
kilka długich goǳin spadały duże i okrągłe bryły wody z tak ogłuszaగącym hukiem, że
cały las drżał i uginał się pod ciężarem cetnarowych pocisków deszczowych.

Ile tysięcy mieszkańców zginęło od teగ nawałnicy — któż to obliczy?
Dla większeగ części owadów każdy deszcz stanowi ważnieగszą w życiu epokę niż dla

luǳi trzęsienie ziemi i powoǳie w roǳaగu tych, co w Chinach pozbawiły dachu pięć
milionów luǳi.

Usadowiony szczęśliwym trafem na twardym liściu, pod osłoną kilku innych wiel-
kich parasoli, przetrwałem szczęśliwie potop, ale długo గeszcze, choć wróciła pogoda, nie
mogłem opuścić schronienia, bo staczały się z górnych pięter puszczy krople deszczowe
i formowały na dolnych liściach tysiączne saǳawki, గeziorka i strumyki.

Dopiero gdy nadmiar wody stoczył się na samo dno puszczy, a słońce ǳiwnie prędko
zaczęło zmnieగszać bryły i bryłki wodne (krople wody) i gdy naగmnieగsze ulotniły się bez
śladu, a przygięte ciężarem wody liście poprostowały się dumnie, ośmieliłem się opuścić
schronienie i ruszyłem w kierunku nocneగ łuny.

Wraz ze mną powychoǳiły z kryగówek wpółmartwe ze strachu owady.
Po deszczu nastąpiła naగpięknieగsza pogoda i upał గeszcze większy od wczoraగszego.
Za గedyny, ale naగlepszy drogowskaz służył mi karłowaty świerczek, గaki zauważyłem

గeszcze wieczorem w stronie, gǳie się późnieగ pokazała łuna.
Rad bym lotem ptaka przebyć przestrzeń ǳielącą mnie od Anglika, ale podróż wy-

dała mi się nieznośna గak nigdy, a wkrótce zagroǳił mi drogę wezbrany, గak po deszczu,
strumyk, wąski wprawǳie, ale wystarczaగący do wprawienia mnie w naగgorszy humor.

²⁹⁸lubość (daw.) — zadowolenie, przyగemność; rozkosz. [przypis edytorski]
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Nie było inneగ rady, గak udać się brzegiem w górę i szukać przeprawy.
Zabrało mi to znowu sporo czasu, nareszcie znalazłem mieగsce gęścieగ zarośnięte przez

mchy i po ich czubkach dostałem się na drugą stronę.
Nic mnie గuż po droǳe nie obchoǳiło, cała myśl zaగęta była pytaniami: czy trafię do

lorda, czy przetrwał szczęśliwie ulewę i czy bęǳie czekał na mnie? Przeskakiwałem bez
opamiętania zapory i zadyszany tyle tylko odpoczywałem, ile było niezbędne, aby nabrać
tchu.

Kiedy niekiedy nawoływałem z całych płuc.
Ochrypnięty i ledwo żywy, nie spostrzegłem, గak stanąłem na wyżynie, z któreగ wzrok

obగął nagle ǳiwny widok. Po leweగ stronie wznosiła się długa granitowa ściana, niby
obelisk powalony ręką olbrzymów. Obelisk ułożył się na ziemi ukośnie, w taki sposób, że
stanowił mocno pochyły mur, który długim i równym swoim bokiem, niby spaǳistym
dachem, okrywał z గedneగ strony przyległą część gruntu i tworzył nad nią osłonę przed
deszczem i promieniami słonecznymi.

Pod opiekuńczym cieniem teగ ściany zgromaǳiły się liczne zioła i wǳięczne paprocie,
z górneగ zaś krawęǳi, niby z brzegu dachu, ze wszystkich szpar i rozpadlin zwieszały się
kępki mchów oraz gałązki ziółek drobnych. Cała przestrzeń po praweగ stronie, naprze-
ciwko tego wału, była gładką równiną, pozbawioną wyższeగ roślinności i uderzała mnie
గakimś monotonnym, szaroczarnym kolorytem. Jeszcze nie obగąłem గeగ bacznym wzro-
kiem, nie wieǳąc na razie, w którą stronę zwrócić swe kroki, gdy spoగrzenie me padło na
kilka గętek, rozciągniętych bez życia. Jeszcze daleగ dostrzegłem zwłoki licznych nocnych
owadów. Były one ǳiwnie pokurczone, niektóre dawały గeszcze znaki życia.

Aby uniknąć przykrego widoku, ruszyłem naprzód, omĳaగąc trupy, ale zamiast mnieగ,
coraz ich więceగ napotykałem. Przyśpieszyłem kroku, kieruగąc się ku pochyłeగ skale, i po
kilku minutach znalazłem się pod sklepieniem. Tu dopiero krew ścięła się w mych żyłach.
Ziemia, mchy i porosty literalnie zasłane były warstwą dogorywaగących komarów, chru-
ścików, nocnych motylków i chrząszczy. Pod ścianą, długą na kilkaset kroków, warstwa
ta grubiała i przemieniała się w roǳaగ zaspy śnieżneగ. Naగbliższy liść paproci zasypany
był do połowy zwłokami. Inne rośliny w podobny sposób tonęły w powoǳi martwych
lub konaగących owadów. Nie mogłem poగąć przyczyny nagromaǳenia tak różnorodnych
ofiar i dopiero bacznieగsze rozeగrzenie się po okolicy pozwoliło mi dostrzec naprzeciwko
granitoweగ ściany ślady zniszczenia na okolicznych mchach i ziołach. Do połowy poopa-
lane szkielety, zwisłe łodygi i pokurczone liście zbyt wyraźnie świadczyły, że zapoznały
się z ogniem. Zrozumiałem, że గestem na mieగscu wczoraగszego pożaru, i ogarnęło mnie
zdumienie nad rozmiarami klęski. Szaroczarna równina była pogorzeliskiem. Spalona
płaszczyzna ciągnęła się daleగ, niż wzrok móగ sięgał.

Odkrycie to wywarło na mnie wrażenie piorunuగące. Nie zastanawiałem się ani przez
chwilę, co mogło podsycać płomienie — wieǳiałem, że గedna tylko ręka luǳka wzniecić
గe była w stanie, a ta ręka należeć musiała… do lorda Puckinsa.

Serce ścisnął mi się ból dotkliwy i smutnym wzrokiem powiodłem dookoła. Domy-
śliłem się sprawcy nieszczęścia — teraz bezwiednie pragnąłem ocenić doniosłość klęski,
a może wmówić w siebie, że nie była znowu zbyt wielka.

Ale niestety, niebo odmówiło mi teగ ulgi. O paręset kroków, przyparty గednym bo-
kiem do ściany, wznosił się półokrągły, nagi pagórek, na który zrazu nie zwróciłem uwagi.
Całe to mieగsce ǳięki swemu położeniu zasłonięte było od wiatrów i słoty tak dobrze, że
nie pozostało nawet śladów nocnego deszczu. Pagórek był mrowiskiem i okrywały go gro-
madki mrówek krzątaగących się gorączkowo i zdraǳaగących naǳwyczaగne wzburzenie.
Wynosiły co chwila z korytarzy nieruchome towarzyszki i odciągały wśród naగwiększych
wysiłków గak naగdaleగ od mrowiska. Potykały się i przewracały do góry nogami na nie-
równościach gruntu, ale przeszkody nie tylko ich nie zrażały, lecz przeciwnie, podniecały.
W గednym mieగscu kilka uczepiło się u zwłok chruścika, który im padł na powierzchnię
gniazda, i biorąc go może za przyczynę klęski, z naగwiększą zaగadłością szarpało i odciągało
na bok…

Znaczna liczba poduszonych od żaru mrówek rozrzucona była dookoła mrowiska,
a niektóre drganiem członków okazywały resztki kołaczącego się w nich życia. Serce po-
wtórnie ścisnęło mi się na ten widok.
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A więc do wczoraగ była tu గeszcze kwitnąca i szczęśliwa osada, życie kipiało, a karne
stowarzyszenie cieszyło się dobrobytem, na గaki świat mrówek zdobyć się może.

I przyszedł గeden człowiek, maleńka i wątła istota, ale samolubna i okrutna గak żadna
inna na świecie, i natychmiast posiał zniszczenie w tym zaciszu! Co za klątwa nad nim
ciąży — pomyślałem z goryczą — że gǳie stąpi, znaczy swe ślady krzywdą innych istot!

Rozmyślnie czy bezwiednie, ciągle popełnia zbrodnie, గedną od drugich okrutnieగszą.
Raz stanąwszy na stanowisku bezstronnego sęǳiego luǳkieగ chciwości i egoizmu,

przestraszyłem się prawie własnych myśli i zadrżałem z oburzenia na wspomnienie czło-
wieka, dla którego aż tu przybyłem. Poczułem srogi żal do lorda Puckinsa.

Więc to గest człowiek tak zimny i okrutny, że nie zawahał się zostać podpalaczem
puszczy? Mordercą tysięcy niewinnych istot, aby tylko ratować siebie గednego⁈

Skazał గe na straszne męki dlatego, aby blaskiem żywych pochodni dać wiadomość
o swym nęǳnym istnieniu?

Usprawiedliwiłbym czyn podobny, gdyby go dokonał przy zwykłym swoim wzro-
ście, bo byłoby to mimowolne lekceważenie »drobiazgu«, ale tutaగ lord Puckins stał się
zbrodniarzem świadomie, podpalił nie drobny szmat ziemi, ale puszczę zamieszkałą przez
równe sobie pod względem wzrostu istoty.

I pomyśleć tylko, że ratowałem egoistę, co piecze żywcem tysiące istot, bawiąc się
zapewne widokiem ich strasznego konania!

Czymże on lepszy గest od Nerona²⁹⁹ i królów Dahomeగu³⁰⁰?… A గa, naiwny, sąǳiłem,
że podaగę rękę pomocy »człowiekowi«.

Gniew wielki wezbrał w mym sercu, a wiadomo przecież, co to గest gniew małe-
go człowieczka. Olbrzym గest zawsze łagodny — przeciwnie, każdy Wołodyగowski³⁰¹ im
mnieగszy, tym ognistszy i »czupurnieగszy«….

Gǳież on గest, ten podły morderca? Niech go zobaczę, aby powieǳieć, że garǳę nim.
Obszedłem całą skałę dookoła, nawoływałem, ale wszystko na próżno; zbrodniarz

musiał zgorzeć³⁰² ze swymi ofiarami.
To przypuszczenie wykrzesało w mym sercu iskierkę litości. Czy czasem okrutnik,

poparzony lub pokaleczony, nie kona gǳie w bliskości? Zawszeć to człowiek i గako taki
goǳien miłosierǳia i uczciwego pogrzebu.

Zabrałem się na nowo do szukania, aliści³⁰³ wiǳę nie daleగ గak o trzyǳieści kroków,
pod sklepieniem szerokiego liścia, niby w cienisteగ a obszerneగ altanie, skuloną postać
luǳką, z głową wspartą na dłoni. Zwrócona bokiem do mnie, sieǳiała na przezroczystym
ziarnku kwarcu, w głębokim zadumaniu czy też śnie pogrążona, oparta łokciem o kolano.
Twarz ukryta była w dłoni.

Nieruchoma postać oǳiana była w marynarkę koloru morza, zdobną w pomidorowe,
szerokie kraty. Z boku, w troczkach spoczywał zielony pled w niebieskie kraty. Dolne
ubranie, piaskoweగ barwy, upiększały pasy przypominaగące szczypiorek. Głowę osłaniał
kask korkowy³⁰⁴ śmietankowego odcienia, przybrany białym woalem, zakrywaగącym, za-
miast twarzy, tył głowy i plecy.

Uniform ten, czysto angielski, upewnił mnie, że postać, którą uగrzałem, była lordem
Puckinsem.

²⁹⁹Neron, właśc. Nero Claudius Caesar Augustus Germanicus (– n.e.) — cesarz rzymski od , za sprawą
prześladowania chrześcĳan przedstawiany గako symbol okrucieństwa właǳy; po pożarze, który w  zniszczył
znaczną część Rzymu, rozpoczął wielkie prace budowlane, wytyczył nowe szerokie ulice i zbudował olbrzymi
pałac, co wywołało pogłoski, że sam kazał podpalić miasto. [przypis edytorski]

³⁰⁰Dahomej — historyczne państwo w Ayce Zachodnieగ, istnieగące ok. – na obszarze ǳisieగszego
Beninu; Czymże on lepszy jest od (…) królów Dahomeju: zapewne odniesienie do epizodu z II woగny Francuzów
z Dahomeగem (–), kiedy Behanzin, król Dahomeగu, wobec przewagi wrogieగ armii, która zbliżyła się
do stolicy kraగu, Abomey, ewakuował ludność, wycofał się ze swoim woగskiem i spalił miasto, by nie wpadło
w ręce nieprzyగaciół. [przypis edytorski]

³⁰¹Wołodyjowski— postać literacka, గeden z głównych bohaterówTrylogiiHenryka Sienkiewicza: niezrównany
szermierz niskiego wzrostu. [przypis edytorski]

³⁰²zgorzeć — spłonąć, spalić się. [przypis edytorski]
³⁰³aliści (daw.) — ale, గednak. [przypis edytorski]
³⁰⁴kask korkowy — roǳaగ kapelusza (kasku) wykonanego z pokrytego płótnem korka, dobrze izoluగącego gło-

wę przed wpływem promieni słonecznych; od poł. XIX w. używany przez Brytyగczyków w kraగach kolonialnych
o gorącym klimacie, późnieగ także przez innych Europeగczyków. [przypis edytorski]
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A więc to on! — pomyślałem, nie wieǳąc, czy zostawić go w spokoగu, czy też wyniośle
zbliżyć się do niego.

Serce uderzyło mi mocno, oburzenie wzrosło i uznałem za stosowne przede wszystkim
powieǳieć mu, że గest nęǳnikiem.

— Panie! — zawołałem, oczekuగąc, aż się na głos luǳki odwróci, ale żadneగ nie
otrzymałem odpowieǳi.

Śpi, czy nie żyగe? — pomyślałem i powtórzyłem wezwanie, znowu na próżno.
Wołaగąc bezskutecznie, zbliżyłem się nareszcie o dwa kroki i położyłem rękę na గego

ramieniu.
— Żyగesz waćpan, czyś గuż nieboszczykiem? — krzyknąłem po angielsku z całych

płuc.
Nieznaగomy podniósł ociężale głowę i zwrócił do mnie oboగętną twarz bez wyrazu.
— Jestem — odrzekł głucho, nie poruszaగąc się z sieǳenia. — Kto mnie woła?
— A! Chcesz pan, abym mu się przedstawił? Dobrze! Stoi przed panem Jan Mu-

chołapski, ten naiwny, który przybył tu, aby pana ocalić, ale przed chwilą spoగrzawszy
dookoła, zmienił zamiar.

Lord Puckins wstał i zdeగmuగąc sztywnym ruchem kapelusz, złożył mi wyszukanie
grzeczny ukłon.

— Wǳięczny mu గestem za uprzeǳenie mego życzenia. Zapewne nic więceగ nie masz
pan do powieǳenia.

— Nic nad to, że mocno żałuగę, żem pana poznał.
Lord Puckins dumnie się wyprostował. Oko błysnęło mu gniewem i brwi się groźnie

zbiegły.
— Panie — zawołał sucho. — Jeżeli గesteś szlachcicem, miarkuగ swe słowa.
— Jestem człowiekiem honoru, a czy szlachcicem, o to mnieగsza; w moich oczach

pan nim być przestałeś…
Lord Puckins pobladł, wargi mu zadrżały, potem zmierzył mnie spoగrzeniem, które

wywołało gorącą falę krwi na twarz moగą, i zaznaczaగąc każdą sylabę, rzucił mi ciężką
obelgę.

— Kłamiesz pan! — rzekł dobitnie. — Jeżeli zaś గesteś człowiekiem honoru, zdasz
mi ze słów swoich rachunek!

— Uczynię panu ten zaszczyt — odrzekłem, hamuగąc wzrastaగące oburzenie. — Pro-
szę mną rozporząǳać!

— ǲiękuగę — odrzekł Anglik i przybrał lodowatą minę. — Ponieważ nie mamy
świadków, musisz pan sam podyktować warunki spotkania. Oczekiwać będę na pańskie
rozkazy w bliskości, a teraz żegnam.

— Barǳo dobrze — odrzekłem — ale ponieważ pragnę rozprawić się గak naగpręǳeగ,
więc daruగ pan, że go zatrzymam na chwilę, zapytuగąc, czy masz pan rewolwer.

— Tak గest.
— Wyśmienicie! Więc bęǳiemy się strzelać… wszak zgoda?
— Zanim to nastąpi, powieǳ mi pan naprzód, గaka గest średnica pańskich ładunków?
— ǲiewięć milimetrów.
— W takim razie żałuగę barǳo, ale strzelać się nie mogę.
— Jak to? Cofasz się pan?
— Nie, lecz kaliber pańskieగ broni గest za wielki?
— Za wielki⁉ — wykrzyknąłem w poǳiwie. — Więc uważasz pan móగ kaliber za

nieodpowiedni do pańskieగ broni?
— Nie inaczeగ; móగ rewolwer గest tylko siedmiomilimetrowy…
— Ależ to bagatela! Kula siedmiomilimetrowa tak samo zabĳa, గak pocisk ǳiewięcio-,

a nawet dwunastomilimetrowy; zresztą, గeśli uważasz pan różnicę kalibru za lepszą szansę
po moగeగ stronie, chętnie biorę broń pańską.

— To niemożliwe!
— Dlaczego?
— Ponieważ ostatni ładunek wystrzeliłem wczoraగ, a pańskie nie zdaǳą się do meగ

lu.
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Masz tobie! — pomyślałem. — Powód odmowy poważny, a గa sąǳiłem, że Anglik
się cofa.

— To rzeczywiście barǳo przykre — odrzekłem — wszak białeగ broni także nie
posiadamy…

— Nie asuగ³⁰⁵ się pan tą bagatelną przeszkodą — odezwał się syn Albionu — chociaż
గestem nieprzyగacielem wszystkiego, co amerykańskie, w wyగątkowych przecież razach
przyగmuగę niektóre zwyczaగe Jankesów³⁰⁶… Namyśl się pan, oczekuగę go, gǳie wskazałem
poprzednio.

— Rozumiem, ale zwłoka niepotrzebna i załatwimy się zaraz. Pociągniemy losy. Kto
wyciągnie węzełek, otrzyma rewolwer i z odległości dwuǳiestu kroków ma trzy strzały
do przeciwnika. Czy zgoda?

— Wolałbym coś radykalnieగszego — mruknął Anglik, wydymaగąc z lekceważeniem
wargę — ale trudno, pan decyduగesz, więc… przystaగę…

— Czy możemy zaczynać?
— I owszem.
— A więc dobrze. Przyznam się panu, że wszystko nader wygodnie się składa. Pły-

nu Nureddina mamy tylko na గedną osobę, zwycięzca więc wypĳe go i wróci spokoగnie
mięǳy luǳi. Pozostały na placu towarzysz nie zrobi mu గuż żadnego kłopotu ani żalu.
Same losy rozstrzygną drażliwą naszą kwestię bytu.

Obrałem mieగsce i odmierzyłem metę.
Lord tymczasem obeగrzał i nabił broń. Gdy wszystko było przygotowane, zawiąza-

łem na chustce węzełek, ukryłem గą w dłoni i dwa wystaగące końce chustki podałem
przeciwnikowi do wyboru.

— Jak pan sąǳisz? Na którym węzełek? — zapytał, spoglądaగąc spokoగnie w twarz
moగą.

— Wybieraగ pan, a wnet zaspokoisz ciekawość — odrzekłem chłodno.
— Biorę lewy; gotów గestem założyć się, że గest z węzełkiem. Czy chcesz pan trzymać

zakład?
— Ależ panie, w takieగ chwili… mięǳy… nami…
— Dla Anglika każda chwila dobra గest do zakładu, propozycగa zaś moగa warta zasta-

nowienia. Posłuchaగ pan: kto przegra, otrzyma broń…
— ǲiękuగę, nie గestem sportsmenem.
— Więc pan stanowczo odmawiasz?
— Stanowczo!
— Szkoda, zdaగe mi się, że pan pożałuగesz… Zatem proszę o lewy koniec.
— Z węzełkiem.
— A wiǳisz pan! Wszak mówiłem, że mam baగeczne szczęście; a przy tym niezłym

గestem strzelcem, warto się było założyć — odezwał się lord i utarł nos z takim spokoగem,
గakby przed chwilą nie choǳiło o życie గednego z nas.

Chłód ten palił mnie. Stałem గak na rozżarzonych węglach. Zapomniałem, że chwile
życia mego są గuż policzone, irytowała mnie tylko zimna krew Anglika, z గaką igrał nad
brzegiem przepaści, i fatalność, że triumfował.

.  ట.   . 
Lord Puckins schował do pugilaresu³⁰⁷ dwa naprędce napisane ołówkiem listy moగe,
zawieraగące ostatnie rozporząǳenia na wypadek śmierci; odłożyłem także w bezpieczne
mieగsce flakonik Nureddina, stanęliśmy na mecie i uగrzałem czarny otwór lu, skiero-
wany pewną ręką w pierś moగą.

Od chwili, która oddała mnie na pastwę kuli, nie zamieniliśmy గuż ani słowa.
Nie podaliśmy sobie nawet ręki.

³⁰⁵frasować się (przestarz.) — martwić się. [przypis edytorski]
³⁰⁶Jankes (z ang. yankee) — potoczne określenie Amerykanina, czasem używane గako pogardliwe. [przypis

edytorski]
³⁰⁷pugilares (daw.) — portfel. [przypis edytorski]
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Polecaగąc ducha Bogu, stałem odważnie i z rezygnacగą naprzeciw zabóగczeగ broni. Ma-
gnetyczny గakiś pociąg nie pozwolił mi oderwać wzroku od tego przedmiotu. Móగ Boże!
Czym³⁰⁸ wczoraగ spoǳiewał się, że tę samą lufę, któreగ używałem dla ocalenia lorda,
skieruగe on w bezbronną pierś moగą? Zaczęło mi się wreszcie dwoić w oczach; wiǳiałem
గuż nie గeden, ale dwa czarne otwory! Powiększały się do rozmiarów wylotu armatniego
i malały na przemian, potem zrobiło mi się gorąco i zaszumiało w głowie.

Przeciwnik mierzył stanowczo za długo. Czekałem గeszcze dobrą chwilę na wystrzał,
nareszcie przebrała się miara moగeగ cierpliwości.

— Kończ pan! — zawołałem.
— Natychmiast! — odrzekł Anglik, opuszczaగąc rękę. — Lecz daruగ pan, że go za-

pytam: za co గa właściwie mam pana zabić? Nie rozumiem dobrze, o co nam poszło…
Otworzyłem szeroko oczy. Spoǳiewałem się pręǳeగ świstu kuli niż tak naiwnego

zapytania.
Lord tymczasem zbliżył się do połowy mety i utkwił pytaగący wzrok w mych oczach.
— Jeśli panu choǳi o przedłużenie mych męczarni na progu wieczności, to przypo-

minam, że గesteś pan nikczemną istotą, niegodną nosić wzniosłe miano »człowieka«.
— Na czymże pan gruntuగesz swóగ sąd surowy? Wszak poznaliśmy się dopiero przed

chwilą?
— Oto świadkowie zbrodni, గaką pan nikczemnie popełniłeś! — zawołałem, wskazuగąc

na wĳące się w pobliżu ofiary.
Lord spuścił głowę i milczał.
— Teraz, skoro pan గuż wiesz, o co nam choǳi, proszę na mieగsce. Skończmy tę

przykrą scenę.
— Ależ గa do pana strzelać nie mogę! Miałeś pan słuszność, uważaగąc mnie za nęǳni-

ka. Czyż za to masz ginąć? Pozwól raczeగ uścisnąć dłoń naగwspaniałomyślnieగszego czło-
wieka, గakiego w życiu spotkałem.

— Ależ panie!…
— Nie przerywaగ pan, raczeగ przebacz. Kto tak stoi na placu, గak pan stałeś, ten złożył

dowód niezwykłego męstwa i szlachetności. Pokonałeś mnie pan, winienem więc ze sweగ
strony uczynić ofiarę, ciężką ofiarę i upokorzyć się przed panem.

— Nie rozumiem.
— Domyślam się, że posąǳiłeś mnie pan o rozmyślne okrucieństwo… wszak prawda?
— Rzeczywiście tak గest…
— Otóż zanadto byłem dumny, aby zniżyć się do tłumaczeń; zresztą nie wierzyłbyś

mi pan wtedy i pogarǳił tchórzem.
— Więc to nie pan podpaliłeś mrowisko⁈ — zawołałem zǳiwiony.
— Wiatr to uczynił, niestety! Zapaliłem, aby odpowieǳieć na pański sygnał, గedną

z odosobnionych a suchych gałęzi płucnika (Lobaria pulmonaria). Sąǳiłem, że spłonie
sama i zagaśnie, ale stało się inaczeగ… Od nieగ wiatr rozniósł płomienie na całe pole
tego porostu, a piekielny żar poopalał wszystkie owady, które zwabione blaskiem tłum-
nie kierowały swóగ lot w te strony. Ten sam żar, niesiony wiatrem, dokonał zniszczenia
w mrowisku…

— Prawdaż to? — krzyknąłem uradowany i wyciągnąłem rękę do przeciwnika.
— Potomek Puckinsów popełniał różne szaleństwa, ale kłamstwem się nie splamił!

— odrzekł Anglik, prostuగąc wyniosłą postać.
Po tym niespoǳiewanym wyగaśnieniu uścisnęliśmy sobie gorąco dłonie, puszczaగąc

w niepamięć nieporozumienie, które o mało się nie skończyło tragicznie.
Oddaliliśmy się potem w gąszcz leśny, aby గuż nie patrzeć na smutne szczątki ka-

tastro, i teraz dopiero posypały się zapytania, odpowieǳi i opowiadania o przebytych
przygodach. Nie spostrzegliśmy, గak nadeszło południe, i lord pierwszy pomyślał o po-
siłku.

— Kaducznie³⁰⁹ గestem głodny! — odezwał się, przerywaగąc mi moగe opowiadanie
o nadwodnym więzieniu. — Warto by pomyśleć o obieǳie. Co pan గadasz?

³⁰⁸Czym (…) spoǳiewał się — konstrukcగa z ruchomą końcówką czasownika; inaczeగ: Czy (…) spoǳiewałem
się. [przypis edytorski]

³⁰⁹kaducznie (daw) — diabelnie, piekielnie, barǳo; od kaduk (daw.): diabeł. [przypis edytorski]
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— Co się da. Dopóki starczyło zapasów w tornistrze, గadłem chleb, wędlinę i bulion,
popĳaగąc to wszystko koniakiem, starym winem i wodą z rosy. Przez parę dni ostatnich
żyłem miodem kwiatowym i żółtkiem గaగ motylich. Wczoraగ pościłem. Wieczorem tylko
dogryzłem ostatni suchy kawałek chleba.

— Stołowałeś się pan zupełnie tak samo గak గa, z tą tylko różnicą, że గa od dwóch గuż
tygodni żyగę samymi గaగkami i wydoskonaliłem się w przyrząǳaniu teగ potrawy గak praw-
ǳiwy smakosz. Wiem, które są smacznieగsze. Początkowo trafem skosztowałem z głodu
గakieś pęknięte, duże గaగko, mocno przylepione do gałązki. Znalazłem గe barǳo smacz-
nym i pożywnym. Późnieగ, poszukuగąc na próżno takiego samego, poznałem mnóstwo
innych. Jedne spotykałem poగedynczo przytwierǳone do liści, inne gęsto porozrzuca-
ne bez widoczneగ symetrii; spotykałem także gałązki szczelnie oblepione గaగeczkami, niby
plaster miodu. Kształty ich były, tak samo గak wielkość, barǳo rozmaite. Kulista, stożko-
wata, pieńkowata lub baryłkowata ich powierzchnia była gładka lub usiana ǳiwacznymi
krawęǳiami, żeberkami lub siatką. I barwą nawet wielce się różniły mięǳy sobą. Żółte,
zielone, niebieskie i czerwone walczyły o palmę pierwszeństwa, choć naగczęścieగ zdarzało
mi się wiǳieć białawe lub perłowe! Niektóre upiększone były kropkami, kolcami, żył-
kami i naగpięknieగszymi ornamentami geometrycznymi. Spotykałem tak prześliczne, że
trudno by uwierzyć, że są to గaగeczka, gdyby nie moగa przenikliwość, zaostrzona apety-
tem. Nigdy nie przypuszczałem, aby i w tym kierunku natura była niewyczerpana. Nie
wiem, czy słusznie, bo nie znam się na tym, ale wyrobiłem sobie przekonanie, że musi
być ich tysiące odmian podobnie rozmaitych, గak nasiona roślin.

— Masz pan zupełną słuszność, milorǳie, i muszę panu oddać sprawiedliwość, że by-
strym గesteś spostrzegaczem. Choć nie przyrodnik, doszedłeś pan do tego samego prze-
konania, గakie wypowieǳiał znakomity znawca i miłośnik గaగ owaǳich, Leuckart³¹⁰.

— Powiadasz pan miłośnik; czy i on te గaగka గadał?
— Ależ cóż znowu! Nazywam go miłośnikiem, nie zaś, గak pana, amatorem, a to

dlatego, że choć nie kosztował zapewne tego specగału, pracował z zamiłowaniem nad
zbadaniem anatomiczneగ budowy గaగek i zostawił nam przepyszny atlas z wyobrażeniem
naగróżnieగszych kształtów, które tak słusznie praktycznego Anglika zachwycaగą, łączą bo-
wiem pożyteczne z przyగemnym.

— O tak, wielkie to dobroǳieగstwo natury te గaగka. Doprawdy, cała okolica, w któreగ
błąǳę, wydaగe mi się olbrzymim stołem biesiadnym. Gǳie się zwrócę, wszęǳie mam
gotową spiżarnię, oczekuగącą tylko na ostry nóż spożywcy. Ale, à propos³¹¹, wiesz pan co?
Byłoby daleko przyzwoicieగ ze strony owadów, gdyby składały miększe గaగka. Ich skorupa,
chociaż zachwyca barwami i wzorzystością, గest stanowczo za twarda. Chcąc się posilić,
trzeba — niby nad orzechem kokosowym — dobrze się wprzódy napracować.

— Pancerz chitynowy, o którym pan mówisz, a który osłania żółtkową skórkę i samo
żółtko, oddaగe też nieocenione usługi owadom. Gdyby nie ta nieprzemakalna, elastycz-
na, a zarazem mocna skorupa, pomyśl pan, czy mógłby zarodek, wystawiony na wpływy
atmosferyczne i przeróżne niebezpieczeństwa, przetrwać do właściweగ pory? Wszak naగ-
powszechnieగ bywa, że గaగko, złożone w lecie lub గesieni, musi zimować i dopiero w na-
stępnym roku rozwĳa się w pewnych warunkach i miesiącach.

— To prawda…
— Miliony గaగek i tak giną marnie, gdyby zaś గeszcze nie były twardymi orzechami,

można być pewnym, że wszystkie owady prędko by wyginęły.
— I nie mielibyśmy co గeść!
— O nas mnieగsza, ale gorzeగ byłoby z ptactwem i legionami innych zwierząt żyగących

w zależności od owadów. Przestałyby one ożywiać nasze gaగe, pola i lasy.
— To chyba być nie może; wszak zostałyby stworzenia roślinożerne i mięsożerne.
— Zapominasz pan, że గastrzębie i koty, w braku ptaków i zwierząt owadożernych,

prędko by się załatwiły z niewinną rzeszą, a potem same pozdychały.
— Nie pomyślałem o tym! Ale zresztą mnieగsza o wszystkie zwierzęta, gdy గesteśmy

గuż razem i do tego głodni. Przecież nie bęǳiemy pościli do wieczora, który nas powróci
na łono świata cywilizowanego.

³¹⁰Leuckart, Rudolf (–) — niemiecki zoolog, autor prac o rozmnażaniu się owadów, pionier badań
nad pasożytami. [przypis edytorski]

³¹¹à propos (.) — przy sposobności, w związku z tematem. [przypis edytorski]
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— I గa sąǳę, że byłoby to niepraktycznie, wyprawmy sobie tedy ostatnią ucztę. Mam
గeszcze kilka kropli koniaku zachowanych na czarną goǳinę; pokrzepimy się wyśmienicie.
Zaగmĳ się pan kuchnią, గa zaś obiorę kącik, gǳie nam nikt nie przeszkoǳi.

Rozeszliśmy się wkrótce.
Lord przyniósł parę wielkich pomarańczy motylich do cienistego ustronia.
— Muszę się panu przyznać — odezwał się, rozcinaగąc skorupę chitynową — że owa-

ǳi pokarm przypadł mi barǳo do gustu. Nie ǳiwię się teraz meగ ciotuni, lady Graham,
która podczas przechaǳek po swym parku zగada każdego paగąka, గakiego napotka, z ta-
kim apetytem, గakby gryzła roǳynki. Utrzymuగe, że to prawǳiwy specగał. Tego samego
zdania byli podobno sławny astronom Lalande³¹², pani Anna Maria Schurman³¹³ i wiele
innych dam i dżentelmenów.

— Nie ǳiwię się i గa gustowi pańskieగ szanowneగ ciotki, gdyż słyszałem sam o pewnym
hamburczyku, który amatorstwo posunął tak daleko, że rozsmarowywał paగąki గak masło
na chlebie.

— Smacznego apetytu! No, ten Niemiec przynaగmnieగ wroǳoną żarłoczność obగawił
w nieszkodliweగ dla pańskich rodaków araneofagii³¹⁴. Cóż by to było, gdyby osobnik tak
hurtowo załatwiaగący się z paగąkami skierował swóగ apetyt na modną ǳieǳinę polono-
fagii³¹⁵.

Mimo woli uśmiechnąłem się na ten gorzki dowcip Anglika.
— Ma on dosyć wyręczycieli — odparłem z westchnieniem — co zaś do spożywania

owadów i paగąków przez luǳi, to muszę panu powieǳieć, że powszechnieగsze గest ono,
niż się wydaగe. Nie tylko święty Jan, o którym Pismo mówi, że „గadał szarańczę i miód
leśny”³¹⁶, był prawǳiwym entomofagiem³¹⁷; Labillardière³¹⁸ opowiada, że mieszkańcy
Noweగ Kaledonii³¹⁹ poǳielaగą gust panny Graham na punkcie paగąków, z tą tylko różni-
cą, że przedkładaగą przypiekane na ogniu. Szarańcza zaś w Arabii barǳo często w czasie
głodu służy zamiast mąki. Mieloną ugniataగą tam w podpłomyki i గeǳą గak zwyczaగny
chleb. Hotentoci³²⁰ cieszą się nawet, gdy do nich zaleci ta plaga, gdyż గeǳą గą z takim
apetytem i tak dobrym skutkiem, że w oczach prawie nabieraగą tuszy. Liczne aykańskie
plemiona గadaగą szarańczę soloną lub węǳoną. Maurowie³²¹ zaś twierǳą, że smacznieగsza
గest od gołębi i spożywaగą odgotowaną, a potem smażoną z octem i pieprzem గako wielki
przysmak.

Chińczycy, u których nic się nie marnuగe, także nie garǳą pokarmem z owadów. Po
rozmotaniu kokonów poczwarki గedwabników przeznaczaగą do kuchni. Jeǳą oni także
gąsienice trupich główek (Acherontia atropos) i niektóre inne gatunki motyli. Przypieka-
ne pędraki ogromnego chrząszcza toczącego drzewo (Stenodontes damicornis) uważane są
zarówno przez kraగowców, గak białych mieszkańców w Surinamie³²², Ameryce i Indiach

³¹²Lalande, Jérôme (–) — wybitny ancuski astronom. [przypis edytorski]
³¹³Schurman, Anna Maria (–) — niderlanǳka uczona, poetka, malarka; pierwsza kobieta dopusz-

czona do studiów wyższych na europeగskim uniwersytecie, poliglotka, znana z wyగątkoweగ wieǳy, propaguగąca
potrzebę edukacగi kobiet. [przypis edytorski]

³¹⁴araneofagia (z łac. araneus i gr. fagia: zగadanie, pochłanianie) — zగadanie paగąków, paగąkożerstwo; częścieగ:
arachnofagia, od gr. arachne: paగąk. [przypis edytorski]

³¹⁵polonofagia (neol., z gr.) — polakożerstwo. [przypis edytorski]
³¹⁶święty Jan, o którym Pismo mówi, że „jadał szarańczę i miód leśny” — Mt , ; mowa o Janie Chrzcicielu.

[przypis edytorski]
³¹⁷entomofag (z gr.) — zగadacz owadów, owadożerca. [przypis edytorski]
³¹⁸Labillardière, Jacques (–) — ancuski przyrodnik, botanik, członek ancuskieగ ekspedycగi do Oce-

anii i Australii. [przypis edytorski]
³¹⁹Nowa Kaledonia — ancuskie terytorium zamorskie w zach. części Oceanu Spokoగnego, ok.  km na

wsch. od Australii. [przypis edytorski]
³²⁰Hotentoci — grupa rǳennych mieszkańców Ayki Płd., spokrewnionych z Buszmenami, prowaǳących

koczowniczy tryb życia. [przypis edytorski]
³²¹Maurowie (hist.) — dawna europeగska nazwa na określenie muzułmańskich mieszkańców Płw. Iberyగskiego

i płn.-zach. Ayki, z pochoǳenia w większości Berberów (rǳennych mieszkańców Ayki Płn.). [przypis
edytorski]

³²²Surinam — państwo w płn.-wsch. części Ameryki Południoweగ, w XIX w. kolonia holenderska. [przypis
edytorski]
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Zachodnich³²³ za barǳo smaczną potrawę. Na wyspie Jamaగce nazywaగą గe makauko, na
wyspie św. Maurycego³²⁴ mutak.

Nawet termity³²⁵ stanowią obfity i zdrowy pokarm dla wielu aykańskich narodów.
Hotentoci గadaగą గe zarówno na surowo, గak gotowane. Inne plemiona odmiennym sposo-
bem przygotowuగą posiłek z białych mrówek. Grzeగą గe na sucho w garnkach nad ogniem,
mieszaగąc ustawicznie, w ten sposób, గak się u nas pali kawę. Smitman, który kilka razy
గadał tak przyrząǳone termity, zapewnia, że są słodsze od larw palmowego chrząszczyka
(Cordylia palmarum) i zbliżaగą się w smaku do osłoǳonych migdałów.

Wiele mrówek służy także za pokarm ǳikim plemionom, a podróżnicy zgodnie za-
pewniaగą, że są barǳo smaczne.

Mięǳy nimi sławna గest meksykańska mrówka miodowa (Myrmecocystus mexicanus),
znana w Ameryce pod nazwą busileras. Gatunek ten, maగący z początku odwłok normalneగ
wielkości, wkrótce tak się rozrasta, że odwłok tworzy roǳaగ przeగrzysteగ గagody, wielko-
ści dużego grochu, napełnioneగ miodem. Owe słodkie brzuszki, oderwane od pozostałeగ
części tułowia, podaగą mieszkańcy na stół గako wety³²⁶ i na wielu targach można stale
dostać tego specగału.

— Kochany przyrodniku! To, com usłyszał, przekonywa mnie, że గesteś nie lada eru-
dytą³²⁷, racz więc powieǳieć mi, czy to prawda, że starożytni Grecy గadali cykady³²⁸ i że
te cykady należą do rodu pluskiew?

— I గedno, i drugie గest zupełną prawdą. Wszak sam Arystoteles³²⁹, a także Arysto-
fanes³³⁰ wspominaగą o tym wyraźnie, a Aelianus³³¹ nawet gromił współczesnych za nie-
wstrzemięźliwość w గeǳeniu tych stworzeń, poświęconych Muzom³³². To było w staro-
żytności. Obecnie Greków zastępuగą czerwonoskóre plemiona amerykańskie, które bar-
ǳo cenią ten przysmak.

— Powieǳże mi pan, dlaczegóż ǳisieగsi Grecy zarzucili ten pokarm, గeżeli to takie
dobre?

— Bo wyszedł z mody. Zresztą cykady గadalne, których oగczyzną są ciepłe kraగe,
w Europie żyగą tylko na గesionach, a tych z powodu trzebieży³³³ coraz గest mnieగ. Bądź
pan గednak pewny, że gdyby moda na cykady wróciła, poగawiłyby się z pewnością na
stołach bogaczów.

Lord Puckins po tych słowach zamyślił się głęboko.
— Mam myśl! — zawołał po chwili milczenia, uderzywszy się dłonią w czoło. — Jeśli

wszechwładna moda okaże się potężna i w ǳieǳinie kulinarneగ, ziomkowie wystawią mi
గeszcze za życia pomnik z napisem: »Dobroczyńcy luǳkości«.

— Nie rozumiem…
— A గednak to barǳo proste. Posłuchaగ pan. Choć nie znam się na waszeగ nauce, zo-

stałem przecież członkiem Stowarzyszenia Ogrodników Londyńskich i kilka razy byłem
na గego posieǳeniach. Tak sobie, dla zabawienia się! Otóż pewnego razu nasłuchałem się
obrad nad środkami skutecznego tępienia pędraków w roli i gąsienic na roślinach. Wy-
wody గednego z członków poparte były strasznymi cyami. Według niego roczne szkody
wyrząǳone przez owady w గedneగ Anglii przewyższaగą koszty utrzymania naszeగ mary-
narki. Struchlałem i zaraz wtedy pomyślałem, że byłby dobroczyńcą luǳkości ten, kto by

³²³Indie Zachodnie — dawna nazwa Karaibów, wysp w basenie M. Karaibskiego, nadana w XV w. przez
wyprawiaగących się na zachód Europeగczyków, którzy uważali, że wyspy te leżą blisko wybrzeży Indii; w szerszym
znaczeniu: Ameryka. [przypis edytorski]

³²⁴wyspa św. Maurycego — Mauritius, wyspa na Oceanie Indyగskim; ob. główna część wyspiarskiego państwa
Republiki Mauritiusu, w XIX w. kolonialna posiadłość brytyగska. [przypis edytorski]

³²⁵termity — zwane pospolicie białymi mrówkami. [przypis autorski]
³²⁶wety (daw.) — deser. [przypis edytorski]
³²⁷erudyta — człowiek maగący rozległe, wszechstronne wykształcenie, wieǳę książkową. [przypis edytorski]
³²⁸cykada — roǳaగ owada z rzędu pluskwiaków, którego samce wydaగą głośne, przerywane dźwięki. [przypis

edytorski]
³²⁹Arystoteles (– p.n.e.) — grecki filozof i przyrodoznawca, naగwszechstronnieగszy z uczonych staroż.,

osobisty nauczyciel Aleksandra Wielkiego. [przypis edytorski]
³³⁰Arystofanes (ok. –ok.  p.n.e.) — grecki komediopisarz, naగwybitnieగszy z twórców komedii staroat-

tyckieగ. [przypis edytorski]
³³¹Klaudiusz Elian, łac.Claudius Aelianus Praenestinus (ok. –ok. ) — rzymski pisarz tworzący po grecku;

autor m.in. ǳieła O właściwościach zwierząt, z ciekawostkami o różnych zwierzętach. [przypis edytorski]
³³²Muzy (mit. gr.) — boginie opiekunki sztuk pięknych i nauki. [przypis edytorski]
³³³trzebież — wycinanie drzew. [przypis edytorski]
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wymyślił pewną pułapkę na pędraki i gąsienice. Nieprawdaż, że takiego człowieka historia
postawiłaby obok Pasteura³³⁴?

— Bez wątpienia. Znaczyłoby to więceగ dla Europy niż odkrycie bogatych kopalni
złota, ale niestety, గeden człowiek nic tu nie poraǳi. Tu trzeba, aby każdy ziemianin
i ogrodnik poగmował pożytek tępienia i umiał odróżniać szkodliwe owady od niewinnych.

— To nastąpi, bądź pan pewien, gdy tylko każdy ziemianin bęǳie wiǳiał bezpo-
średnie korzyści…

— Rozumiem! Myślisz pan o nagrodach, గakie mogłyby rządy wypłacać za niszczenie
plagi. Sposobu tego próbowano గuż, ale bez szczególnych skutków. Małe bowiem nagrody
nie buǳą zainteresowania, duże kosztuగą za wiele.

— Ja też nie o tym myślę. Mam coś lepszego i గeśli nam się pomysł uda, a pan swą
radą dopomożesz, zostaniemy wielkimi dobroǳieగami luǳkości.

— My bęǳiemy?… Doprawdy, nie rozumiem pana…
— Zaraz panu obగaśnię plan nowego stowarzyszenia, ale pierw bądź pan tak dobry

i powieǳ mi, czy gąsienice są గadalne?
— Jadalne są bezwarunkowo, skoro w nich smakuగą narody: ptasi i czworonożny…
— Ależ గa się pytam, czy గe mogą luǳie bez szkody spożywać⁈… Pytanie to nie-

zmierneగ wagi, bo od niego zależy rozwiązanie paląceగ kwestii. W razie pomyślnym Eu-
ropa zyskałaby olbrzymie masy marnuగącego się zdrowego pożywienia i darmo uwolniłaby
się od szkodników. Każdy ziemianin dostarczałby గe na targi i zyskiwał podwóగnie: do-
chód ze sprzedaży, a zarazem, co ważnieగsze, większe plony. Na wypadek rozmnożenia
się robactwa i nieuroǳaగu biedna ludność miałaby ucieczkę w spożywaniu nieprzyగaciół
swego dobytku. W rezultacie podobnie postępoweగ gospodarki szkodliwe owady stałyby
się rzadkością.

— Myśl pańska గest w istocie genialna, ale wątpię, czy należy do wykonalnych. Zdaగe
mi się, że nic nie zdoła przełamać wroǳoneగ odrazy do skosztowania tych pokarmów.

Lord uśmiechnął się nader wǳięcznie.
— Bądź pan spokoగny o to — rzekł — kwestia leży w granicach prawdopodobień-

stwa. Trzeba tylko wziąć się roztropnie do ǳieła i wpływać głównie przez sferę szyku i płeć
piękną. Jeగ kaprysom wszyscy się poddaగą. Trzeba wyzyskać tę słabość i utworzyć Wielkie
Mięǳynarodowe Stowarzyszenie Entomofagów, do którego należałoby wciągnąć wyższe
towarzystwo. Mam గuż w myśli plan ǳiałania. Na początek wydalibyśmy szereg ǳieł
i odezw, przekonywaగących o wielkich korzyściach entomofagii; potem urząǳalibyśmy
odczyty i wzorowe kuchnie po większych miastach Europy. Skoro tylko ogół raz zasma-
kuగe w nowych pokarmach, rozpowszechnią się one pod wszystkimi dachami. Że nie గest
to mrzonką, dowoǳi to, że cały świat elegancki spożywa naగwstrętnieగsze na pozór po-
karmy. Ten, co z odrazą odwraca ǳiś wzrok od paగąka, połyka ślinkę na widok homara,
krewetki i langusty. A ostrygi, ślimaki, żółwie, żaby, గaszczurki?³³⁵ Przecież cywilizowa-
ne i ǳikie narody poczytuగą to wszystko za naగprzednieగsze przysmaki. Czyż zaś wstrętne
kraby, ze strasznymi kleszczami, galaretowate ostrygi i ślimaki estetycznieగsze są od paగą-
ka, pędraka lub niewinneగ gąsienicy? Nie, cała taగemnica używania ich na wykwintnych
stołach leży w tym, że kosztuగą drogo i że przyzwyczailiśmy się do tego modnego po-
karmu. Jest przeto możliwe, że nawyklibyśmy i do gąsienic. Wreszcie, biorąc na zdrowy
rozum, są to stworzenia daleko czystsze od nierogacizny, drobiu i ǳiczyzny, gdyż żywią
się wyłącznie pokarmami roślinnymi.

— Poగąłem గuż myśl pańską, milorǳie, i zachwycaగą mnie twe rozumne słowa. Gdyby
więceగ tak ǳielnych obywateli miała Anglia, mogłaby być dumnieగsza niż z indyగskich

³³⁴Pasteur, Ludwik (–) — ancuski chemik i mikrobiolog, prekursor mikrobiologii oraz immuno-
logii; odkrywca mechanizmu procesu fermentacగi, గako pierwszy opisał rolę, గaką odgrywaగą w nim mikro-
organizmy; wykazał, że drobnoustroగe występuగące w powietrzu rozwĳaగą z takich samych organizmów, co
doprowaǳiło do ostatecznego obalenia teorii samoróǳtwa; wynalazca pasteryzacగi, czyli sposobu oczyszczenia
produktu spożywczego z bakterii bez pozbywania się witamin; గego badania z zakresu wirusologii i bakteriologii
przyczyniły się do opracowania szczepionki przeciwko wściekliźnie. [przypis edytorski]

³³⁵A ostrygi, ślimaki, żółwie, żaby, jaszczurki? — w Japonii olbrzymia salamandra (Cryptobranchus maximus),
dopóki nie została wytępiona, była ulubioną potrawą [obecnie: Andrias japonicus, dorastaగąca do ok. , m dłu-
gości; nie została wytępiona, od  obగęta ochroną przez rząd గapoński z uwagi na znaczenie kulturowe; red.
WL]. [przypis autorski]
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podboగów! — zawołałem rozczulony i naraz uczułem silny piżmowy zapach, గaki napełnił
atmosferę.

Lord Puckins pociągnął nosem i skrzywił się niemiłosiernie.
— Znowu piżmo! Ależ to okropność! Wyobraź pan sobie, że choć nie znoszę tego

zapachu, prześladuగe mnie prawie co ǳień. Bez widoczneగ przyczyny i niespoǳianie czuć
się daగe w powietrzu, aby po chwili zginąć tak samo taగemniczo, గak powstał. Powieǳ mi
pan, co za licho zatruwa nam tak okropnie powietrze?

— Nie wiǳiałeś pan, że przeleciał గakiś uperfumowany motyl, a wiatr przyniósł nam
woń గego?

— Motyl? Ależ panie, chyba zmysły postradał, skoro się tak silnie perfumuగe?
— Wcale nie; wybiera się tylko w zaloty.
— W zaloty? — zapytał lord, szeroko otwieraగąc oczy.
— Nie powinno to pana ǳiwić. Przecież nie tylko kobiety lubią wonności i nie sami

mężczyźni maగą przywileగ wyzyskiwania teగ słabostki. Tego samego sposobu zwracania
na siebie uwagi za pomocą wonności używaగą także z powoǳeniem samczyki wielu ga-
tunków motyli, a nawet i innych owadów. Maగą nawet tę wyższość nad naszym rodem,
że nie potrzebuగą kupować bukietów ani perfum, rozwĳaగą bowiem samorodne, a na-
der przyగemne dla wybranek zapachy na tak ogromną odległość, że intryguగą wszystkie
w pobliżu bawiące samiczki i przewyższaగą pod tym względem nawet Arabki, które, na-
maszczone wonnościami, czuć na trzyǳieści kroków wokoło. Naగwrażliwsza motyliczka
lub ta, któreగ zapach przypadł naగbarǳieగ do gustu, śpieszy za wonnym śladem i zawiera
bliższą znaగomość z nadobnym elegantem.

— Wiesz pan co? — odezwał się lord Puckins. — Jeśli గuż luǳkie słabostki maగą
się powtarzać wśród owadów, గa bym pomyślał, że chyba ǳieగe się odwrotnie: to గest, że
samiczki przykuwaగą niewolników w tak sielankowy sposób do swych rydwanów.

— A గednak myliłbyś się pan. Płeć żeńska w świecie owadów pogarǳa kokieterią.
Sąǳę, że mogłeś pan zauważyć, że nawet stróగ ich mnieగ గest గaskrawy niż stróగ pysznych
małżonków.

— Szczęśliwy świat! — mruknął Anglik. — I powieǳ mi pan, czy wszystkie motyle-
-samczyki są tak szczodrze uposażone przez naturę?

— O nie, i nie w గednakowym stopniu. Większość wcale się nie perfumuగe albo tak
słabo, że czuć గe zaledwie z bliska; nieliczne tylko gatunki roztaczaగą w czasie lotu silne
wonie, przypominaగące piżmo, wanilię, gorzkie migdały itp. Są nawet takie, co pachną
nietoperzem, a mimo to podobaగą się towarzyszkom. Jeden z górskich motyli Ameryki
(Dasyophthalma) wyǳiela naǳwyczaగ silny zapach czystego piżma.

— Czy wolno być na tyle niedyskretnym, aby zapytać, w గakich organach mieszczą
się ich przenośne fabryki perfum?

— Dlaczegóż nie? Pytanie staగe się dopiero wtedy niedyskretne, gdy brak na nie
odpowieǳi. W teగ zaś kwestii గesteśmy od niedawnego czasu dobrze poinformowani.
Siedliskiem woni są łuski, włoski i szczecinki, umieszczone u గednych motyli na końcu
odwłoka³³⁶, u innych na skrzydłach.

— Na skrzydłach?
— Nie inaczeగ! Niektóre muzy (Pieridae)³³⁷ maగą na tylnych skrzydłach plamki won-

ne, ogończyki (Thecla) znów na przednich noszą takie same ciemne cętki. Dasyophthalma,
o którym wspominałem, wyǳielaగą zapach piżma z żółteగ plamy, rozsiadłeగ na ciemnonie-
bieskieగ powierzchni tylnych skrzydeł. Oryginalna గest okoliczność, że w czasie spoczynku
wonne aparaty są szczelnie zamknięte i dopiero w locie wyǳielaగą zawartość.

— ǲiwne… — zamruczał lord na serio zainteresowany. — Gdyby to kto inny opo-
wiadał, nie uwierzyłbym, aby właśnie samce obdarzone były aparatami wabiącymi płeć
odmienną. Słyszałem, że w świecie zwierząt ǳieగe się przeciwnie.

— Źle pana poinformowano. Nawet wśród ptaków płeć słabsza skromnieగ గest oǳiana
i przyగmuగe tylko hołdy mocnieగszeగ, ale గeగ się nie narzuca.

³³⁶Siedliskiem woni są łuski, włoski i szczecinki, umieszczone u jednych motyli na końcu odwłoka — Cryptolochia,
Glaucopida, Morpho itp. [przypis autorski]

³³⁷muzy (Pieridae) — obecnie: bielinki, roǳina motyli, z których naగbarǳieగ znany w Polsce గest bielinek
kapustnik. [przypis edytorski]
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— O tym wiem i గa గako myśliwy, ale wspominam obecnie o zగawisku odmienneగ
natury. Większość samiczek posiada గakiś magnes, przyciągaగący samczyków częstokroć
z takieగ odległości, że ani słuch, ani wzrok nie może być ich przewodnikiem. Przypuszcza
się powszechnie, że samce kieruగą się w takich razach naǳwyczaగ czułym węchem. Czyżby
wśród motyli zachoǳiły stosunki odwrotne?

— Wcale nie! Zగawisko, o గakim pan wspominasz, గest barǳo pospolite i powszech-
nie znane. Płeć męska wśród wielu zwierząt i owadów odczuwa rzeczywiście samiczki
z ogromneగ odległości. ǲieగe się to గednak za pomocą nieznanego nam zmysłu orienta-
cyగnego i nie ma żadnego związku z nęcącym zapachem motyli. Na poparcie tego mu-
szę panu zakomunikować własne spostrzeżenie, గakie zrobiłem przeszłego roku, gdym
otrzymał od గednego z włościan³³⁸ na letnim mieszkaniu samiczkę zmierzchnika tawulca
(Sphinx ligustri). Postawiłem గą, zamkniętą w pudełku, na otwartym oknie, wychoǳą-
cym na ǳieǳiniec. Pudełko było zakryte białą gazą. Nie upłynęło więceగ niż trzy goǳiny,
o zmierzchu poగawiły się przy tym samym oknie aż cztery samce tego gatunku, choć ich
przedtem ani w bliskości domu, ani w pobliskim ogroǳie nie dostrzegłem. Wiǳisz więc
pan, że tu bezwonna samiczka potrafiła zwabić aż czterech wonnych towarzyszy, choć na
pozór powinno by się ǳiać wśród nich odwrotnie.

Taką zaగęci dyskusగą, ukończyliśmy sprawę posilania się, a nie maగąc nic lepszego do
roboty, gawęǳiliśmy w dalszym ciągu o wspólnych przygodach.

Bylibyśmy z pewnością zasieǳieli się tak do wieczora, gdyby nas nie wypęǳił z zacisza
obrzydliwy zapach, గaki wionął ku nam zza liścia, przy którym urząǳiliśmy posieǳenie.
Był on tak silny i dławiący, że zatamował oddech.

Lord, klnąc na sposób angielski, zerwał się z sieǳenia, a zatkawszy szczelnie swóగ
organ powonienia, począł umykać. Rad nie rad podążyłem za nim.
.  .  ఝ -
— A to pyszne³³⁹! — zawołał oburzony Anglik. — Nie można tu nawet spokoగnie po-
rozmawiać. Raz piżmo, to znowu stokroć gorsze od niego praeparatum. Powieǳże mi,
doktorze, czy i to ma służyć do zdobywania serc sześcionogich piękności?

— Cóż znowu! — odparłem, zadyszany od szybkiego biegu. — Zapach ten ma inne
przeznaczenie. Jest on గedynym puklerzem niewinneగ pluskwy polneగ.

— Ależ co nas może గeగ niewinność obchoǳić? Za co nas dręczy, gdy nawet nie
myśleliśmy o zaczepianiu గeగ?

— Toteż broń nie przeciw nam była skierowana; musiał się poగawić groźny napastnik;
warto się nawet mieć na baczności, aby i nas nie zaskoczył znienacka…

Zatrzymaliśmy się przy okrągłeగ bryle kwarcu. Z gęstwiny, która dała nam przytu-
łek, wycował się, krocząc tyłem, nasrożony i płaski potwór. Szeroki గego grzbiet, niby
skorupa olbrzymiego żółwia, miał kolor brunatnozielony w żółtawe pręgi, spód za to był
przepyszneగ cytrynoweగ barwy. Długie czułki, niby dwie złamane laski bambusowe, wy-
rastały na małeగ, tróగkątneగ głowie i gwałtownymi ruchami zdraǳały silne wzruszenie
potwora. Na grzbiecie, w tych mieగscach, gǳie wyrastaగą skrzydła, widniały dwie krótkie
klapki.

— Oto winowaగczyni! — zawołałem, wskazuగąc wzrokiem na pluskwę, która tymcza-
sem uspokoiła się i opuściła naగprzód lewy czułek, potem prawy, potem podniosła lewy
i trzymaగąc go nieruchomo, a prawym tylko manewruగąc, ostrożnie, zatrzymuగąc się za
każdym krokiem, znikła wśród zieleni.

— A gǳie napastnik? — zagadnął Anglik, wpatruగący się w gęstwinę.
— Przestraszył się zapewne perspektywy kataru i umknął — odrzekłem, ubawiony

niepewną miną lorda.
— Dlaczegóż ta pańska pluskwa broni się w tak nieprzyzwoity sposób? Czyż nie ma

skutecznieగszych argumentów: szczęk silnych albo skrzydeł do ucieczki?
— Niestety, broni się గak może. Szczęk odmówiła గeగ natura. Przecież motyle i mu-

chy także ich nie posiadaగą. Biedna pluskwa ma tylko długi »ǳiobek«, zdatny do ssania

³³⁸włościanin (daw.) — chłop; rolnik. [przypis edytorski]
³³⁹pyszne — tu: wspaniałe, wyśmienite. [przypis edytorski]

  Doktor Muchołapski 



płynnych pokarmów, a choć opatrzony గest ostrymi sztyletami, służącymi do przekłuwa-
nia naskórka roślinnego, na nic się nie przyda గako broń przeciw napastnikom. Pozostaగą
గeగ tylko wcale pokaźne, ale niezbyt obrotne skrzydła, te గednak w gęstwinie są barǳo
niewygodnym, a niekiedy wprost niemożliwym środkiem ucieczki. Zresztą ta, którą wi-
ǳieliśmy, గest młoda i skrzydła గeగ గeszcze nie wyrosły. Z konieczności więc odgrywa rolę
tchórza (Mustela putorius).

— Przyznać trzeba, że doszła do perfekcగi. Skądże wyǳiela swóగ zbawienny zapach,
czy także z włosków na skrzydłach, గak motyle?

— Wcale nie. Natura nie lubi się powtarzać, bo ma tysiące sposobów na uniknięcie
గednostaగności. Po bokach ciała pluskwy dwa gruczoły zawieraగą znaczną ilość żółtawego
płynu o nader przenikliweగ, గak pan się przekonałeś, woni. W razie potrzeby ściska owe
zbiorniki za pomocą odpowiednich muskułów i eteryczny płyn wyǳiela na zewnątrz.

— Jest to nader zaగmuగące urząǳenie — odrzekł Anglik, wysłuchawszy tych zoo-
logicznych obగaśnień. — Ale nie myślmy గuż o tym. Uważam, że nie grozi nam żadne
niebezpieczeństwo, odpoczęliśmy także nieco po wzruszeniach i czas wielki³⁴⁰ poruszyć
naగżywotnieగszą sprawę, kwestię powrotu. Wieczór niedaleko, pan, గako zbawca, masz
głos, decyduగ więc, co czynić.

— Rzeczywiście, że czas nagli. Kto wie, czy nie bęǳie słoty³⁴¹. Chmurzy się i wiatr
się wzmaga. Trzeba koniecznie, abyś pan przed nocą odbył metamorfozę.

— Nie rozumiem pana?
— Trzeba, abyś pan wypił eliksir Nureddina.
— Alboż to గa mam uczynić? — zawołał Puckins, wpatruగąc się we mnie zǳiwionym

wzrokiem. — A cóż w takim razie bęǳie z tobą, doktorze?
— Cóż ma być? Powrócimy obaగ do Zakopanego. Spoǳiewam się, że mnie pan tu nie

zostawisz. Ulokuగę się bezpiecznie w pańskieగ cygarnicy lub pudełku od zapałek i odwie-
ziesz mnie pan potem do Warszawy, sam zaś wyruszysz do Indii. Pod opieką poczciwego
sługi, mam naǳieగę, że nie znuǳę się do pańskiego powrotu…

— Tego nigdy nie zrobię! — przerwał mi Anglik. — Ty właśnie, doktorze, wyświad-
czysz mi przysługę, o గakieగ mówisz.

Determinacగa, గaka brzmiała w గego głosie, zaniepokoiła mnie.
— Zacny milorǳie, ustąp mi — błagałem — tu choǳi o bagatelkę, o parę miesięcy,

które upłyną mi గak ǳień గeden…
— Nie! Nie! — zawołał Puckins. — Dosyć గuż poświęceń! Nie wymagaగ podobneగ

podłości ode mnie…
— Nie rozumiem, o గakich pan poświęceniach mówisz⁈ — zawołałem.
— Mało żeś pan narażał swe życie dla mnie? — odezwał się Anglik, marszcząc brwi

groźnie. — Czy sąǳisz, że గeszcze i teraz byłbym zdolny korzystać z tweగ szlachetności?
Nie, nie i గeszcze raz nie!

— Ależ nie zapalaగ się, kochany lorǳie — zawołałem — raczeగ daగ sobie wytłuma-
czyć, że upierasz się przy wielce niepraktyczneగ kombinacగi. Zapomniałeś, że ani znam
Nureddina, ani wiem, gǳie go szukać. Zresztą, gdybym go nawet znalazł, to może nie
uwierzyć opowieści nieznaగomego.

— Nie troszcz się pan — przerwał mi Puckins. — Bęǳiemy razem. Odnaగǳiemy
Hindusa, a ten pozna mnie nawet bez szkieł powiększaగących.

— Wszystko to wcale mnie nie przekonywa. Plan twóగ, milorǳie, గest prosty i prak-
tyczny, ale z tą poprawką, że sam go wykonasz.

— To być nie może… mam powody, dla których nie ustąpię!
— Zaklinam cię, lorǳie, nie obstawaగ przy swoim postanowieniu. Przenikam twoగe

skrupuły, ale zapewniam, że wobec moich powodów muszą ustąpić, గak ustępuగe blask
księżyca przy promieniach słońca.

— Nieszczęsny! A czyż nie przyszło ci na myśl, że Nureddin może గuż nie żyć?
— Owszem, oceniam trzeźwo położenie, ale gra, o గakieగ zamyślam, warta stokroć

większego ryzyka!

³⁴⁰czas wielki — ǳiś: naగwyższy czas; moment, kiedy należy coś zrobić bez dalszego zwlekania. [przypis
edytorski]

³⁴¹słota — długotrwały deszcz. [przypis edytorski]
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— Dalibóg, że teraz nie rozumiem cię, doktorze! Jak to? Gotów byś zostać Robinso-
nem, zmuszonym przez całe życie być własnym szewcem, krawcem i kucharzem, opusz-
czonym mięǳy przyగaciółmi, którzy by ci nawet w chorobie pomocy dać nie mogli?…
Podobne istnienie byłoby gorsze od śmierci!

— Wierzaగ mi, lorǳie, że gdyby nawet obawy twoగe miały się sprawǳić, గeszcze
będę ci za ustępstwo wǳięczny do grobu. Dni, గakie przeżyగę, będą dla mnie pasmem
szczęścia, o గakim nigdy nie marzyłem. Pragnę go teraz tak egoistycznie, że choćby mi
przyszło porzucić cię, uczynię to niezawodnie i wrócę do sir Biggsa z prośbą, by mnie
zawiózł do Warszawy.

Lord Puckins uśmiechnął się pobłażliwie.
— Co to za gorący naród — mruknął గakby do siebie. — Znałem was trzech, a wszy-

scyście గak proch zapalni. Tamci గednak zapalali się do szczytnych mrzonek; powieǳże
mi doktorze, co tobie przyszło do głowy, skoro tak sprzeczneగ ze zdrowym rozsądkiem
żądasz rzeczy?

— Usłyszysz zaraz, lorǳie, ale wytłumacz mi naprzód, co nazywasz mrzonkami?
— Wspaniałe i szlachetne życzenia, które maగą tę గedną tylko uగemną stronę, że nigdy

się nie ziszczaగą.
— W takim razie uspokóగ się, kochany lorǳie, zamiar móగ nie należy do mrzonek,

a przeszkoda, గaką wiǳę w twoim uporze, wcale mnie nie przestrasza, bo గą zwalczę!
— Sapristi!…³⁴² Wolnoż dowieǳieć się, co doktor Muchołapski zyska na swym zwy-

cięstwie?
— Owszem! Skoro się pan dowiesz, z pewnością spełnisz mą prośbę. Pragnę poczynić

ważne spostrzeżenia w świecie drobnowiǳowym.
— Alboż nie miałeś pan czasu poczynić ich do teగ pory?
Teraz గa uśmiechnąłem się z pobłażaniem.
— Te kilka dni, గakie masz pan na myśli — odrzekłem, — były zaledwie przygotowa-

niem; teraz dopiero wiǳę, co za niewyczerpane pole do ścisłych spostrzeżeń roztacza się
przede mną, teraz dopiero oceniam, że గestem w prawǳiwym raగu zoologów, z którego
nie dam się wygnać. Kilka miesięcy pracy w obecnych warunkach może wywołać rewo-
lucగę w poglądach na całą przyrodę, może posunąć naukę biologii o pół wieku naprzód.
Drżę z radości na samą myśl o tak doniosłym zadaniu. Pĳ więc, lorǳie, płyn Nureddina
i zawieź mnie czym pręǳeగ do Warszawy. Tam, w zaciszu gabinetu, zanim powrócisz
z Azగi, ukończę może cykl naగważnieగszych badań, గakich nie గest w stanie dokonać ǳiś
świat uczony, za który może గeszcze za życia wystawią mi pomnik.

— Daruగ, doktorze, ale nie mogę poగąć tych naǳwyczaగnych korzyści, గakie maగą na
naukę spłynąć z twego stanu.

— W takim razie, గako człowiekowi wieǳy, ǳiwię ci się nieskończenie. Wiesz chyba,
milorǳie, iż tylko za pomocą zmysłów poznaగemy przyrodę, że każde zగawisko musimy
doగrzeć, usłyszeć lub odczuć, każdy obగaw życia dobrze podpatrzeć. Zmysły są గedyny-
mi naszymi narzęǳiami, a trzeba wyznać, naǳwyczaగ niedoskonałymi. Znaczna część
wrażeń zmysłowych wprowaǳa nas w błąd. Liść, zbudowany z tysięcy komórek, okryty
szparkami oddechowymi i włoskami, nie różni się dla zwykłego wzroku od liścia sztucz-
nego, wyrobionego ze skrawka malowanego గedwabiu. Tarcze Słońca i Księżyca są tylko
błyszczącymi krążkami. Cóż nas nauczyło, że liść గest kunsztowną machiną, zbudowaną
z drobniutkich cegiełek, że na Słońcu są plamy, wyskoki, na Księżycu góry i szczeliny, że
materia słoneczna składa się z pierwiastków, గakie i na Ziemi znamy; co nam dozwoliło
zmierzyć wreszcie odległość tych ciał niebieskich, obliczyć ich wagę, przewiǳieć ruchy
itd.? Cóż, గeśli nie te same zmysły, wzmocnione odpowiednimi narzęǳiami. Geniusz
luǳki rozszerzył గe, buduగąc sztuczne narzęǳia, z których prawie każde to గakby nowy,
brakuగący nam zmysł. Mikroskop, teleskop, mikrofon, spektroskop, barometr, termo-
metr, chronometr — to wszystko sztuczne zmysły, otwieraగące nam niedostępne bez nich
widnokręgi, to wszystko dodatki do naszych zmysłów przyroǳonych, pozwalaగące głę-
bieగ wniknąć w świat wielki i mały. Dlatego to właśnie każde udoskonalenie mikroskopu
odkrywa nam nowe taగniki przyrody w గeగ małości, każdy większy teleskop odkrywa no-
we gwiazdy, nowe mgławice i nowe planety, nowe plamki na Słońcu i nowe szczeliny

³⁴²sapristi (.) — do licha. [przypis edytorski]
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na Księżycu. Czy to są nowe rzeczy? Bynaగmnieగ, lecz tylko myśmy ich nie wiǳieli. Da-
ły nam dopiero o nich wiadomość udoskonalone instrumenty. Wierzaగ mi, lorǳie, że
gdyby nasze zmysły były znacznie doskonalsze, z pewnością na schyłku XIX wieku nie
choǳilibyśmy w takich ciemnościach, w గakich przebywamy!

Naగzawilsze ǳiś prawdy naukowe byłyby może elementarnymi wiadomościami o świe-
cie. To samo byłoby, gdybyśmy mieli o గeden nieznany nam zmysł więceగ. Ale ponieważ
mamy tylko pięć słabych zmysłów, nie ma inneగ rady గak tylko wzmocnić గe i wyzyskać
do ostatnich granic. ǲisieగsze narzęǳia naukowe nie są bynaగmnieగ ostatnim wyrazem
doskonałości, ale choćby dały się znacznie గeszcze ulepszyć, nie zastąpią nigdy natury. Wy-
magaగą i wymagać zawsze będą umieగętnego obchoǳenia się z nimi, nużą prędko i nie
daǳą się wszęǳie zastosować. Przez dobry mikroskop na przykład możemy dostrzegać
drobniutkie tylko cząstki wielkich całości, wiǳimy pokraగane i martwe komórki, śleǳi-
my గe z wysiłkiem. Tymczasem zastanów się, lorǳie, nad obecnym naszym, to గest nas
dwóch położeniem.

Mamy drobnowiǳ na oczach i mikrofon na uszach. Patrzymy oczyma sto dwaǳieścia
razy zmnieగszonymi, wskutek czego wzrok nasz dostrzega szczegóły, dostępne dopiero
zwykłemu oku luǳkiemu zaopatrzonemu w mikroskop sto dwaǳieścia razy powiększa-
గący. Wiǳimy tkanki żywe, wzrok nasz ogarnia bez znużenia setki roǳaగów komórek.
W takich warunkach గeden ǳień spokoగnych obserwacగi nauczy więceగ niż miesiące ślę-
czenia nad mikroskopem.

Ucho nasze odczuwa dźwięki i szmery, na గakie błona bębenkowa zwykłego człowieka
గest nieczuła. Tamta odróżnia tylko głosy posiadaగące naగmnieగ , a naగwięceగ  
drgnień powietrznych na sekundę³⁴³, nasze bębenki zaś, lorǳie, są sto dwaǳieścia razy
delikatnieగsze, nie dosyć więc, że chwytaగą z teగ sameగ skali głosy tak słabe, że ich nie
dosłyszy zwykłe ucho, ale గeszcze w tonach wyższych odczuwaగą drgnienia liczące , ,
 i więceగ tysięcy wibracగi na sekundę. Dla nas nawet tak zwana przez normalnych luǳi
cisza rozbrzmiewa różnymi dźwiękami…

— Rozumiem cię గuż doktorze, i barǳo to pięknie, że wiǳimy gołym okiem to, co
wszyscy luǳie dostrzegaగą dopiero przy pomocy mikroskopu. Bez wątpienia zapewnia
nam ta okoliczność ogromną szansę w porównaniu z używaగącymi szkieł skombinowa-
nych, lecz nie zdaగe mi się, abyśmy na teగ droǳe mieli prawo spoǳiewać się dokonania
znacznieగszych odkryć. Wszak wszystko, co pozwala dostrzegać mikroskop sto dwaǳie-
ścia powiększaగący, dawno గuż zostało przez całe legiony biologów obeగrzane. ǲiś udo-
skonalili oni drobnowiǳe do tego stopnia, że powiększenie, o గakim mówimy, nazywaగą
గuż barǳo miernym. O ile sobie przypominam, wiǳiałem przed paru laty w pracowni
pewnego bakteriologa dwa tysiące razy powiększaగący drobnowiǳ.

— Masz dobrą pamięć lorǳie, ale nie zapominaగ, proszę, iż zwykła lupa, którą mam
w kieszeni, choć powiększa tylko  razy, oddaగe mi ǳiś te same usługi, co bakteriologom
ich kosztowne mikroskopy. Przy గeగ pomocy wiǳę przedmioty  razy większe, niż są
w rzeczywistości.

— A to గakim sposobem?
— Pomnóż z łaski swoగeగ, kochany lorǳie,  przez , a sam rozwiążesz zagadkę.

Pomyśl teraz, co bęǳie, గeśli zdołam oszlifować soczewki dostosowane do mego oka,
z których zbuduగę mikroskop powiększaగący choćby tylko sto razy. Bęǳie odkrywał
szczegóły nieoglądane dotąd przez naగpotężnieగsze drobnowiǳe, bo ukaże nam tkanki
i komórki powiększone   razy! Słyszysz lorǳie? Dwanaście tysięcy razy! Przeగǳie
to naగśmielsze i zupełnie nieziszczalne marzenia bakteriologów!³⁴⁴ Maగąc mikroskop sześć
razy silnieగszy od dotychczasowych, będę sypał zdumiewaగącymi odkryciami గak z rogu

³⁴³odróżnia tylko głosy posiadające najmniej , a najwięcej   drgnień powietrznych na sekundę — zresztą
i to są za obszerne granice dla zwykłego ucha. Rzadko bowiem kto ma tak bystry słuch, aby słyszał drgnienia fal
powietrznych szybsze nad  , a i u takich osób z wiekiem granica słyszenia cofa się do   poగedynczych
wibracగi na sekundę. [Faktyczne luǳie słyszą dźwięki tylko do  kHz (  drgań na sekundę); dźwięki
o wyższeగ częstotliwości, niesłyszalne dla luǳi, nazywane są ultradźwiękami; dźwięki do ok. – kHz słyszą
psy i koty; red. WL]. [przypis autorski]

³⁴⁴Przejǳie to najśmielsze i zupełnie nieziszczalne marzenia bakteriologów! — mikroskopy optyczne zapewniaగą
powiększenie do ok.  razy, ale wynalezione w roku  mikroskopy elektronowe, wykorzystuగące do
obrazowania wiązkę elektronów, ziściły te „nieziszczalne marzenia”: umożliwiaగą powiększenie nawet milion
razy. [przypis edytorski]
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obfitości!… Całą naukę bakteriologii na nowe pchnę tory… Dostrzegę w komórce takie
rzeczy, których żadne normalne luǳkie oko nigdy nie mogło i nie bęǳie mogło przez
naగlepsze mikroskopy oglądać… Wydrę może Naturze taగemnicę życia!…

— Doktorze, trzymaగ się! — zabrzmiał nagle głos lorda.
W zapale oratorskim nie spostrzegłem, że panuగący wiatr zwiększył się nagle i obsypał

nas gradem żwiru. Za drugim podmuchem, poderwany w powietrze, przeleciałem, nie
dotykaగąc ziemi, kilka kroków, a potem padłem plackiem. Zdaగe mi się, że i towarzysza
mego ten sam los spotkać musiał…

Nad naszymi plecami zaświszczał szalony wiatr. Gdy ucichło trochę i ustał łoskot
niesionych ziarn piasku, liści, nasion i owadów, podniosłem się na kolana i uగrzałem
Puckinsa trzymaగącego oburącz grubą łodygę.

Nie miałem się czego uchwycić, porwałem więc duży kamień w obగęcia i przytuliłem
się do niego. Tymczasem zaświszczało na nowo po wierzchołkach mchów i wpadła na
mnie straszna zawierucha z szybkością błyskawicy.

W mgnieniu oka straciłem grunt i wraz z kamieniem uczułem się porwany w górę.
Wieǳiałem, że lecę z szybkością huraganu, wywĳaగąc koziołki, ale dokąd lecę — w górę
czy na dół — nie zdążyłem గeszcze pomyśleć, gdy silne uderzenie powstrzymało mnie
i stoczyłem się w mroczną గakąś otchłań.
. .     -
చ.     
Uగrzałem się nagle w zaroślach, o których czubki roztrącał się szalony wicher. Mknął
z nieopisaną siłą i napełniał powietrze strasznym szumem, a chyżością przewyższał nieza-
wodnie huragany. Był to wiatr zwykły. Na pozór rzecz nieprawdopodobna, nie zapominaగ
గednak, że nawet zefirek, co ubiega pół łokcia na sekundę, posiadał dla mnie szybkość
stu dwuǳiestu stóp! Wprawǳie i teraz wyszedłem bez szwanku, znalazłszy się w niezna-
nych zaroślach, ale poniosłem klęskę barǳo być może niepowetowaną, గeżeli straciłem
odnalezionego z trudem towarzysza. Czy lord Puckins także został porwany pod obłoki,
czy zabity lub గęczy gǳieś pokaleczony?… Takie zadawałem sobie pytania, nie mogąc
wychylić się z zarośli w słuszneగ obawie, aby nie powtórzyć próby latania bez skrzydeł.

Tak to గedna chwila niweczy naగpięknieగsze naǳieగe!
Wieczór zapadł w warunkach okropnych. Wiatr się rozsrożył, zdawało się, że zmiecie

całą roślinność i rozniesie po świecie. Na dobitkę lunął deszcz i zahuczały pioruny. Myśla-
łem, że wszystko dookoła zostanie zalane i zburzone. Sądną noc przeżyłem w śmiertelneగ
trwoǳe, zziębnięty do kości, wśród plusku i hałasu otaczaగących mnie wodospadów.
Z każdego liścia zlewały się potoki wody na niższe piętra i następnie płynęły po kamy-
kach, niknąc w szczelinach ziemi గak w bezdenneగ przepaści.

Gdybym nie był w porę, przed samym deszczem, dostrzegł na pobliskieగ ścianie ruin
opuszczonego zamczyska murarki (Megachile parietina)³⁴⁵, do którego się schroniłem, nie
wiem, czy przetrwałbym ulewę.

Ciekaweగ teగ pszczółce zawǳięczam więc i życie.
Wątpię, czy wiesz, że murarki należą do naగmądrzeగszych po mrówkach owadów.
Już to w ogóle pszczoły celuగą wysoko rozwiniętymi właǳami umysłowymi. Jed-

ne, wieǳione naగpopularnieగszym w naszym wieku popędem, myślą tylko o sobie, inne
nawet wówczas, gdy same nie potrzebuగą mieszkań, buduగą pomysłowe schronienia dla
niedołężnego potomstwa. Dowód naగwyżeగ może rozwiniętego instynktu daగą gatunki
towarzyskie, które hołduగąc zasaǳie „l’union fait la force”³⁴⁶, łączą się w karne stowa-
rzyszenia i praktykuగą poǳiał pracy. W każdym razie wszystkie te uspołecznione owady
pod względem miłości macierzyńskieగ ustępuగą pszczołom samotnym, do గakich należy
murarka. W gniazdach towarzyskich (miałeś sposobność zauważyć to u mrówek) matki
pracuగą w wyగątkowych tylko okolicznościach, ǳieci bowiem wychowuగe ogół miesz-
kańców; wśród samotnych os i pszczół każda samiczka గest wzorem poświęcenia i praco-

³⁴⁵murarka (Megachile parietina) — obecnie: obrostka murówka lub tynkarka; dawnieగ: Chalicodoma mu-
raria. [przypis edytorski]

³⁴⁶l’union fait la force (.) — w గedności siła. [przypis edytorski]
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witości i choć sama dla siebie niczego nie potrzebuగe, zużywa całe życie i wszystkie siły
na pracę, maగącą za గedyny cel zabezpieczenie przyszłości ǳieci.

Pszczoły te nie znaగą nawet i teగ pociechy, గaka bywa zwykle bodźcem do wszystkich
poświęceń luǳkich roǳiców, gdy spoǳiewaగą się żyć otoczeni szczęśliwymi i wǳięcz-
nymi ǳiećmi. Prawda, że rozkosz ta rzadko bywa uǳiałem luǳkich roǳiców, ale sama
naǳieగa, choćby późnieగ zawieǳiona, గest గuż rozkoszą i sowicie opłaca ponoszone zno-
గe. Moగe bohaterki znaగduగą się w gorszych warunkach. Umieraగą, nie oglądaగąc nawet
ǳieci, te bowiem wychoǳą z poczwarek wtedy, gdy po roǳicach nawet గuż śladu nie
pozostało.

Cóż to za bohaterskie rody — zawołasz — które bez pretensగi do pochwał, bez po-
czuwania się do zasług spełniaగą czyny wyగątkowe nawet wśród luǳi i szumnie przez nich
nazywane »cnotą«, »poświęceniem« itp.

Do takich wzorów matek należy murarka, któreగ zawǳięczałem wygodną gospodę
i przetrwanie ulewy.

Obyczaగe గeగ muszą zaǳiwić każdego, a budowle należą do naగciekawszych. Za mate-
riał służy im sztuczny kamień, గaki same sporząǳaగą. Murarka samiczka, zwykle większa
i silnieగsza od samczyka, wyszukawszy zaciszny kącik ściany lub skały, wystawiony na po-
łudnie, ale osłonięty załomem lub గakim gzymsem, gromaǳi przede wszystkim materiał
budowlany, to గest okrągłe ziarna piasku. ǲieగe się to zwykle pod koniec wiosny, czyli
wkrótce po wyగściu z poczwarki. Po starannym oczyszczeniu ziarn z brudu i pyłu ulepia
przy pomocy śliny z każdego nierównego ziarna piasku, niby z cementu, okrągłą kulkę
wielkości łepka od szpilki i odnosi w pobliże przyszłego gniazda. Gdy గuż przygotowała
dostateczny zapas tak osobliweగ cegły, przystępuగe do założenia fundamentów, na których
potem wznosi ściany celek. Muruగe tak ǳielnie, rozrabia potrzebne wapno przy pomocy
sweగ śliny tak energicznie, że zwykle w ciągu గednego dnia pierwsza komórka గest gotowa.

Jest to praca, గakieగ by żaden luǳki robotnik w tych samych warunkach nie podo-
łał, trzeba ci bowiem wieǳieć, że owa komórka mierzy blisko cal długości oraz pół cala
szerokości. Dopóki గest otwarta, przypomina kształtem wnętrze naparstka.

Po skończeniu budowy nasza murarka wchoǳi do środka i obracaగąc się na wszyst-
kie strony, wygłaǳa własnym ciałem ściany, które szybko nabieraగą twardości dobrego
cementu.

Teraz inne zaగęcie czeka miniaturowego architekta i murarza. Nie tracąc ani chwili,
nasz owad rozpina skrzydła i ulatuగe na kwiaty, w których, wycieraగąc się o pręciki, gro-
maǳi pyłek nasienny i znosi do komórki. To samo czyni z nektarem kwiatowym, który
potem z pyłkiem zarabia na ciasto, maగące służyć za pokarm dla przyszłeగ mieszkanki
komory.

Pyłek kwiatowy zbiera, nie maగąc nawet ku temu odpowiednio zbudowanych nóżek,
గakimi są obdarzone pszczoły zwyczaగne. Nic też ǳiwnego, że musi raǳić sobie odmien-
nie.

Zamiast szczoteczek, గakimi są opatrzone nóżki pszczół, murarka posiada las sztyw-
nych szczecinek na górneగ i tylneగ części odwłoka. W takie szczotki ubrany owad wyciera
się o pylniki kwiatowe, a potem przyczepiony do włosków pyłek zgarnia nóżkami na
odpowiednie futro szczeciniaste, umieszczone na odwłoku. Gdy zgromaǳi się గuż tyle
pyłku, ile owe szczotki utrzymać na sobie mogą, murarka powraca śpiesznie do gniazda,
wybieraగąc naగkrótszą drogę. Czyni to zapewne dla uniknięcia niespoǳianych zaczepek
i nieprzyగemności, గakich mogłaby doznać ze strony gburowatych i drapieżnych współo-
bywateli kraగu.

Po napełnieniu naparstka żywnością pracowity owad składa w nim గaగeczko i zamu-
rowuగe komórkę. Człowiek w takich warunkach oddałby się po dokonaneగ czynności
spoczynkowi lub rozrywce. Marny గednak owad wytrwalszy గest od »króla stworzenia«.
Wnet rozpoczyna on w podobny sposób budowę drugieగ, potem trzecieగ i czwarteగ ko-
mórki. Skoro pogody oraz życia starczy, ǳielna matka buduగe i napełnia osiem, a czasem
ǳiesięć celek. Są one niesymetrycznie poprzylepiane obok siebie, a przestrzeń wolną
murarka zapełnia tym samym materiałem, który poszedł na komory. W końcu wszyst-
ko pokrywa wspólnym daszkiem, to గest grubą warstwą wierzchnią, złożoną dla mocy
i pośpiechu z większych ziarn piasku.
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Czy sąǳisz, że taka budowla ustępuగe pod względem trwałości ǳiełom ręki luǳ-
kieగ? Bynaగmnieగ! Jeślibyś kiedy znalazł dom larw murarki, niełatwo by ci przyszło nawet
scyzorykiem rozłupać go i zburzyć. Twardy గest గak skała. Powieǳiałem dlatego »గeśli-
byś znalazł«, iż to gniazdo maskuగe przebiegły owad tak zręcznie, że patrzący wziąłby గe
pręǳeగ za przyschniętą bryłkę błota aniżeli za sztuczną budowlę.

Młode murarki uczuwaగą nareszcie potrzebę wydobycia się z więzienia. Pytanie teraz,
czy maగą tyle siły, aby rozkruszyć ściany, których nawet uderzenie młotka nie rozbĳa
od razu? Réaumur przypuszczał taką możliwość, ale bliższe obserwacగe dowiodły, że był
w błęǳie. Wszystko గest przewiǳiane, aby ułatwić młodym pszczółkom wydobycie się
na światło ǳienne. Przy robocie ogólnego sklepienia przewiduగący architekt zostawił nad
naగpierwszą, czyli naగstarszą komórką niewielki otwór, barǳo cienką warstwą piasku za-
sklepiony. Jest to prawǳiwe skryte wyగście, zamurowane prócz tego cementem niezmier-
nie słabym i kruchym. Czyż można przypuszczać wobec tak zdumiewaగącego faktu, że te
przewiduగące stworzonka są automatami ǳiałaగącymi bezwiednie i bezmyślnie?

Bynaగmnieగ! A dowód w następuగąceగ okoliczności. Gniazda, z których wyszły za-
murowane pszczółki, należą do budowli trwałych. Barǳo też wiele można ich spotkać
w stanie mnieగszeగ lub większeగ ruiny w mieగscowościach, gǳie murarki nie są rzadkością.
Rudery takie, napełnione kurzem i resztkami, pozostałymi po dawnych mieszkankach,
przedstawiaగą zwykle obraz zniszczenia. Młode matki, noszące się z zamiarem budowania
gniazd, w razie napotkania ruin niezwłocznie obeగmuగą గe w posiadanie. Rozumieగą one
widać, że przez to znakomicie oszczęǳaగą czas i pracę, i ta właśnie okoliczność stanowi
dowód ich wysoko rozwinięteగ inteligencగi. Prosty instynkt nie wystarczy గuż do takie-
go skoగarzenia wyobrażeń i przedsięwzięcia skomplikowaneగ pracy. Naprawianie rudery,
oczyszczanie గeగ i doprowaǳanie do porządku wymaga bowiem zgoła odmiennych uzdol-
nień umysłowych aniżeli budowanie gniazda od początku; wymaga znaczneగ dozy zmysłu
kombinacyగnego, wymaga poగmowania zadania zarówno w naగdrobnieగszych szczegółach,
గak w ogólnych zarysach. Jednym słowem, nie గest to గuż instynktowa robota, ale praca
w całym znaczeniu słowa rozumna.

Ale to గeszcze nie wszystko!
Zdarza się niekiedy, że గakaś leniwa murarka postanawia ograbić inną, pracowitą.
Wybiera tedy chwilę, w któreగ prawa³⁴⁷ właścicielka rozpoczętego gniazda గest nie-

obecna, i obeగmuగe w posiadanie cuǳe gniazdo. Po powrocie pierwszeగ, niezmieszana,
zamiast ustąpić — stara się siłą utrzymać zrabowane gniazdo i dopiero walka decyduగe
o zwycięstwie prawa nad przemocą lub odwrotnie.

Tak więc każdy, kto ma cierpliwość śleǳić poruszenia i czyny marnych murarek,
może zdobyć wcale ciekawy przyczynek do historii »moralności« w świecie zwierząt. Na-
wet filozof zadumać się musi wobec tych różnorodnych usposobień podobnych do siebie
tworów, wobec czynów, z których గedne nazywamy słusznymi, inne nieprawymi.

W tym przykłaǳie wiǳimy, గak różne skłonności obగawiaగą osobniki należące do
గednego i tego samego gatunku. Jedne pracuగą ciężko, ale uczciwie, inne, leniwe, przed-
kładaగą łatwy zysk kosztem pierwszych, za pomocą zdrady lub przemocy.

Czyż podobna, żeby wobec tak గasnych dowodów rozumu owadów ogół pozostał przy
swoich ciasnych, a zastarzałych poglądach i upatrywał we wszystkich drobnych tworach
bezmyślne marionetki lub machiny, ślepo od wieków wykonywaగące te same czynno-
ści? Czyż podobna wszystkie uczynki owadów kłaść na karb instynktu, który nie ma nic
wspólnego z tak zwanym rozumem?

Taki znak zapytania dla wszystkich myślicieli można by postawić nie tylko na teగ, ale
i na wielu innych kartach historii życia i obyczaగów zwierząt. Teraz wróćmy గeszcze na
chwilę do naszeగ pszczółki, z któreగ gotów గesteś drwić po bliższym zastanowieniu się nad
ogromem గeగ pracy.

Pomyślisz, iż całkiem zbytecznie zabezpiecza potomstwo, zamiast lepieగ użyć swobody
i pobuగać w cieple słoneczka nad wonnym kwieciem.

³⁴⁷prawa — tu: prawowita, maగąca legalne prawa. [przypis edytorski]
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Otóż murarka nie na próżno widać ponosi trudy ciężkiego zawodu, gdy pomimo do-
skonałego schowania młode larwy padaగą często ofiarą przebiegłych gąsieniczników lub
chrząszczy przekrasków (Trichodes apiarius), zwanych z tego powodu pszczołoగadami³⁴⁸.

*

Cały ǳień ostatni przesieǳiałem w ukryciu, próżno oczekuగąc końca potopu. Dopiero
późnym wieczorem uspokoiło się, ale drobny deszczyk padał do południa.

Trzeba było czekać, aż słońce i wiatr wysuszą miliony napowietrznych saǳawek.
Czwartego dopiero dnia po wschoǳie słońca wyగrzałem na świat boży. Zrobiło się wkrót-
ce gwarno w milczącym przez czas niepogody lesie. Wszystko, co żyło, co się pokryło
gǳieś głęboko i doczekało pogody, śpieszyło ogrzać się w ciepłych promieniach słońca.

Choć to dopiero był początek ǳiennego gwaru, wydał mi się on zapowieǳią pewneగ
i długotrwałeగ pogody i ruszyłem, aby గak naగpręǳeగ odszukać mieగscowość, skąd mnie
wiatr zabrał. Przy pomocy profilów gór łatwo poznałem, dokąd należy dążyć, ale choć nie
żałowałem znoగu, zanim zbliżyłem się do znaneగ mi skały, zapadły ciemności. Trzeba było
czwartą noc przepęǳić w srogim niepokoగu o los towarzysza.

Był to గednak ostatni ǳień samotnie spęǳony. Ognisko z paru gałęzi płucnika, గakie
udało mi się rozniecić, i kilka strzałów rewolwerowych nad ranem sprawiły, że zanim
słońce doszło do zenitu, usłyszałem z pobliskich zarośli nawoływania lorda.

Wkrótce padliśmy sobie w obగęcia.
Anglik ściskał mnie serdecznieగ, niż to było w గego zwyczaగu. Okazało się, że lepieగ

obeznany ze skutkami wichrów, których siły raz గuż doświadczył, schwycił się w porę
గakieగś gałęzi, a potem ukrył się w bezpieczne mieగsce, z którego wyగrzał dopiero, gdy
słota przeminęła.

— Doktorze — rzekł mi — przez całe cztery dni rozmyślałem nad ostatnimi twymi
słowami. Brzmią mi dotąd w uszach. Rozmyślałem i nad tym, czy uగrzymy się గeszcze?
Obawiałem się barǳo o życie twoగe. Dawnieగ może by mnie przeraził i móగ los niewesoły
— wraz z tobą traciłem przecież płyn Nureddina, teraz గednak nie myślałem o sobie! Ja-
kiś głos wewnętrzny wskazał mi wyraźnie drogę, po గakieగ postanowiłem kroczyć w razie,
gdybyśmy się గuż nie spotkali. Umyśliłem spełnić to, coś ty zamierzał, to గest wrócić do
świata, zbudować mikroskop i oddać się obserwowaniu przyrody. Teraz గestem podwóగnie
szczęśliwy. Jesteśmy znowu razem i możemy wspólnie dokonać wielkiego ǳieła. Dok-
torze! Masz we mnie od ǳisiaగ gorliwego ucznia i pomocnika.

— Co słyszę? Ty, lorǳie, miałbyś ochotę pobawić się zoologią?
— Więceగ! Zamierzam nie bawić się, ale poważnie pracować. Otworzyłeś mi oczy na

wielkie zadanie, గakiego się nawet nie domyślałem. Rzecz skończona, bęǳiemy razem
studiować, dopóki tylko sam zechcesz.

Spoగrzałem na Anglika, czy nie żartuగe, ale zapał, గaki tryskał z గego oblicza, uspokoił
mnie zupełnie. Pochwyciłem go więc w obగęcia i uścisnąłem długo i szczerze.

— Aniołowie chyba z nieba natchnęli cię tak pięknym zamiarem. Razem studiować!
Razem గeszcze kilka dni tu pozostać, cóż to za rozkosz!

— Kilka dni tylko? Czyżby doktor Muchołapski zapomniał o sweగ misగi?
— Nie mogę cię గeszcze, milorǳie, poగąć. Więc gotów byś dłużeగ znosić niebezpie-

czeństwa, గakie są od tylu tygodni naszym uǳiałem?
— Jużem przywykł do nich, nie robią mi więc różnicy. Zostaniemy tutaగ tyǳień,

miesiąc, a nawet i dłużeగ, గeśli zechcesz, dopóty, dopóki niepogody i zimno nie wypęǳą
nas z tego zaczarowanego świata. Potem sir Robert zawiezie nas do tweగ pracowni i pozo-
staniemy pod గego opieką póty, póki nie zbadamy wszystkich taగemnic świata komórki.
Zaగmowanie się astronomią nauczyło mnie trochę praw optyki; ręczę ci, że bęǳiesz miał
we mnie dobrego szlifierza soczewek. Zbuduగemy wymarzony mikroskop, ale nie sto, lecz
dwieście razy powiększaగący, i rzucimy światu garść wiadomości, గakich na próżno dotąd
łaknie… Choćby mi przyszło rok nad tym pracować, bęǳiesz miał narzęǳie, o గakim
zamarzyłeś!

³⁴⁸chrząszczy przekrasków (Trichodes apiarius), zwanych (…) pszczołojadami — obecnie: barciel pszczołowiec.
[przypis edytorski]
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Za całą odpowiedź uścisnąłem dłoń ǳielnego człowieka i ugoda stanęła.
— Od czegóż zaczniemy? — zapytał Puckins, gdyśmy wybudowali dostateczną ilość

zamków na loǳie.
— Według mnie — odrzekłem — trzeba postępować roztropnie i nie narażać życia,

które teraz zbyt drogie గest dla luǳkości całeగ. Zanim oddamy się studiom, obierzmy
wygodne schronienie. Bęǳie ono naszą stacగą centralną i kryగówką, z któreగ urząǳimy
cykl wycieczek po okolicy. Potem wracamy pod opieką sir Biggsa do Warszawy.

W myśl tych słów obraliśmy wzniesioną i suchą mieగscowość o sto kroków od ślicz-
nego źródełka, tryskaగącego ze szczeliny ocienioneగ zaroślami mchów i wątrobowców
i toczącego się z szumem po skalistym łożysku.

Południowa wystawa³⁴⁹ pagórka obiecywała więceగ ożywienia, gdyż wszystkie północ-
ne zbocza posiadaగą i roślinność uboższą i owady nie roగą się na nich tak tłumnie, గak na
słonecznych obszarach.

Ponieważ lord pierwszy zauważył szczęśliwe położenie naszeగ skały, nazwałem గą na
cześć గego Puckinstonem. Ażeby godnie zamieszkać w tak wspaniale zatytułowaneగ mieగ-
scowości, umyśliliśmy wybudować choćby naగmnieగszy, byle wygodny szałas na sposób
luǳki. Dość గuż obaగ mieliśmy niewygodnych legowisk, na podobieństwo ǳikich zwie-
rząt obieranych.

Zamiar nasz nie przedstawiał zresztą naǳwyczaగnych trudności, bo materiał mieliśmy
pod ręką.

Nad brzegami źródełka leżały krocie głazów, pokruszonych przez wodę i mrozy,
a większa ich część miała kształt tak równych i gładkich kostek, గakby wyszła spod dłuta
zdolnego kamieniarza. Wypadało tylko przenieść గe na obrane mieగsce i ustawić ściany, do
których spoగenia zbyteczne było wapno lub glina. Szpary mięǳy głazami mogliśmy łatwo
pozatykać puszkiem i kutnerem³⁵⁰ roślinnym. Trudnieగsza na pozór rzecz była z dachem,
ale i tu prędko poraǳiliśmy sobie. Pierwszy lepszy gładki liść, odpowiednio przykroగo-
ny, mógł nakryć nasze schronienie, a dla umocowania go dostateczne było przytłoczyć
krawęǳie గego kilkoma dużymi kamieniami. Choǳiło tylko o to, aby taki liść znaleźć
blisko, a naగlepieగ w górze, nad budowlą. Wtedy, po odłączeniu go od rośliny, spadnie
nam prosto na budynek i uwolni od męczącego wciągania na mury. Drzwi miały być
wykroగone z uschniętego innego liścia. Przy pilneగ pracy zamek nasz mógł być w cią-
gu dwóch do trzech dni ukończony, a wtedy nie potrzebowalibyśmy lękać się słoty ani
nocnych owadów.
. ఝచ 
Buduగąc z gorliwością murarki doprowaǳiliśmy ściany szałasu do konieczneగ wysokości.
Brakowało tylko dachu, a ponieważ nie wymagał wielkiego zachodu, byliśmy గuż pewni,
że zbliżaగącą się noc przepęǳimy w szczupłym, ale własnym i bezpiecznym domku.

Inaczeగ గednak rozporząǳiły nieba.
Kraగobraz wkrótce zrobił się గasnoszary od chmur i mgły, a gęsty deszczyk przerwał

robotę. Trwał blisko do północy.
Potem, choć pogoda wróciła, wicher nie dał nam spocząć do rana. Od goǳiny drugieగ

nie zmrużyliśmy oka.
Księżyc cudnie świecił, było prawie widno. Niebo czyste migotało gwiazdami pierw- Noc, Świt

szeగ wielkości, a nad Tatrami płynęły resztki poszarpanych chmur. Niższe leciały barǳo
prędko, wyższe stosunkowo wolno. Świtanie uróżowało గe od spodu, a wschoǳące za
górami słońce ślicznie ozłociło.

Szczyty Młynarza i Żabiego Wierchu oblały się żółtym półświatłem i ukazały గasną
zieleń murawy. Na czubku Wołoszyna, skąpanym w blaskach, zarysowały się ukośne cienie
naగeżonych turni.

Wszystkie głazy i załomy skał zarumieniły się i tylko kosodrzewina po dawnemu, niby
plamy z atramentu, nie straciła sweగ czarności, a z nią cały las ziół drzemał w cieniu.

³⁴⁹wystawa — tu: odsłonięcie, nachylenie terenu z గakieగś strony. [przypis edytorski]
³⁵⁰kutner (bot.) — gęsty meszek z włosków pokrywaగący powierzchnię łodyg, liści lub owoców niektórych

roślin; daw. także: miękka, kosmata flanela. [przypis edytorski]
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Jeszcze kwadrans, a i tu doszłyby wesołe blaski — ale od zachodu, niosąc niepogodę,
wypłynęła gęsta masa złowrogich, żółto-ołowiano-fioletowych chmur.

Ostatnie plamy skryły się niebawem pod czarnym, przeగrzystym całunem.
Zachmurzony i siny zachód zagroził nowym deszczem i wkrótce wesoły koloryt ob- Niebo, Słońce

łoków, błękit nieba, fioletowo-czarny płaszcz, గakim okryły się turnie, wszystko utonęło
w półprzezroczysteగ białeగ mgle.

Słońce ma ǳiwną właǳę nad człowiekiem. Gdy nam zza gór przysłało pierwsze swoగe
promienie, wesele గakieś napełniło serca; teraz sposępnieliśmy, గakby nam się గakie przy-
trafiło nieszczęście.

W sercach zrobiło się głucho గak w sercach rozbitków rzuconych w krucheగ łupinie
na fale bezbrzeżnego oceanu. Jakaś boగaźń niewytłumaczona ogarnęła nas.

Tym razem pierzchnęła szybko. Na mdłym tle kraగobrazu wybiły się dwa dolne końce
tęczy i niebawem złączyły się we wspaniały i barǳo wyraźny łuk!…

Od wschodu przedarły się na nowo promienie słoneczne.
Piękne zగawisko znikło i niby na wielkieగ scenie teatralneగ ukazał się nam inny ob-

raz: dalekie horyzonty, kontury gór z nieskończoną rozmaitością świateł i półcieni, stada
barwnych chmurek, chyżo z wiatrem płynące i zieleń kraగobrazu.

Była goǳina piąta, gdy nie zważaగąc na wilgoć, ruszyliśmy niecierpliwie ku szałasowi,
aby co pręǳeగ ocenić trwałość fundamentów naszeగ budowy.

Wyszliśmy గuż z zarośli i znaleźli się na drobnym żwirze gęsto usianym igłami świer-
kowymi. W połowie drogi, na skręcie, lord Puckins wyprzeǳił mnie, ale zaledwie znikł
z oczu. usłyszałem గego wołanie, a po chwili uగrzałem zdążaగącego ku mnie w stanie nie-
zwykłego ożywienia. Masz tobie — pomyślałem — pewno nasza robota zniweczona.
Tymczasem lord Puckins wołał z daleka: »Nie ma drogi!«. Co by to znaczyło, nie mo-
głem na razie zrozumieć.

Dopiero gdyśmy się zeszli, dowieǳiałem się, co go poruszyło.
— Śpiesz, doktorze! Uగrzysz coś naǳwyczaగnego, żywy wał nieznanych stworzeń za-

graǳa nam drogę do szałasu.
Na pytanie moగe o szczegóły powtarzał tylko, że w poprzek naszego szlaku rozciąga

się długi, dość wysoki mur, na którym roగą się tysiące ǳiwnych larw.
Skupione w గeden wał, pełzaగą powoli ku dołowi.
Miały one wszystkie długości około półtora łokcia, były koloru żółtopopielatego, pra-

wie przezroczyste, z czarnymi główkami. Szklista i lepka skóra skleగała గe z sobą. Wał ten,
wysoki na గakie trzy do czterech stóp, cały był złożony z ruszaగących się i czołgaగących
larw.

Chciał go obeగść i podążyć daleగ, ale ani na lewo, ani na prawo nie mógł dostrzec
przeగścia.

Opis ten, rzucony గednym prawie tchem, od razu obగaśnił mnie o wszystkim.
— Pleń! Pleń! — zawołałem rozpromieniony. — Prowadź mnie lorǳie, natychmiast!

Jak żyగę, గeszcze go nie wiǳiałem!
Anglik spoగrzał na mnie pytaగąco.
— Obగaśnię pana późnieగ — odrzekłem na nieme గego pytanie — a teraz pokaż pan

to cudo co pręǳeగ! Dwaǳieścia lat znam Tatry, szukałem go nieraz, a గeszcze go nie
spotkałem!‥

— Czegoś pan szukał? Bo właściwie nie rozumiem o czym pan mówisz? Czy to ów
żywy wał nazywasz, doktorze, pleniem?

— Nie inaczeగ! Jest to rzadkie barǳo w Tatrach zగawisko, a przy tym గedna z naగ-
większych osobliwości przyrody…

— Ale skądże, doktorze, możesz przypuszczać, że się nie mylisz, skoroś గeszcze tego
wału nie wiǳiał? Może nie గest tym, o czym myślisz, może ci go niedokładnie opisałem.

— Owszem, opisałeś pan go tak dokładnie, że naగmnieగszeగ nie mam wątpliwości.
Zresztą pełzaగący wał, złożony z przezroczystych larw, może być tylko pleniem i niczym
innym.

Nie czekaగąc na swego przewodnika, puściłem się szybkim krokiem naprzód i w kilka
minut uగrzałem ǳiwne zగawisko. Przede mną rozciągał się pleń w całeగ okazałości.
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— Jakże teraz przeగǳiemy? — odezwał się Anglik, wiǳąc mnie nieruchomo stoగą-
cego i obserwuగącego żywy mur.

— Ach, lorǳie! Jesteś w teగ chwili zbyt prozaiczny! Troszczysz się o to, గak przeగ-
ǳiemy, zamiast zapomnieć o wszystkim i poǳiwiać raczeగ ǳiwaczne wybryki przyrody,
zamiast pomyśleć o dokładnym obeగrzeniu zగawiska, które ci się samo nasuwa przed oczy!
Czy wiesz, że wielu naturalistów odbyłoby chętnie stumilową wycieczkę, nie szczęǳąc
trudów i kosztu, aby tylko uగrzeć to, co mamy przed sobą?

— Zaciekawiasz mnie, doktorze! Cóż w teగ gromaǳie larw może być tak osobliwego?
— Samo to, że గest gromadą. Istoty te, zdaగe się, nie powinny by posiadać żadnego

instynktu i celu do zgromaǳania się na wspólne wędrówki. Te »robaki«, które wiǳimy,
są to larwy pewnego gatunku much, zwanego przez uczonych pleniówką (Sciara thomae
lub S. militaris); spośród tysięcy naగrozmaitszych gatunków much one tylko గedne zdra-
ǳaగą instynkt do zbierania się w długie szeregi i wędrowania z mieగsca na mieగsce, niby
woగsko గakie… Osobliwość tego zగawiska powiększaగą wyగątkowe warunki, w గakich po-
wstaగe. Nie trzeba być badaczem przyrody, aby zainteresować się గak naగżywieగ pleniem.
Chodź, lorǳie, obeగǳiemy go całego.

— Chętnie, ale powieǳ mi గeszcze, doktorze, czy to, co wiǳimy, గest zbitą masą
robaczków, czy też obsiadły one గaki leżący patyczek i po nim wędruగą?

— Broń Boże! Jest to zwarty hufiec larw pełzaగących przez las w postaci długiego,
a cienkiego węża, a tym różni się od kolumn woగskowych, że iǳie nie గedną warstwą,
గak luǳie po ziemi, ale na plecach pełznących po ziemi larw znaగduగe się druga warstwa,
która po nich pełza, na teగ drugieగ trzecia, czwarta, piąta i niekiedy szósta! Na przeǳie
kolumny kroczy గedna tylko larwa, a do nieగ przylepione dwie lub trzy inne prowaǳą całe
to woగsko.

Wobec podeగrzanego kształtu gromady, posuwaగąceగ się powoli w obranym przez
przewodniczkę kierunku, nic ǳiwnego, że pleń, niby గakiś wąż popielaty, swą taగemni-
czością i niezwykłymi obyczaగami zwrócił uwagę ludu, nastręczaగąc nieświadomym umy-
słom przedmiotu do mnóstwa gadek, baśni i przesądów.

Głuche i otoczone aureolą taగemniczości wieści krążą od dawna w ustach ludu krain
górzystych i lesistych, గako też po księgach dawnych pisarzy.

Znaగomość plenia u ludu musi dawnych sięgać czasów, piśmienne zaś wzmianki się-
gaగą początków XVII wieku.

Mimo గednak silnego zainteresowania się tym zగawiskiem, z przyczyny గego rzadkości
niewielu dotąd naturalistów wiǳiało plenia na własne oczy; znaczna część pisarzy po-
wtarzała tylko podania obce, zaciemnione dodatkami zaczerpniętymi z fantazగi ludoweగ.

Taగemnica, okrywaగąca historię naturalną plenia, dopiero niedawno została zdarta,
a i to nie we wszystkich szczegółach గego życia.

Wiele się do tego przyczynił nasz znakomity zoolog doktor Maksymilian Nowicki³⁵¹,
a przed nim Hohmann³⁵², Thon z Eisenachu³⁵³ i Berthold³⁵⁴.

Wielu innych naturalistów, choć niezmiernie interesowało się pleniem i pisywało
o nim uczone artykuły, nie wyświetliło tego przedmiotu, poprzestaగąc na domysłach lub
powtarzaniu błędnych zdań cuǳych.

³⁵¹Nowicki, Maksymilian (–) — polski zoolog, profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego, badacz fauny
i flory tatrzańskieగ, pionier ochrony przyrody w Polsce, współtwórca Towarzystwa Tatrzańskiego; autor mono-
grafii opisuగąceగ plenia, tworzonego przez larwy muchówki z gatunku ziemiórki pleniówki: O pleniu kopalińskim
i lęgnącej się z niego pleniówce, Sciara militaris (Rocznik Towarzystwa Naukowego Krakowskiego , t. , s.
–). [przypis edytorski]

³⁵²Hohmann — Hohman, Der Heerwurm, Tylża, . [przypis autorski]
³⁵³Thon z Eisenachu — W. Erscha i Grubera Allgemeine Encyklopaedie der Wissenschaften und Künste, Lipsk

. [przypis autorski]
³⁵⁴Berthold — Berthold, Lehrbuch der Zoologie . [przypis autorski]
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Znakomity ornitolog³⁵⁵ Ludwik Bechstein³⁵⁶, గak sam przyznaగe, przez długie lata na
próżno oglądał się za pleniem, który interesował go barǳieగ niż wszystkie inne zwierzęta.
Cudowność wieści o pleniu buǳiły w nim żąǳę zbadania tego ǳiwu przyrody, ale lata
mĳały, a cud się nie poగawiał.

Dopiero  sierpnia  roku przyగaciel గego, leśniczy Buchenröder z Oberhofu, który
przez dwaǳieścia lat także na próżno oglądał się za pleniem, doniósł mu, że pleń poగawił
się około Lochbrunnen, że go sam wiǳiał, a nadto posłał Bechsteinowi we flaszce trochę
larw.

Bechstein, choć nie entomolog, wyhodował z nich muszki i గak mógł naగdokładnieగ
opisał, daగąc bodźca do dalszych poszukiwań innym naturalistom, a szczególnieగ Berthol-
dowi.

Dotąd wiadomo, że pleń poగawia się w górskich, wilgotnych lasach Szwecగi, Norwegii,
Turyngii, Szwaగcarii i wielu innych mieగscowości.

W hercyńskich i turyngĳskich górach lud go nazywa Heerwurm, Kriegswurm lub
Heerschlange, w Szwecగi gardsdrag i härmask. Co do Tatr i galicyగskich Karpat, kwestia
plenia niedawno została poruszona.

Pierwszym z naturalistów, który wiǳiał tu plenia, nie znaగąc గeszcze గego polskie-
go nazwiska, był móగ serdeczny przyగaciel, profesor Nowicki, który idąc w  roku ze
Szmeksu na Łomnicę, napotkał w reglach³⁵⁷ cztery małe plenie. Towarzyszył mu Wala,
zwykły గego przewodnik, który — przywołany do obeగrzenia rzadkiego zగawiska — zaraz
miał zawołać: »Ta to pleń! Teraz, da Bóg, będą dobre uroǳaగe! Luǳie nasi plenia spotka-
nego zbieraగą, suszą i posypuగą nim izby, sąǳąc, że się chleb trzyma domu takiego. Wróżą
też, że w Polsce bęǳie uroǳaగ, gdy pleń iǳie dołu (na dół) ku północy, w Węgrzech
zaś, గeśli iǳie w górę, ku węgierskieగ stronie«.

Następnego roku pleń nie poగawił się w Tatrach, dopiero w  otrzymał Nowicki
od dra Janoty list z wiadomością, że Wala z Sieczką wiǳieli plenia przy Gąsienicowych
Stawach na halach. Napisał też natychmiast do Wali, aby plenia odszukał i zbadał prze-
obrażenie się gąsieniczek, ale biegły w dostrzeganiu przyrody góral nie znalazł గuż go
nigǳie. Przedtem nieliczne osoby wiǳiały plenia w Tatrach w roku . Sieczka, Ję-
drzeగ Kubin i Tatar przyznawali mi się, że wiǳieli to zగawisko. Sieczka dwa razy nawet గe
dostrzegał. Raz, kiedy był barǳo młodym chłopcem i pasał owce, a potem w  roku,
Kubin zaś raz గeden tylko.

To, co wiemy o pleniu od profesora Nowickiego, opiera się przeważnie na spostrze-
żeniach w lasach pod wsią Kopaliny w Beskidach pod Bochnią, gǳie pierwszy raz w roku
 zwrócił on uwagę mieszkańców, a następnie nadleśniczego Semscha i Nowickiego,
który dowieǳiawszy się o odkryciu, natychmiast przybył i zaగął się ścisłym zbadaniem
osobliwego owada.

W dwa lata późnieగ plenie poగawiły się w Kopalinach w tak niezwykłeగ obfitości, że
Nowicki mógł dokonać nad nimi licznych i ścisłych obserwacగi, na których podstawie
napisał pierwsze ǳieło rzucaగące గaśnieగsze światło na obyczaగe tego niezwykłego gatunku
muchówek.

— Czymże się charakteryzuగą te ǳiwne obyczaగe pleniówki? — zapytał mnie lord
Puckins.

— Nade wszystko osobliwym popędem larw, żyగących w próchnicy, do tłumnego
skupiania się w pewneగ porze doగrzałości w గedno ciało wężowate i do wspólnego pełzania
w tak zwartym szeregu.

Z chwilą gdy larwy, poukrywane w próchnicy mięǳy butwieగącymi szczątkami ro-
ślinności, dorosną do pewneగ oznaczoneగ wielkości i poczuగą popęd do wędrówek, wy-
dobywaగą się one prawie równocześnie na powierzchnię ziemi i te, które naగpierw wyగdą,
skupiaగą się zaraz, tworząc małego plenia.

³⁵⁵ornitolog — ornitologia గest częścią zoologii zaగmuగącą się ptakami. [przypis autorski]
³⁵⁶Bechstein, Ludwig (–) — niemiecki pisarz, kolekcగoner baśni ludowych; bratanek i wychowa-

nek Johanna Matthäusa Bechsteina (–), przyrodnika, leśnika i ornitologa; w  Ludwig Bechstein
na podstawie ludowych podań o pleniu napisał opowiadanie Der Heerwurm und die Wildschützen (w zbiorze
Rheinisches Taschenbuch, ), zaś po otrzymaniu larw pleniówki opublikował rozprawę Der Heerwurm, sein
Erscheinen, seine Naturgeschichte und seine Poesie (Pleń, గego wygląd, historia naturalna i poezగa; Norymberga
). [przypis edytorski]

³⁵⁷regiel, zwykle w lm: regle — lesiste wzniesienia w Tatrach, poniżeగ górneగ granicy lasu. [przypis edytorski]
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Ta »głowa«, uporządkowawszy się należycie, pomyka naprzód, a larwy, które późnieగ
wydobywaగą się z próchnicy, przylepiaగą się po droǳe do nieగ, powiększaగąc coraz bar-
ǳieగ długość i obగętość kolumny. Lepka ciecz, wyǳielaగąca się ze skóry każdeగ larwy,
spaగa wszystkie tak silnie, że tworzą razem గakby గedno wężowate ciało, które da się na
chwilę podnieść bez rozerwania. Popielaty ten wąż pełza niezmiernie powoli i wytrwale
po cienistych ustroniach lasu lub po drogach leśnych, a nieświadomego może w istocie
zǳiwić lub nawet przestraszyć.

Widywano plenie mierzące po kilka cali, po łokciu, dwa lub trzy naగwięceగ. Prze-
chowuగą się wszakże przesadne zapewne, bo niesprawǳone podania w Szwecగi i Nor-
wegii, గakoby spotykano tam plenie długie na kilkanaście, a nawet kilkaǳiesiąt łokci.
Naగwiększy, గakiego wiǳiał Nowicki, miał  cali długości,  linie szerokości, a , linii
wysokości³⁵⁸.

— Ciekawym, ile nasz okaz mierzy? — zawołał Anglik. — Wydaగe mi się niezmiernie
długi.

— Zmierzymy go zaraz — odrzekłem i ruszyliśmy szybkim krokiem ku przodowi
olbrzymiego cielska. Rezultat pomiarów przeszedł nasze oczekiwania. Pleń mierzył 
stóp długości, co dawało, poǳielone przez , rzeczywisteగ długości , łokcia, czyli 
cale!³⁵⁹

— Lorǳie! Takiego olbrzyma nie znaleziono dotąd w Karpatach i Tatrach! Niech
żyగe! — zawołałem zachwycony i uroczyście nastroగony.

— Niech żyగe గak naగdłużeగ na pociechę naturalistów! — zawtórował Anglik, unosząc
w górę czapkę. — A teraz skoro tak wspaniałe zrobiliśmy odkrycie, musimy odżałować
trochę czasu i poświęcić go na dokładne zbadanie naszego olbrzyma. Czy nie masz, dok-
torze, nic przeciw temu?

— Ależ przeciwnie, rad గestem niezmiernie, Puckinston bęǳie wprawǳie trochę
późnieగ dokończony, ale za to po powrocie do świata opiszemy plenia w specగalnych
organach zoologicznych. Samo znaగdowanie się గego na teగ wysokości, w dolinie Białeగ
Wody, గest osobliwością³⁶⁰.

Podeszliśmy do »głowy« plenia, aby przypatrzeć się, గak przodowniczka wybiera drogę.
Tu zauważyliśmy, że w którąkolwiek stronę zwróci się pleniówka czołgaగąca się na samym
przoǳie, tam za nią bez żadnego wahania podąża cała armia.

Właśnie, gdyśmy się zbliżyli, pleń nadszedł nad dołek, w poprzek którego leżała gałąz-
ka niby kładka. Sąǳiliśmy, że przodowniczki ominą go, ale gǳie tam! Po chwili namysłu
zeszły i zatrzymały się na dnie గego. Nadciągaగące larwy tylne to samo czyniły — całe ich
setki zapełniały dołek, a żadna nie pomyślała o przeగściu na drugą stronę. Dopiero gdy
zapełniły swymi ciałami wgłębienie, tworząc równą groblę, dalsze zastępy przeszły po nieగ
i ruszyły w dalszą drogę. Było coś zaǳiwiaగącego i wzruszaగącego zarazem w teగ ofierze
nęǳnych robaków, గaką uczyniły dla wspólnego dobra. Dawna przodowniczka została
tedy na dnie dołka, a na czoło kolumny dostała się pleniówka, która pierwsza przeszła po
żyweగ grobli. Szybkość pochodu nie uległa przez to żadneగ zmianie i mnieగ więceగ wyno-
siła dwa łokcie na minutę (to గest dwa cale na pięć minut). Gdy గuż przednia część plenia
wysunęła się poza dołek na గakich ǳiesięć łokci, a reszta ciągnęła przez grobelkę, przo-
downiczka trafiła na innego roǳaగu przeszkodę, mianowicie na uschłą łodygę, wystaగącą
pionowo ze żwirowatego gruntu. Zdawało się, że teraz ominie pleń łatwo przeszkodę,
lecz znów nas spotkała niespoǳianka. Przodowniczka, do któreగ tylneగ części przylepio-
ne były dwie inne pleniówki, zbliżyła się do łodygi, zatrzymała, podniosła czarną główkę,
గak mogła naగwyżeగ, i — po kilku poruszeniach na lewo i na prawo — ruszyła na lewo,
tuż przy łodyżce. Za nią poszły dwie towarzyszki, ale następny szereg, złożony z czterech
innych pleniówek, rozǳielił się i gdy dwie z nich poczołgały się za przewodniczką, dwie
drugie zwróciły się na prawo. Dalszy szereg, złożony గuż z siedmiu larw, także rozǳielił
się na lewo i na prawo. Następnie cały pleń sunął గuż naprzód, ǳieląc się u zapory na dwie

³⁵⁸ cali długości,  linie szerokości, a , linii wysokości — tగ. ok.  cm długości,  mm szerokości i  mm
wysokości. [przypis edytorski]

³⁵⁹Pleń mierzył (…) rzeczywistej długości , łokcia, czyli  cale — , metra. [przypis edytorski]
³⁶⁰Samo znajdowanie się jego na tej wysokości, w dolinie Białej Wody, jest osobliwością — te wszystkie szczegóły są

autentyczne: autor spotkał opisanego plenia w roku, miesiącu, warunkach i mieగscowości tu opisanych. [przypis
autorski]
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części. Gdyby teraz obie przodowniczki zechciały obrać różne drogi, cały pleń przeciąłby
się wzdłuż dobrowolnie na dwa mnieగsze plenie. Sąǳiliśmy nawet, że to nastąpi — bo
obie przednie kolumny uszły గuż dwaǳieścia łokci (dwa cale) obok siebie, nie zbliżaగąc się
— gdy naraz lewa kolumna skręciła na prawo i po kilku minutach połączyła się z prawą,
tworząc znowu గednolite ciało, przeǳiurawione w tym mieగscu, gǳie wyrastała łodyga.

Patrząc dłużeగ, zauważyliśmy inne గeszcze zగawisko. Polegało ono na nieగednakoweగ
szybkości, z గaką posuwaగą się dolne warstwy plenia. Będące na spoǳie idą wolnieగ, bo
im odbiera siły ciężar dźwiganych na barkach towarzyszek; te ostatnie odbywaగą ruch
podwóగny. Są niesione przez pierwsze, గak dygnitarze dźwigani w lektykach przez nie-
wolników, a nadto suną o własnych siłach, zdążaగąc do celu niby dyplomaci po plecach
niższeగ warstwy.

Znaగduగące się na samym wierzchu pleniówki posuwaగą się z tego powodu naగszybcieగ
i wyprzeǳaగą ustawicznie dolne warstwy, dochoǳąc powoli do naగpierwszych szeregów.
Naగzręcznieగsze staగą się wkrótce przodowniczkami.

Niedługo wszakże cieszą się buławą marszałkowską. Wkrótce podążaగące za nimi za-
stępy coraz natarczywieగ nacieraగą na nie, wstępuగą im na grzbiety, wyprzeǳaగą i uగmuగą
berło pierwszeństwa, a cała długa kolumna przechoǳi po grzbietach niedawnych do-
wódców, bez żadnego względu na położone przez nich zasługi i dostoగeństw. Pleń ma
గuż nowych generałów i nie troszczy się o zdegradowane గednostki, które — zapomniane
gǳieś w naగniższeగ warstwie — dźwigaగą ciężar swóగ z rezygnacగą.

Czyż los tych biednych owadów nie przypomina doli, గaka spotyka zwykle i w naszym
świecie wszystkich przodowników?…

*

Przodowniczki staగą się czasem zgubą całego plenia. Chociaż bowiem zwykle omĳaగą
strome lub niemożebne do przebycia zapory, zdarza się niekiedy, że spotkawszy rowek
z wodą, włażą do niego, a za nimi cały pleń. Wtedy topi się ich znaczna ilość albo, గeśli
woda głęboka, toną wszystkie.

Gdy dwa plenie spotkaగą się z sobą na droǳe, wtedy łączą się. Jednemu z przyrodni-
ków zdarzyło się wiǳieć dwa plenie idące w przeciwnych kierunkach. Skoro się zetknęły
z sobą, nastąpił zamęt. Jeden wpełznął na drugiego i przez długą chwilę utworzyły roగą-
cy się kłąb. Wkrótce గednak wierzchnie larwy uporządkowały się i ruszyły przed siebie,
a za nimi skierowała się reszta towarzyszek, tworząc గeden duży pleń. W tym wypadku
młodsze larwy, stanowiące గeden pleń, pomieszały się ze znacznie starszymi i razem z ni-
mi powędrowały. Obserwacగa ta dowiodła naocznie, że larwy stanowiące గeden pleń nie
pochoǳą bynaగmnieగ od గedneగ matki, ale od wielu matek. Każdy nawet pleń, choćby
składał się z równych sobie pod względem wieku larw, గest zbiorowiskiem ǳieci licz-
nych matek — przekonano się bowiem, że గedna samiczka złożyć może naగwyżeగ trzysta
గaగeczek, gdy gdy tymczasem niewielki pleń liczy kilka lub kilkanaście tysięcy larw.

Nasz pleń — gdyśmy wzięli pod rachunek గego długość, grubość oraz przeciętną wy-
sokość — mógł zawierać przeszło dwaǳieścia osiem tysięcy larw.

Pochód plenia గest nużący i trwa zwykle całe goǳiny, zależnie od stanu pogody.
Zwykle ma mieగsce w dnie pochmurne, i to barǳo wcześnie przed wschodem słońca,
a trwa kilka, a czasem kilkanaście goǳin, zazwyczaగ dopóty, dopóki promienie słońca
lub deszcz nie padną na niego.

Wtedy bowiem przodowniczki zatrzymuగą pochód, cały wąż rozrywa się i każda z larw
stara się ukryć co pręǳeగ w próchnicy. Do rozsypki i ukrycia skłaniaగą także pleniówki
potrzeba odpoczynku i głód, który zaspokaగaగą butwieగącymi szczątkami mchów, ko-
rzonków i próchnicą.

Z nadeగściem pory pochodu larwy tłumnie wychoǳą na powierzchnię గakby za danym
sygnałem, skleగaగą się znowu i pełzną w dalszą drogę.

— Skoro tak dobrze znasz, doktorze, obyczaగe plenia, powieǳ mi, co za cel maగą te
niedołężne larwy w odbywaniu długich i nużących wędrówek?

— Niestety! Tego గeszcze nie zbadano! Pomimo naగrozmaitszych domysłów popęd
pleniówek do gromadnych pochodów należy do niewyగaśnionych dotąd taగemnic przy-
rody. Usiłowali wprawǳie wytłumaczyć go niektórzy uczeni potrzebą wzaగemnego chro-
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nienia się od obsychania na wolnym powietrzu, ale dowcipny ten domysł upadł po bliż-
szym zastanowieniu się innych badaczy, gdyż zauważono z గedneగ strony, że larwy z osob-
na czołgaగące się nie obsychaగą bynaగmnieగ, గeśli pełzaగą po wilgotneగ ziemi, గak to czynią
zbiorowo, z drugieగ — wiǳiano plenia zaskoczonego przez promienie słońca na twardym
gruncie, gǳie nie mógł się w cień ukryć. W tym wypadku, gdyby pomysł był trafny, pleń
powinien by utrzymać się w całości, aby przeczekać w skupieniu spiekotę — a tymcza-
sem, zaniepokoగony, rozdrobnił się na kawałki, rozłączył się i większość larwy obeschnięta
zginęła. Łączenie się tedy larw nie może mieć na celu utrzymania potrzebneగ im do życia
naturalneగ wilgoci, nie może także mieć na celu gromadnego przeobrażenia się w po-
czwarki, bo i to nie zostało potwierǳone, pozostawał గedynie domysł że przyroda chyba
na to dała im ten instynkt, aby były łatwieగ tępione przez nieprzyగaciół, wiadomo bowiem,
że wszelkie gromadne wędrówki zwierząt maగą ten skutek. Tu podobny rezultat nie da-
గe się dostrzegać, przed pleniem bowiem wszelkie stworzenia owadożerne trwożliwie się
usuwaగą i nie wiǳiano, aby go mrówki, paగąki lub wĳe (Myriapoda) napastowały.

— Jak to, więc te szczęśliwe stworzenia nie maగą swoich tępicieli?
— Owszem i ciężki spłacaగą im haracz. Zacięty wróg nie opuszcza ich ani na chwilę

i należy do teగ sameగ kategorii stworzeń. Jest nim larwa pewnego pospolitego gatunku
much (Cyrtoneura pabulorum), żyగąca w pleniu i razem z nim wędruగąca. Gdy pleniówki
żeruగą, larwa ta czeka spokoగnie, gdy ruszaగą w pochód, i ona wsuwa się w szeregi i niesiona
na barkach ofiar czyni niemiłosierne spustoszenia, wysysaగąc గedną pleniówkę po drugieగ.
Niekiedy pleń nosi w swym łonie kilkaǳiesiąt tych strasznych pasożytów, łatwo więc
sobie wyobrazić, గak ǳiesiątkuగą one biedne bezbronne larwy przez parę tygodni, w ciągu
których pleń wędruగe. Wracaగąc do celu zgromaǳenia się pleniówek, muszę ci, lorǳie,
గeszcze przytoczyć domysł Hahna. Według niego przyczyną i skutkiem skupiania się ma
być wielożeństwo i nieruchliwość muszki plenioweగ. Jest on o tyle trafnym, że muszki te
w istocie po wylężeniu się z poczwarek tłumnie sieǳą na próchnicy i że na kilkaǳiesiąt
samiczek zaledwie గeden przypada samczyk.

— Wiesz, doktorze, że to ciekawe stworzenia! Nigdy bym nie przypuścił, spoglądaగąc
na ociężałe i niezgrabne robaki, że posiadaగą tyle stron zaగmuగących w swoగeగ historii.

— Nie opowieǳiałem ci గeszcze, lorǳie, ani połowy rzeczy zaగmuగących o tych stwo-
rzeniach. Niezmiernie są ciekawe przesądy przywiązane do poగawiania się plenia. Wszę-
ǳie, gǳie się zగawiał, otaczano to ǳiwo całą grozą baగeczneగ poezగi ludoweగ i opowiadano
setki naగǳiwacznieగszych i okropnych rzeczy. Dla mieszkańców Turyngii, gdy iǳie do
góry, zapowiada woగnę, gdy na dół — spokoగne czasy. Nadto rzucaగą mu, podobnie గak to
czynią wieśniacy w Szwecగi i Norwegii, w poprzek drogi suknie, kaany lub fartuszki. Jeśli
przeగǳie przez przedmioty, wróżą sobie szczęście, gdy ominie, właściciel lub właściciel-
ka pogarǳonego przedmiotu umrze niedługo lub wpadnie w nieszczęście. W okolicach
Babieగ Góry górale twierǳą, że gdy sunie na dół, będą złe lata, gdy do góry — dobre.
Kto znaగǳie plenia, bęǳie miał szczęście i nie zabraknie mu chleba.

— ǲięki Bogu! Więc i dla nas pocieszaగąca to wróżba — przerwał mi Anglik, śmieగąc
się — bęǳiemy mieli obiad. Chodźmy teraz obaczyć, co się ǳieగe z naszym pałacem;
ciekawym, czy pleń usprawiedliwi swoగą sławę.

I ruszyliśmy pod górę, pozostawiaగąc armię muszą za sobą.

. చ జ. డ -
Chata nasza stała nienaruszona. Snadź dobrze układaliśmy kamienie, gdy woda, zbieraగąca
się we wnętrzu, musiała aż drzwiami szukać uగścia. W progu też powstała szeroka wyrwa,
świadcząca o obfitości wody, గaka z chaty wypływała. Drobna ta szkoda nie zasługiwała
nawet na to miano, bo z chwilą przykrycia dachem nie powinna powtórzyć się więceగ.

Zabraliśmy się raźnie do pracy. Liść, గakiego nam było potrzeba, znalazł się łatwo na
gałęzi, na wysokości drugiego piętra nad budynkiem. Pozostawało tylko wdrapać się na
roślinę, odrąbać go i spuścić na ściany.

Bagatelne to dla cieśli lub członka straży ognioweగ zadanie, dla nas, niewtaగemni-
czonych w arkana sztuki inżynierskieగ, przy ograniczonych środkach, wymagało nie lada
mozołu.
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Pożyczyliśmy sobie గedwabnego powrozu od గakieగś rogateగ gąsienicy, co zabłąkana
w poszukiwaniach właściwego sobie ziela wędrowała przez mchy i skały i przez całą drogę
snuła z pyszczka గedwabną przęǳę.

Przęǳa ta, przeznaczona do utrzymania ciężkiego cielska naszeగ sąsiadki na mieగscach
śliskich lub stromych, była aż nadto wystarczaగąca do spuszczenia liścia. Zabraliśmy się
tedy żwawo do pracy i wkrótce położyliśmy bez wypadku nasz dach na murach i przy-
twierǳili ciężkimi kamieniami.

Z prawǳiwym zadowoleniem usiedliśmy potem na kamiennym progu chaty, niby
farmerzy w ǳiewiczeగ puszczy amerykańskieగ.

— No, ǳięki Bogu, mamy domek własny! — odezwał się Anglik, ocieraగąc uznoగone
czoło. — Wcale w porę zగawiła nam się poczciwa powroźniczka. Nie wiesz, doktorze, do
గakiego gatunku należy?

— Tego nie mogę powieǳieć; గest ich tyle odmian, że nawet specగalista motylarz
nie o każdeగ może powieǳieć, గaki motyl z nieగ wyrośnie. To pewne గednak, że należy do
motyli lataగących o zmierzchu. Zmierzchnice tylko (Sphingidae)³⁶¹ oǳnaczaగą się w mło-
dym wieku rogiem, czyli mięsistym zakrzywionym wyrostkiem nadkuprowym, i brakiem
wszelkich innych kolców, wyrostków lub włosów, గakimi barǳo często bywaగą okryte gą-
sienice motyli ǳiennych i nocnych. Gąsienice ǳiennych motyli wyǳielaగą także mnieగ
przęǳy i delikatnieగszą, a nasza dość rozrzutnie postępowała w tym wzglęǳie.

— A więc przęǳa గest przywileగem wszystkich bez wyగątku motyli?
— Tak గest; dopóki są gąsienicami, posiadaగą gruczoły przędne, wytwarzaగące kle-

istą ciecz, która ma własność natychmiastowego twardnienia w zetknięciu z powietrzem;
wszystkie mogą wyǳielać wielką ilość గedwabnych nitek. Nie గest to గednak ich wyłącz-
nym przywileగem. Znaczna barǳo część innych owadów produkuగe także w razie potrzeby
przęǳę różneగ grubości, mocy i różnych kolorów.

Dar ten okazuగe się szczególnieగ dobroczynny w czasie przeobrażania się w poczwar-
kę dla gatunków żyగących na wolnym powietrzu, gdy bezwładność poczwarki wymaga
గakieగś ochrony. Przy గego pomocy troskliwe matki buduగą dla swych ǳieci mieszkania
bezpieczne గak fortece. Przy గego pomocy ǳieci matek nieumieగących snuć przęǳy (np.
gąsienice), osierocone przed wykluciem się z గaగeczek, raǳą sobie గak umieగą, aby nie
cierpieć głodu i chłodu.

U nas roǳice niemowlętom sprawiać muszą kołyski, a miłe pocieszki nie umieగą przez
kilka lat nic więceగ niż గeść, gdy im daగą, a płakać, gdy głodne. Młode motyle³⁶² inaczeగ.
Skoro tylko uగrzą światło ǳienne, zaraz zabieraగą się do rzemiosła i w krótkim czasie bu-
duగą sobie wcale przyzwoite kołyski — గedne z liści… inne, barǳieగ wybredne, z czystego
గedwabiu. Takie, co obywaగą się bez kołysek, maగą w przęǳy obronę.

— A గakim to sposobem? — zagadnął lord, mocno zaగęty historią przędących stwo-
rzeń.

— Barǳo prostym! — odrzekłem.
Gąsienica na przykład wystawiona na silny wiatr, przyczepia się do liścia za pomocą

przęǳy, a nawet, zdmuchnięta z roǳinneగ gałązki, spuszcza się łagodnie po sweగ nitce
i zmnieగsza przez to siłę spadku — ma zarazem po teగ sameగ linie zapewniony powrót.
Toż samo czyni rozmyślnie, gdy trzeba uniknąć ptasiego ǳioba, gąsienicznika lub innego
niebezpieczeństwa, i póty wisi, ukryta w gęstwinie, dopóki trwa obawa o życie. Inaczeగ,
raz strącona, mogłaby zginąć głodową śmiercią.

To గeszcze mała cząstka pożytków, గaką owadom oddaగe przęǳa. Musiałeś zauważyć,
milorǳie, gdyśmy schoǳili z drzewa, liść zwinięty w trąbkę, po గakim wypadło nam
przeగść.

Wewnątrz tego liścia mieszka, żywi się i nigdy z niego nie wychoǳi mała gąsieniczka,
należąca do obfitego w gatunki ǳiału motyli zwanych zwóగkami (Tortricidae).

Owady te przedstawiaగą niezmiernie ciekawy typ budowniczych i wielce różnią się od
tych, గakie poznaliśmy, a także mnogich chrząszczyków zwĳaగących liście. Gdy pszczoły,
mrówki i tym podobne owady dopiero w stanie doగrzałości oddaగą się sztuce budowania

³⁶¹zmierzchnice (Sphingidae) — obecnie: zawisakowate. [przypis edytorski]
³⁶²Młode motyle — autor ma na myśli gąsienice. [przypis edytorski]
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gniazd, zwóగki i ćmy właściwe (Tineidae)³⁶³ od chwili wyklucia się z గaగeczka wykazu-
గą niezmierną zręczność i pomysłowość w budowie namiotów, domów, tuneli, fortec,
a nawet miasteczek.

Gąsienice zwĳaగące liście są prawǳiwymi pustelnicami. Każda mieszka we własneగ
celce, którą sobie zaraz po naroǳeniu buduగe, a domek taki służy గeగ గednocześnie za
ochronę przed chciwym wzrokiem nieprzyగaciół oraz za śpiżarnię. Niektóre zadowalaగą
się związaniem kilku listków i utworzeniem z nich nieprawidłoweగ³⁶⁴ wiązki, we wnętrzu
któreగ zamykaగą się; inne składaగą గeden liść na połowę; గeszcze inne gatunki urząǳaగą
sobie ze zwinięteగ blaszki barǳo piękną rurkę. Rurki te bywaగą albo cylindryczne, albo
stożkowate, przypominaగące kształtami tutki³⁶⁵ papierowe, w గakich kramarze sprzedaగą
pieprz, cukier i inne towary, z tą tylko różnicą, że w tych tutkach, w cieńszym koń-
cu, znaగduగe się mały otworek, przez który zwierzątko w razie potrzeby wyగść może. Są
wreszcie gatunki, dla których cały liść za wielką stanowi płaszczyznę, rozcinaగą więc część
blaszki w poprzek i trzecią lub czwartą cząstkę liścia w ten sam sposób zwĳaగą, గak గeగ
większe siostrzyce czynią to z całymi.

Zdawać by się mogło, że zwinąć listek, aby uczynić z niego bezpieczną i trwałą celkę,
nie గest trudno. I w sameగ rzeczy łatwym byłoby to zadaniem, gdyby gąsienica posiadała
palce lub organy mogące గe zastąpić. Ale nie ma prawie członków, a długość materiału
kilkanaście razy przewyższa గeగ własną. Gdybyż przynaగmnieగ był tak podatny do utworze-
nia gilzy³⁶⁶ గak arkusz papieru, to గeszcze, ale liść wielu roślin przedstawia blaszkę kruchą,
a przy tym grubą i sprężystą. Ma on dążność, nawet skręcony, do rozprostowania się, bo
przecież posiada żyłki, które w liściu są tym, czym pręty w rozpiętym parasolu.

Jakże sobie tedy umieగętnie gąsieniczka raǳić musi, skoro wiǳimy, że zwinięta blasz-
ka pozostaగe w nienaturalnym położeniu całe tygodnie, bez względu na zmiany tempera-
tury, wiatr i rozrastanie się. Nic nie może zniszczyć ǳieła małego lokatora, który spokoగ-
nie pęǳi dni w odosobnieniu. Zgadnĳże, lorǳie, co czyni gąsieniczka, długa zaledwie na
parę linii, gdy wyగǳie z గaగeczka przylepionego do liścia teగ wielkości co bzowy i zapragnie
złożyć go na pół przy pomocy గedynego narzęǳia, przęǳy?

— Doprawdy, nie mogę poగąć, గak się bierze do tak przerastaగącego గeగ siły zadania.
Gdyby można było przypuścić, że siły గeగ są dostateczne do nagięcia sprężysteగ blaszki,
powieǳiałbym, że powinna uczepić na గednym brzegu nitkę, przylepić drugi గeగ koniec
do przeciwległego brzegu blaszki i następnie skracać linę. Człowiek dokonałby tego przez
zwĳanie liny na గakimś kołku, ale tutaగ nie może być mowy o tym sposobie. Liszce zwóగki
brak nie tylko siły, ale i potrzebnych kończyn do podobnego ǳieła.

— Doskonale, lorǳie, rozwiązałeś zadanie, ale mylisz się, posąǳaగąc zwóగkę o brak
narzęǳi odpowiednich do teగ pracy.

— Jak to? Więc biedny robak w istocie w ten mądry i zarazem prosty postępuగe
sposób?

— Tak గest, kochany lorǳie; nie sądź, że nasz ród wziął గuż w monopol mądrość całe-
go świata. Dużo wprawǳie luǳie గeగ pod swymi czaszkami zgromaǳili, została przecież
wcale niezgorsza cząstka w niepoczesnych³⁶⁷ ciałkach wszelakich zwierząt, które sobie nie
gorzeగ od człowieka raǳą na tym świecie. Niekiedy zawstyǳaగą one nasz przemądrza-
ły ród, rozwiązuగąc mnóstwo zadań z większą prostotą i dokładnością, niż my byśmy to
uczynili. Ot wiǳisz: marna zwóగka, połączywszy nie గednym, ale licznymi poprzecznymi
nitkami dwa brzegi liścia, po kolei skraca długość każdeగ liny przez pociąganie గeగ po-
środku tak daleko, గak గeగ na to wątłe siły pozwalaగą. Gdy గuż daleగ nie może odciągnąć,
przyczepia wytężoną linkę za pomocą przęǳy do głównego nerwu liścia i napręża dru-
gą nitkę. W ten sposób otrzymuగe nieగakie podniesienie się brzegów blaszki i uwiązuగe
drugi szereg nici, które podnoszą krawęǳie liścia znowu wyżeగ. Dawne liny trzymaగą గe
w osiągniętym గuż zagięciu, a tymczasem gąsienica przyczepia nowe, krótsze, i znowu
z całeగ siły wypręża.

³⁶³ćmy właściwe (Tineidae) — obecnie Tineidae noszą nazwę molowate, zaś ćmy to potoczna nazwa motyli
nocnych, które niegdyś klasyfikowano గako osobny podrząd Heterocera rzędu motyli. [przypis edytorski]

³⁶⁴nieprawidłowy (daw.) — nieregularny, nieforemny. [przypis edytorski]
³⁶⁵tutka — papier zwinięty w rożek. [przypis edytorski]
³⁶⁶gilza — rurka z bibułki do samoǳielnego wyrobu papierosów. [przypis edytorski]
³⁶⁷niepoczesny (daw.) — niepozorny, niepokaźny, marny. [przypis edytorski]
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W ten sposób, brzeg z brzegiem w końcu się schoǳi i tworzy z liścia futerał otwarty na
dwóch końcach. Tak postępuగą గedne zwóగki. Inne skręcaగą liść od ostrego końca wszerz;
te biorą się, rzecz prosta, cokolwiek odmiennie do ǳieła, ale w równie pomysłowy sposób.

Pewne gatunki towarzyskie uważaగą za daleko bezpiecznieగsze mieszkanie w liściu od-
ciętym od gałązki i zawieszonym గedynie na nitce. Łączą więc గeden lub dwa listki razem
w గedną całość, potem przywiązuగą gniazdo na mocneగ lince i odgryzaగą blaszki od gałąz-
ki. Gdy గuż ostatnie włókno w szypułce liścioweగ zostało podgryzione, gniazdo własnym
ciężarem spada i zawisa swobodnie na గedwabnym sznurku. Dostęp do tych fortec గest
trudny, a dla wielu napastników wprost niemożliwy.

Powieǳże mi teraz, czy budowle i bezpieczeństwo małych pustelnic byłyby możli-
we bez przęǳy? Chyba nie. Przęǳa odgrywa zbyt ważną rolę w ich całym życiu. Nie
przypuszczaగ గednakowoż, lorǳie, by tylko w ten sposób umiały gąsienice zużytkowywać
swóగ drogocenny dar natury. Jest dużo pustelnic, które sobie buduగą wygodne i dowcipne
gniazda wyłącznie z samego గedwabiu.

Do nich należą liczne mole (Tineidae) i nocnicówki. Jedna z tych ostatnich zaǳi-
wia ciekawym zastosowaniem rozrzeǳonego powietrza do powiększenia trwałości swego
schronienia.

Kto lubi uważnie rozglądać się po drzewach owocowych, może z pewnością spotkać
w porze wiosenneగ na dolneగ powierzchni liści grusz mnóstwo pionowych rurek, dłu-
gich naగwyżeగ na ćwierć cala, a grubych గak zwykła szpilka. Żółte aksamitne futerały są
namiotami koczuగących gąsienic, nigdy niewychoǳących na świat boży i żywiących się
miękiszem liści… Namioty owe wyrobione są z czystego గedwabiu wkrótce po wyగściu
z గaగka, a w miarę wzrastania gąsieniczek bywaగą rozcinane wzdłuż i łatane nową sztuką
materii. Gąsieniczki ukryte w tych schronieniach zగadaగą tylko miękisz liścia bezpośred-
nio leżącego pod namiotem, nie przegryzaగąc go na wylot. Po spożyciu całeగ powierzchni
przesuwaగą się wraz z namiotem na inne, nietknięte mieగsca.

Koczuగące te istotki w ciekawy sposób utrzymuగą celki w pionowym położeniu. Nie-
zależnie bowiem od nitek, którymi od zewnątrz umacniaగą mieszkania, aby nie odpadły,
umieగą గeszcze zapobiec niespoǳianemu niebezpieczeństwu, zagrażaగącemu oderwaniem
namiotu. Zaniepokoగona gąsieniczka cofa się nagle, niby ślimak, do cieńszego końca sweగ
wieżyczki i zatyka własnym ciałem zewnętrzny otwór barǳo szczelnie. Wytwarzaగąca się
w sztucznym ǳwonie próżnia przytwierǳa wcale mocno namiot.

Są mole wycinaగące z naskórka liścia podobne do opisanego futerały, związuగące గe od
środka గedwabiem i pełzaగące po powierzchni liścia గak ślimaki noszące za sobą skorupę.

Liczne gatunki używaగą także przęǳy do spaగania futerałów z różnych obcych materii,
na podobieństwo chruścików. Jedne buduగą z listków, z mchu, inne z drobnych kamyków,
inne గeszcze wyrabiaగą z kutneru i wełny roślinneగ roǳaగ damskich mufek, w których im
zapewne miękko i ciepło; większość uwĳa pokrowce z cząstek tych roślin, na których
żyగą. Niepozorne od zewnątrz pochewki są wyłożone od środka miękkim గedwabiem.
Istoty takie noszą swe domki గak ślimak muszlę. Czepiaగą się wątłymi nóżkami rośliny,
na któreగ żyగą, a gdy chcą spocząć, przyczepiaగą swóగ domek do liścia za pomocą przęǳy
i kurcząc się, chowaగą wystaగący przód ciała do środka domku.

Wszystkie znane są pod ogólnym mianem koszówek (Psychidae), a zasługuగą i z innego
względu na naszą uwagę. Stanowią mianowicie dowód, że i w świecie owadów popełniane
bywaగą na wielką skalę tak zwane mezalianse³⁶⁸. Koszówka-małżonek tak గest podobny
do sweగ magnifiki³⁶⁹, గak utwór poetycki do…  obiadów³⁷⁰!

Nie wiǳiano గeszcze nigdy dobraneగ parki koszówek.
Samczyk గest barǳo żwawym i zgrabnym motylkiem. Wprawǳie nie może zaliczyć

swego żywota do naగrozkosznieగszych, żyగe bowiem krótko, nie przyగmuగe wcale żadnych
pokarmów, brakuగe mu nawet గęzyka³⁷¹ wraz z głaszczkami — ale przynaగmnieగ natu-
ra nie odmówiła mu lekkich skrzydeł i humoru. Uwĳa się po świecie, trzepoce wesoło

³⁶⁸mezalians — małżeństwo z osobą biednieగszą lub niższego pochoǳenia. [przypis edytorski]
³⁶⁹magnifika (daw., żart., z łac. magnifica: dostoగna) — małżonka. [przypis edytorski]
³⁷⁰ obiadów — słynna książka kucharska napisana przez Lucynę Ćwierciakiewiczową, wydana po raz

pierwszy w . [przypis edytorski]
³⁷¹brakuje mu nawet języka— గęzykiem nazywa autor zwĳaną ssawkę motyli, zwaną trąbką. [przypis edytorski]
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skrzydełkami i cieszy się a zachwyca, గak umie, pięknością i wonią kwiatów. Samiczka
గego o wiele గest biednieగsza!

Od chwili zbudowania nieszczęsnego swego więzienia nie wychoǳi గuż z niego aż do
śmierci.

W nim spęǳa ǳieciństwo, w nim młodość i wiek doగrzały. Gdy rówieśnicy-samczyki
wylatuగą z poczwarki, aby użyć sił i wolności, biedne samiczki nie wychoǳą ze swych
domków przenośnych nawet na gody weselne.

Pozbawione skrzydeł, z nóżkami wątłymi i ociężałym ciałem, podobnieగsze są do gą-
sienicy aniżeli do doగrzałego motyla.

— Ależ to okropne! Niesprawiedliwe! — zawołał lord, żywo dotknięty niedolą bied-
nych koszówek.

— Jest to rzeczywiście barǳo smutne, stokroć smutnieగsze niż mniemane upośleǳe-
nie kobiety, nad గakim wzdychaగą niektóre myślicielki; ale niestety, w historii koszówek
గest stokroć ciemnieగsza karta. Posłuchaగ, lorǳie, końca ich historii. Biedne koszówki,
nie zaznawszy żadneగ rozrywki w życiu, zostaగą matkami i nie wychoǳąc ze swych ko-
szyczków, umieraగą, Teraz następuగe scena, na którą wolałbym zapuścić zasłonę, bo cała
natura nasza wzdryga się w obliczu podobneగ ohydy. Niewinne, tylko co wylęgłe z గa-
గeczek liszki, zaledwie uczuగą pierwszy głód, rzucaగą się na zwłoki roǳicielki i tuczą się
dopóty గeగ tłustym, martwym ciałem, dopóki nie zostawią tylko twardeగ łupinki. Wtedy,
wiǳąc, że nie ma po co dłużeగ bawić w gnieźǳie roǳinnym, potworne istoty rozchoǳą
się w świat.

I o ǳiwo! Niedawno posilały się niby mięsożerne zwierzęta zwłokami sweగ matki, teraz
— zamiast szukać inneగ zwierzęceగ strawy — nagle zmieniaగą swe upodobanie i przyగmuగą
pokarm roślinny.

Gdy గuż dorosły, buduగą własne koszyczki i znowu, గeśli są samiczkami, cierpią całe
życie, aby swym ciałem nakarmić własne ǳieci!
.  .   . -  ఝ
— Wiesz, doktorze, iż chwilami słucham z niedowierzaniem twych opowiadań. Zbyt
fantastycznie brzmią, aby zaliczać గe można do obrazów rzeczywistości!…

— A przecież są tylko bladym i niedokładnym గeగ odbiciem! — odrzekłem z goryczą.
— Rozległość nauki przyrody ma w sobie coś przygniataగącego znikomy nasz umysł.
Położywszy rękę na sercu, przyznać się trzeba, że mimo tysięcy ǳieł napisanych o owadach
nie znamy ani setneగ części ǳiwów, ukrytych przed bystrym wzrokiem zoologów.

W znacznym stopniu winien tu sam przedmiot, dostarczaగący zaగęcia na liczne wieki
dla całych armii uczonych, ale winien też i fałszywy kierunek, గakiemu większość natu-
ralistów do niedawna hołdowała, a i ǳiś zbyt wielu ma on zwolenników. Dlaczego nie
znamy przyczyny bytu każdeగ z tysiącznych form, గakie poǳiwiamy w muzeach i drobia-
zgowo opisuగemy?

Dlatego, że większość entomologów postawiła sobie za zadanie i ideał: poznawanie
i opisywanie kształtów owaǳich, nie zaś zrozumienie przyczyn tych kształtów, co byłoby
daleko ciekawsze.

Zamiast treści studiuగą formę, sąǳąc, że wypełniaగą swóగ obowiązek.
Wymierzamy więc kształty trupów owaǳich, pozatykanych szeregami na szpilkach

za szkłem, wypisuగemy nazwiska, గakimi podobało się uczonym pedantom te typy po-
mianować, ale czy to nas uczy choć czegokolwiek o naturze owadów? Kopiuగemy z dro-
biazgowością Chińczyków te kształty w kosztownych ǳiełach; koloruగemy గe, naśladuగąc
żywe barwy; opisuగemy, siląc się na tak ścisłe definicగe, aby opis fotograficznie był zgodny
z oryginałem, i sąǳimy, że stworzyliśmy గuż prawǳiwą naukę!

Ale czy nam to wszystko obగaśnia znaczenie rozpatrywanych kształtów, barw i wła-
ściwości, czy rozumiemy cel ich w gospodarstwie natury?… Nie! O tym nie informuగą
nas ani naగbogatsze muzea, ani opłacane na wagę złota wspaniałe atlasy, ani wielotomowe
ǳieła, owoc naగmozolnieగszych trudów uczonych pedantów.

To, co wiemy o naturze owadów, zawǳięczamy teగ lepszeగ, ale stokroć szczupleగszeగ
cząstce badaczy, co treść nad formę przenoszą, a nie uganiaగąc się za łatwymi wawrzyna-
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mi³⁷², całe lata poświęcaగą na podpatrywanie dobrze niby znanych wszystkim istotek, ale
znanych tylko z kształtu i czczego nazwiska. Badacze ci podobni są do czytelników, gdy
tamci są tylko bibliotekarzami. Ci wczytuగą się pilnie w ǳieła, గakie im wpadną w ręce,
tamci zaś ograniczaగą się do poznania z tytułu, zareగestrowania i postawienia na półce
obok setek innych, nierozciętych³⁷³ nawet książek…

Aby poగąć cel i użyteczność kształtów owaǳich, charaktery ich oraz obyczaగe, musi
cała masa przyrodników odrzucić siatki, szpilki i wszelkie pułapki, a zaopatrzywszy się గe-
dynie w cierpliwość, powinna śleǳić wśród łanów, lasów i łąk drobne istotki na wolności.
Powinni oni patrzeć, గak to stworzonka swoగeగ broni używaగą, గak spęǳaగą każdą chwilę
swego życia, powinni porównywać i dochoǳić, dlaczego każdy owad ma taką, a nie inną
budowę ciała, takie, a nie inne instynkty, a wtedy poగmiemy, గakie korzyści zapewnia im
każdy poszczególny kształt, każdy wyrostek, włosek, plamka lub niewidoczna na pierw-
szy rzut oka właǳa. Wtedy potwierǳi się znany గuż pewnik, że niczego w przyroǳie
nie ma bez celu i bez przyczyny. Dowiemy się, గak naగmnieగsze wygięcie nóżki powoli się
formowało; గaką ma obecnie lub miało niegdyś przyczynę i cel.

W postaci owada, zarówno గak w postaci człowieka, zaklęta గest historia గego gatunku,
licząca ǳiesiątki tysięcy lat trwania.

Z postaci owada zoolog przyszłości potrafi odczytać główne koleగe, గakie przodkowie
tego stworzenia przechoǳili, zrozumie గego współczesne obyczaగe, warunki życia, roz-
kosze i niedole, a nawet na mocy zdobytych danych zdoła przepowieǳieć w grubych
zarysach przyszłość i zmiany, గakim może podlegać w kolei wieków.

Tylko na łonie przyrody, wśród pól otwartych, możemy zdobywać takie wiadomości,
możemy dostrzegać, గakie użytki robią owady z niezrozumiałych dla nas broni, narzęǳi
i kształtów, i tylko tam ogarnie nas prawǳiwy poǳiw dla nieznaneగ potęgi, co zbudowała
i w ruch puściła wspaniałą, a skomplikowaną machinę, zwaną światem…

Tam umysł nasz pozbywa się narzuconych formułek, uważanych niemal za pewni-
ki, korzy się przed nieznaną przyczyną wszystkiego i nabiera głębokiego przekonania, że
stworzony గest nie na to tylko, aby badał — ale aby się dowieǳiał. Jestem też głębo-
ko przekonany, że to, nad czym ǳiś próżno rozmyślam, przestanie być dla mnie kiedyś
zagadką i musi się wyగaśnić. Tak, chce tego prawo rozwoగu.

Żadne rozpaczliwe wołania „ignorabimus!”³⁷⁴ nie zachwieగą meగ pewności, powzięteగ
w chwilach rozmyślania nad cudami przyrody!…

— Co wiǳę? Badacz much zamienia się nagle w filozofa-entuzగastę! Brawo! Nie spo-
ǳiewałem się tego. Sąǳiłem, że rozpamiętywanie drobiazgu zabiło w panu ciekawość do
rozwiązywania prawd ogólnych.

— O, lorǳie! Chwile, w których z chłodnych przyrodników staగemy się niespoǳia-
nie zadumanymi filozofami, nie są bynaగmnieగ rzadkie. Usiłuగemy naగczęścieగ wmówić
w siebie, że rozum nasz nie buntuగe się przeciw sweగ słabości, że wiemy dużo i właśnie
tyle, ile powinniśmy wieǳieć, ale nie zawsze się nam udaగe to okłamywanie siebie sa-
mych!

Dawnieగ wstyǳiłem się metafizycznych dumań w szczerym polu, zachwytów nad od-
krytą łącznością zగawisk pozornie sprzecznych; ǳiś spostrzegam, że były to naగpięknieగsze
kwiaty moగeగ myśli, naగrozkosznieగsze chwile życia. Trzymaగąc w palcach mizernego ro-
baczka, sięgałem myślą aż do gwiazd i usiłowałem przeniknąć taగemnice bytu. Czułem
wtedy, że byłoby ograniczonością utrzymywać, iż iskierki naszeగ myśli nie maగą żadneగ
łączności z wszechmyślą, przenikaగącą świat cały, że poగawiaగą się po to, aby niebawem
zagasnąć bez śladu i skutku, గak to utrzymuగe pewna szkoła filozoficzna. Nie! Ja wierzę,
że iskierki te nie znikome, że będę kiedyś wieǳiał to, co mnie ǳiś próżno zaciekawia,

³⁷²wawrzyn — laur, symbol wybitnych osiągnięć; wieńcem laurowym dekorowano w staroż. Grecగi zwycięz-
ców w zawodach olimpĳskich. [przypis edytorski]

³⁷³nierozcięte książki — dawnieగ książki wydawano w postaci zszytych razem, obustronnie zadrukowanych
arkuszy papieru, kilkukrotnie poskładanych na pół w mnieగszy format, a czytelnicy samoǳielnie rozcinali గe
na kartki w mieగscach zgięć, zwykle korzystaగąc w tym celu z noża do papieru; książka nierozcięta to książka
nieczytana. [przypis edytorski]

³⁷⁴ignorabimus (łac.) — nie bęǳiemy wieǳieć; agment formuły ignoramus et ignorabimus: nie wiemy i nie
bęǳiemy wieǳieć, użyteగ przez niemieckiego lekarza i zoologa Emila du Bois-Reymonda w  w mowie pt.
Über die Grenzen des Naturerkennens (O granicach poznania natury), podsumowuగąceగ గego pogląd, że człowiek
ma ograniczone i nieprzekraczalne granice zdolności poznania przyrody. [przypis edytorski]
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a nawet i to గeszcze, o czym teraz naగsłabszego nawet nie mam przeczucia! Kiedy to na-
stąpi, próżno dociekać, ale czuగę, że pręǳeగ czy późnieగ doగdę do wieǳy, గaką pragnę
posiadać…

— Pręǳeగ czy późnieగ… — powtórzył lord Puckins, patrząc mi w oczy. — Jakiż to
okres czasu przeznaczasz pan na zdobycie swoగeగ mądrości?

— Alboż można na tak śmiałe odpowieǳieć pytanie? Czyż wie nasienie, kiedy zamieni
się w rozłożyste drzewo, albo orzech kokosowy, pływaగący po bałwanach morskich, kiedy
dobĳe do brzegu i wyrośnie w palmę smukłą? Może zależeć to bęǳie od meగ pilności,
a może od warunków nic z nią wspólnego niemaగących… W każdym razie powtarzam:
ǳiś czy za lat tysiąc nastąpi to z pewnością.

— Przemawiasz pan niby bramin osiwiały nad Atharwawedą³⁷⁵! Zaczynam podeగ-
rzewać, że nie tylko mrówki i muchy pana dotąd zaగmowały; te same myśli słyszałem
గuż z ust Nureddina, syna Hakima Dżowahara Nureddina. Kwestia życia pozagrobowego
zaగmowała go, గak każdego bramina, silnieగ aniżeli wszystkie inne pytania, z zapałem dys-
putował w teగ materii, twierǳąc tak samo గak pan, że przyszłe życie odkryగe mu powoli
wszystkie ǳisieగsze zagadki. Poǳiwiałem గego głęboką wiarę w doskonalenie się indywi-
dualne człowieka i filozoficzne określenia Naగwyższeగ Istności, Brahmy, z którą kiedyś,
kiedyś ma się połączyć. Czy wiesz, doktorze, że określeń tych mógłby mu pozazdrościć
naగgłębszy filozof Zachodu?

»To, o czym nie możesz powieǳieć, że గest tym lub owym, to గest Brahma — prawił,
wznosząc kościstą prawicę do góry. — Rozumiesz więc Brahmę, గeśli powiadasz, że go
nie rozumiesz; nie poగmuగesz zaś, gdy twierǳisz, że go rozumiesz. Kto go poznał, temu
brak wyrazów do określenia; kto go określa, ten go nie poznał. Poగmowanie Brahmy గest
niepoగmowaniem, a niepoగmowanie poగmowaniem. To samo గest i z duszą, która stanowi
cząstkę Brahmy. Choć గest ona w nas, to przecież rozumieć గeగ w tym życiu nie możemy
dla tych samych powodów, dla గakich gąsienica nie czuగe w sobie i nie rozumie motyla…«

— Być może, iż myśli moగe zeszły się z poగęciami braminów, nie będę przeczył, ale
teraz porzućmy niebezpieczny i niedostępny temat, bo dostrzegłem przedmiot będący
w związku z początkiem naszeగ rozmowy, గaki nowo kreowanego entomologa może bar-
ǳieగ zainteresować.

— Jak to, cofasz się pan od rozprawy nad pełnym uroku przedmiotem, choć go przed
chwilą sam poruszyłeś? — zawołał lord zǳiwiony.

— Tak గest, bo go uważam za niezgłębiony w tym życiu. Zamiast zatapiać się w czczych
i mglistych dociekaniach rzeczy niedocieczonych, badaగmy lepieగ to, na co nam środki
nasze pozwalaగą, a zyskamy trwalszą podstawę do rozwiązywania coraz wyższych i trud-
nieగszych zagadnień. Ot właśnie గedną z naగbarǳieగ interesuగących dla biologa zagadek
mamy niedaleko.

O kilkaǳiesiąt kroków od naszego domu smagliczka górska (Alyssum montanum)
rozpościerała swe gałązki i sąsiadowała ze wspaniałym గastrzębcem. W cieniu tych roślin,
mięǳy zbutwiałymi liśćmi, wyrastał duży, bladoróżowy grzyb. Wczoraగ గeszcze wiǳie-
liśmy go pięknym i świeżym, prostym i całym — ǳiś ledwo się trzymał w pochyłeగ
postawie. Cały bok trzonu గego wyగeǳony był przez wstrętnego గakiegoś ślimaka. Był to
widok podobnie przykry, గak uగrzenie na śmiertelnym łożu znaగomego, któremu zazdro-
ściliśmy niedawno czerstwości i siły. Dostaliśmy się wkrótce na kosmate liście గastrzębca
i spaceruగąc po szczeciniasteగ ich powierzchni, odszukałem na gałązkach smagliczki kilka
istot zupełnie podobnych do ślimaków.

— Jak pan sąǳisz — zapytałem — co to za istota?
Twarz lorda Puckinsa poczerwieniała.
— Pan chyba żartuగesz, biorąc mnie na tak solenny egzamin. Racz przyగąć do wia-

domości: w szkołach miałem z zoologii celuగące stopnie!
— Tym lepieగ! Sprawǳimy, czy były zasłużone.
— Nie గestem uczniem, a pan profesorem, abyś miał prawo zadawać mi tak niedo-

rzeczne pytania.

³⁷⁵Atharwaweda— గeden z czterech zbiorów hymnów wchoǳących w skład Wed, starożytnych świętych ksiąg
hinduizmu, zawieraగący głównie teksty magiczne oraz związane z rytuałami. [przypis edytorski]
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— Drogi lorǳie, nie tylko w potocznym życiu ulegamy złuǳeniom! Wierzaగ mi, że
często i na łonie osławioneగ ze szczerości przyrody spotykamy się z fałszem i obłudą. Nie
wszystko złoto, co błyszczy గak złoto!

Lord Puckins pogłaǳił niecierpliwie złote swoగe bokobrody i spoగrzał na mnie z uko-
sa. Zrozumiałem, żem się nie w porę wyrwał z przysłowiem.

— Choćby moగe zoologiczne wiadomości były naగszczupleగsze — wyrzekł, hamuగąc
się widocznie — nie powinieneś wątpić, doktorze, że potrafię przecież odróżnić ślimaka
od innych stworzeń.

— A motyla od ślimaka czy odróżniłby szanowny zoolog?
— Jesteś pan impertynentem! Jeśli tak daleగ póగǳie, wkrótce zaczniesz wmawiać we

mnie, że te ślimaki są motylami?
— Broń Boże! Nie myślę nic »wmawiać«, pragnąłem గedynie przekonać cię, lorǳie,

że mimo piątek z zoologii nie odróżniłeś ślimaka od motyla. Istoty, na które patrzysz, są
rzeczywiście motylami.

Lord Puckins szeroko otworzył oczy, spoglądaగąc koleగno to na mnie, to na ślimaczki.
Zmieszanie zbyt wyraźnie odbĳało się na గego obliczu.

— Z tobą, doktorze, trudno się spierać — zaczął łagodnie — గesteś tu గak u siebie,
pragnę ci wierzyć, ale znowu nie do takich granic! Ciekawym, గak zdołasz dowieść mi, że
to są motyle?

— Barǳo łatwo, i to bez uciekania się do szczegółów anatomicznych. Spóగrz, lorǳie,
na budowę skorupki, a zobaczysz, że złożona గest nie z masy గednoliteగ, wapienneగ, గak
u ślimaków, ale ulepiona z drobnych ziarnek piasku. Daleగ, dostrzeżesz w każdeగ z tych
skorup oprócz otworu głównego drugi otwór, boczny, w górneగ części domku, wresz-
cie uగrzysz ze skorupy wychylonego sześcionożnego robaka, wcale nieprzypominaగącego
swymi kształtami mięczaka.

— A więc to గest domek గakieగś gąsienicy? Na to chętnie się గuż zgoǳę, dlaczegóż
గednak przesaǳasz, doktorze, twierǳąc, że w nim doగrzały mieszka motyl? — zawołał
lord Puckins, niedaగący za wygraną. — Motyl a gąsienica — to gruba różnica!

— Jeszcze raz cię, lorǳie, zapewniam, że mamy przed sobą doగrzały okaz motyla.
Pozostaగe przez całe życie w teగ skorupie, a skrzydła nigdy mu nie wyrastaగą. Jest to ro-
ǳaగ koszówki, nazywaneగ przez przyrodników ślimacznicą (Apterona helicoidella). Cieka-
wy nie tylko z powodu naǳwyczaగnego upośleǳenia fizycznego, ale గako piękny dowód
maskowania się, czyli ochronnego naśladownictwa, praktykowanego barǳo często przez
owady.

Jeżeliś sąǳił, lorǳie, że maskarady są wymysłem ancuskiego półświatka, gruboś się
pomylił. Figiel to barǳo stary i oklepany w świecie zwierząt, a szczególnieగ w światku
owadów. W nim częścieగ గeszcze aniżeli mięǳy ludźmi lubią wilki i lisy przywǳiewać
skórę baranków, a osły i gęsi pozory lwów i orłów. Biednego naszego motylka nie stać
na imponuగący kostium, a że pragnie wziąć uǳiał w maskaraǳie, więc stosuగe zamiary
do wątłych sił swoich i naśladuగe przynaగmnieగ ślimaka. Daruగmy zresztą biedakowi ten
śmieszny wybryk przez wzgląd, że pragnienia గego są skromnieగsze od aspiracగi wielu
aktorów świata naszego. Nie zdraǳa, lecz broni się; choǳi mu tylko o omylenie czuగności
prześladowców motylego rodu.

— Albo mu to zapewnia గaką korzyść? Wszak i ślimaki maగą swoich wrogów.
— Ma ich dosyć, bez wątpienia, ale rozważ pan sam, czy ślimacznica mimo to nie

robi na maskaraǳie dobrego interesu. Napastnik, lubiący pieczeń ślimaka, zbliża się po
cichu do naszego motylka. Już go ma połknąć lub nadgryźć, gdy nagle spostrzega fatalną
omyłkę. Mniemany ślimak okazuగe się గakąś inną istotą, choć więc chciwy prześladowca
ostrzył ząbki na znany sobie kąsek, zostawia niesmaczną potrawę w spokoగu i oddala
się, zgrzytaగąc szczękami i przeklinaగąc złudne pozory. Tak więc, przybranie kształtów
mięczaka ratuగe bezbronny gatunek od zagłady.

Powieǳiałem ci గuż, lorǳie, że przyroda często posiłkuగe się podobnym wybiegiem.
Znamy గuż ogromną ilość owadów i nie tylko owadów, które ten sposób ochronnego na-
śladownictwa doprowaǳiły do mistrzostwa. Słabsze lub bezbronne przyగmuగą powierz-
chowność lepieగ uzbroగonych; niewinne oblekaగą się w suknię drapieżnych lub też dla
uczynienia się niedostrzegalnymi naśladuగą przynaగmnieగ formy i barwy roślin, na któ-
rych przemieszkuగą.
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Muchy na przykład są całkiem pozbawione broni odporneగ, a గednak maగą one, గak
to గuż wspominałem, mnóstwo nieprzyగaciół. Do naగzaciętszych należą rozbóగnicze osy,
które chwytaగą గe żywcem i znoszą do gniazd na pokarm dla swych larw. Biedne muchy
raǳą sobie w teగ nierówneగ walce o byt w barǳo prosty sposób.

Nie mogąc na żądła odpowiadać żądłami, przybrały wygląd tych uzbroగonych owadów,
na గakie nie ośmielaగą się napadać rozbóగnicze osy. Każdego, kto miał sposobność oglądać
w muzeach zbiory owadów, musiało zastanowić naǳwyczaగne podobieństwo wielu much
do pszczół, trzmieli, os i szerszeni. Podobieństwo to szczególnieగ łuǳące గest w budowie
i ubarwieniu tylneగ połowy ciała. Zdawałoby się na razie, że połowiczne przywǳianie
kostiumu pszczół niedostateczną గest ochroną dla owych much — lecz trzeba గe wiǳieć
na wolności, aby zmienić zdanie. Wówczas dostrzeżemy, iż wspomniane dwuskrzydłe
istoty, గako obdarzone rączym lotem, mogą drwić z napaści, gdy buగaగą w powietrzu;
padaగą dopiero ofiarą swych prześladowców wtedy, gdy usiadłszy na kwiatku, zagłębiaగą
weń przednią połowę ciała dla ssania nektaru. Przy tym słodkim zaగęciu głowa i piersi
schowane bywaగą szczelnie w głębi kwiatu, wystaగe zaś z kwiatu గedynie tylna połowa
ciała i ta właśnie zdraǳa గe przed bacznym wzrokiem nieprzyగaciół.

Jeśli więc odwłok takiego łakomego owada przyగmie powierzchowność odwłoka trzmie-
la lub osy, podły nieprzyగaciel, przywykły do szanowania nawet pozorów siły, omĳa bez-
bronną muchę z poszanowaniem należnym osom i szerszeniom! Ścisłe badania dowiodły,
że maskuగące się muchy posuwaగą spryt swóగ do tego stopnia, że naśladuగą po większeగ
części te gatunki trzmieli i os, గakie zamieszkuగą w wielkieగ liczbie te same okolice.

Podobne zగawisko zauważyć się daగe i wśród motyli. Roǳina przezierników (Sesiidae)
straciła prawie zupełnie łuski na skrzydłach, aby powierzchowność ich zastosować do
wyglądu wąskich skrzydeł pszczelich. Nawet bezbronne swoగe miękkie ciało upodobniła
do kształtów opancerzonych os, pszczół i łowików. Chrząszcze również gorliwie kopiuగą
się nawzaగem, a niekiedy podszywaగą się pod skórę zgoła niepokrewnych sobie owadów.
Przyగmuగą one pozory pluskiew, a nawet os, గak to czyni odontocera (Odontocera ody-
neroides)³⁷⁶. Naగbarǳieగ zdumiewaగące, bo naగpospolitsze గednak గest przybieranie przez
owady kolorów, గakie mogą గe uczynić naగbarǳieగ niewiǳialnymi.

Jest motyl eupitecగa (Eupithecia absinthiata), należący do owadów przebiegłych i nie-
wybrednych. W potrzebie umie wyżywić się na barǳo różnych polach ǳiałalności owa-
ǳieగ. Gąsienica więc గego przyగmuగe zwykle barwę rośliny, na గakieగ żeruగe. Na żółtych
kwiatach starca గakubka (Senecio jacobaea) గest żółta, na czerwonych goryczki (Gentiana)
czerwono umalowana, na białawych kwiatach rumianków bywa biała.

Niewinne zabarwienie skóry oddaగe గeగ lepsze usługi aniżeli twardy pancerz chrząszczy
lub sztuczne futerały chruścików, zmierzchnic i tym podobnych sześcionogich lisów.

Ścisłe badania przekonały, że różnic ubarwienia nie wywołuగe tutaగ natura pokarmu,
గakby to się na razie zdawać mogło. Powody są głębsze i przyroda w inny, taగemniczy spo-
sób dopomaga gąsienicy w ukryciu się przed żądnym wzrokiem ptaków i గeszcze gorszych
od nich gąsieniczników.

— Więc fakty te dowoǳą naగwyraźnieగ, że wszystko w naturze stworzone గest z celem
— odezwał się lord Puckins.

— Bynaగmnieగ. W tym zగawisku nie należy upatrywać గakieగś taగemniczeగ celowości,
గakieగś opiekuńczeగ przezorności natury w ochranianiu ǳieci swoich, bo przyczyna గego
leży w granicach barǳieగ zrozumiałych i naturalnych.

Nie należy przypuszczać, aby przyroda ubarwiła naumyślnie owadka żyగącego w trawie
na zielono w tym celu, aby go łatwieగ ukryć przed wzrokiem nieprzyగaciół. Zielony owad
utrzymał się dlatego w trawie, że większość గego braci inaczeగ ubarwionych uległa wynisz-
czeniu i że w szeregu licznych pokoleń te głównie osobniki zostawały przy życiu, których
kolor ciała naగbarǳieగ zbliżony był do zielonego. Cecha ta, w miarę łączenia się z sobą
coraz zieleńszych potomków, drogą ǳieǳictwa utrwalała się i wyraźnieగsza stawała, aż
w końcu gatunek ten stał się zupełnie zielony.

Nie prawo więc celowości, ale prawo naturalnego doboru obగaśnia fakt istnienia zie-
lonych owadków. Podobnie rzecz się ma z białym niedźwieǳiem, który nie dlatego no-

³⁷⁶Odontocera odyneroides — gatunek wspomniany w . poł. XIX w. przez A. R. Wallace’a గako przykład
naśladownictwa wyglądu. [przypis edytorski]
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si białe futro, aby był గak naగmnieగ dostrzegalny na śniegu, lecz po prostu dlatego, że
wszystkie niedźwieǳie, które miały ciemnieగsze zabarwienie, wyginęły z powodu trud-
ności ukrywania się na śniegu przed wzrokiem ofiar i prześladowców. Przyగęcie dopiero
za fakt prawa naturalnego doboru i ǳieǳiczności cech nabytych tłumaczy w przeǳiwnie
గasny sposób istnienie tysiącznych ǳiwacznych kształtów zwierząt i roślin.

Jest mnóstwo owadów, które do złuǳenia podobne są do suchych gałązek, do liści,
kwiatów itp. części roślin, na których żyగą. Powstały te kształty i utrzymuగą się właśnie
dlatego, że naగpożytecznieగsze się okazały dla utrzymania gatunku.

Cóż więc ǳiwnego, że żyగą na liściach chrząszczyki, które można wziąć za odcho-
dy ptaków lub gąsienic? Cóż ǳiwnego, że są nawet గaskrawo ubarwione na górneగ po-
wierzchni skrzydeł motyle, które gdy siądą na gałązce, łuǳąco podobne są do liści? Skrzy-
dła ich, złożone do góry, ukazuగą wtedy dolną powierzchnię zarysowaną w cienie i żyłki
zupełnie takie same, గakimi okrywa się więdnący liść rośliny, na któreగ siadaగą. Wiele
owadów dopiero wtedy można dostrzec, gdy z rośliny suwaగą. Przedtem nie odróżniały
się niczym od tła, na którym spoczywały.

Kto z uwagą ogląda w muzeum pstre szeregi gąsienic, ten może ǳiwić się, గak te
గaskrawe, pomalowane w różne kolorowe prążki, plamki i pasy stworzenia mogą uchoǳić
przed bacznym wzrokiem ptaków, płazów i innych wrogów. Jakżeby taki sęǳia szybko
zmienił zdanie, gdyby గe wiǳiał żywe na tle zwykłym i w oświetleniu właściwym!

Są one naగczęścieగ tak do otoczenia przystosowane, że nawet wytrawny znawca nie
może ich odróżnić. Wszystkie żyłki, pasy i kropki, pozornie bezcelowe, nabieraగą tu zna-
czenia i owad, sam w sobie గaskrawy, staగe się na oగczysteగ roślinie tak samo niewiǳialny,
గak biały niedźwiedź na śniegu.

. ట .   ఝ
— Jakże wyglądaగą samczyki ślimacznicy? — zapytał lord Puckins, nie na żarty zacieka-
wiony historią koszówek. — Zapewne niesprawiedliwa natura obdarzyła ich wspaniałymi
skrzydłami? Są to znowu pawie świata owaǳiego?

— Ród ślimacznic wcale nie posiada samczyków³⁷⁷ — odrzekłem — dotąd przynaగ-
mnieగ, pomimo usilnych poszukiwań, nie udało się naturalistom poznać ani గednego. Być
może, iż trafiaగą się, w każdym razie muszą należeć do naగwiększych rzadkości.

— Żartuగesz, doktorze! Uwziąłeś się prześladować mnie historiami z Tysiąca i jednej
nocy!

— Bynaగmnieగ, mówię zupełnie serio. Nie otwieraగ tak szeroko oczu, kochany lorǳie,
w świecie stawonogów obchoǳenie się zupełne bez towarzystwa samczyków nie stanowi
znowu zbyt wielkieగ osobliwości: krewniaki ślimacznicy: Solenobia lichenella i Solenobia
clathrella, choć posiadaగą ród męski, niewiele go sobie cenią. Znanych గest dobrze blisko
trzyǳieści gatunków galasówek (Cynips), wśród których żadnemu naturaliście nie udało
się odszukać ani గednego samca³⁷⁸.

Pewien wytrwały badacz, podobny do ciebie, lorǳie, niedowiarek (Hartig), uwziął
się raz sprawǳić, czy to być istotnie może. Zwrócił więc szczególną uwagę na gatunek
Cynips divisa, ale choć obeగrzał   tych owadów, nie znalazł wśród nich ani గednego
samczyka. Sieǳąc potem przez lat kilka przy każdeగ sposobności inny gatunek, Cynips
quercusfolii³⁷⁹, doszedł do tego samego rezultatu. Brak samczyków u tych gatunków tym
గest ǳiwnieగszy, że inne galasówki posiadaగą przedstawicieli płci brzydkieగ.

³⁷⁷Ród ślimacznic wcale nie posiada samczyków — u ślimacznic, podobnie గak w przypadku niektórych gatun-
ków z roǳaగu Solenobia, występuగe ǳieworóǳtwo (partenogeneza, forma rozmnażania się bez zapłodnienia),
w związku z czym na pewnych obszarach Europy występuగą wyłącznie ǳieworodne samice, a na innych poగa-
wiaగą się także samce. Samce ślimacznic napotkano tylko w południoweగ Europie. [przypis edytorski]

³⁷⁸galasówek (…) wśród których żadnemu naturaliście nie udało się odszukać ani jednego samca — dawnieగszym
badaczom niekiedy trudno było zauważyć występowanie samców, gdyż u wielu gatunków galasówek występu-
గe przemiana pokoleń, cykl życiowy, w którym pokolenie rozmnażaగące się z uǳiałem samców występuగe na
przemian z pokoleniem złożonym wyłącznie z ǳieworodnych samic. [przypis edytorski]

³⁷⁹Cynips quercusfolii — obecnie: galasówka dębianka, któreగ larwy rozwĳaగą się w galasach, naroślach na
liściach dębu; nowsze badania wykazały, że ten gatunek posiada samce, ale pokolenie, w którym występuగą
samce, rozwĳa się z galasów o innym kształcie i w innym czasie niż pokolenie ǳieworodnych samic. [przypis
edytorski]
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— Ależ w takim razie żywot płci słabeగ, pozbawioneగ męskieగ opieki, goǳien గest
pożałowania.

— Powieǳ, milorǳie: byłby godny pożałowania, gdyby świat owadów był urząǳony
na wzór luǳki. Ale te istoty, zostawione same sobie, przywykłe rachować na własne
siły, nie potrzebuగą widać panów i opiekunów. Emancypacగa zaszła tam znacznie daleగ niż
w Ameryce i Anglii…

— Barǳo proszę, pozostaw pan w spokoగu moగą oగczyznę, gdy mówisz o Ameryce
— przerwał mi lord Puckins z godnością.

— Skoro pan sobie tego życzysz, wykreślę గą zupełnie z meగ pamięci.
— To za wiele! Proszę tylko nie identyfikować stareగ Wielkieగ Brytanii z młodą A-

-me-ry-ką!
— Zgoda! Wracam tedy do rzeczy. Przykładów tak krańcoweగ emancypacగi dostar-

czaగą i inne rody owadów. Podobne, a nawet lepieగ zbadane i barǳieగ postępowe zగawisko
przedstawiaగą mszyce (Aphis). Od dawna గuż tak sumienni badacze, గak Réaumur i Bon-
net³⁸⁰, zauważyli, że wśród milionów mszyc na wiosnę i w lecie nie ma wcale samców.
Po długich badaniach odkryto ciekawą historię ich rozwoగu. Da się ona streścić w kilku
słowach.

Na గesieni tylko poగawiaగą się wśród bezskrzydłych mszyc (które są, గak wiadomo, sa-
miczkami) skrzydlate samczyki. Samiczki z teగ generacగi (odstępuగąc od obyczaగów swych
matek i babek) składaగą na łodygach roślin గaగeczka, a niedługo potem cały naród mszyc
ginie od chłodów i deszczy. Na roślinach zostaగą tylko గaగeczka, z których na wiosnę
wylęgną się młode mszyce (same samiczki). Są one cokolwiek odmienne od swych ma-
tek. Rosną i rozwĳaగą się tak szybko, że po kilkunastu dniach każda wydaగe na świat po
kilkaǳiesiąt mszyc, znowu samych córeczek i kończy żywot.

Ich córki ze sweగ strony nie maగą ani గednego syna i tak do గesieni roǳi się i umiera
kilka generacగi wyłącznie żeńskich. Wśród miliardów letnich mszyc nie poగawia się ani
గeden okaz męski. Nadchoǳą wreszcie chłody, a z nimi chwila, w któreగ delikatne stwo-
rzonka z braku pożywienia i ciepła muszą wyginąć. Wtedy ni stąd, ni zowąd pierwszy raz
w ciągu roku przychoǳą na świat prócz samiczek skrzydlate okazy. Ostatnia generacగa
składa గaగeczka i cały ród umiera. Po kilku miesiącach zimowych, gdy nastanie wiosna,
wylęgać się będą znowu wyłącznie żeńskie generacగe, aż do గesieni.

W czasie tych obగaśnień lord Puckins zapomniał widocznie sweగ urazy i słuchał mnie
z naగwyższym przeగęciem. Na dowód, że mnie zrozumiał, pokręcił trzy razy naగwyżeగ
umieszczoną częścią swego ciała, potem zamyślił się głęboko i nareszcie otworzył usta.

— Gdyby wśród luǳi podobne zachoǳiły stosunki — wyrzekł — to »panowie świa-
ta« poగawialiby się zaledwie raz na dwieście lat… a w tych odstępach ziemię zaludniałaby
wyłącznie płeć piękna. Nieprawdaż?

— Tak by niezawodnie było… — odrzekłem.
— Ładnie by wtedy świat wyglądał — zakonkludował³⁸¹, kiwaగąc poważnie głową.

— Adamów mogłyby ciekawe Ewy oglądać zaledwie na starych sztychach³⁸², w galeriach
obrazów, obok portretów swych babek lub prababek i ubolewać, że dopiero ich wnucz-
ki będą mogły sprawǳić, czy mężczyźni nie są wytworem buగneగ wyobraźni dawnych
malarzy i autorów…

— Woగny mogłyby się odbywać tylko raz na lat dwieście… — dokończyłem. — Raz
na dwa wieki także spokóగ ziemi zakłócany byłby scenami zazdrości…

Taką to pogawędką zaగęci oddaliliśmy się do lasu, aby korzystaగąc z pogody, poczy-
nić możliwie naగwiększą liczbę spostrzeżeń. Do wieczora zabawiliśmy na teగ ekskursగi.
O dokonanych obserwacగach nie będę ci prawił³⁸³, bo staną się one niedługo przedmio-
tem rozpraw, గakie — pomieszczone w specగalnych czasopismach — wywołaగą niemałą
wrzawę w świecie naukowym.

Wspomnę ci tylko o krwaweగ scenie, గakieగ byliśmy mimowolnymi świadkami. Na ło-
dyǳe, na któreగ obserwowaliśmy gromadkę mszyc i mrówek, usiadł tuż obok nas śliczny

³⁸⁰Bonnet, Charles (–) — szwaగcarski przyrodnik i filozof; w  గako pierwszy opisał partenogenezę
u mszyc. [przypis edytorski]

³⁸¹konkludować (łac.) — kończyć, dochoǳić do wniosku końcowego. [przypis edytorski]
³⁸²sztych — rycina odbita z obrazu wyrytego na metaloweగ płycie. [przypis edytorski]
³⁸³prawić (daw., gw.) — mówić, opowiadać. [przypis edytorski]
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motyl tatrzański, palesem zwany (Argynnis pales). Imiennik rzymskiego bożka³⁸⁴ złożył
świeżutkie swoగe skrzydła brązowe do góry i błysnął pięknymi oczkami, niby blacha-
mi z czystego srebra wykutymi i przybitymi na odwrotneగ stronie skrzydeł. Jeszcze nie
przyగrzeliśmy się nadobnemu wychowańcowi fiołków³⁸⁵, gdy na sąsiednim liściu usiadła
woగsiłka (Panorpa communis). Był to szpetny owad dosyć ǳiwneగ powierzchowności, bo
na pierwszy rzut oka podobny do wielkiego komara. Takie same wysmukłe ciało, takie
nogi, barwa żółtobrązowa i przezroczyste, szczupłe skrzydła. Podobieństwo to గednak by-
ło zwodnicze. Przekonywały o tym zupełnie stanowczo cztery skrzydła (komary maగą ich
zawsze po dwa). I w istocie, owad ten nie గest nawet dalekim krewniakiem komarów.

W teగ zdraǳieckieగ postaci uderzał głównie potężny ǳiób³⁸⁶ oraz wielkie kleszcze na
końcu odwłoka, przypominaగące zatruty kolec skorpiona. Z powodu tych. kleszczy otrzy-
mał on w różnych గęzykach nazwę niedźwiadkomucha i pospólstwo boi się go dotknąć,
całkiem niesłusznie sąǳąc, że to owad గak pszczoła గadowity. Mimo గednak, że żądła nie
miał, gorszym był napastnikiem od wielu użądlonych krewniaków. Od razu też owład-
nęło mną గakieś przeczucie, że sąsieǳtwo źle się może skończyć dla motyla. Zwróciłem
uwagę lorda na owe niebezpieczeństwo.

— Jeśli powiadasz, doktorze, że z motylem może być krucho, należy spłoszyć biedaka;
niech umyka i nacieszy się życiem, i tak niedługim.

— Sąǳę, że to zła rada; woగsiłka poluగe w locie; bezpiecznieగszy గest pales tutaగ, za-
kryty zielenią.

— Niechże więc sieǳi — zawyrokował lord, obrzucaగąc niechętnym spoగrzeniem
natręta.

— Mieగmy się i my na baczności — dodałem — bo choć గedynym orężem woగsiłki
గest twardy i ostry ǳiób, గest ona niesłychanie zuchwałą rozbóగniczką. Rzuca się nawet
na znacznie większe od siebie ważki, przebĳa గe i wysysa. Jeśli weźmiemy pod uwagę,
że ważki przedstawiaగą skończony typ siły, śmiałości i zwinności, గeśli ci wiadomo, że są
one postrachem wszystkich owadów, to łatwo przyగǳie ocenić, do గak wysokiego stopnia
posuwaగą swe zuchwalstwo wątłe na pozór i niepoczesne te istoty.

— Zapewne ten owad zaprawia się గuż od młodości i dlatego rzemiosło rozbóగnicze
przychoǳi mu tak łatwo.

— Bynaగmnieగ, i w tym różni się barǳo od ważek. Młodość woగsiłka spęǳa z dala
od zgiełku świata. Mieszka w głębi ziemi, gǳie żywi się butwieగącymi szczątkami orga-
nicznymi³⁸⁷.

W czasie teగ gawędy pales, ruchliwy i nieostrożny, గak każdy motyl, sunął z gałęzi
tak niezgrabnie, że musnął skrzydłem listek, na którym wróg గego sieǳiał. To go zgubi-
ło. Chciwa woగsiłka doగrzała zdobycz i w mgnieniu oka dosięgła ofiary. Przerażony motyl
zmienił kierunek lotu i wraz z przyczepionym do siebie prześladowcą spadł w gąszcz zie-
lony.

Choć nie wiǳieliśmy, co daleగ zaszło, los గego był గuż zdecydowany.
Z przykrym uczuciem powróciliśmy wkrótce do domu.

.  చ ట జ. - .  చ
Tego dnia lordowi Puckinsowi sąǳone było spotykać same niespoǳianki.

Zapomniawszy o należneగ w naszym położeniu ostrożności, wszedł śmiało pod dach,
ale choć prędko znikł w mroku chaty bez okien, గeszcze pręǳeగ wyskoczył stamtąd, nie
mogąc ukryć pomieszania.

³⁸⁴Imiennik rzymskiego bożka — w religii rzymskieగ Pales był bóstwem opiekuńczym pasterzy i ich trzód.
[przypis edytorski]

³⁸⁵nadobnemu wychowańcowi fiołków — aksamitnoczarna, upstrzona గego gąsienica, żywi się fiołkami. [przypis
autorski]

³⁸⁶ǳiób — ǳiobem autor nazywa wydłużoną dolną część głowy tego owada, zaopatrzoną w narządy gębowe
typu gryzącego. [przypis edytorski]

³⁸⁷Mieszka w głębi ziemi, gǳie żywi się butwiejącymi szczątkami organicznymi — larwa do zupełneగ doగrzałości
potrzebuగe naగmnieగ dwóch miesięcy. Ponieważ zaś pierwszy raz doగrzały owad poగawia się w kwietniu, przeto
w ciągu roku dwa tylko pokolenia doగrzewaగą. Drugie pokolenie żyగe dłużeగ, bo zimuగe w stanie poczwarki pod
ziemią, skąd wychoǳi dopiero na wiosnę. [przypis autorski]
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— Mamy zapewne nieproszonych lokatorów? — odezwałem się, nie mogąc ukryć
uśmiechu na widok przerażoneగ twarzy lorda.

— Nie inaczeగ! Jakaś szkaradna bestia rozsiadła się w kącie. Nie zbliżaగ się, doktorze,
bo źle గeగ z oczu patrzy.

— Jakże wygląda?
— Alboż miałem czas obserwować?…
— No, గeżeliś pan doగrzał గeగ oczy, to zapewne wiǳiałeś i coś więceగ.
— Paradny³⁸⁸ గesteś, doktorze! Jeśli powiadam, że źle bestii z oczu patrzy, nie iǳie

గeszcze za tym, abym గeగ oczy miał oglądać. Na to trzeba by kociego wzroku. Bez oczu
zresztą nasz lokator గakiś straszny.

Nie mogąc się dopytać, zaగrzałem ostrożnie do wnętrza. W kącie izby sieǳiał nie-
ruchomo wielki skorek (Forficula) z olbrzymimi na końcu odwłoka cęgami. Pod nim
dostrzegłem kilkanaście młodych skorków.

— Toż to skorek z roǳiną! — zawołałem. — Niepożądany to gość, bo bęǳie sie-
ǳiał przynaగmnieగ do zupełnych ciemności. Jeśli nie masz zamiaru, lorǳie, czekać pod
drzwiami własnego domu do północy, aż natręt sam się wyniesie, musimy go wyprosić.
Chodźmy!

— Barǳo ǳiękuగę! Wolę nocować na dworze! Jeśli prawǳiwi luǳie lękaగą się గego
szczypców, dlaczegóż గa, miniaturka człowieka, miałbym się narażać na spotkanie z tą
groźną istotą?

— Ależ to istota niewinna! Nie napada nigdy, żywi się roślinami i zgnilizną…
— I wkręca się w uszy śpiących, powoduగąc głuchotę… — dokończył lord Puckins.
— Wstydź się pan powtarzać przesądy gminu. Jeśli się nawet kiedy zdarzyło, że śpią-

cemu na trawie człowiekowi skorek zabłąǳił do ucha, to wierzaగ mi, że uczynił to bez
żadneగ złeగ myśli i przez prostą pomyłkę. Jest to nocne zwierzę i w ǳień ukrywa się pod
kamieniami, liśćmi, w ciemnych kryగówkach. Dla wypłoszonego tedy skorka ucho luǳ-
kie tak samo dobrym było może kiedy schronieniem, గak ǳiś nasz pałac. Może kiedy
trafił do takieగ గaskini, nie iǳie గednak za tym, aby skorek miał szukać uszu luǳi śpią-
cych, wkręcał się umyślnie w nie i przegryzał bębenki. Niewinne to stworzenie, zamiast
szkoǳić luǳiom, może im tylko służyć za wzór miłości macierzyńskieగ. Samice skorków
są ǳielnymi kwokami, bo nie tylko, że maగą ǳiwny zwyczaగ sieǳieć na swoich గaగach,
dopóki się nie wylęgną, ale wylęgniętą ǳiatwę woǳą za sobą i zgromaǳaగą pod sie-
bie przy naగmnieగszym niebezpieczeństwie, okrywaగąc i broniąc własnym ciałem. Młode
skorki zupełnie są podobne do matki, różnią się od dorosłych rozmiarami tylko i brakiem
skrzydeł, gdyż ród ten nie ulega tak zupełnym przeobrażeniom, గak inne owady. Weగdźmy
do izby, a przekonasz się o tym na własne oczy.

— Idź sam, doktorze, i wyprowadź swoగą kwokę z kurczętami, a గa tu poczekam na
świeżym powietrzu.

Nie było rady. Podniosłem z ziemi długą i wyschłą nogę గakiegoś komara i niby Sam-
son³⁸⁹ z oślą szczęką wszedłem śmiało do izby. Z początku obrzydliwy smok nic sobie
ze mnie nie robił, ale gdym zaszedł go z tyłu i począł z całeగ siły okładać improwizowa-
ną maczugą, zaniepokoił się trochę, potem poruszył i spróbował zastraszyć mnie swymi
potężnymi szczypcami. Wtedy z obawy, aby skorek nie przyzwyczaił się do niedelikat-
nego obchoǳenia się, zapaliłem mały kawałek płucnika. Spłoszona blaskiem szkarada
wyśliznęła się żwawo za próg, a za nią podążyły małe skorczęta. Tak pozbyliśmy się szczę-
śliwie nieproszonych gości i zyskałem w dodatku pociechę, że przez cały wieczór dopiekać
mogłem Anglikowi, śmieగąc się z గego odwagi.

— A toż, kochany lorǳie, byle pluskwa odważnieగsza గest od ciebie — prawiłem, gdy
móగ towarzysz udawał, że nie słucha. — Gdym był గeszcze olbrzymem, spotkałem raz na
gałązce brzozy roǳinę szareగ pluskwy (Elasmucha grisea)³⁹⁰, złożoną z matki i trzyǳiestu
drobnych pluskiewek³⁹¹. Stara pluskwa z wielką powagą kroczyła po liściu, a pluskwięta,

³⁸⁸paradny (daw.) — zabawny, śmieszny. [przypis edytorski]
³⁸⁹Samson — postać biblĳna (Sǳ –), legendarny bohater woగen Izraelitów z Filistynami, obdarzony przez

Boga niezwykłą siłą; walcząc గedynie oślą szczęką, zabił tysiąc przeciwników. [przypis edytorski]
³⁹⁰szara pluskwa (Elasmucha grisea) — obecnie: knieżyca szara. [przypis edytorski]
³⁹¹roǳinę szarej pluskwy (Elasmucha grisea), złożoną z matki i trzyǳiestu drobnych pluskiewek… — Elasmucha

grisea troszczy się o potomstwo, strzegąc złożonych గaగ, a następnie opiekuగąc się skupiskiem larw, które opuszcza
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zbite w gromadkę, naśladowały ruchy matki i nie odstępowały గeగ ani na na krok. Pociesz-
ny był to widok. Chciałem przekonać się, czy prawdą గest, co De Geer o nieగ prawił, że
woǳi swe małe గak kwoka i broni ich przed napaścią. Szturchnąłem więc końcem ołów-
ka గedno z గeగ ǳieci, ciekawy, co z tego wyniknie. Malec musiał być beniaminkiem³⁹²,
a matka ǳielną opiekunką, gdyż oburzona, zamiast zmieszać się wobec brutalneగ napa-
ści i ratować ucieczką (bo tak by niezawodnie zrobiła nieగedna doświadczeńsza matka),
nasrożona podbiegła do ǳieci, zakryła గe swym płaskim ciałem i wymachuగąc pociesz-
nie skrzydłami, usiłowała mnie odstraszyć. Biedne stworzenie nie zważało na wątłość sił
swoich w porównaniu z potęgą napastnika i dałoby się raczeగ zabić, niżby porzuciło zagro-
żone ǳiatki. Wzruszony i zawstyǳony, pogłaskałem poczciwą pluskwę i odtąd omĳam
గą, ilekroć zdarzy mi się ten gatunek spotkać. Nie mnieగ poświęcaగącymi się matkami są
paగąki…

— No, no, doktorze, nie zapęǳaగ się w krainę fantazగi. O śmiałości tych okrutnych
stworzeń nie wątpię. ǲikość గest im tak samo wroǳona, గak tygrysom i గastrzębiom.
Czy czasem గednak paగęczyca nie broni swoich ǳieci z tych samych pobudek, z గakich
pies warczy, gdy mu kość odbieraగą?

— Znowu fałszywe wnioski! Przywykłeś, lorǳie, z nazwiskiem paగąka tak ściśle łączyć
poగęcie okrucieństwa i drapieżności, że wydaగe ci się rzeczą śmieszną przypisywanie im
delikatnieగszych uczuć. A గednak i te pożeraగące się nawzaగem istoty, maగą serca zdolne
kochać aż do poświęcenia.

— To prawda! Pamiętam czułą scenę nad strumykiem, któreగ niedawno byłeś świad-
kiem — wyceǳił przez zęby Anglik, zakładaగąc nogi na kamień, który nam stół zastę-
pował.

— To nic nie dowoǳi! — odrzekłem, przyzwyczaగony zarówno do ironii Anglika,
గak do గego zakładania nóg na stół w chwilach dobrego humoru. — Paగęczyce mimo
okrutnych instynktów, గakie żywią dla równych sobie, są podobnie tkliwymi matkami,
గak pluskwa szara albo skorek. Możesz się o tym sam przekonać. Samice barǳo wielu Paగąk, Matka
paగąków gończych w porze składania గaగek noszą przyczepione do odwłoka białe zawiniątka
wielkości grochu. W tych woreczkach గedwabnych przechowuగą swe గaగka. Otóż trzeba
ci, lorǳie, wieǳieć, że żaden skąpiec nie troszczy się tyle o swoగe skarby, ile paగęczyca
o ów tłumoczek. Nosi go wszęǳie, a గeśli nawet napastnik, szarpiąc się z nieszczęśliwą
matką, odbierze గeగ zawiniątko i zechce unieść, nie baczy na niebezpieczeństwo, goni
prześladowcę, rzuca się na drogi tłumoczek, chwyta szczękami i dopóty wyrywa, dopóki
గeగ sił starczy albo dopóki sama nie zginie. Trzeba wiǳieć గeగ radość, gdy zdoła oǳyskać
skarb utracony; trzeba wiǳieć ponurą rozpacz po stracie bezpowrotneగ. Życie zdaగe się
wtedy nie mieć żadnego dla nieగ powabu i nieuczesana, zoboగętniała na wszystko, wałęsa
się po roślinach, nie przyగmuగe pokarmu i wkrótce staగe się ofiarą czyhaగących na nią
wrogów…

— Słowo daగę, że to zaczyna być romantyczne — odezwał się lord Puckins, zdeగ-
muగąc ze stołu swe nogi. — Gdyby paగąki nie wyglądały tak strasznie, gotów bym గutro
sprawǳić, doktorze, twoగą powiastkę.

— Wielka szkoda, że nie będę zapewne w Tatrach świadkiem pańskiego ekspery-
mentu. Tymczasem mogę cię zapewnić, że miłość macierzyńska nie ogranicza się do pie-
lęgnowania drogocennego tłumoczka z గaగkami. Przezorna matka, skoro paగączki wykluły
się z గaగeczek i sieǳą zamknięte w ciasnym, a trwałym więzieniu, przegryza mały otwór
w గedwabneగ powłoce i maleńkie గak mak paగączki tłumnie wychoǳą z kozy³⁹³. Zabaw-
nym గest wtedy widok tych figlarnych i pełnych życia stworzonek, గak łażą po grzbiecie
i głowie cierpliweగ i dumneగ ze swego potomstwa matki.

Opiekuగe się nim troskliwie aż do chwili pierwszego zrzucenia skórki. Wtedy dopiero
uznaగe młode paగączki za podchowane i puszcza śmiało w świat.

Dopóki ǳieci są przy nieగ, oryginalną rząǳi się taktyką. W razie niebezpieczeństwa,
zamiast zwoływać గe do siebie, గak to czyni pluskwa lub skorek, daగe im stosowny sygnał
i cała gromadka w mgnieniu oka rozbiega się na wszystkie strony.

dopiero, gdy pod koniec trzeciego stadium rozwoగu młode porzucaగą liść lęgowy i rozpraszaగą się w poszukiwaniu
pożywienia. [przypis edytorski]

³⁹²beniaminek — ulubione, naగmłodsze ǳiecko; ulubieniec. [przypis edytorski]
³⁹³koza (pot.) — areszt; więzienie. [przypis edytorski]
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Skoro niebezpieczeństwo mĳa, paగączęta గakby na dany znak zగawiaగą się znowu i po-
słuszne, nie odstępuగą matki.

. ట చ  ఝ ఝ.
 . 
Już Arystoteles, naగwiększy podobno naturalista wszystkich czasów, zauważył, że owady
są nie lada muzykantami, a pod względem rozmaitości instrumentów przewyższaగą o całe
niebo wszelkie luǳkie orkiestry.

Nie wiem czy wielki mąż domyślał się zగawienia w parę tysięcy lat po sweగ śmierci
muzyki Wagnera³⁹⁴, to pewne గednak, że gdyby గą przewiǳieć zdołał, గeszcze by przesadą
nie zgrzeszył, gdyż muzyka sześcionogich graగków przewyższa nawet »muzykę przyszłości«!

Potwory te posiadaగą niespoǳiewaną mnogość instrumentów. I tak గak Paganini³⁹⁵,
o którym podanie niesie, że zachwycał grą na గedneగ skrzypcoweగ strunie, zachwycaగą one
swóగ świat grą na… własneగ noǳe, skrzydle, głowie, karku itp.

Pod niektórymi względami instrumenty te bez wątpienia niżeగ stoగą od skrzypiec,
ale ze względu na praktyczność, przenośność, taniość i tym podobne zalety przewyższaగą
o całe niebo instrument Paganiniego, Sarasatego, Barcewicza³⁹⁶ et consortium³⁹⁷.

Do naగgłośnieగszych skrzypków ze świata chrząszczy należy roǳina długorogich kózek
(Cerambycidae).

Wydała ona — oprócz wielu zagranicznych — takich kraగowych artystów గak: gracza
(Tragosoma), zgrzypika (Lamia), zgrzytnicę (Agapanthia), rzemlika (Saperda) (słusznieగ
powinien by się nazywać rzempolikiem i może tak pierwotnie był nazwany) i kozioroga
(Cerambyx). Muzykanci owi oǳnaczaగą się tym, że graగą na własnym karku. Kark ich
tak గest urząǳony, że pierwszy staw piersi (prothorax) trze się delikatnie o rowkowaną
powierzchnię drugiego piersiowego stawu, zwanego śródpiersią (mesothorax).

Zachwycaగące tony, గakie wydaగą ci artyści, muszą mieć niezwykłą donośność, గeśli
nawet tępy słuch naturalistów z odległości kilku kroków doskonale గe pochwytuగe. Po-
deగrzewam, że nie muszą to być naగsławnieగsi artyści, bo donośność dźwięku nie zawsze
choǳi w parze z గego artystyczną wartością (weź za przykład trąbę i cytrę, papugę i sło-
wika).

Z krótkieగ meగ wędrówki wyniosłem tę pewność, że wszystkie kózki są muzykalne,
bo słyszałem głośne i wcale melodyగne brzmienie takich gatunków, గakie dla ucha natu-
ralistów wydaగą się nieme.

Powód, dla którego luǳie nie słyszą ich muzyki, barǳo గest prosty. Jest nim nad-
zwyczaగna delikatność rowków na listewce, o które się pocieraగą smyczki przedpiersia.

Chrząszczom przygrywaగą na różny sposób zarówno motyle, గak pszczoły, muchy,
pluskwiaki (cykady) i ważki. Do naగgłośnieగszych గednak muzykantów, urząǳaగących
olbrzymie własne koncerty na wszystkich polach i łąkach, należą koniki polne (Tetti-
goniidae)³⁹⁸, szarańcza (Acrididae) i świerszcze (Gryllidae). Każdy ich gatunek tak dalece
inaczeగ śpiewa, a raczeగ przygrywa na samorodnych skrzypcach, że gdyby entomologo-
wie zważali na ich głosy równie bacznie, గak ornitologowie na głosy ptaków, mogliby గe
z naగwiększą łatwością odróżniać, nawet nie wiǳąc.

Pospolity pasikonik zielony (Tettigonia viridissima), lubiący wysokie boǳiaki³⁹⁹ lub
drzewa, siepie całymi dniami, aż do późneగ nocy, cyk-cyk-cyk-cyk-cyk…

Nadobny dołczan (Stenobothrus elegans) ćwierka tttsss-tttsss-tttsss. Łatczyn (Decticus
verrucivorus) oǳywa się słabym głosem trsssss-trsssss-trsssss. Śpiew గednego z pasikoni-
ków (Tettigonia caudata) barǳo donośny, szczególnie po południu, w dnie pochmurne,
podobny గest do brzmienia trzech głosek razem zlanych, ttttrrrrssss albo trstrstrstrstrstrs.

³⁹⁴Wagner, Richard (–) — niemiecki kompozytor światoweగ sławy, twórca dramatu muzycznego.
[przypis edytorski]

³⁹⁵Paganini, Niccolo (–) — słynny włoski skrzypek i kompozytor, uważany za గednego z naగwybit-
nieగszych mistrzów gry na skrzypcach. [przypis edytorski]

³⁹⁶Sarasate i Barcewicz — wybitni skrzypkowie przełomu XIX i XX w.: Pablo Saraste (–): hiszpański
skrzypek i kompozytor; Stanisław Barcewicz (–): polski skrzypek i dyrygent. [przypis edytorski]

³⁹⁷et consortes (łac.) — i towarzysze, i wspólnicy. [przypis edytorski]
³⁹⁸koniki polne (Tettigoniidae) — obecnie: pasikoniki. [przypis edytorski]
³⁹⁹boǳiak a. bodiak (reg.) — oset. [przypis edytorski]
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Stethophyma grossum⁴⁰⁰ oǳywa się przytłumionym i urywanym głosem cy-cy-cy-cy-
-cy-cy, z długimi przerwami.

Dźwięki owe umieగą graగkowie odpowiednio do chwilowego nastroగu osłabiać, wzmac-
niać, zwalniać i przyśpieszać; piano, forte, crescendo, accelerando, dolce, appassionato⁴⁰¹ na-
stępuగą po sobie z godnym uznania artyzmem.

Dla kogo się truǳą ci graగkowie leśni? — zapytasz — i co znaczy ta muzyka?
Są to naగczęścieగ serenady⁴⁰² wyprawiane przez samczyków na cześć niemuzykalnych

samiczek. Graగkowie wysaǳaగą⁴⁰³ się na naగwymownieగsze tony, a płochliwe i czułe sa-
miczki zbliżaగą się do tego, którego tony naగmileగ przemawiaగą do serduszka.

Sąǳę, że nie ma w tym nic zdrożnego. Wszak śpiew i muzyka zarówno wśród ptaków, Śpiew, Miłość
గak i w roǳie luǳkim గest od wieków naగwymownieగszym గęzykiem miłości.

Do niedawna గeszcze nie wieǳiano dokładnie, గakie mianowicie organy służą konikom
do wydobywania czarownych dźwięków. ǲiś rzecz to గuż dostatecznie rozstrzygnięta.
Pocieraగą tylnymi biodrami, zaopatrzonymi w odpowiednie zazębienia, o brzeg skrzydeł.
Powszechnie znany świerszcz (Gryllus) inaczeగ sobie raǳi. Jego biodra są niemuzykalne,
ćwierka więc, pocieraగąc prawym skrzydłem o lewe. Na obu mieszczą się barǳo dowcipnie
zbudowane akustyczne przyrządy.

W niektórych okolicach Ayki, a zdaగe mi się, że i w Chinach, śpiew świerszcza
zachwyca nie tylko płeć piękną świerszczów, ale służy za źródło rozkoszy luǳkim miesz-
kańcom tamteగszym.

Hoduగą też te owady w klateczkach, podobnie గak my więzimy kanarki. Ćwierka-
nie tych miłych istot ma i inne cenne własności. Usposabia mianowicie słuchaczów do
snu. (Jak to dobrze, że śpiewacy naszych oper posiadaగą wręcz odmienne własności, bo
gdyby inaczeగ było, wtedy wrażliwszych melomanów odnoszono by do domów, w śnie
letargicznym pogrążonych).

W podaniu o usypiaగących własnościach muzyki owadów musi być dużo prawdy, gdyż
wiadomo, ile to trudu kosztuగe ekonomów buǳenie ǳiewek i parobków podczas letnieగ
pracy w polu.

I my pod wpływem గednostaగnych dźwięków niewiǳialnego గakiegoś muzykanta, bar-
ǳo przypominaగącego głos świerszcza, niby ukołysani mruczeniem piastunki, zasnęliśmy
tak twardo, że dopiero o ǳiesiąteగ rano wybraliśmy się w pole.

Dnia tego znowu się nam nie szczęściło. Lord Puckins o mało nie został zadeptany
przez గaszczurkę, która wygrzewaగąc się, niby baగeczneగ wielkości krokodyl, na słońcu,
ocknęła się, gdyśmy przechoǳili przed గeగ paszczą.

Wkrótce potem skaleczyłem się koniuszczkiem parzącego włosa గakieగś gąsienicy.
Odłamany w pochoǳie, przyczepił się do łodygi, o którą niebacznie się oparłem. Zna-
ne są podróżnikom po Indiach Zachodnich parzące włoski zwiłupy parząceగ (Mucuna
urens), rośliny strączkowateగ, pokrewneగ z naszą fasolą. Palenie గeగ daleko గest silnieగsze
od oparzenia naగzłośliwszą pokrzywą, a గednak wątpię, czy dorównuగe bólowi, గakiego się
doświadcza po ukłuciu kruchym włoskiem wielu gąsienic.

Ból ten odczuwa nawet normalny człowiek tak dotkliwie, że bywaగą wypadki, w któ-
rych na rękach, szyi lub oczach osób spaceruగących po lesie powstaగą złośliwe zapalenia,
గakich skutki tylko pomoc lekarska może usunąć. Szalony ból zakończył się obrzęknię-
ciem i silnym zaognieniem mieగsca ukłutego.

Zaledwie uspokoiły się moగe cierpienia o tyle, że mogliśmy ruszyć ku domowi — spo-
tkała nas nowa przykra niespoǳianka. Przez czas nieobecności straciliśmy dach nad gło-
wą. Zగadła go nam olbrzymia poczwara, którą wracaగąc, zastaliśmy గeszcze opartą o ścianę
naszego zamku. Dogryzała liść, stanowiący sklepienie naszego schronienia. Na schyłku
tedy dnia, kładąc się na spoczynek, uగrzeliśmy się w możności obserwowania konstelacగi
niebieskich.

⁴⁰⁰Stethophyma grossum — obecnie: napierśnik torfowiskowy, duży owad z roǳiny szarańczowatych. [przypis
edytorski]

⁴⁰¹piano, forte, crescendo, accelerando, dolce, appassionato — włoskie terminy używane w muzyce: piano: cicho,
delikatnie; forte: mocno, głośno; crescendo: wzmacniaగąc; accelerando: przyspieszaగąc; dolce: łagodnie, miękko;
appassionato: porywczo, namietnie. [przypis edytorski]

⁴⁰²serenada — pieśń miłosna śpiewana wieczorem pod oknem ukochaneగ. [przypis edytorski]
⁴⁰³wysaǳać się (pot.) — robić coś, by zaimponować innym, na pokaz. [przypis edytorski]
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Z dachu naszego pozostały tylko żeberka, snadź zbyt twarde i niesmaczne dla szes-
nastonogiego sybaryty.

Obrzydłym żarłokiem, który targnął się na całość naszeగ nieruchomości, była wiel-
ka gąsienica గakieగś zmierzchnicy (Sphinx) z ubarwienia podobna barǳo do omacnicy
wilczomleczoweగ (Hyles euphorbiae)⁴⁰⁴.

Jeśli to była ona, to doprawdy nie mogę wyగść z poǳiwu, గak mogła kosztować tak
mdłeగ గak nasz dach potrawy. Wszak przysmakiem గeగ గest wilczomlecz, przed którym
cofnąłby się naగbarǳieగ nawet rozsmakowany w narodoweగ papryce Węgier.

Ha! Różne bywaగą gusta i potrzeby. Kto wie, czy nasza gąsienica nie należała do uczo-
nych badaczek swego rodu i czy czasem nie przeprowaǳała na własneగ osobie studiów
nad leczniczym ǳiałaniem ziół…

Strata dachu w połączeniu z cierpieniem fizycznym, గakiego doświadczałem, odebrała
mi wreszcie ochotę do szukania dalszych przygód.

— Wiesz, milorǳie — rzekłem nazaగutrz rano — zdaగe mi się, że గuż czas nam
wracać…

— Ja tego nie znaగduగę… Sposób życia, గaki tu prowaǳimy, zachwyca mnie. Nawet
w Indiach nie bawiłem się tak wspaniale. Toż dopiero bęǳie sensacగa, gdy pamiętnik móగ
zostanie odczytany na posieǳeniu klubu!

— Właśnie też dlatego proponuగę powrót…
— Mamy గeszcze dosyć czasu — przerwał mi Anglik. — Pierwsze posieǳenie nastąpi

we wrześniu.
— A గeśli zginiemy? — odparłem. — Nie trzeba zbytnio ufać w szczęśliwą gwiazdę.

Dotąd గakoś ze wszystkich opałów wychoǳiliśmy cało, ale kto wie, co nas czeka, గeśli się
daleగ bęǳiemy awanturowali. Coraz barǳieగ przekonuగę się, że to świat nie dla nas stwo-
rzony. Na każdym kroku same zasaǳki, niebezpieczeństwa i niemiłe zdarzenia. Przyznaగ
się, lorǳie, ileś గuż razy zleciał z liści lub gałęzi?

— Kto by tam takie drobnostki miał liczyć! — odrzekł Anglik, wydymaగąc wargi
z lekceważeniem. — To గest właśnie nieoceniona rozmaitość, గakieగ nigdy గuż nie zaznam,
skoro raz wrócę do właściwych rozmiarów!

— Bagatela! A గednak dosyć raz wpaść w przyzwoitą szczelinę lub do wody, aby గuż
więceగ nie oglądać świata bożego. Nie, stanowczo mamy గuż dosyć tułaczki. I co za rezul-
tat naszych trudów? Pod grozą ciągłych niebezpieczeństw nawet obserwacగe nie postępuగą
tak, గakby iść powinny. Wiecznie trzeba się mieć na baczności, oglądać na wszystkie stro-
ny, ukrywać się i porzucać obserwowany przedmiot. A zresztą wraz z nami mogą zginąć
zarówno twóగ pamiętnik, గak moగe obserwacగe.

— Pod tym względem masz racగę, doktorze; musimy się szanować గuż nie dla siebie,
ale dla wieǳy i chwały klubu. Zmizernieliśmy obaగ naǳwyczaగnie. Ja czuగę, że mi połowa
ciała ubyła, z ciebie także zostały skóra i kości… Psie życie, nie ma co mówić!

— A więc wracaగmy.
— Zgoda, wracaగmy!
— Czy natychmiast?
— Po cóż zwlekać! I tak dachu nie mamy nad głową; przenocuగemy, gǳie Bóg da —

w droǳe.
W pół goǳiny, zabrawszy naగważnieగsze okazy, pożegnaliśmy kamienną chatkę naszą.
W naగprostszeగ linii mieliśmy do chorągwi, dostrzegalneగ ze wszystkich mieగsc bar-

ǳieగ wzniesionych, przynaగmnieగ cztery mile, co wobec znanych przeszkód mogło nam
zabrać dwa do trzech dni czasu.

Z spuchniętą dłonią podwoić musiałem ostrożność w obieraniu drogi. Uwzględniaగąc
tę okoliczność, lord Puckins ofiarował się nieść móగ tornister. Przed zmierzchem uszli-
śmy blisko milę i w niezłych warunkach przepęǳiliśmy noc w rumowisku złożonym
z olbrzymich głazów. Posililiśmy się przedtem soczystym miękiszem poziomki.

Następny ǳień, choć pogodny i ciepły, niewiele zbliżył nas do kresu wędrówki. Mu-
sieliśmy mĳać las gęsty i dwa strumyki. Mimo wszelkich usiłowań, aby wybrnąć z labi-
ryntu, wypadło nam zanocować na liściach, gǳie ani o ognisku, ani o bezpieczeństwie

⁴⁰⁴omacnica wilczomleczowa (Hyles euphorbiae) — obecnie: zmrocznik wilczomleczek. [przypis edytorski]
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mowy być nie mogło. Rosa, która wystąpiła tego dnia obficie, o mało nas nie przemoczy-
ła do nitki. Czekaliśmy słońca గak zbawienia i w sameగ rzeczy niebo nie poskąpiło nam
ciepłych promieni w takim stopniu, że gdyśmy weszli na głazy, zasychało w gardle od
upału i zmęczenia.

Wystaw sobie nasze położenie bez kropli wina lub koniaku. Woda, zamiast gasić,
wzmagała tylko pragnienie. Około południa zaledwie, wlokąc nogami, padliśmy గak bez
życia na zielonym గakimś kosmatym kobiercu.

Spiekłe wargi i గęzyk domagały się orzeźwienia, a tu nigǳie kropli wody nie było.
Odpocząwszy trochę, powlekliśmy się tedy daleగ po okrągłych kamieniach, na których
rozlały się żółte, kanarkowe, szare i czarne porosty. Obfitość trzmieli, białych motyli
i much przelatywała nad naszymi głowami, podążaగąc do kwiatów, gǳie czekała na nich
słodycz, a my nieśliśmy zbolałe i ociężałe członki po rozpalonych od słońca głazach.

Nareszcie w goǳinę ukazała się wysoka łodyga i żółte kwiaty ǳiurawca (Hypericum
perforatum), wznoszące się zza głazów.

W kilkanaście minut stanęliśmy na szczycie skały, z któreగ rozpościerał się widok na
uroczy las ziół. W dali maగaczył cień chorągwi i parę sylwetek olbrzymich góralskich
kapeluszy, pod którymi niby we mgle zarysowały się głowy i ramiona stróżów naszego
bezpieczeństwa.

Obraz ten dodał nam sił i wkrótce zanurzyliśmy się w wilgotnym gąszczu zieloności,
tracąc z oczu bezpośredni kres naszeగ drogi. Tu, przy sameగ ziemi, natrafiliśmy na wodę
stoగącą na గakimś wklęsłym liściu i ugasiliśmy pierwsze pragnienie. Dobiegało południe,
gdy senność naǳwyczaగna zmorzyła nas obydwóch i ułożyliśmy się w cieniu wielkich liści
na spoczynek. Obuǳił mnie lord Puckins, wołaగąc, że czas w drogę.

— Może się napĳesz, doktorze? Tylko co ugasiłem dokuczaగące mi pragnienie. Co
prawda nieszczególna గakaś woda, gorzkawa, ale w braku inneగ i taka dobra. Mam గą we
flaszce podróżneగ.

— ǲiękuగę ci, milorǳie, ale pić mi się w teగ chwili nie chce. Ruszaగmy!
.       -
Poszliśmy. Do zachodu było గeszcze ze trzy goǳiny i należało z czasu korzystać. Jeszcze
గedna noc i powitamy poczciwego sir Biggsa.

W droǳe toczyła się urywana rozmowa o szczytnych proగektach. Lord Puckins skar-
żył się na suchość w gardle.

— Ciekawa rzecz, గak sir Biggs przyగmie nasz plan? — odezwałem się, ubawiony myślą
o zakłopotaneగ fizగonomii prawnika, gdy się dowie o postanowieniu.

— Skonam ze śmiechu, lokuగąc się w గego kieszeni! — zawołał lord. — Stary Robert
zdźwiga się niemało, niosąc dwóch takich wielkich గak my luǳi!

— To గeszcze nic, ale co bęǳie, gdy nas ludowi pokaże? Bęǳiemy zgubieni, zgniotą
nas, oglądaగąc niewiǳiane ǳiwo, గeśli zaś zechce dobrze ukryć, podusimy się.

— Trzeba go prosić, aby zachował ścisłe incognito⁴⁰⁵ i nikomu nie wspominał, że
podróżuగe samotrzeć⁴⁰⁶.

— Ale, ale, nasuwa się tu zawiła kwestia, గak ma postąpić z kupnem biletów na kolei.
Jeśli weźmie గeden na nas trzech, bez wątpienia popełni nadużycie; గeśli kupi trzy, wzbuǳi
podeగrzenie…

— Powinien opłacić przeǳiał cały! — zawołał lord Puckins. — Co mówię! Wagonu
nawet za mało dla tak wielkich luǳi! Niech weźmie ekstrapociąg prosto do Warszawy!
Uf! Jak mi gorąco…

— No, no! Nie przesaǳaగmy w żądaniach. Pomieścimy się wygodnie w osobnym
przeǳiale.

— Ty, doktorze, pomieścisz się, ale ze mną inna sprawa. Dla mnie trzeba wziąć osob-
ny pociąg… Słyszysz mnie, doktorze, długi pociąg, o czterǳiestu wagonach sypialnych
wybitych aksamitem, abym się miał gǳie rozciągnąć…

⁴⁰⁵incognito (z wł.) — nieuగawnianie swoగeగ tożsamości. [przypis edytorski]
⁴⁰⁶samotrzeć (daw.) — sam w towarzystwie dwóch osób; we trzech. [przypis edytorski]
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Spoగrzałem na mówiącego, niemile zǳiwiony wątpliwym sensem słów wyrzeczonych,
i zauważyłem, że poczerwieniał mocno. W odpowieǳi na badawcze spoగrzenie towarzysz
móగ zrobił uwagę, żem zżółkł గak cytryna. Potem zaczął się opęǳać przed niewiǳialnymi
muchami.

— Niech cię to nie ǳiwi, żem czerwony. Prawy syn Wielkieగ Brytanii zawsze czer-
wony, gdy zły.

— Cóż cię gniewa, lorǳie? — zapytałem wielkiego syna wielkieగ oగczyzny.
— Nie wiǳisz? Przeklęte roగe komarów, myszy i szczury pod nogami, komary w po-

wietrzu, ładne towarzystwo! Niech గe diabli wezmą! — I znowu począł wymachiwać rę-
koma, narzekaగąc na pragnienie.

Strach mnie zdగął wielki. Anglik wyglądał గak nieprzytomny. Wyగął flaszkę z wodą,
przyłożył do ust, potem ze wstrętem splunął i z całeగ siły uderzył szkłem o liść. Flaszka
odbiła się i spadła w przepaść.

— Nie cierpię wody, nie ma గak wino! Niech żyగe wino! A przeklęte szczury! A macie!
A macie!

I począł zawzięcie kopać nogami.
Zanim zdołałem zebrać myśli, lord Puckins przeskoczył przepaść szerokości co naగ-

mnieగ na trzy łokcie.
— Tak się skraca odległości! — wołał, zatrzymuగąc się po drugieగ stronie. — No,

daleగ, doktorze, teraz koleగ na ciebie. Cóż to, wahasz się?
Rzeczywiście było się nad czym zastanawiać, ale nie chcąc zostawić Anglika samego,

wytężyłem siły, skoczyłem i spadłem w mroczną otchłań… Uderzyłem plecami o miękki
przedmiot. Chciałem się zerwać, ale గakaś potęga obezwładniła mnie do tego stopnia, że
leżąc na wznak, nie byłem w stanie obrócić się. Nade mną z brzegu liścia widniała głowa
pochylonego lorda, śmieగącego się na całe gardło.

Tego było zanadto. Oparłem się łokciami, potem dłonią, ale ręce ugrzęzły w గakieగś
kleisteగ substancగi. Zaledwie zdołałem rękę oderwać od punktu oparcia, zrozumiałem,
że గestem przykleగony. Nogi miałem గeszcze wolne, ale i te za naగlżeగszym dotknięciem
przylegały do ǳiwnego gruntu.

— Szczęśliweగ podróży! Do wiǳenia! — wołał lord Puckins, zanosząc się od niena-
turalnego śmiechu.

— Ależ, na miłość boską, ratuగ, lorǳie! Nie mogę się ruszyć!
— Barǳo wierzę! Zaగeǳiesz pan niedaleko na swoim rumaku. Wolę గa na piechotę…
— Co pan wygaduగesz? O గakim rumaku mówisz?
— O tym, na którym గeǳiesz niby rzymski sybaryta, w pozycగi leżąceగ. Winszuగę, ale

nie zazdroszczę… Do wiǳenia w Indiach!… Ja tam śpieszę…
— Co to wszystko znaczy? Nie oddalisz się, lorǳie, w takieగ chwili! Gǳie గa గestem⁈

— zawołałem zatrwożony, ale Anglik znikł mi sprzed oczu.
Ogarnęło mnie wielkie przerażenie. Nie rozumiałem dobrze, co się ze mną ǳieగe —

co zaś do lorda, nigdy go w takim humorze nie wiǳiałem.
Szarpnąłem się znowu raz nadaremnie, nareszcie odwróciłem głowę, aby rozeగrzeć się

dookoła, i osłupiałem z przerażenia. Leżałem na lepkim grzbiecie ogromnego bezskoru-
pego ślimaka. Olbrzymi pomrów sunął poważnie w gąszcz zbutwiałych liści i kamieni.
Zrozumiałem, że szamotanie się pogorszy tylko położenie.

Jeden był sposób uwolnienia się z ruchomego więzienia. Rozpiąłem serdak⁴⁰⁷ oraz
surdut i szybko wysunąłem się z ubrania na ziemię. Na razie miałem zamiar uratować
గeszcze przylepioną oǳież, ale obawa o lorda wzięła górę i wdrapałem się, గak mogłem
naగśpiesznieగ, po łodygach. Na wielkim liściu nie zastałem గuż Anglika. Z dala tylko do-
choǳił mnie głos గego.

Nawoływania były bezskuteczne i dopiero kieruగąc się za głosem oraz przeskakuగąc
przeszkody, zbliżyłem się o tyle, że dostrzegłem wysoką postać syna Albionu. Maszerował,
zataczaగąc się గak pĳany.

— Co mu się stało? — zachoǳiłem w głowę.
On tymczasem zatrzymał się గak wryty i zakrył twarz rękoma. Potem osunął się na

kolana i zgięty we dwoగe, niby modląc się, pozostał bez ruchu.

⁴⁰⁷serdak — roǳaగ kamizelki sięgaగąceగ nieco poza talię. [przypis edytorski]
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Teraz mogłem zbliżyć się do nieszczęśliwego i zapytałem, co mu గest, ale towarzysz
niedoli zerwał się na równe nogi i odpychaగąc mnie żywo, గął czynić wyrzuty, że go zgu-
biłem, że wprowaǳiłem w haniebną zasaǳkę. Plótł o wspólnikach zbrodni, o tłumie
dwugłowych Indian, którzy wspólnie ze mną nastaగą na గego życie. Potem obగaśnił mnie,
że się rozdwoił, że ma po dwie pary rąk i nóg, że głowa గego odłącza się od ciała i ulatuగe
w przestrzeń.

Był zupełnie nieprzytomny.
Stało się wyraźne, że się otruł czymś… ale czym? Pochwyciłem go za ręce, były suche

i gorące. Czerwona twarz pałała i oczy ǳiwnie błyszczące znamionowały silne zatrucie.
Nie znaగąc dobrze obగawów, nie mogłem na razie domyśleć się roǳaగu trucizny,

a zresztą byłem bezsilny. Nie tylko żadnego antidotum⁴⁰⁸, nie tylko choćby emetyku⁴⁰⁹,
ale nawet kropli wody nie posiadałem… Woda! Wyraz ten rzucił nagle promień światła
na straszną zagadkę.

Zrozumiałem, że lord Puckins musiał napić się wody zatruteగ alkaloidem⁴¹⁰ గakieగś
గadowiteగ rośliny. Jedna setna część kropli wody stoగąceగ na liściu bieluniu (Datura), ble-
kotu (Aethusa), toగadu (Aconitum), szaleగu (Cicuta) lub pokrzyku (Atropa) wystarczała
do wywołania w nim tych okropnych skutków, గakie u zwykłego człowieka wystąpiłyby
dopiero po wypiciu kilku szklanek podobneగ nalewki⁴¹¹.

Straszne skutki przypadkowego zatrucia się tymi roślinami powszechnie są znane.
Bieluń na przykład w naగwyższym stopniu rozdrażnia mózg. Zwykle człowiek po zatru-
ciu się tą rośliną dostaగe gwałtownego obłędu, potem utraca na długo pamięć, a często
ulega pomieszaniu zmysłów. Blekot wywołuగe również gwałtowne szaleństwo lub straszne
halucynacగe, późnieగ paraliż.

Pokrzyk, zwany inaczeగ wilczą గagodą lub belladonną, గest ze wszystkich trucizn naగ-
gwałtownieగszą, a skutki sprawia podobne do wyżeగ opisanych z pewnymi charaktery-
stycznymi zmianami, wielce przypominaగącymi obగawy wścieklizny.

Nieco podobne, choć uగawniaగące się głównie wymiotami i boleściami, są obగawy
otrucia się niektórymi grzybami.

Co tu czynić? Jak ratować biednego lorda? Nie wieǳiałem, bom nie miał pod ręką
nic kwaśnego, co naగskutecznieగszą bywa na razie przeciwtrutką.

Usiłowałem go uspokoić, ale rozగątrzyłem tylko; nie poznawał mnie nawet. Wzrok
błyskawiczny, ruchy gwałtowne były dowodem halucynacగi, గakim podlegał. Bełkotał przy
tym niezrozumiale, kiedy niekiedy wyrzucaగąc przekleństwa lub bezsensowne zdania. Na-
gle rzucił się naprzód, wołaగąc: »Mam cię nareszcie!«. Biegł bez opamiętania, po samych
krawęǳiach blaszek liściowych, czepiał się łodyg, a గa za nim w trwoǳe podążałem. Tak
dobiegliśmy po wąskim గakimś, a długim liściu do łodygi, za którą nic గuż nie było, tylko
przepaść.

Z dołu dochoǳiło szemranie wody wartko tocząceగ się po kamieniach.
Na łodyǳe od strony przepaści sieǳiała wielka ważka, mieniąca się od szmaragdów

i szafirów, గakimi połyskiwało w zachoǳącym słońcu గeగ wysmukłe ciało. Zdawała się nie
zwracać uwagi na niespoǳiewanych przybyszów.

Lord Puckins, wskazuగąc ręką na wspaniałego owada, zadyszanym głosem zawołał:
— Nareszcie mam go! — i posunął się gorączkowo naprzód.
Uchwyciłem go గednak w porę za rękę.
— Ani kroku daleగ! Spadniesz, lorǳie, w nurty strumienia!
— Puść mnie! — szarpnął się Anglik i గednym skokiem znalazł się obok ważki.
Skamieniałem z przerażenia. Lord tymczasem, గakby oǳyskuగąc zmysły, z miną roz-

pogoǳoną dał mi do zrozumienia, że za chwilę ǳielny rumak uniesie go do mglisteగ
oగczyzny. Jak to? Czyżby wziął ważkę za konia?

Niezawodnie tak się stało, bo oto podnosi nogę, aby wstąpić na ogromne cielsko.
Chciałem zapobiec temu i podbiegłem do szaleńca, aż tu nagle lord Puckins, któremu

⁴⁰⁸antidotum — środek przeciw truciźnie, odtrutka. [przypis edytorski]
⁴⁰⁹emetyk — środek prowokuగący wymioty. [przypis edytorski]
⁴¹⁰alkaloid — azotowy związek organiczny występuగący w roślinach, ǳiałaగący truగąco na układ nerwowy

człowieka. [przypis edytorski]
⁴¹¹Jedna setna część kropli wody stojącej na liściu bieluniu… — pomimo słabeగ rozpuszczalności niektórych

alkaloidów w woǳie గeszcze taka ilość mogłaby zawierać około  grama trucizny. [przypis autorski]
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wystąpiły గuż na twarzy ciemnoczerwone plamy, pochwycił mnie w żylaste ręce, podniósł
w górę niby piórko i posaǳił, గak na koniu, na odwłoku drapieżnego potwora.

Ważka, poczuwszy nieznany sobie ciężar, drgnęła, poruszyła skrzydłami i uleciała
w powietrze.

Nie wiem గuż dokładnie, గak się to wszystko stało, dosyć że w sekundę potem konwul-
syగnie zaciśnięte ręce lorda splotły się na moగeగ piersi i obaగ poszybowaliśmy z piekielną
szybkością ponad doliną…

. ట   జ.   ట-

Wątpię, czyś kiedy zastanawiał się nad zdumiewaగącą szybkością lotu niektórych ptaków.

Gołębie na przykład pocztowe ścigać się mogą z pociągami pośpiesznymi, a గaskółki
przelatuగą po sto pięćǳiesiąt kilometrów w గedneగ goǳinie.

Co teraz powiesz, gdy usłyszysz, że z istotami choǳącymi z wiatrem w zawody zwy-
cięsko rywalizuగą nie tylko muchy, ale nawet ciężkie i niezgrabne chrząszcze.

Wyglądaగąc raz okienkiem kurierskiego pociągu, zdumiałem się na widok trzmie-
la, który przez pół minuty towarzyszył nam, uwĳaగąc się w bliskości. To samo zdarzyło
mi się zauważyć o muchach. Jeśli weźmiemy pod uwagę mocno zygzakowatą linię lo-
tu obserwowanych owadów, musimy doగść do przekonania, że bezwzględną szybkością
przewyższały znacznie prędkość lokomotywy.

Co się tyczy ważek, słynny Leeuwenhoek⁴¹² był raz świadkiem wyścigów ważki z గa-
skółką w zamkniętym, obszernym budynku. Przez całą goǳinę trwała zawzięta gonitwa,
obie istoty bez odpoczynku w gwałtownych a zręcznych zwrotach pruły powietrze i chyżeగ
గaskółce nie udało się pochwycić zdobyczy.

Po tym, co tu powieǳiałem zrozumiesz, że czteroskrzydły pegaz⁴¹³ unosił nas fak-
tycznie z szybkością znacznie przewyższaగącą bieg naగpośpiesznieగszych pociągów kolei
żelazneగ⁴¹⁴, ale nie bęǳiesz miał గeszcze właściwego wyobrażenia o względneగ szybkości
teగ podróży. Dopiero gdy porównasz drobność ciał owaǳich z wielkością ptaków, zrozu-
miesz, że lot naszeగ ważki wielokrotnie przewyższał lot ptaków. Łatwo nawet obrachować
ten stosunek.

Jeśli na przykład koń zwyczaగny przebiega w pewnym czasie sto łokci, to koń ǳiesięć
razy mnieగszy, przy teగże sameగ ilości kroków, przebiegłby tylko ǳiesięć łokci, zaś sto razy
mnieగszy konik zaledwie గeden łokieć. Jeśliby się tedy zdarzyło, że taki sto razy mnieగszy
koń biegłby razem z dużym, dowoǳiłoby to, że posiada sto razy większą chyżość.

Stosuగąc tę zasadę do owadów, zrozumiemy, że trzmiel ścigaగący się z గaskółką fak-
tycznie గest od nieగ bystrzeగszy⁴¹⁵ o tyle, o ile mnieగszy.

Stosuగąc tę samą zasadę do naszeగ ważki, a raczeగ do గeగ przypadkowych గeźdźców, nie
minę się z prawdą, twierǳąc, że szybkość, z గaką pruliśmy powietrze, przenosić musiała
piętnaście mil naszych na minutę‼! ǲiw doprawdy, że pęd powietrza nie udusił nas w tak
szalonym biegu. Zdaగe mi się, że nawet w XXI wieku nasi praprawnukowie nie będą
pręǳeగ szybować na swoich udoskonalonych »błyskawicznych balonach«⁴¹⁶.

*

Fakt powyższy, o ile daగe świetne świadectwo o sile owadów w ogólności, o tyle
dowoǳi, że ich organizm przewyższa naగdoskonalsze machiny, గakie człowiek dotąd wy-
nalazł. Może nigdy geniusz luǳki nie zdobęǳie się na obmyślenie tak lekkich i zarazem

⁴¹²Leeuwenhoek, Antoni van (–) — holenderski przyrodnik, konstruktor mikroskopów, odkrywca
mikroorganizmów. [przypis edytorski]

⁴¹³Pegaz (mit. gr.) — skrzydlaty koń, symbol natchnienia poetyckiego i malarskiego. [przypis edytorski]
⁴¹⁴zz szybkością znacznie przewyższającą bieg najpośpieszniejszych pociągów kolei żelaznej — ǳiś możemy dodać,

że równał się może chyżością aeroplanom [samolotom; red. WL], które zostały skonstruowane w  lat po
opisywanych tu przygodach [przyp. z wyd. II, ]. [przypis autorski]

⁴¹⁵bystrzejszy — tu: szybszy. [przypis edytorski]
⁴¹⁶Zdaje mi się, że nawet w XXI wieku nasi praprawnukowie nie będą pręǳej szybować na swoich udoskonalonych

»błyskawicznych balonach« — fantastyczne przypuszczenie autora uległo ǳiś realizacగi [przyp. z wyd. II, ].
[przypis autorski]
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potężnych motorów, గakich wyrazem są muskuły i skrzydła owadów. Jeżeli zaś kiedy ma
być pomyślnie rozwiązana kwestia latania po powietrzu, to pytanie, czy motory nadaగące
ruch balonom będą budowane z używanych dotąd ciężkich kruszców. Być może, iż weగdą
w ich skład materiały wytrzymalsze od żelaza, a bez porównania lżeగsze od powszechnie
używanych metali.

Niesłychana i nieporównana szybkość lotu owadów nie ilustruగe గeszcze dostatecznie
siły tych istot zaǳiwiaగących. Ścisłe obrachowania przekonały, że owady w ogóle wykazuగą
w locie znacznie mnieగ siły aniżeli w choǳeniu i ciągnieniu.

Na tym punkcie wszystkie kręgowe stworzenia naగlżeగszego nawet porównania z nimi
nie wytrzymuగą. Koń na przykład ważący  kilogramów wyciąga ciężar  kilogramów
na dynamometrze. Porównawszy z nim chrabąszcza maగowego (Melolontha melolontha)
przekonamy się, że w tych samych warunkach uciągnąłby on  kilogramów, to గest 
razy tyle, ile sam waży. Szczypawka (Carabus auratus)⁴¹⁷ pociągnie ciężar  razy większy
od własneగ wagi, chrząszczyk lesz (Nebria brevicollis) —  razy! Orszoł (Trichius fascia-
tus)  razy, rzęsielnica (Donacia)  razy. Gdyby ostatnia była wielkości konia, mogłaby
uciągnąć   kilogramów, to గest   funtów.

W ogóle zaważono, że mnieగsze owady są stosunkowo silnieగsze od dużych, a nawet
w గedneగ i teగ sameగ roǳinie te gatunki są silnieగsze, które są mnieగsze i lżeగsze. Nad-
zwyczaగna ta siła owadów nie polega na większeగ obfitości muskułów w porównaniu ze
zwierzętami kręgowymi, ale głównie na większeగ ich kurczliwości.

*

Trudno określić, గak długo pruliśmy powietrze. Było tego może trzy lub cztery mi-
nuty, a mnie się zdawało, że chyba na kraగ świata zalecimy. Sekundowe przystanki, గakie
robił nasz pegaz, pozwoliły mi przekonać się, że గesteśmy barǳo wysoko — i daleko od
doliny Białeగ Wody!

Pod nami piętrzyły się nagie tatrzańskie turnie, ǳikie przełęcze i doliny zasypane
głazami. Tu i ówǳie czerniło się lustro గeziora i błyszczały szmaty nigdy nietopnieగącego
śniegu.

Przy nagłych zwrotach ważki szalona గazda groziła lada chwila upadkiem. Jeszcze
chwila, a zmęczone ręce nie utrzymaగą podwóగnego ciężaru. Skóra cierpła na samo przy-
puszczenie upadku z teగ wysokości.

Nagle żywa lokomotywa⁴¹⁸ poczęła się opuszczać i po chwili znaleźliśmy się blisko zie-
mi. Rozróżniałem każdy odłam skały, każdą plamę porostu. Otucha napełniła me serce.
Ważka zapewne usiąǳie i osuniemy się bez szwanku na ziemię. Ale nagle rabuś tatrzański
uగrzał zdobycz i rzucił się గak strzała. Zaświszczało w powietrzu, ręce moగe puściły i spa-
dłem. Plecami uderzyłem o szlachetną postać lorda Puckinsa. W okamgnieniu zerwałem
się na równe nogi i powiodłem wzrokiem dookoła. Było biało.

Odosobnieni od świata niebotycznymi grzbietami granitów, znaగdowaliśmy się na polu
śniegowym…

Co za ǳiwna przemiana! Z krainy lata, buగneగ roślinności i wonnego kwiecia w parę
minut losy przeniosły nas niby do stre podbiegunoweగ, do krainy wieczneగ zimy.

*

»No, teraz przynaగmnieగ uwolnisz mnie, wuగu, od słuchania ciągle o owadach« —
szepnąłeś sobie, rozumieగąc, że śniegi wolne są od teగ plagi. Ale niestety, గeśliś żywił takie
naǳieగe, żałuగę cię, boś się zawiódł. Zimowy świat owadów mógłby cię więceగ zaciekawić
aniżeli letni. Muszę ci choć ogólnikowo powieǳieć, co w ogóle owady robią podczas
czterech lub pięciu zimowych miesięcy. Wszak w lecie sześcionogi są liczne గak piasek
w morzu — w zimie ich nie widać, a గednak na drugi rok znowu aż się roi od wszelakiego
robactwa. Co się z nimi w zimie ǳieగe? Historia barǳo prosta. Owady doగrzałe, podobnie

⁴¹⁷szczypawka (Carabus auratus) — obecnie: biegacz złocisty. [przypis edytorski]
⁴¹⁸żywa lokomotywa — ǳiś możemy poprawić tekst napisany przed  laty, „żywą lokomotywę” zastępuగąc

„żywym aeroplanem” [przyp. z wyd. II, ]. [przypis autorski]
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గak większość roślin, są గednoroczne, więc też prawie wszystkie z nastaniem mrozów giną
bez ratunku.

Za to owady zaskoczone przez zimę w młodym wieku umieగą sobie raǳić. Naగwięk-
sza ich część zimuగe w stanie గaగeczka, mnóstwo wszakże chrząszczy, much, pszczół itp.
oczekuగe wiosny w ranǳe poczwarki, poukrywane w szparach skał, w pniach drzew, pod
kamieniami, we mchu albo głęboko w ziemi.

Nie tylko poczwarki, ale nawet larwy urągaగą niekiedy mrozom, co గest naprawdę
ǳiwne, bo przecież potrzebuగą one గeść, గeść i గeść bezustannie⁴¹⁹.

Nareszcie గest więceగ, niż powszechnie mniemaగą, zuchów, które w doగrzałym wieku
umieగą przetrzymać zabóగczy okres. Spomięǳy samych motyli znamy więceగ niż setkę
gatunków umieగących zimować w odrętwieniu. Rzecz prosta, że większość śmiałków pa-
da ofiarą mrozów, ale wytrwalsze buǳą się na wiosnę, ciągną daleగ pasmo dni życia,
przerwane długim snem letargicznym.

To odnosi się do owadów, dla których zima గest wrogiem. Jest గednak wcale pokaźna
ilość sześcionogów, czuగących się w swoim żywiole dopiero w zimie, na śniegu.

Do takich należy dosyć pospolity zimień (Trichocera). Piękny ten komar poగawia się
w późneగ గesieni lub w zimie i żyగe tylko do wiosny. W naszym kraగu przebywa kilka
గego gatunków. Do podobnych amatorów należy inny naǳwyczaగ ciekawy komar chionea
(Chionea araneoides). Kosmaty ten owad o długich i cienkich nogach, żyగący na zmarzłym
śniegu, oǳnacza się brakiem skrzydeł i na pierwszy rzut oka niezmiernie podobny గest
do paగąka.

Skoczogony (Entomobrya nivalis)⁴²⁰ również masami całymi można spotykać pod ko-
niec zimy, skaczące niby pchły po śniegu. Szczególnieగ lubią się zbierać w tropach, గakie
na śniegu zostawiaగą zwierzęta i luǳie.

Pośnieżek, czyli zimotka (Boreus hyemalis), owad żyłkoskrzydły blisko pokrewny woగ-
siłce, uwĳa się tylko w zimie, zaś na lato szczelnie zasklepiony oczekuగe, rychło mrozy
i śniegi pozwolą mu użyć rozkoszy życia.

Tak to różnymi drogami prowaǳi natura do tych samych celów!

.    
Położenie stało się rozpaczliwe. Niedawno temu byliśmy tak szczęśliwi — awantury nasze
miały się skończyć — a teraz… czeka nas śmierć w lodoweగ pustyni. Albo obaగ zginiemy,
albo muszę o zachoǳie słońca poświęcić lorda, który cierpiał rozciągnięty na zlodowa-
ciałym śniegu, i wrócić na łono świata luǳkiego sam గeden. Płyn Nureddina był గuż teraz
గedynym zbawieniem moim?… Zrozumiałem nagle, że i Anglika mógł wyrwać z obగęć
śmierci. Wszak lord Puckins otruł się గakąś kilkunastotysięczną cząstką grama alkaloidu.
Jeśli go przywrócę do naturalneగ wielkości, to wtedy drobna cząsteczka గadu, గaka dobĳa
organizm Puckinsa małego, stanie się nic nieznacząca dla Puckinsa dużego i umieraగący
może ozdrowieć. Ale co wtedy bęǳie ze mną? Zamyśliłem się ze smutkiem nad ponurą
perspektywą, ale wnet otrząsnąłem się z niskiego egoizmu. Odezwało się sumienie: Jak
to, ty myślisz o sobie i o ambitnych celach własnych w chwili, gdy przyగaciel kona?

Słońce właśnie zachoǳiło. Odpiąłem bez namysłu trzos, usadowiłem Anglika na
śniegu i wlałem przemocą drogocenny płyn przez zaciśnięte zęby. Potem ukląkłem na
śniegu, podtrzymuగąc omdlałą గego postać.

Stało się. Jeśli ten heroiczny krok nie pomoże — zginiemy obydwaగ…

*

Trzymaగąc przyగaciela w obగęciach, wpadłem sam w odrętwienie i anim spostrzegł,
గak stracił chorobliwą cerę i przyszedł do normalnego stanu. Ocknąłem się dopiero na
głos Puckinsa. Było గuż mocno szaro i pierwsze gwiazdy migotały na ciemnym niebios
sklepieniu.

⁴¹⁹nawet są larwy urągające mrozom, co jest naprawdę ǳiwne, bo przecież potrzebują one jeść, jeść i jeść bezustannie
— do takich należą larwy chrząszczy, żywiące się drewnem i korą. [przypis autorski]

⁴²⁰skoczogon wczesny (Entomobrya nivalis) — obecnie częścieగ: widłogonka śniegowa lub pchlica śniegulik.
[przypis edytorski]
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— Gǳie గesteśmy? — zapytał, zataczaగąc wzrokiem dookoła. — Cóż znaczy ten cukier
lodowaty?

— Ot, śnieg! Nic osobliwego, ale powieǳże, milorǳie, గak się czuగesz?
— Doskonale! Przespałem się po królewsku, zimno mi tylko cokolwiek. Nie pamię-

tam, skąd się tu wzięliśmy?
— Opowiem ci wszystko, ale niech wpierw zbiorę myśli — odrzekłem, nie mogąc

గeszcze sam zrozumieć, co się z nami stało.
Lord Puckins zerwał się lekko na nogi i żwawym krokiem podążyliśmy po zlodowa-

ciałeగ skorupie. Uderzyła mnie teraz ta okoliczność, że byliśmy గednego wzrostu. Czyżby
płyn Nureddina nie poskutkował? Rozeగrzałem się bacznie dookoła i poznałem, że obaగ
wróciliśmy do normalnych rozmiarów. Teraz zrozumiałem, że uratowało mnie trzymanie
lorda w obగęciach, w czasie gdy rósł pod wpływem indyగskiego eliksiru. Anglik z powo-
du ciemności nie spostrzegł గeszcze sweగ przemiany. Dopiero gdyśmy zeszli na granity,
poczuł, że గest గuż normalnym człowiekiem. Nie wyobrazisz sobie, గak go to odkrycie
rozgniewało i zmartwiło, szczególnieగ zaś, gdym mu opowieǳiał ostatnią przygodę.

— Przeze mnie twoగe szczytne plany zniweczone. Doprawdy, okupiłeś zbyt drogo,
doktorze, moగe nęǳne życie!

— Ha, trudno! Nie było innego wyగścia — zginęlibyśmy obaగ. Czy wiǳisz, lorǳie,
światełko w dolinie? Tam sir Robert czeka na nas. Śpieszmy powitać druha i rozgrzać
skostniałe członki w cieple ogniska.

W goǳinę znaleźliśmy się w dolinie i zaszliśmy straże od tyłu.
Sir Biggs zabierał się do spoczynku, gdy stanęliśmy గak widma w progu szałasu.
Tak się zakończyły nasze przygody.

*

Post scriptum
Na zakończenie winienem ci గeszcze małe obగaśnienie. Pamiętasz, గak się srożyłeś na

entomologię, twierǳąc, że wǳięki marnego świata owaǳiego niezdolne są zaగąć tweగ
wyobraźni? Założyłem się wtedy z tobą, że గesteś w błęǳie. Obecnie w naǳiei, że prze-
czytałeś z zaగęciem moగe opowiadanie, czas mi గuż wyznać, żem cię podszedł.

Taగemnicza kruszynka natchnęła mnie nagle myślą zmistyfikowania przyszłego mi-
nistra i upozorowawszy odpowiednio zwykły swóగ wyగazd do Zakopanego, napisałem
ninieగszą opowieść w wolnych od wycieczek chwilach. Wszystko w nieగ prawǳiwe —
z wyగątkiem lorda Puckinsa i eliksiru Nureddina. Na owaǳie przygody patrzyłem wła-
snymi oczyma i opisałem, గak mogłem naగdokładnieగ. Zamiast tylko zwykłego punk-
tu wiǳenia obrałem inny, właściwszy do oceniania natury drobnych istot skrzydlatych,
a przewodnikiem moim było pragnienie, aby cię nie znuǳić. Obecnie proszę ze skruchą
o przebaczenie i odpowiedź, czy zamiar móగ choć w małeగ udał się cząstce. Jeśli tak, trud
móగ sowicie గest wynagroǳony.

W naǳiei, że wkrótce się zobaczymy, ściskam cię serdecznie”.

Jan Muchołapski
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